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Prowadzenie nieustających badań, będących źródłem materiału do ni- 
niejszej książki, jest możliwe tylko dzięki pomocy i współpracy zarów- 
no rodziców, jak i nauczycieli w Wielkiej Brytani 1 Stanach Zjednoczo- 
nych. Miło mi podziękować im oraz ich dzieciom za czas i wysiłek, jaki 
zgodzili się poświęcić temu przedsięwzięciu. Szczególne wyrazy podzię- 
kowania chciałbym złożyć państwu Burke i i ich synowi Grahame'owi za 
okazaną mi dużą pomoc. 

Pan Henry Collins z. National Association for Gifted Children 
(Krajowe Stowarzyszenie ds. Dzieci Uzdolnionych) udzielił mi wyjątko- 
wej pomocy umożliwiając nawiązanie kontaktów z rodzicami uzdolnio- 
nych dzieci za pośrednictwem jego organizacji. a 

Jeżeli uważacie, że wasze dziecko jest uzdolnione i skorzystałoby 
z wiedzy i możliwości, jakimi dysponuje NAGC, możecie nawiązać 
z nami kontakt pisząc pod adres: I South Audley Street, London WIY 
5 DQ. Moje podziękowania kieruję również do Montessori Society 
(Towarzystwo M. Montessori), a zwłaszcza do pani Hood, za wyraże- 
nie zgody na prowadzenie obserwacji w ich przedszkolach. Jeśli, jakó 
rodzice, jesteście zainteresowani metodami, które stosuje Montessori 
Society w wychowaniu przedszkolnym, napiszecie do nich pod adres: 26 
Lyndhurst. Gardens, London NW 3 5 NW. 

Dziękuję również Profesorowi Richardowi Lynnowi z New Univer- 
sity of Ulster. (Nowy Uniwersytet w Uisterze) za udostępnienie mi 
swojego referatu nt. inteligencji i Profesorowi Alexandrowi Thomasowi 
z New York University Medical Center (Ośrodek Kształcenia Medycz- 
nego przy Uniwersytecie Nowojorskim) za pomoc okazaną mi w uzys- 
kaniu dostępu do jego najnowszych osiągnięć badawczych. 

Jestem również wdzięczny Dr. Williamowi Mitchellowi i Mgr. Jame- 
sowi Branninowi za ich pomocne rady udżielone mi w trakcie przygo- 
towywania maszynopisu tej książki. 

Chciałbym złożyć szczególne wyrazy podziękowania Panu Stephe- 
nowi Robertsowi z biblioteki podręcznej w Ambasadzie Stanów Zjed- 
noczonych w Londynie zą okazaną mi pomoc. Jestem niezmiernie 
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wdzięczny Panu J amesowi 'Robinsonowi : Z Head Start Bureau z Office 
of Human Developmeńht Services w Waszyngtonie (Wydział ds. Wcze- 
snego .Rozwoju w -Biurze Rozwoju Człowieka) i Pani Dorothy. Sisk, 
dyrektorowi Office of Gifted and Talentend w. Department of Health, 
Education and Welfare, Office of Education w Waszyngtonie (Departa* 
ment ds. Uzdołnionych w Min. Zdrowia, Oświaty i Opieki Społ.), za 
ich szczególną pomoc i współpracę. 

Pragnąłbym również przekazać podziękowania . kilku wydawcom 
oraz ich autorom, którzy życzliwie zgodzili się na zacytowanie fragmen- 
tów ich książek: Dr. Burtonowi L. White'owi i jegó wydawcom W. H. 
Allen and Co. Ltd za wyrażenie zgody na wykorzystanie fragmentów 
ich książki The First Three Years of Life (Pierwsze trzy lata życia). Dr. 
Glennowi. Domanowi i jego wydawcom Jonathan Cape Ltd za zgodę 
na wykorzystanie wyjątków z ich książek Teach Your Baby to Read 
i What to Do About Your Brain-Injured Child (Naucz swoje dziecko 
czytać i Jak pomóc dziecku z uszkodzonym mózgiem). 

-© Serdeczne podziękowania składam Profesorowi D. H. Scottowi ije- 
go wydawcom, Hodder and Stoughton Educational, za pozwolenie 
cytowania fragmentów z ich książki The Parent aś Teacher (Rodzice 
w roli nauczycieli), Dr.. Richardowi Q. Bellowi i Dr. Lawrence'owi V. 
Harperowi i ich wydawcom Lawrence Erlbaum Associates, Hillsdale, 


New Jersey, za wyrażenie zgody na- zacytowanie fragmentów ich książ: - 
ki Child Effects on Adults (Wpływ dziecka na dorosłych), „Dr. Susannie. 


Millar i jej wydawcom Penguin: Books Ltd za wyrażenie zgody. na 
cytowanie fragmentu z ich książki The Psychology of Play (Psycho- 
logia zabawy). 
-Wreszcie moje podziękowania kieruję. do Dr. J. W. Getzelsa 1. Dr. .P. 
W. Jacksona oraz do redaktora i wydawnictwa Towarzystwa Phi Delta 
Kappa za wyrażenie. zgody na zacytowanie fragmentu . The Meaning of 
'Gijtedness - — An Examination. of an Expanding Concept (Pojęcie użdol- 
nienia — rozwój: koncepcji) (Copyright by Phi Delta Kappa Inc. 1958). 
- Dziękuję pani Jane Massey za jej niezmiennie doskonałą pracę przy 
odczytywaniu jak zwykle: trudnego maszyhopisu. Na końcu, lecz nie 
„mniej niż innym, pragnąłbym -podziękować wielu realizatorom progra- 


mów telewizyjnych i „radiowych oraz dżiennikarzom, którzy w swoich: 


audycjach. umożliwili mi nadanie prośby skierowanej do rodziców 
uzdolnionych. dzieci o nawiązanie kontaktu z moim zespołem badaw- 
czym. Jestem szczególnie wdzięczny Pani Wendy Jones z ATV z Birmi- 
ngham i Johnowi Doyle'owi z Westward Television za ich pomoc. 


Wstęp 
W czym pomoże ci ta książka 


w książce tej jest mowa o zdolnych dzieciach 1 zdolnych rodzicach; 
którzy pomagają im w: realizowaniu potencjału twórczego.. Wyjaśnia . 


„ona, w jaki sposób dzieci mogą spełnić. wrodzoną obietnicę geniuszu, 
którą prawie. każde niemowlę przynosi ze sobą na świat. Opisuje też, 


jak. rodzice mogą dzieciom w. tym pomóc. Jest to książka o ńiezwyk- 


łych dzieciach i niezwykłych dorosłych. O- tobie i o twoim dziecku. 


Wydano -setki książek opisujących różne aspekty wychowywania 
w. rodzinie. Wiele z nich udziela rad i praktycznych wskazówek, jak 


stworzyć dziecku środowisko stymulujące. To, o czym piszą, jest w du- 
żej mierze pomocne, lecz dotyczy jedynie fragmentu historii dorastanią. 


Dlaczego tak się dzieje, że nawet w środowiskach równych sobie 


pod względem stwarzania warunków sprzyjających rozwojowi umysło- 


wemu jedno: dziecko rozwija się znacznie lepiej niż inne? Co- -sprzyja 
osiąganiu wysokiego poziomu rozwoju intelektualnego i twórczego 
w pewnych przypadkach, lecz wydaje się wpływać hamująco i ograni-. 


'czać rozwój w innych? Dlaczego niektórzy młodzi dorastają: z pozytyw- 
nym przeświadczeniem o własnych. umiejętnościach, a inni szybko wy- 
 kształcają w sobie zdecydowanie negatywny, przyczyniający się do: po- 
noszenia niepowodzeń, wizerunek własnej osoby? 


< Znalezieniem odpowiedzi na te podstawowe pytania zajmuję się 
w "moich badaniach i w- tej książce. W następnych rozdziałach piszę: 
0 tym, jak wy rodzice możecie pomóc swojemu dziecku w stworzeniu 


takiego wyobrażenia O własnym „ja” i otaczającym je świecie; które 
 pobudzałoby jego rozwój umysłowy; a nie hamowało. 


Przytóczę. praktyczne rady, jak należy zachęcać małe dżieci do przy- 
jęcia konstruktywnej, żorientowanej na sukces postawy wobec własnych 
umiejętńości i zdolności. Poddam analizie to, jaki wpływ na aktywność: 
dziecka ma stworzony przez niego obraz własnego „ja? oraz” przeżywa- 


ne przez niego stany lękowe i odniosę. te ważne czynniki*do tego, jak 


dorośli postrzegają dzieci. Zastanowię się nad istotnym, lecz rzadko 
branym pod uwagę wpływem zachowania się dziecka na dorosłych, 


„zwłaszcza na matkę. Jest to temat rzadko podejmowany. w książkach 
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o wychowaniu i. pielęgnowaniu dzieci i: często opacznie rozumiany przez 


rodziców, którzy skłonni są widzieć dorosłego w roli dawcy, a dziecko 
w roli biorcy:, 

Dorastanie jednak. nie jest procesem toczącym się w izolacji od 
reszty rasy ludzkiej. Pociąga za sobą różnorodność skomplikowanych 


wzajemnych oddziaływań; to, co rodzice czują w stosunku do.własnych 


dzieci; ma śgromny wpływ na to, co każde dziecko myśli © sobie. Nie 
„jesteśmy w stanie dokładnie zbadać procesów rozwojowych niemowiąt 
bez uwzględnienia tej ciągłej, dynamicznej zmiany. Uczucia matki są 
nie mniej ważne od uczuć jej dziecka. Stosunek ojca do. syna czy córki 
ma wpływ na kształtowanie się u dziecka poczucia: własnej godności 
i jego indywidualności. Zachowanie się i wygląd dziecka oraz dokony- 
wana przez-rodziców ocena jego umiejętności ma wpływ na nich oboje. 

Czytając niektóre książki o pielęgnowaniu dzieci można odnieść 
wrażenie, iż od rodziców oczekuje się zachowania godnego świętych. 
"Nie. wolno im nigdy wpadać w 'złość lub denerwować się, odczuwać 
zmęczenia lub przygnębienia, powinni zawsze pozostawać kochający 


i czuli. Przekonanie to tak długo wbijano im w głowę, że wielu rodzi- 


ców ma poczucie winy, jeżeli na chwilę odejdą od tego wzorca dosko- 
nałości rodzicielskiej. 

=. "Rodzice są tylko ludźmi. Bywają. zmęczeni, spięci, nieszęzęśliwi i i ob- 
rażeni. Przeżywają okresy depresji i nudy, a czasami czują do swoich 


dzieci więcej nienawiści niż miłości. Udawanie, że jest inaczej, prowadzi. 


do stworzenia niebezpiecznej iluzji. Udawanie, że jest się pozbawio- 
nym ludzkich słabośći, pragnień czy uczuć w końcowym rozrachunku 
nie wpłynie dodatnio na przyszłe losy dziecka, lecz może im łatwo 
zaszkodzić. 

- W tej książce zajmuję się realnym światem dzieci i codzienną rzeczy- 
wistością dorastania, a nie słonecznymi wizjami szczęśliwych rodzin 
ikreowanymi przez setiale telewizyjne i popularne czasopisma. Są one 
częścią nie istniejącej krainy, w którą wiele matek wierzy jak w redlnie 
istniejący ideał. 

Pojęcie „dziecko inteligentne” przyjęto rozumieć w znaczeniu „„dzie- 
cko niezwykle inteligentne”, lecz istnieje wiele innych przejawów. zdol- 


„ności i talentów, które niekoniecznie muszą się wiązać z wysokim 


poziomem inteligencji. Przykładem mogą być uzdolnienia twórczego 
«bądź towarzysko wyrobionego dziecka, które nie są wcale mniej ważne 


_ dla osiągnięcia pełnego rozwoju: i odnoszenia sukcesów. w świecie doro- 


słych, lecz są często. lekceważone. 

Nie. zrównoważone zdolńości zbyt często prowadzą do zaburzeń 
emocjonalnych w późniejszym życiu. Wybitnie inteligentne, lecz towa- 
rzysko nie wyrobione dziecko może inne osoby, wskutek własnego 
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braku tolerancji dla mniej zdolnych lub wskutek nieumiejętności wypo- 


-wiadania swoich opinii w sposób taktowny, dyskryminować. Obie te 


cechy mogą wpływać hamująco na rozwój dziecka. Z. drugiej strony, 
twórcze -dziecko, któremu zbywa na możliwościach intelektualnych do- 
równania innym dzieciom, może. nigdy. nie mieć właściwej okazji, aby 


ujawnić swoje. prawdziwe zdolności. Można przytoczyć w tym miejscu 


argument, że powyższe trudności. Są. wynikiem niedoskonałości społe- 
czeństwa, iż są to oznaki braku zrozumienia dla potrzeb i zdol- 
ności dzieci nieprzeciętnych. „Powrócę do tej kwestii w ostatnim roz- 


' dziale. Należy „jednak powiedzieć, : że nawet jeżeli wina leży pó stronie 


dziecka, nie stanowi to Żadnej różnicy, jeśli chodzi o szkody, jakie 
mogą powstać. 

= Dziecko rodzi się wszechstronnie uzdolnione, z. pełną możliwością 
rozwoju we wszyskich kierunkach, potencjalną wybitną inteligencją 
i zadatkami ńa rozwijanie wielkiej twórczości oraz dużym talentem Spo- 


„łecznym. Trzeba stworzyć mu możliwości ich maksymalnego rozwoju. 


Mam nadzieję, iż podzielacie moją wiarę w ogromną obietnicę, jaką 
przynoszą ze sobą na świat najmłodsi oraz że zechcecie odegrać swoją 
rolę w zapewnieniu im pełnej samorealizacji. Pomagając dziecku dojść 
do wspaniałej przyszłości uzdolnieni rodzice wzbogacają nie tylko świat 


„dziecka, ale także swój własny. 


Rozdział: I 
Czy jesteście | 
zdolnymi rodzicami? 


Czy twoje dziecko jest uzdolnione? Jeśli nawet nie jesteś przekońany, 


jaką dać: odpowiedź, to na pewno nurtowało cię to pytanie. Niewielu 


jest rodziców, którzy nie żywiliby nadziei, iż ich dzieci mają nieprze- 
ciętne zdolności czy talent w pewnej dziedzinie, które ułatwią im osiąg- 


 nąć sukces w życiu. O szerokim zainteresowaniu wczesnym wykryciem 
nieprzeciętnych uzdolnień świadczy chociażby fakt; iż jednym z głów- 
nych nurtów psychologii jest badanie inteligencji, któremu poddawane 


są właśnie dzieci.. Co roku miliony dzieci przechodzą różnorakie testy 
na inteligencję, zdolności artystyczne, osobowość, a ich wyniki mogą. 


zdecydowanie zmienić ich przyszłe losy. 


Nie twierdzę bynajmniej, iż poddawanie dzieci. takim testom jest 


niesłuszne. Nie krytykuję również rodziców za przejawianie całkowicie 


naturalnego zainteresowania zdólnościami własnych dzieci, lecz pod-. 
chodzi się do tego zbyt jednostronnie. W naszej trosce: o dziecko 
przeoczamy doniosłą rolę rodziców. Poddajemy testom dzieci, lecz nie 
poddajemy testom ich rodziców. Kwestionujemy zdolności synów i có- 


rek, lecz nie kwestionujemy zdolności wychowawczych ich ojców i ma- 
tek. Zastanawiam się, ilu spośród tych rodziców, którzy są tacy skorzy, 
aby przekonać się o uzdolnieniach własnych dzieci, byłoby równie 
skłonnych przekonać się, czy ich dzieci mają zdolnych rodziców. 


"Faktem jest, iż dzieci zdolne rodzą się ze zdolnych rodziców. Pisząc ` 
to zdanie nie. miałem na myśli dorosłych, którzy są wybitnie inteligentni | 


lub bardzo wykształceni, wybitnie uzdolnieni: artystycznie czy też zamo- 
zni: Mogą mieć wszystkie wymienione cechy lub nie mieć żadnej z nich, 
lecz ani jedna Z tych cech sama w sobie nie stanowi o tych szczegól- 
nych i równie rzadkich umiejętnościach, które w połączeniu dają uzdol- 


nionych: rodziców. O. tym, jakie są to umiejętności i jak: możesz je: 


wykorzystać, aby pomóc swojemu dziecku, mówi ta książka. 


Rodzice nie stworzą uzdolnień u swojego dziecka. Nie jest to ani 


możliwe, ani konieczne. Podobnie jak ziarno zawiera w sobie to wszyst- 
ko, co jest mu potrzebne do pełnego rozwoju i wymaga tylko odpowie- 
„dnich warunków, aby kiełkować, tak i każde niemowlę przychodzi na 
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świat z zalążkiem geniuszu oczekującym na pełny rozkwit. Żadne dziec- 
ko nie rodzi się głupie. Z wyjątkiem stosunkowo małej liczby dzieci. 
urodzonych z poważnymi wadami umysłowymi (lecz nawet niektórym 


z nich można pomóc w osiągnięciu zdumiewających wyników, o czym 


będzie mowa w następnym rozdziale) wszystkie dzieci rodzą się z zadat- 
kami na geniuszy. Tragedią jest to, iż ten naprawdę niezwykły poten- 
cjał dzieci. bywa wykorzystany tak rzadko. Niemal nieograniczone moż- 
liwości rozwoju noworodka ostro kontrastują z ograniczonymi osiąg- 
nięciami dzieci w wieku szkolnym. Zdolne dzieci są ogólną normą, 
dzieci genialne stanowią nieliczne wyjątki. 

Dlaczego tak się dzieje? Co tak drastycznie hamuje rozwój umysło- 
wy dzieci? Odpowiedź na to pytanie jest zarazem prosta i przygnębiają- 
ca. Dzieci uczą się nieinteligentnego zachowania się. Uczą się bycia 


ostrożnymi, co ogranicza ich rozwój twórczy. Uczą się umiejętnego 


postępowania z ludźmi. Uczą się tego, ponieważ my, jako rodzice,. 
wpajamy im te zachowania. To wskutek naszych ingerencji dobrze 
zapowiadające się dziecko nie spełnia wrodzonej obietnicy, gdyż my ją 
tłumimy, a nieraz nawet niszczymy. To my, rodzice, uczymy nasze 
dzieci niedoceniania ich własnych umysłów i pomniejszania „własnych 
możliwości. Niemowlę nie rodzi się z żadnymi szkodliwymi. dla jego 
rozwoju przeświadczeniami. To właśnie my, dorośli, wpajamy dziecku 
pogląd, iż głupota jest bardziej opłacalna niż inteligencja, że żyć, aby 
przeżyć jest bezpieczniejszą strategią żachowania się niż podejmowanie 
wysiłków w dążeniu do osiągnięcia sukcesu. 

Są to nauki, które potrafimy im wpajać bardzo skutecznie. bardzo 
konsekwentnie i bardzo wcześnie. Pod koniec pierwszych pięciu lat 
życia większość dzieci opanowuje je w daleko idącym stopniu. Grunt 
pod postawy 1 przekonania, które hamują późniejszy rozwój umysłowy 
i twórczy, przeszkodzą w osiągnięciu sukcesów społecznych, przygoto- 
wany jest przed ukończeniem piątego roku „życia. W późniejszym wieku 
te niewskazane wcześniejsze zachowania mają większą szansę się utrwalić 
niż zmienić. Wszystkie dostępne nam badania wskazują, iż szkody. po- 
czyniohe w tych najwcześniejszych miesiącach rzadko dają się naprawić. 


W jaki sposób dorośli wyrządzają szkodę 
swoim dzieciom: 


W trzecim rozdziale książki przyjrzę się dokładnie pierwszym pięciu 


latom życia dziecka, kiedy uczy się tych zachowań. Pragnę jednak rozpo- 
cząć od rozważenia kilku. najbardziej rozpowszechnionych metod wycho- 
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wawczych, za pomocą których rodzice często kierując się dobrymi inten- 
cjami mogą wyrządzić szkodę swoim dzieciom. Unikając tych skrajności 
wychowawczych uzdolnieni rodzice tworzą podstawy rozwijania, korzy- 
stnych dla dziecka, wzajemnych oddziaływań. 

Niektórzy rodzice są na tyle nieświadomi swoich poczynań, nieczuli 
bądź niezdolni zaspokoić nawet najbardziej podstawowe potrzeby swoich 
dzieci, iż niemal nieuchronnie wyrządzają im trwałe szkody. Mogę stwie- 
rdzić z całą pewnością, iż żadne z nich nie przeczyta tej książki!. Lecz te 
jaskrawe przejawy niedbalstwa 1 niekompetencji nie są jedynymi powo- 
dami, dla których dziecko nie rozwija się zgodnie z jego naturą. Zdarza- 
ją się wypadki, że nawet głęboko kochający swoje dzieci i naprawdę 
kompetentni w stosowaniu wybranych przez siebie metod wychowaw- 
czych rodzice mogą wpływać hamująco na rozwój intelektualny, twórczy 
i społeczny dziecka. Zaistniałe trudności nie wynikają z braku kompeten- 
cji wychowawczych, lecz z faktu, iż obrane przez nich metody mogą 
wyrządzić dzieciom szkodę. Ich bezwzględne stosowanie pogarsza tylko 
sytuację. | 

Pozwólcie mi rozpocząć od przeglądu niektórych postaw rodziciel- 
skich, z. którymi często się spotykam. 


Dawne dobre czasy, 
czyli stare sprawdzone metody 


Najtrwalej w pamięci zapisują się te nauki, które wpajano nam w dzie- 
ciństwie. Jeśli z osiągnięciem wieku dojrzałego nasz umysł pozostanie 
otwarty na nowe poglądy oraz wystarczająco chłonny, aby przyjąć nowe 
metody jako własne, najbardziej naturalne do przyjęcia okaże się podej- 
ście zorientowane na dziecko; takie, które widzi w każdym dziecku 
indywidualność. Rodzice reprezentujący to podejście będą skorzy szukać 


nowych rozwiązań odwiecznych problemów związanych z wychowaniem 


dzieci. Będą mieli dość wiary w siebie, aby nie uciekać się do reakcji 
wyuczonych przez własnych rodziców. Dokładnie rozważą wszystkie do- 
stępne im: informacje i wówczas wybiórą te metody. — niezależnie od 
tego, czy są one staromodne, czy też nowoczesne — które w najwięk- 
szym stopniu odpowiadają potrzebom ich dziecka. 

. Nie wszystkich jednak rodziców stać na przyjęcie elastycznego stano- 
wiska. Są tacy, którzy nieufnie podchodzą do nowych idei i traktują 
dziedzinę psychologii dziecięcej z pogardą. Na krótką metę mogą odnieść 
wrażenie, iż wychowywanie dzieci nie sprawia im żadnych trudności, 
gdyż dla każdego problemu zwykle znajdują proste i bezpośrednie 
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rozwiązanie.. . To, że skutki takiego podejścia mogą okazać. się wielce 
ujemne, rzadko przychodzi im na myśl. Zaufanie, jakim darzą stare, 
sprawdzone metody jest tak. ogromne, iż prawie wyklucza powstanie 


| jakichkolwiek wątpliwości. Oni wiedzą, że ich metody są słuszne. Jeżeli 


dziecko nie reaguje w oczekiwarty sposób, zaczyna się buntować, zamy- 


„.kać w sobie, okazywać niepokój lub nie robić tego, na co je stać, winą 


obarcza się dziecko, szkołę, telewizję lub krąg rówieśników; wszystkich, 
tylko nie siebie. Na żadnym z etapów rozwoju dziecka tacy rodzice nie 
odczuwają prawdziwego zaniepokojenia i nie zaczynają kwestionować 
własnej rolt w powstałej sytuacji. Tok ich rozumowania jest następują- 
cy. „Mnie wychowywano dokładnie w ten sam sposób i nie ucierpiałem 
na tym. Nie mam cierpliwości, aby stosować współczesne metody.” 
W takich rodzinach metody wychowawcze przenoszone są z pokole- 
nia na pokolenie „przez kalkę”. Jeśli ojciec stosował kary cielesne, jego 
syn uzna, że będą one równie skuteczne w wypadku własnych dzieci. 
Jeśli niektóre tematy traktowano w jego rodzinie jako tabu, te same 
tematy będą przemilczane w jego obecnym domu. Jeśli wymagano 
od niego bezwzględnego. posłuszeństwa, będzie chciał wymagać takiego 
posłuszeństwa od własnych dzieci. Popadając w drugą skrajność doro- 


„śli, których wychowywano w atmosferze całkowitej swobody, bez 


jakichkolwiek reguł czy zakazów, będą: powielać te wzorce w stosunku 
do własnych dzieci. 

Można również spotkać się z -sytuacją odwrócenia przekazanego 
przez rodziców wzorca dawnych metod wychowawczych, w której nowi 
rodzice negują wszystko to, co ich: rodzice uważali za słuszne i wła- 
ściwe, robiąc dokładnie na odwrót. 

Nie twierdzę, że dyscyplina musi być zła, czy też że zostawienie 
dzieciom całkowitej swobody jest słuszne. Uważam jednakże, że ślepe 
przywiązanie do tradycji lub jej całkowite odrzucenie i czynienie wszys- 
tkiego na odwrót prowadzi do braku elastyczności w wychowywaniu 
dziecka. Żadna metoda, z wyjątkiem skrajnej surowości lub całkowitej 
obojętności, nie powinna być traktowana jako dobra lub zła sama 
w sobie. Sąd możemy wydać jedynie wtedy, gdy widzimy u dziecka 
skutki naszego postępowania. To, co działa korzystnie w przypadku 
jednego dziecka, może zaszkodżić innemu. Aby sprostać potrzebom 
indywidualności, jaką jest każde dziecko, konieczne jest dobranie ta- 
kich metod, które odpowiadają jego wymaganiom. Uzdolnieni rodzice 
mają nie tylko wiele możliwości żachowań, z których mogą wybrać, 
lecz mają także doskonałe wyczucie, jakich reakcji mogą się spodziewać 
od dziecka. Są. przygotowani na to, aby śledzić dokładnie własne reak- 
cje 1 na podstawie reakcji dziecka na ich działania zmieniać, wzmacniać 
niektóre aspekty własnej praktyki wychowawczej lub ich zaniechać! 
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Zespół Frankensteina 


Wielu rodziców niepokoi fakt przedwczesnego rozwoju dziecka. Widzą 


w tym zjawisku coś „nienaturalnego” i obawiają się, iż wychowają . 


"potwora zamiast „normalnego, zdrowego i szczęśliwego dziecka.” 

Już w 1949 r. pewien psycholog stwierdził z całą pewnością, iż 
„dom, który wychowuje geniusza, może również dawać schronienie 
przyszłemu przestępcy lub zupełnemu szaleńcowi.” Wiemy, że obawy te 
są całkowicie bezpodstawne. Liczne badania naukowe wykazały, że 
dzieci, które są w pełni rozwinięte umysłowo nie są mniej zrównoważo- 
ne niż inne, a nawet prawdopodobnie są bardziej opanowane pod 
względem emocjonalnym. Zazwyczaj bywają szczęśliwsze, bardziej to- 
warzyskie, bardziej opanowane w swoich zachowaniach i bardziej świa- 
dome swoich sądów. Niepokój jednak pozostaje, podsycany ujęciem 
zjawiska: utalentowania w popularnej prasie: | 

Udręka dziecka zbyt mądrego, aby mówić... czy jego rodzice stworzyli 
potwora?... koszmarny Świat genialnego chłopca... 

Są to tylko niektóre nagłówki gazet, które niedawno czytałem. Nic 
więc dziwnego, że wielu rodziców jest w pełni przekonanych o słuszno- 
ści starego porzekadła: „wcześnie dojrzewa — wcześnie gnije”, a przy- 
_kładem tego jest pewna matka, która stanowczo stwierdziła: „Nie chcę, 
aby moje dziecko było uzdolnione, chcę, aby było normalne.” 

Zdolni rodzice nie podzielają tych obaw. Zdają sobie sprawę z tego, 


że nie ma w tym nic nienormalnego, gdy ich dziecko objawia talenty . 


i zdolności, które świat uzna za wyjątkowe. Jest to dła nich całkowicie 
naturalny bieg spraw, który świadczy o pomyślnym rozwoju dziecka. 


Potrzeba zależności 


Wielu rodziców nie chce, aby ich dzieci były mądre. Pragną, aby były 


„„milutkie”. W takich domach rola dziecka sprowadza się do roli zwie- 
rzątka domowego, zabawki dla rodziców. Milutkie dziecko najpełniej 


zaspokaja rodzicielską potrzebę zależności. Bycie milutkim oznacza ro- 


bienie zabawnych, dziecinnych. rzeczy, które mogą być komentowane 
pośród ogólnego śmiechu dorosłych. Milutkie dzieci małpują zachowa- 
nie dorosłych i bawią ich. Dzieci, które dążą do samodzielności, myślą 
i działają tak sprawnie i inteligentnie, jak tylko potrafią, nie są milut- 
Kie, Nie odgrywają roli narzuconej im przez rodziców. Są „nienatural- 
’, „dorastają zbyt szybko”. 
- Wówczas ci dorośli, dła których poczucie zależności dziecka od nich 
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stanowi warunek ich miłości, mogą zacząć odrzucać dziecko. Nie mu- 
szą robić tego w spósób oczywisty, nie muszą też być w pełni świadomi 
tego, co czynią, lecz dziecko — będąc o wiele bardziej spostrzegawcze 
niż sądzą — szybko uświadamia sobie ich niezadowolenie. W . takich 
okolicznościach jedynie niezwykle odważne i opanowane dziecko nie 
rezygnuje z samodzielnego postępowania ryzykując utratę uczuć! rodzi- 
cielskich. Jeżeli w rodzinie są inqe dzieci gotowe odgrywać rolę „milu- 
tkich ”, sytuacja dziecka uporczywie przejawiającego swoją indywidu- 
alność może stać się dla niego bardzo przykra. Najsmutniejsze w. takim 
podejściu wychowawczym jest to, że rodzice są w pełni przekonani, że 


"Są dziecku pomocni i niezwykle czuli wobec niego. Zazwyczaj odpierają 


również zarzuty, że mogą przynosić szkodę rozwojowi umysłowemu lub 


„społecznemu dziecka. 


Uzdolnieni rodzice pomyślnie łączą okazywanie dzieciom zaintere- 
sowania z uznaniem ich prawa do indywidualności. Widzą w dziecku 
osobę zdolną do podejmowania ważnych decyzji odnośnie do własnych 
potrzeb Już w bardzo wczesnym wieku. Pierwsze próby samodzielności, 
niezależnie od tego, jak zabawne mogą się wydawać, nie są kwitowane 
protekcjonalną obojętnością; „poczekaj, niech mamusia zasznuruje ci 
buciki, jesteś jeszcze za mały ną to”, powie matka oczekująca od 
dziecka zależności. Czego dziecko uczy się w wyniku takiej „pomocy”? 
Tego tylko, że jest małe, słabe i bezsilne. Na pewno nie uczy się sznuro-- 
wać -butów ani też, co najważniejsze, jak poczynać sobie “samodzielnie. 
Jest to oczywiście ostatnią rzeczą, jakiej chcą je nauczyć rodzice. 


Miniaturki rodziców 


Ojciec Michaela uważa, że dzieci powinny umieć walczyć o swoje racje 
i „oddać”, gdy są zaczepiane. Ojciec Michaela lubi boks i pięcioletni 
Michael też na pewno będzie go. lubił. Mama Clary jest entuzjastką 
muzyki poważnej i nie cierpi muzyki rozrywkowej. Jedynym rodzajem 
muzyki, którego Clara mogła słuchać przez cztery lata swojego. życia, 


były utwory muzyki klasycznej. Ojciec Billy'ego jest przekonany O wyż- 


szości białej rasy i niższości: wszystkich pozostałych. W wieku pięciu lat 
Billy podziela uprzedzenia swojego ojca. Mama Mary uważa, że dzieci 
z podwórka są zbyt prostackie, aby jej córka mogła się z nimi bawić. 
Czteroletnia Mary myśli podobnie. 

Są to dzieci-miniaturki swoich rodziców, wychowywane po to, aby 
odzwierciedlać ich światopogląd. Gdy dorosną i 1 zetkną się z odmiennymi 
poglądami i 1 opiniami, uniezależnią się w. swoich postawach od rodziców, 
wówczas ci ostatni będą tym bardzo 2aniepokojeni 1 poruszeni. 
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„Dlaczego Michael zarzucił boks? Czy jest babą?” 

„Jak Clara może słuchać tego jazgotu?. Czy brak jej dobrego 
smaku?” 

„Jak Billy rnoże chodzić z dziewczyną z innego kręgu kulturo- 
wego? Czy brak mu godności?” 


= Jeśli naciski rodziców są wystarczające silne, odrzucenie przekazywa- 
nych dzieciom poglądów może nigdy nie nastąpić lub. jeśli już nastąpi, to 
na krótko. W każdym razie mało prawdopodobne jest to, żeby dziecko 
zaczęło poważnie wątpić przed ukończeniem piątęgo roku życia, nie 
mając własnej wystarczającej wiedzy o Świecie. Podczas tych decydują- 


cych pięciu. lat rozwoju jego postrzeganie świata będzie dokładnym Od- 


zwierciedleniem światopoglądu rodziców. Rodzice są przecież głównym 
źródłem wiedzy dziecka o Świecie i taka wymiana poglądów jest nieunik- 
niona, lecz nie oznacza -to wcale, że dzieci muszą poznawać tylko te 
wartości, które dorośli uznają za istotne. Aby dziecko mogło rozwijać się 
stopniowo, powinno jak najwcześniej i jak najczęściej mieć możliwości 
poznawania zróżnicowanych poglądów. Naturalnie dzieci powinny mieć 
dostęp do zainteresowań i poznać: sądy wyznawane przez ich rodziców, 
lecz nie powinno to następować ze szkodą dla wszystkich innych poglą- 
dów, a pozostałe możliwości nie powinny być przedstawiane dzieciom 
jako niegodne ich uwagi czy zainteresowania. 

Zazwyczaj . niełatwo. jest nam przyznać się do własnych przesądów 
oraz uznać, że głęboko przez nas wyznawane zapatrywania są tylko 
jednymi z możliwych istniejących światopogłądów. Przeważnie tak silnie 
odczuwamy, że są „słuszne” i „naturalne”, że niemożliwe staje się dla 
nas uzmysłowienie sobie istnienia jakichkolwiek innych. równie | życio- 
wych możliwości. Uzdolnieni rodzice potrafią umiejętnie poddawać SWo- 
je dziecko wpływom możliwie najszerszej gamy pogłądów, opinii, postaw 


oraz możliwości. W ten sposób dzieci zaczynają błyskotliwie odzwiercied-: 


lać nabyte doświadczenie we wszystkich kierunkach jak oszlifowany 
btylant, a nie jak jednostronne odbicie w lustrze. 

| Niektórzy rodzice uważają, że niesłusznie jest pozwalać dziecku poni- 
żej lat pięćlu, aby samo dokonywało wyboru w poważnych kwestiach. 
Mogą posłużyć się argumentem, że nikt tak mało doświadczony i rozu- 
mny nie ma prawa podejmować decyzji w istotnych sprawach. O wiele 
lepiej jest, jeżeli rodzice myślą za dziecko i podają mu zgrabnie 
oprawione rozwiązanie. Dodatkowym argumentem dla tych rodziców 
jest to, iż dzieci stają się bardzo niespokojne przy najmniejszej występują- 
cej niepewności. Oferując im różnorodność doświadczeń i możliw |ŚCI 
jedynie wptawiamy je w zakłopotanie i oszołomienie.. Bezpieczniej jest 


dostarczyć gotowe fakty, na podstawie których mogą , budować swój: 
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światopogląd. Nie ulega wątpliwości, iż niektóre dzieci potrzebują wię- 
cej poczucia pewności i bezpieczeństwa niż inne. Są bardziej skłonne do 
popadania w nastrój zaniepokojenia i dłużej trwa ich adaptacja do 
nowych sytuacji. Nie oznacza to jednak, że nie mogą być poddawane 
różnorodnym doświadczeniom, przy czym powinno to iść w: parze , 
z czułą opieką i dbałością o indywidualne potrzeby dziecka. Rozwiąża- 
nie tego problemu leży w gestii poszczególnych rodziców. Jedynie oni . 
znają na tyle swoje dziecko, aby wybrać najlepsze podejście. Nie można 
jednak pozwolić sobie na łatwe i bezkonfliktowe rozwiązania; gdyż 
przy takim nastawieniu umysł dziecka nie rozwija się. 

Gwoli wyjaśnienia: nie uważam, że dzieci powinno się zniechęcać do 
podzielania zainteresowań rodziców ani że dorośli powinni obawiać się 
wyrażania swoich uczciwych poglądów na temat życia. Być może dzieci. 
uznają je za równie przekonywające i przyjmą zainteresowania i posta- 
wy rodziców za własne; lecz wybór musi należeć do nich i tylko 
wówczas mogą go dokonać, gdy pozwoli im się poznać tyle różnych 
punktów widzenia, ile to będzie możliwe. 

Jeżeli dziecko jest bezustannie kształtowane w celu przejęcia przez 
niego opinii i poglądów rodziców, prawie na pewno stworzą oni do- 
kładną kopię swoich osobowości, lecz ograniczą, tak niezbędną dla 
pomyślnego rozwoju intelektualnego, niezależność myśli dziecka i jego 
pewność siebie. W tych warunkach istnieje o wiele mniejsze prawdopo- 
dobieństwo, że wrodzony potencjał dziecka będzie miał okazję w pełni 
się urzeczywistnić. 








Zespół syną marnotrawnego 


W wielu rodzinach istnieje zauważalna różnica umiejętności między 
jednym (lub więcej) dzieckiem a resztą. Udowodniono, że najstarsze 
dziecko może mieć przewagę nad pozostałym rodzeństwem, jeśli nie ma 
między nimi co najmniej czteroletniej różnicy wieku. Kolejność przy- 
chodzenia na świat nie jest jednak zazwyczaj wystarczającym powodem 
powstawania wyraźnie zauważalnych różnic. Nie zawsze. najstarsze j 
dziecko postrzegane jest przez rodziców jako najbardziej utalentowane. 
Odbiorców tych pochlebnych opinii nazywam „synami marnotrawny- 
mi”, chociaż mogą to być również córki. | ` 
Z wielu względów rodzice przejawiają lepsze nastawienie wobec 


umiejętności jednego ze swych. dzieci. Powodem tego może być korzy- 


stniejszy wygląd dziecka lub jego płeć, którą rodzice preferowali lub też 
dziecko mogło przejawiać niecodzienne talenty we wczesnym dzieciń- 
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stwie. Gdy to nastąpi, faworyzowane dziecko lub dzieci odbierają wię- 
cej niż należną im porcję możliwości i zachęty, co prowadzi do nierów- 
nomiernego rozmieszczenia środków, ze stratą dla pozostałych dzieci 
w rodzinie. Rodzice faworyzowanych dzieci tłumaczą, iż taki układ jest 
jedynie słuszny, gdyż: „On potrafi więcej skorzystać z danych mu 
możliwości niż jego brat”. Czasem dorzucą jeszcze jedno usprawiedli- 
wienie, mówiąc, iż to mniej faworyzowane dziecko preferuje ten stan 


rzeczy: „Presja budzi w nim niepokój. Jest szczęśliwszy, gdy nie jest - 


zmuszany do robienia czegoś, co jest ponad jego siły”. 
=- Zachowanie tych dorosłych znajduje wytłumaczenie, gdyż takie 
dzieci rzeczywiście wykazują reakcje przez nich opisane. Faworyzowane 


dziecko przejawia pewność siebie i sprawność, to drugie nie dowierza - 


własnym siłom, jest spięte i zalęknione. Przyjmując, iż osąd ten znajdu- 
je potwierdzenie w faktach, mamy tu jednak do czynienia z odwiecz- 
ńym problemem jajka i kury: jak rozpoznamy, co było na początku? 
Czy zachowanie się dzieci, czy wstępne przekonanie, że wyżej opisane 
różnice znalazły odzwierciedlenie w ich zachowaniu? Czy aby to prze- 
konanie, dające ujście odmiennym nastawieniom rodziców wobec ich 
dzieci, nie spowodowało wcześniej przepowiedzianych rezultatów? 

Obecnie zdajemy sobie sprawę z tego, iż rola samospełniającego się 
proroctwa, jeśli chodzi o rozwój dziecka, jest argumentem szalenie 
przekonującym, który odgrywa istotną rolę w procesie ujawnienra się 
zdolności dziecka. Jest to temat, do którego powrócę w dalszej części 
książki. 

Uzdolnieni rodzice są w pełni świadomi. tych niebezpieczeństw 
4 przedsiębiorą odpowiednie kroki ostrożności, aby zapobiec sytuacji, 


w której jedno dziecko wybija się korzystnie na tle swojego rodzeństwa . 


bądź nabywa uprzedzeń. Każde dziecko w rodzinie powinno korzystać 
z możliwości eksperymentowania na tyle, na ile to będzie możliwe, 


mając jako połe badawcze cały świat i ono samo może określić zasięg 


własnych reakcji w poszczególnych kierunkach. Jedynie tą drogą wro- 
dzona obietnica każdego z nich będzie miała szansę realizacji. 


Bogaty człowiek — jałowy umysł 


Ostatnio dużo mówi się o wzbogaconych środowiskach, przez które 
większość ludzi rozumie otoczenie, które dostarcza obfitości środków 
materialnych, takich jak książki, zabawki, gry i łamigłówki. W pewnym 
sensie pogląd ten jest uzasadniony. Przyjemne otoczenie wpływa korzy- 
stnie na działalność. Dzieci, bez względu na wiek, rozwijają się najpeł- 
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niej w środowiskach, które dostarczają im pożądanej różnorodności 
środków, w szczególności tych, które są najrzadsze i najtrudniejsze do 
osiągnięcia: zrozumienie i cierpliwość. Jednakże ekstrawaganckie wyda- 
tki na zabawki same w sobie nie dostarczą klucza, którym otworzyć 
można intelektualne możliwości dziecka. Nie można kupić uzdolnień 
i talentów, uzdolnieni rodzice to rozumieją. Zdają oni sobie również 
sprawę z tego, że pękające pod ciężarem zabawek półki mogą znajdo- 
wać się w zasięgu dziecka z pustą głową. Łatwo jednak przeoczyć to 
spostrzeżenie, a czynią tak często rodzice, którzy skłonni są obsypywać 
swoje dzieci wszystkimi możliwymi dobrami materialnymi, dawać im 
„wszystkie te rzeczy, których pozbawiony byłem jako: dziecko”. Dla 
przypadkowego widza dom takiego dziecka sprawia wrażenie otoczenia 
o nieograniczonym źródle stymulacji umysłowej, lecz widać także, że 
młody człowiek nie czerpie z niego podniety. Jedyne, czego zdołały się 
te dzieci nauczyć, często zresztą lekcja ta okupiona jest wielkimi kosz- 
tami finansowymi rodziców, to jak myśleć możliwie najmniej. 

Nie jest tó aż tak zaskakujące zjawisko, jak mogłoby się wydawać. 
Pozwolę sobie przytoczyć prostą analogię, aby naświetlić ten, zdawało- 
by się, paradoks. Wyobraźmy sobie, że dajemy dziecku otwieracz do 
konserw i zamykamy je następnie w spiżarni załadowanej różnymi 
puszkami. Czy zdziwiłoby was to, że z każdym dniem dziecko stawało- 
by się chudsze i słabsze? Czy wyrazilibyście zdumienie, gdyby ono 
umarło z głodu? Na pewno nie. Wszyscy wiemy, że otwieracz do 
konserw jest bezużyteczny, jeżeli nie nauczyliśmy się nim posługiwać. 
Wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, że konserwy mogą stanowić 
pożywienie dopiero po otwarciu puszki. Widziana w tych kategoriach 
potrzeba otrzymania pokarmu jest tak oczywista, że prawie niemożli- 
wością wydaje się, aby ktoś sądził inaczej. Jednak identyczny błąd 
popełniamy raz za razem, gdy dotyczy on. karmienia umysłu. Wzboga- 
cone otoczenie na pewno dostarcza wielorakich bodźców, lecz umieję- 
tności czerpania z niego odpowiednich korzyści pozostają tylko tym 
właśnie — możliwościami, a nie rzeczywistością. 

Dzieci mogą uczyć się tylko przy pomocy i wsparciu innych. Rodzi- 
ce są „bramkarzami” do Świata dziecka. Bronią go przed ciągłym 
dopływem doświadczeń, decydując, czego nie dopuścić. Im bardziej 
ograniczony i nieciekawy jest ten dopływ, im częstsze zakazy, tym 
bardziej jałowa staje się dieta intelektualna dziecka. Szansa różnorod- 


"nych doświadczeń ma kapitalne znaczenie, lecz muszą to być doświad- 


czenia. „Z pierwszej ręki”, gdyż najefektywniej uczymy się robiąc coś, 
a nie patrząc czy słuchając. Ten podstawowy faktejest często, w obe- 
cnych czasach, przeoczany; telewizja, radio, książki i nauczyciele bom- 


 bardują dzieci nowymi informacjami, co spycha je do biernej roli 
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odbiorcy. Oczekuje się od nich, że będą się uczyły drogą wchłaniania, 
co jest trudne, męczące ł nieskuteczne, a nie przez bezpośrednie prakty- 
czne zaangażowanie, które jest nie tylko najbardziej skutecznym i i trwa- 
łym sposobem uczenia się, lecz jest także — co spotyka się z potępie- 
niem ze strony niektórych nauczycieli — przyjemne! Trzysta lat temu 
wielki pedagog i twórca pierwszej obrazkowej książki dla dzieci, biskup 
Comenius, podkreślał potrzebę bezpośredniego doświadczenia oraz ak- 
tywnych poszukiwań, kiedy pisał: „Ludzie uczą się mądrości nie z ksią- 
żek, lecz z nieba, ziemi, dębów i buków; to oznacza, że muszą uczyć się 
poznawać rzeczy: same w sobie, a nie świadectwo i obserwacje poczy- 
nione przez innych o rzeczach”. 

Jerome Bruner, profesor psychologii eksperymentalnej Uniwersytetu 
w Oxfordzie, podziela ten pogląd w swojej wypowiedzi: „Musimy mó- 
wić o wzbogąconych ludziach, a nie wzbogaconych środowiskach. 
Dzięki naszym wynalazkom dzieci powinny mieć możliwość wzbogace- 
nia się w sferze intencji, a nie w-sferze posiadania przedmiotów... celem 
nie są bierni konsumenci wzbogaconych środowisk, lecz aktywni pro- 
ducenci własnych rzeczy”. 


Jak oceniacie się jako. rodzice? 


W trakcie przeprowadzania badań’ nad uzdolnieniami dzieci otrzyma- 
łem pomóc od wielu tysięcy rodziców. Wśród podanych przez nich 
informacji były opisy. podejścia do wychowywania dzieci. Z tych opi- 
sów wyłonił się: przejrzysty wzór reakcji, który zdaje się określać naj 
skuteczniejsze metody sprzyjające korzystnemu rozwojowi umysłowe- 
mu. Możecie ocenić siebie na tej samej skali, odnotować poniżej te 
stwierdzenia, które zgadzają się z waszym podejściem do wychowania 
dzieci. Jeżeli jesteście naprawdę ciekawi porównania z rodzicami wystę- 
pującymi w moich badaniach, wasze odpowiedzi muszą być szczere. 
Odnotowujcie tyłko te twierdzenia, które odnoszą się do waszych zwy- 
kłych, a nie rzadko pojawiających -się reakcji. Jeśli wasże dziecko nie 
ukończyło jeszcze trzech lat, część tych twierdzeń nie : będzie Was jesz- 
cze dotyczyć, W takim wypadku postawcie kreskę tylko wówczas, jeżeli 
szczerze zamierzacie wprowadzić dane zasady w _ życie, gdy dziecko 
podrośnie. 


1. Odpowiadam na wszystkie iP " zigo dziecka tak cierpliwie i szczerze, jak jest 
to możliwe. i i 
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. Gotów jestem tolerować bałagan w miejscu, gdzie moje dziecko pracuje i jeszcze nie 
skończyło jakiegoś twórczego zajęcia (malowanie, modelowanie itp.). 

5. Udostępniam mojemu dziecku pokój lub miejsce w pokoju wyłącznie do jego użytku. 
6. Okazuję dziecku, że jest kochane dla niego samego, a nie dla jego osiągnięć. 

7. Wyznaczam mojemu dziecku obowiązki odpowiednie do jego wieku. 

8. Pomagam mu w. tworzeniu jego własnych planów i decyzji. 

9, Zabieram moje dziecko w ciekawe miejsca. 

10 

11 

12 


M 


. Uczę moje dziecko doskonalenia się w podjętych przez nie zadaniach. 
. Zachęcam moje dziecko do współżycia z dziećmi z innych Środowisk. 
. Ustanawiam rozsądne zasady zachowania się i dopilnowuję, aby moje dziecko ich 
przestrzegało. i 
13. Nigdy nie porównuję mojego dziecka niekorzystnie w stosunku do innych dzieci. 
14. Nigdy nie poniżam mojego dziecka, gdy je karzę. 
15. Udostępniam mu książki i materiały do uprawiania hobby. 
16. Zachęcam moje dziecko do własnych przemyśleń i samodzielnego rozwiązywania 
"problemów. Zachęcam moje dziecko do samodzielnego myślenia. 
17. Regułarnie czytam mojemu dziecku. 
18. Wcześnie zaczynam z dzieckiem naukę czytania. Wcześnie wpajam mojemu dziecku 
nawyk czytania. 
19. Zachęcam moje dziecko do wymyślania opowiadań i fantazjowania. 
20. Troszczę się o indywidualne potrzeby każdego z moich dzieci. | 
21. Codziennie: poświęcam mojemu dziecku czas, aby mogło być ze mną sam na sam. 


„22. Pozwalam mojemu dziecku na wypowiedzenie swojego zdania w planowaniu ro- 


dzinnych zajęć i wycieczek. 

23. Nigdy nie wyśmiewam się z mojego dziecka (nie drwię z jego błędów). 

24. Zachęcam moje dziecko do zapamiętywania opowiadań, wierszy i piosenek. 

25. Zachęcam moje dziecko do bycia towarzyskim wobec dorosłych w różnym wieku. 

26. Wymyślam praktyczne doświadczenia, aby pomóc dziecku poznać różne rzeczy. 

27. Pozwalam' mojemu dziecku bawić się różnymi rupieciami. 

28. Zachęcam moje dziecko do poznawania problemów i rozwiązywania ich. 

29. Staram się dostrzec w działalności dziecka konkretne cechy, za które je mogę po- 
chwalić. 

30. Unikam ogólnych pochwał, które są nieszczere. 

31. Jestem szczera(y) w moich uczuciach okazywanych dziecku. | 

32. Nie ma takich tematów, które bym całkowicie pomijał(a), odrtzucał(a) w rozmowie 
‘z dzieckiem. | 

33. Stwarzam dziecku możliwości podejmowania konkretnych decyżji. 

34. Zachęcam moje dziecko do bycia indywidualnością. 

35. Pomagam mojemu dziecku w znalezieniu wartościowych programów w telewizji. 

36. Zachęcam moje dziecko do pozytywnego myślenia o jego możliwościach. 

37. Nigdy nie pomniejszam klęsk mojego dziecka słowami: „Ja też nie potrafię tego 
zrobić!” 

38. Zachęcam moje dziecko do bycia jak najbardziej niezależnym od dorosłych. 

39. Ufam zdrowemu rozsądkowi „mojego dziecka i ufam jemu. 

40. Wołałabym, aby moje dziecko samodzielnie zniosło porażkę niż odniosło sukces 
dzięki mojej pomocy. 


Podlicz wynik dodając podkreślenia. Jeżeli dojdziesz do wniosku, że 
często, ale nie zawsze tak postępujesz, policz sobie pół punktu. 
Rodzice uzdolnionych dzieci z moich badań uzyskali średni wynik 
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30 pozytywnych odpowiedzi. Jeśli uzyskałeś 25—30 pozytywnych odpo-. 


wiedzi, oznacza to, że na pewno wprowadzasz w życie zasady, które 
stosowane są w rodzinach z dziećmi o niezwykłych zdolnościach. Są- 


dzę, iż warto, abyś wrócił do tych stwierdzeń, których nie mogłeś 


podkreślić po to, aby sprawdzić, czy wyrażone w nich zasady nie 
mogłyby być wprowadzone w twojej . „rodzinie. 

Jeżeli uzyskałeś wynik gorszy niż 25 podkreślonych stwierdzeń, pro- 
ponuję, abyś jeszcze raz przęczytał całą listę, aby zorientować się, które 
z tych pożytecznych działań mogłyby stać się częścią twojego codzien- 
nego postępowania. Jeżeli pragniesz zwiększyć liczbę podanych zacho- 
wań, lecz nie jesteś pewien, jak to uczynić lub obawiasz się negatywnej 


reakcji dziecka na zmiany, proponuję, abyś teraz przeczytał rozdział 8. 


Rozdział 2 


Czy geniusz zakodowany 
jest w genach? 


Kiedy zastanowimy się nad ogromnym potencjałem zdolności twór- 
czych niemowląt i porównamy go następnie z kolejnymi poziomami 
osiągnięć większości dzieci, to rezultaty będą bliskie tragedii. Nie tylko. 


uboższe jest życie poszczególnych ludzi i możliwości ich osiągnięć, lecz 
także cała ludzkość roztrwania jeden z najrzadszych i najbardziej po- 


trzebnych jej surowców naturalnych — inteligentną istotę ludzką. 

- Tak widzę to ja i wielu innych psychologów, lecz są też inni, którzy 
kategorycznie odrzucają ten sposób widzenia, nie dlatego, że opowiada- 
ją się za marnotrawieniem wrodzonych zdolności, lecz dlatego, iż za- 
przeczają istnieniu: trwonienia na taką skalę, jaką sugerowałem. Nie 


patrzą na rozwój intelektualny jako zależny od tego co robimy, lecz od 
tego, czym jesteśmy. Nie jest ważne, dokąd podążamy w życiu, lecz 


skąd startujemy. Według poglądów innych badaczy inteligencja zależy 


„w bardzo dużym stopniu od wrodzonych (dziedzicznych), genetycznych 


cech człowieka. Dzieci, w ich pojęciu, od urodzenia zaprogramowane 


są, aby osiągnąć pewien poziom intelektualnych zdolności. Niemożność 
osiągnięcia czegoś więcej nie tylko nie zaskakuje, ale widziana jest jako 
‘zjawisko nieuchronne. Geniusz zakodowany jest w genach. 


Te powszechnie znane poglądy wywołują: daleko idące konsekwen- 
cje polityczne i społeczne. Gdy się zastanowić nad tym, wynika z tego, 
że jeżeli niektóre rasy lub pewne grupy społeczne mają mniejszą wro- 
dzoną inteligencję, zmiana tego stanu rzeczy poprzez poprawę warun- 
ków otoczenia nie ma sensu. Wzbogacone otoczenie to strata czasu 
i środków, jeżeli odbiorcami będą jednostki upośledzone genetycznie, 
których dziedzictwo skazuje na odgrywanie roli umysłowych obywateli 
drugiej kategorii. 

Przyjmując, że poglądy te są zgodne z prawdą, ci, którzy argumen- 
tują, jak w tej książce, że środowisko jest najważniejsze, muszą 
się mylić, "Nawet jeżeli wierzymy, że inteligencja jest zasadniczo, chociaż 
niecałkowicie, zdetermihowana przez geny — stanowisko środka, które 
pópierają wyznawcy poglądu w zasadzie genetycznego — żnacze- 
nie zmiany otoczenia jest wielce pomniejszane. Można przyjąć nawet 
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taką argumentację, że próby zmiany przeznaczonego, genetycznie zde- 
terminowanego losu umysłu dziecka są okrutnym oszustwem, -które 
można porównać z tresowaniem koni pociągowych, aby brały udział 
w wyścigach. 

Podstawowym założeniem tej książki jest to, że genetyczne ograni- 
czenia rozwoju umysłowego nie istnieją w żadnym istotnym wymiarze. 
Jeśli czytelnik nie jest szczególnie zainteresowany tym, co nazwano 
sporem natywizmu. i empiryzmu, proponuję, aby przeszedł od razu do 
rozdziału 3. Zrozumienie niuansów tego sporu nie jest konieczne do 
pełnego, praktycznego zastosowania informacji zawartej w tej książce. 
- Przedstawię jednak powody, dla których odrzucam argumentację naty- 
wistów. Traktuję to jako próbę złagodzenia ataków, których spodzie- 
wam się ze strony zwolenników kierunku natywistycznego, na głoszone 
przeze mnie poglądy. 


Wielki spór 


Jeżeli uważasz, że inteligencja zdeterminowana jest (zasadniczo) przez 
geny oraz że środowisko ( (zazwyczaj) odgrywa niewielką rolę, to jesteś 


zwolennikiem kierunku natywistycznego. Jeżeli natomiast sądzisz, że 
środowisko człowieka jest najważniejsze, to stoisz po stronie zwolenni- 
ków kierunku empirycznego: Wprawdzie spór ten nie istnieje tak długo 
jak psychologia; lecz trwaoń już przeszło 50 lat. Sposób, w jaki obie 
strony próbują dowieść swoich racji, przypomina raczej gwałtowną 


i często zażartą walkę, w której wszystkie chwyty są dozwolone, niż 


debatę naukową. Demonstrujący studenci przeszkadzali wybitnym przed- 


stawicielom kierunku empirycznego w wygłaszaniu odczytów na uni- 
wersytetach 1 wyższych uczelniach. Dochodziło do ostrej wymiany zdań 


na łamach prasy i periodyków naukowych. Ekstermiści polityczni robili 


użytek z argumentów przytaczanych przez jedną albo drugą stronę, 
które miały służyć im jako „dowód” na to, że ich poszczególne uprze- 
dzenia znalazły potwierdzenie „naukowe” i tym samym są oni wolni od 
winy. Obie strony wyciągają swoje odrębne wnioski na podstawie dość 
zawiłych dowodów, przy czym różnice zdań dotyczą głównie podejścia 
eksperymentalnego i interpretacji danych statystycznych; jędnakże te 
przeciwstawne argumenty możną dość prosto i „krótko podsumówać 


go, które. dziecko. „przejawia. w- momencie. „urodzenia, są w owne 


mierze zdeterminowane przez dziedziczność. Twierdzą oni, iż zależą od 
genów jednostki. Każdy z nas mający prawidłową liczbę genów — 46 
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w każdej komórce ciała — połowę otrzymuje od ojca (plemnik) i poło-. 
wę od matki (jajo). Cztery z tych genów określają płeć dziecka, pozos- 
tałe geny są odpowiedzialne za wszystkie inne cechy fizyczne, lecz nie 
wszystkie „odzywają się” w każdej komórce. Te, które wpływają na 
funkcjonowanie komórki, nazywamy dominującymi. Jeżeli kobieta ma 
niebieskie oczy, a mężczyzna brązowe, to geny określające niebieski 
kolor oczu będą miały cechę dominanty u dziecka o niebieskich oczach. 

Tak naprawdę geny nie istnieją. Jest to po prostu wygodna nazwa 
dla dużych grup wyszczególnionych jednostek, które kontrolują środek 
komórki, jej jądro. Jednostki te tworzą genetyczną matrycę, która 
określa rozwój komórki, jej funkcje oraz rodzaj związków chemi- 
cznych, które będzie wytwarzać. Od sposobu, w jaki matryca genetycz- 
na jest wyrażona, zależy na przykład to, czy komórka będzie częścią 
wątroby czy nerek. | 

Geny określają kolor oczu oraz pigment skóry, to, czy dziecko 
będzie miało brodę ojca czy nos matki. Niektórzy ludzie mają koniu- 
szek zewnętrznego ucha przylegający do twarzy, a Inni zwisający. Sie- 
dem osób na dziesięć może zwinąć koniec języka w trąbkę. Te cechy 
oraz wiele, wiele innych są zdeterminowane genetycznie. 

Zwolennicy kierunku natywistycznego powiedzieliby, że to samo 
dotyczy w dużej mierze inteligencji i zdolności twórczych. Dziecku, 
które ma „„dobre” geny, przepowiadana jest lepsza przyszłość. Dziecko 
z gorszym materiałem genetycznym ma przed sobą smutną przyszłość, 
której najlepsze i najbardziej stymulujące otoczenie na Świecie nie bę- 
dzie mogło w znacznym stopniu polepszyć. W tym znaczeniu „dobre” 
geny to te, które w połączeniu tworzą komórki mózgowe zdolne do 
wysoce wydajnej pracy umysłowej wyrażonej lepszym niż przeciętny 
poziomem inteligencji. Niektóre rasy, w pojęciu natywistów, są lepszymi 
nośnikami „dobrych? genów niż inne. W tym miejscu mamy do czy- 
nienia z pojęciem uprzedzeń rasowych i polityką wrodzonej przewagi. 

Empiryści wyrażają pogląd, że wszystkie dzieci rodzą się równe, 
a o ich losach decyduje rodzina i warunki społeczne, w których się 
narodziły. Jeżeli polepszysz warunki środowiskowe, rozbudzisz inteli- 
gencję. Jeżeli dziecko zmuszone jest rozwijać się w złych, zaniedbanych 
i niewystarczająco stymulujących warunkach otoczenia, jego wrodzone 
zdolności będą tłumione. 

Trzydzieści lat temu można było spotkać skrajne poglądy po obu 
stronach sporu. Istnieli tacy, którzy wierzyli, że środowisko nie ma 
żadnego wpływu na spuściznę genetyczną i „dobre? wychowanie za- 
wsze da o sobie znać. Każde zaś dziecko wychowywane w dobrych 
warunkach mogłoby okazać się geniuszem. Od tego czasu, dzięki doko- 
nanym badaniom i postępom w nauce, obie strony zbliżyły się do siebie 
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w poglądach. Obecnie istnieje zgodność co do tego, że. zarówno czynni- 
ki genetyczne, jak i środowisko wywierają istotny wpływ na rozwój 
dziecka. Jednocześnie wzrosło zainteresowanie wpływami innych gene- 
tycznie zdeterminowanych cech: temperamentem dziecka, wrażliwością 
jego systemu nerwowego na bodźce, poziomem aktywności i pasywno- 
ści. Te wszystkie cechy omówimy w dalszych rozdziałach tej książki. 
Obecny spór pomiędzy zwolennikami obydwu poglądów dotyczy pro- 
porcji udziału natury i wychowania. 

Czołowym przedstawicielem natywizmu jest Arthur Jensen, profesor 
psychologii wychowawczej University of California (Uniwersytet Kali- 
fornijski) w Berkeley. Jego artykuł, który ukazał się w „Harvard Edu- 
cational Review” w 1968 r. pt. Na ile możemy zwiększyć iloraz inteli- 
gencji i postępy w nauce? wzniecił najnowszą fazę dyskusji. Odpowiedź, 
której udzielił na własne pytanie, brzmiała: nieznacznie. Na podstawie 
jego badań materiał genetyczny składający się na inteligencję stanowi 
80% zdolności człowieka. Inni badacze podawali w wątpliwość jego 
dane i ponownie podliczyli udział czynnika dziedzicznego. Według ich 
obliczeń wynosi on tylko 25%. 


Jednym z najgłośniejszych przeciwników poglądów profesora Jense- 


na jest profesor Leon Kamin z Princeton University (Uniwersytet 
w Princeton). Twierdzi on bowiem, że czynniki wrodzone pozostają bez 
wpływu na zdolności, które pozwalają uzyskać wysoką ocenę w testach 
badających inteligencję. Moje stanowisko mówiące, że dzieci rodzą się 
geniuszami, może, na pierwszy rzut oka, sugerować, że przyjąłem skraj- 
ne podejście natywistów. Byłoby to jednak prawdą jedynie wówczas, 
gdyby pogląd ten oznaczał, że każde z -nich, z wyjątkiem niewielu 
z chronicznymi zaburzeniami pracy mózgu, rodzi się potencjalnym ge- 
niuszem, w istocie jednak podważam podstawowe założenie natywi- 
stów. W teorii nie ma wątpliwości, iż mają oni rację! Uważam to ża 
rzecz niemożliwą, aby poważnie podważać twierdzenie, iż ostateczne 
zdolności człowieka są zdeterminowane genetycznie. W kategoriach 
praktycznych powiedziałbym, że pogląd ten nie. jest niesłuszny, lecz 
nieistotny. 

Nie ma wątpliwości, że górne granice możliwości intelektualnych 
determinuje mózg. Ten niezwykły przykład inżynierii biochemicznej jest 
kierowany przez geny. Również rozsądne byłoby założenie, iż górne 
granice jego możliwości będą różne u różnych ludzi, w zależności od 
tego, jak funkcjonują ich geny. Niektóre będą bardziej sprawne niż 
inne oraz zdolne do skonstruowania bardziej wydajnych mózgów z wy- 
ższymi górnymi granicami zdolności. Nawet najlepsze geny, tworzące 
najbardziej sprawny umysł, będą ograniczone fizycznymi cechami sub- 
stancji chemicznych, z których ten mózg się składa. Zawsze będzie 
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istniała górna granica informacji, które jesteśmy w stanie zmagazyno- 
wać w. naszych umysłach. Niektórzy eksperci komputerowi obliczyli tę 
granicę stosując język programowania komputerów. Ustalili ją na po- 
ziomie miliarda milionów bitów informacji. Musi również istnieć górna 
granica szybkości, z jaką mózg może funkcjonować. Podobnie jak musi 
upłynąć trochę czasu, zanim informacja o bólu -dotrze do mojego. 
mózgu po ukłuciu się w duży palec u nogi, również maleńki, lecz 
obliczalny odcinek czasu musi upłynąć, aby informacje zostały przeka- 
zane z jednej części mózgu do innej. 

Twierdzę, 1ż te górne granice, genetycznie określające granice ludz- 
kich zdolności intelektualnych, nie mają praktycznego znaczenia. Istnie- 
je wiele doskonałych powodów, aby podejrzewać, iż nigdy nie osiągamy 
górnej granicy naszych zdolności umysłowych. Nie ma powodu w to 
wątpić. Obliczono, że nawet najświetniejsi myśliciele, naukowcy, wykła- 
dowcy uniwersytetów 1 filozofowie korzystają z mniej niż połowy całej 
zdolności umysłu, podczas gdy przeciętny człowiek wykorzystuje tylko 
ułamek dostępnych mu zdolności intelektualnych. 

„. Wyobraźmy sobie komputer zdolny do wykonywania najbardziej 
skomplikowanych czynności myślowych wykorzystywany jedynie do 
robienia bilansu budżetu domowego, gry w kółko i krzyżyk lub — co 
często się zdarza — rysowania na ekranie kreskówki Fistaszków!* 
Można słusznie twierdzić, iż w tym wypadku granica możliwości kom- 
putera była określona konstrukcją obwodu oraz zręcznością, z którą 
był on zmontowany, lecz absurdem byłoby rozciągnięcie tego argumen- 
tu na twierdzenie, iż kółko i krzyżyk oraz wydruki rysunków Fistasż- 
ków są szczytem jego logicznych osiągnięć. Bywa tak jednak za każ- 
dym razem, gdy rozważany jest potencjał ludzkiego umysłu. Skupiamy 
uwagę na jego przypuszczalnych ograniczeniach i nie przykładamy wy- 
starczającej wagi do jego możliwości rozwoju. 


Rozwijający się umysł człowieka 


Im więcej twój umysł będzie pracował, tym większe będą jego zdolności 
wykonywania pracy. Ćwicząc pamięć powiększasz swoje zdolności za- 
pamiętywania. Im więcej będziesz miał zaufania do swoich zdolności 
umysłowych, tym bardziej zaufanie to będzie uzasadnione. Umysł ludz- 
ki jest jedynym pojemnikiem, który powiększa się w miarę, jak wkłada- 


my do niego większą liczbę rzeczy. Dotyczy to zarówno umysłu dojrza- 


* „Fistaszki” — najpopularniejszy komiks amerykański, którego bohaterami są dzieci. 
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łego, jak również, a nawet bardziej, rozwijającego się, chłonnego umy- 
słu dziecka. Dowody na to są liczne i niepodważalne. Dlaczego więc 
wielu ludziom tak trudno jest- w tę prawdę uwierzyć? 

Poznałem kiedyś rodziców, którzy świadomie czynili wszystko, aby 
ich dzieci nie uczyły się nowych rżeczy. Obawiali się bowiem, że w ten 
sposób mogłyby „zużyć” swoją inteligencję. Wykształcone i umiejące 
się wysłowić matki zapewniały mnie, że uczenie się na pamięć poezji 
jest niekorzystne dla ich dzieci, gdyż w ten sposób „zabierana” jest 


cenna przestrzeń pamięciowa umysłu. Profesor Parkinson wymyślił sła- . 


wne prawo, które głosi, iż pracę rozkłada się, aby wypełnić nią czas 
przeznaczony do jej. ukończenia. Być może powinniśmy ustanowić po- 
dobne prawo, które głosiłoby, że umysł rozwija się, aby sprostać wy- 
maganiom, jakie mu stawiamy. Gdyby tak było, to ludzie nadal żyliby 
w jaskiniach, podróżowali w wydrążonych balach i.pocierali patyki, 
aby rozniecić ogień: 

Rozważmy teraz niektóre z istniejących dowodów na to, jak nie- 
zwykle podatny jest nasz umysł na stawiane mu wymagania. Wszyscy 
ci nieszczęśliwi, którzy stracili wzrok we wczesnym dzieciństwie bądź 
urodzili się niewidomi, odczuwają wzmożoną wrażliwość zmysłów doty- 
ku i słuchu. Niewidomi często słyszą dźwięki niesłyszalne dla ucha 
człowieka widzącego. Mogą lepiej rozróżniać rodzaje powierzchni niż 
ludzie, dla których wzrok jest głównym źródłem informacji o świecie, 
lecz nie dzieje się tak dlatego, że mają lepsze uszy czy palce. Stało się tak 
dzięki rozwojowi zdolności umysłu. Kalectwo zmusiło umysł do szukania 
nowych sposobów funkcjonowania; powstały nowe połączenia. 

Specjalne zdolności są wynikiem rozwijającego się umysłu, lecz rów- 
nież mogą być określone przez sposób, w jaki byliśmy wychowani. 
Dziecko mieszkające w mieście jest zazwyczaj bardziej wyczulone na 
ruch uliczny niż jego rówieśnik ze wsi. Dziecko wiejskie może zauważyć 
ptaki i zwierzęta, które pozostają niewidoczne dla mieszczucha. 

W niektórych kulturach szczególne sposoby patrzenia na świat są 
konieczne do przetrwania. Na przykład, antropologowie opisali zacho- 
"wanie się wyspiarzy z archipelagu Murray, zamieszkujących oddalone 
"wyspy na Morzu Koralowym u wybrzeży Nowej Gwinei. Ludzie z tego 
plemienia zauważają wiele rzeczy, które są ukryte przed oczami Euro- 
pejczyka. Dostrzegają sprytnie zamaskowane ryby na tle prawie identy- 


cznych korali. Gdy są na morzu, dostrzegają przedmioty na odległym - 


horyzoncie, podczas gdy Europejczyk, płynący w tej samej łodzi, może 
zauważyć tylko wodę i niebo. Zdolności te wynikają ze sposobów, 
w jaki mózg się rozwinął odpowiadając na szczególne potrzeby. 
Istnieją empiryczne dowody na to, że mózg ma zdolności rozwoju. 
w specjalnym kierunku, „jeśli jest. takie zapotrzebowanie: Zwierżęfa \ wy- 
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chowane w' klatkach, gdzie nie odczuwają żadnych bodźców, mają 


"mniejsze mózgi niż zwierzęta, które przebywają w bardzo stymulującym 


otoczeniu. W smutnym doświadczeniu przeprowadzonym w Związku 
Radzieckim szczeniaki i kocięta podzielono na dwie grupy. Jedna grupa 
rosła normalnie, a drugą przymocowano do wolno obracającego się 
stolika po to, aby ich obraz Świata był bez przerwy w ruchu. 

Okazało się, że komórki mózgowe zwierząt trzymanych na obtaca- 
jącym się stole, odpowiedzialne za utrzymanie równowagi organizmu, 
są o jedną trzecią większe oraz bardziej rozwinięte niż tych,. które 
rosły normalnie. 

Mówiąc, że mózg rośnie zgodnie z wymaganiami, jakie mu stawia- 
my, potwierdzamy jedynie szeroko uznaną prawdę o tym, że struktura 
i funkcja są zawsze ze sobą związane. Wygląd każdej żywej istoty 
określany jest przez czynności, które musi ona wykonywać w celu 
przetrwania. Aby przekonać się o tym na własne oczy, wystarczy spoj- 
rzeć w lustro! 

Ludzie, podobnie jak ich półzwierzęcy krewni — małpy — (goryle), 
mają spłaszczone twarze i oczy umieszczone obok siebie z przodu. Ta 
wspólna dla nas cecha wynika z niegdyś wspólnej strategii przeżycia. 


U zarania historii ludzkości przodek człowieka skakał z drzewa na 


drzewo w celu uniknięcia drapieżników. Potrzebna była mu zdolność 
bardzo dokładnego obliczania odległości, gdyż skutki nieudanego sko- 
ku mogłyby być dla niego fatalne. Oczy skierowane przed siebie po- 
zwalają na stereoskopowy obraz oraz bardzo dokładne postrzeganie 
odległości. Natomiast płaska twarz była bardziej pożądana od ryja -z tej 
prostej przyczyny, że rzadziej była obijana! 

Istnieją również inne przykłady tego, że struktura kształtu ludzkiego 
związana jest z tym, co robił prymitywny człowiek, aby przetrwać. 
W celu wykonania prymitywnych narzędzi ręce musiały zostać uwol- 


nione od ich pierwotnego zastosowania polegającego na dodatkowym 


wspieraniu ciała. Oznaczało to przyjęcie pozycji pionowej, co pociągało 
za sobą o wiele większy nacisk na miednicę. Pod nagłym ciężarem 
często pękała. Odpowiedź przyrody polegała na faworyzowaniu jedno- 
stek urodzonych z mocniejszymi, lepiej wytrzymującymi ciężar kośćmi 
biodrowymi. U kobiet większą odporność uzyskano dzięki zwężeniu 
dróg rodnych. Zmiana ta spowodowała zderzenie priorytetów związa- 
nych z przetrwaniem. Prawie-człowiek stawał się coraz bardziej inteli- 
gentny. Potęga umysłu zaczęła wypierać szybkość i tężyznę fizyczną. 
Większy mózg wymagał większej czaszki, większej głowy przy urodze- 
niu, lecz zwężone drogi rodne pozwalały na mniejszy otwór.. Wyjście 
z tej sytuacji polegało na stworzeniu mniejszej głowy przy urodzeniu, 
lecz umożliwieniu jej szybkiego rozwoju podczas pierwszych kilku lat 
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życia. W tym okresie uzależnienia od rodziców niemowlę mogło nau- 


czyć się umiejętności koniecznych do tego, aby przeżyć. 

Większy mózg był prawdopodobnie wynikiem używania prymi- 
tywnych narzędzi. Tym, którym udało się stworzyć broń z kijów 1 ka- 
mieni, również łatwiej było przetrwać. Rodzili więcej dzieci, byli w sta- 
nie wychować je do wieku dojrzałego, a więc dobór naturalny fawory- 
zował ich. 

Wraz ze stworzeniem bardziej skomplikowanych narzędzi zaistniało 
zapotrzebowanie na większą inteligencję, aby je stosować, lecz zjąwisko 
to miało dwie strony. Większa inteligencja była powodem tworzenia 
skomplikowanych narzędzi. Te z kolei wymagały wysokiego poziomu 
inteligencji, aby z nich korzystać. Historia ta powtarza się do dnia 
dzisiejszego. Każdy postęp w dziedzinie technologii stawia nowe wyma- 
gania umysłowi ludzkiemu, lecz za każdym razem umysłowi ludzkiemu 
udaje się sprostać tym wymaganiom — wyzwanie to towarzyszy czło- 
wiekowi przez miliony lat ewolucji. Nigdy nie zdarzyło się, aby rozwija- 
jący się umysł człowieka nie sprostał zadaniom, do wykonania których 
został zmuszony, lecz w rzeczywistości prawdziwy potencjał mózgu 
nigdy nie był poddany próbie. Większość z nas zadowolona jest z uży- 
wania naszych zdolności rozumowania do przyziemnych i niewiele wy. 
magających celów. 

Nigdy nie będziemy pewni tego, co umysł ludzki zdolny jest osią- 
gnąć do chwili, gdy cel ten, jeżeli w ogóle, zostanie osiągnięty. Historie 
chorób tych osób, które — wydawać by się mogło — mają najmniej 
błyskotliwe umysły z nas wszystkich, ukazują nam podziwu godne 
możliwości rozwoju: chodzi o ludzi umysłowo niedorozwiniętych. 

"Kilka lat temu 25-letni młody człowiek nagle zmarł. Lekarz doko- 
nujący .autopsji stwierdził, iż czaszka mężczyzny była praktycznie pu- 
stym sklepieniem. Poważne uszkodzenie mózgu we wczesnym dzieciń- 
stwie spowodowało zniszczenie prawie całej kory mózgowej. Są to dwić 
różowoszare półkule, każda z nich o rozmiarze zaciśniętej pięści, które 
powinny zgrabnie mieścić się w czaszce, jak orzechy w skorupie. To 
właśnie na tej powierzchni mózgu zachodzą wszystkie wyższe czynności 
intelektualne, jak rozumowanie, mowa, pamięć i logiczne myślenie. 

Uważając za stosowne pocieszyć rodziców, lekarz odwiedził ich. 
„Tragiczna strata” wyszeptał z nutą współczucia w głosie. „Lecz na 
-pewno i błogosławieństwo z wielu powodów...” „Co pan ma na myśli?” 
zapytał ojciec z oburzeniem. „No cóż, przy tak poważnym uszkodzeniu 
mózgu”, tłumaczył się: lekarz, „musiał przypominać warzywo, musiał 
żyć życiem roślin.” 

Ojciec z jeszcze większym oburzeniem wyjaśnił lekarzowi, że syn nie 
był wcale upośledzony umysłowo, wręcz odwrotnie, cechowała go wy- 


30 


soka inteligencja. W szkole uczył się dobrze, zdawał egzaminy z dobry- 
mi wynikami i do czasu swojej śmierci zajmował odpowiedzialne stano- 
wisko w banku. | 

Zdumiony tym, co usłyszał, i ukorzony lekarz opuścił rodziców 
chłopca. Jednakże jego pomyłka była całkowicie wytłumóczalna. Przy 
tak niewielkiej liczbie komórek mózgowych, jakie pozostały w czaszce 
chłopca, wydawałoby się, że powinien być on „zredukowany do kapu- 
sty”. Fakt, iż chłopiec ten był w stanie funkcjonówać skuteczniej niż 
jego przyjaciele, którzy byli obdarowani całkowicie nie uszkodzonymi 
zdrowymi mózgami, Świadczy. o tym, że mózg posiada wprost nadzwy- 
czajną zdolność wypełniania zadań prawie ponad jego siły dzięki umie- 
jętności znajdywania nowych połączeń oraz różnych sposobów wyko- 
nywania powierzonych mu zadań. 

Nie jest to bynajmniej odosobniony przypadek, czego dowodzi pra- 
ca dr. Johna Lorbera ze Szpitala Dziecięcego w Sheffield. Przez kilka 
lat dr Lorber badał skutki choroby zwanej wodogłowiem (hydrocepha- 
lus) dla rozwoju intelektualnego. W tym przypadku płyn mózgowy 
kumuluje się wewnątrz czaszki wypychając zarazem miękkie kości gło- 
wy dziecka i zaciskając półkule mózgu. Ciśnienie wywierane przez płyn 
może zostać zmniejszone poprzez założenie specjalnej rurki wewnątrz 
czaszki w cełu odsączenia płynu do krwiobiegu. Często tak się zdarza, 
iż w momencie operacji mózg zdołał już ulec poważnemu i trwałemu 
uszkodzeniu. W niektórych przypadkach półkule są tak poważnie 
uszkodzone, że można latarką prześwietlić czaszkę niemowłęcia. Można 
by sądzić, iż dzieci o tak poważnie uszkodzonych mózgach nie będą 
w stanie wykonać niczego poza najbardziej podstawowymi czynnościa- 
mi myślowymi, lecz tak nie jest. Dr Lorber udowodnił, iż urazy tego 
rodzaju niekoniecznie są przyczyną upośledzenia umysłowego. Przeciw- 
nie, może okazać się, że jest wręcz odwrotnie niż przypuszczamy. Wiele 
spośród badanych osób wykazywało duży współczynnik inteligencji. 
W jednym przypadku pacjent miał iloraz inteligencji równy 136 i ukoń- 
czył studia ekonomiczne z wyróżnieniem. 

Dr Glenn Doman, amerykański ekspert w dziedzinie urazów móz- 
gu, jest dyrektorem Institutes for the Achievement of Human Potential 
(Instytutów ds. Osiągania Potencjału Ludzkiego), organizacji, która 
pomaga rocznie w odmienianiu życia tysiącom dzieci o uszkodzonych 
mózgach. Specjaliści pracujący w tych ośrodkach, w Wielkiej Brytanii 
oraz Stanach Zjednoczonych, osiągają te wyniki zmuszając umysł dziec- 
ka do wykonywania pracy — ciężkiej pracy. Odkryli oni, iż dzięki 
stosowaniu odpowiedniej terapii duża część młodych pacjentów może 
skorzystać z pomocy i powrócić do normalnego życia. Kartoteki dr. 
Domana pękają w szwach od danych potwierdzających te zdumiewają- 
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ce zdolności mózgu, pozwalające mu regenerować straconą łub zni- 
szczoną tkankę. Wiele dzieci po zakończeniu badań miało współczyn- 
nik inteligencji znacznie powyżej przeciętnej, a co najmniej jedno z nich 
okazało się geniuszem. Przytoczmy słowa wyjaśnienia z jego książki 
What To Do About Your Brain-Injured Child (Jak pomóc dziecku 
z uszkodzonym mózgiem). 


= Świat traktuje rozrastanie się mózgu i rozwój tak, jakby to był z góry zdeterminowa- 
ny i nie podlegający zmianom proces. Natomiast rozrastanie się mózgu i rozwój to jest 
proces dynamiczny, przechodzący nieustanne przemiany. Może on ulec zatrzymaniu (jak 
to ma miejsce w przypadku poważnego uszkodzenia mózgu). Może on ulec zwolnieniu 
(jak w przypadku lekkiego uszkodzenia mózgu), lecz, co najistotniejsze, może on ulec 
przyspieszeniu. 


Nie ma wątpliwości, iż mózg rozwija się zgodnie ze stawianymi mu. 


wymaganiami, czy to w odpowiedzi na stratę, uszkodzenie, czy z powo- 
du specjalnych wymagań narzuconych mu przez środowisko. Czy ist- 
nieją dówody na to, że umysły dzieci można pobudzić poprzez celowe 
stworzenie takiego Środowiska, które dostarcza wielu potencjalnych 
bodźców? Odpowiedź brzmi: takie dowody istnieją. Dostarczają ich 
rodzice, którzy celowo nastawili się na przekształcenie swoich: dzieci 
w „geniuszy. Zanim opiszę jeden taki wypadek, chciałbym jasno 
przedstawić swoje osobiste podejście do tego rodzaju „cieplarnianego 
wychowania. 
| Przypadki opisane w naukowych periodykach czy też książkach 
popularnonaukowych dotyczą historii, które uwieńczone zostały sukce- 
sem. Nie wiadomo, co się stało, kiedy próbom nie towarzyszył sukces: 
nie wiemy również, jaką cenę przyszło zapłacić rodzicom i dziecku za tę 
klęskę. Nie krytykuję bynajmniej chęci rodziców zachęcania dzieci do 
pełnego rozwoju ich potencjału życiowego. Zresztą jest to przecież cel 
mojej książki. Nie jestem również przeciwny wielu przyjętym metodom 
i i technikom. Mogą się one okazać pomocne w pracy z wieloma .dzieć- 
i. Moje zastrzeżenia sprowadzają się do tego, iż takie podejście nie 
jesi konieczne i nie skutkuje w przypadku każdego dziecka. W wielu 
przypadkach skutki mogą być całkiem przeciwne do żamierzonych. 
Głównym powodem, dla którego pragnę w skrócie przytoczyć poniżej 


opisany przypadek, jest chęć zobrazowania tógo jak bardzo umysł, 


ludzki jest skłonny sprostać wymaganiom, jakie mu stawiamy. 
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Eksperyment „„Edith” 


W sierpniu 1952 roku Aaron Stern, były więzień obozów koncentra- 
cyjnych, zwołał konferencję prasową w nowojorskim szpitalu, aby ob- 
wieścić początek eksperymentu „Edith. Edith była jego nowo naro- 
dzoną córką. Eksperyment miał na cełu przekszałcenie jej w geniusza. 

Gdy Edith ukończyła pięć miesięcy, Stern przejął całkowitą kon- 
trolę nad życiem swojej córki. Radio w ich domu grało przez lata 
muzykę poważną 24 godziny na dobę. Zakazał mówić dziecięcymi 
zdrobnieniami. Aaron Stern mówił i mówił do swojej córki, pokazywał 
jej kartki z wyrazami i cyframi po to, aby szybko nauczyła się rozumieć 
pisemne symbołe. Po jedenastu miesiącach Edith poproszono, aby po- 
dała swój wiek. Przeszukała stertę kartek 1 wyciągnęła kartę z liczbą 10. 


. Pokazała to swojemu ojcu, a następnie podniosła do góry jeden mały 


paluszek. 

Edith umiała płynnie mówić, gdy miała jeden rok. W wieku dwóch 
lat umiała czytać. W wieku 4 i pół roku potrafiła już przeczytać prawie 
każde słowo w Encyklopedii Britannica. Gdy poszła do szkoły w wieku 
6 lat, czytała dwie książki dziennie oraz „New York Timesa”. Jako 
dziecko, ilekroć badano jej iloraz inteligencji, otrzymywała wyniki po- 
wyżej wyników geniusza. W wieku 15 lat Edith wykładała wyższą 
matematykę w Michigan State University (Uniwersytet Stanowy w Mi- 
chigan) 1 pisała doktorat. Przepowiednia Sterna sprawdziła się. Udało 
mu się „stworzyć geniusza. 

Dr Głenn Doman w swojej pobudzającej do myślenia książce pt. 
Teach Your Baby to Read (Naucz swoje dziecko czytać) zadaje następu- 
jące pytanie: 


Jak długo będziemy mogli patrzeć na Johnny'ego, któremu usunięto połowę mózgu, 
funkcjonującego równie sprawnie jak Billy, którego mózg nie uległ żadnemu uszkodzeniu, 
zanim zadamy sobie pytanie: co jest z Billy'm? Dlaczego Billy, który ma dwa razy więcej 
komórek mózgowych niż Johnny, nie funkcjonuje dwa razy sprawniej, czy chociażby 
lepiej? 


„. Właśnie, dlaczego? Sądzę, iż nadszedł czas, abyśmy przestali zada- 
wać sobie pytanie o przyczynę „wyjątkowości” dzieci genialnych, 
a zaczęli zadawać sobie trudniejsze pytanie; co sprawia, iż większość 
dzieci nie rozwija swoich wrodzonych zdolności, lub inaczej to zagad- 
nienie ujmując — co powoduje, iż uzdolnione dzieci są inne? 
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Rozdział :3. 

i A „AL 8a. 
Czym uzdolnione dzieci 
różnią pl s oë lumych? 


'Najbardziej widoczną. różnicą między dziećmi. uzdolnionymi a innymi 
są.. wykazywane przez tè. pierwsze wyjątkowe. zdolności bądź- umieję- 


tności. Na przykład, dar wczesnego. czytania lub pisania, nieprzeciętne 


uzdolnienia matematyczne lub. wcześnie ujawniony -taleńt.: muzyczny; 
móże to iść w parze z dojrzałą inteligencją, talentem twórczym” lub 
jednym i drugim. Zdolne dziecko zawsze.zachowuje. się-w sposób: wy- 


jatkowy. 


„ Istnieją również inne różnice. Cztery. najistotniejsze omówię W. tym 


rozdziale. Są one o wiele mniej óczywiste oraz o wiele trudniejsze do 


rozpoznania; lecz nie mniej istotne od. wyżej wymienionych. J estem 
piżekońany, że stanowią one-podstawę, na której opierają się nieprze- f 
ciętne , zdolności uzdolnionych dzieci. "Dotyczą One, „między, innymi, | 
stopnia pewności siebie, z jakim dziecko przystępuje do rozwiązanią : nie. 
znanego mu problemu * oraż rozpiętości . uwagi, którą - „poświęca. oho 
rozwiązaniu tego problemu. Inne ważne. czynniki: to -obraz: „własnego 


„Ja”” dziecka oraz opinia, jaką dorośli mają o nim. Wszystkie te czynni- 
ki omówię dokładnie poniżej: 
> Pozornie mogłoby śię wydawać, iż powyższe póstawy: i: „reakcje. 


wynikają. z. posiadanych określonych, wyjątkowych: zdolności;. sa; NIE: SĄ, 
jak: to: sugerowałem, czynnikami. pomocniczymi.. Można: rzec; iż: uzdol- 


nione dzieci: powinny mieć bardzo pozytywny: obraz własnego: nja”; A być 


bardzo pewne siebie oraz. dobrze. oceniane przez. dorosłych, życ nie 






zawsże - potwierdza powyższą. obserwację,- lecz.nawę reg WW: przyp 


kie- 
dy tak jest, możemy powiedzieć, iż przyczyną.: był6 wzajerane: Oddziały. 
wanie — często” bardzo korzystne — wszystkich przej: awów. ząchowa- 
nia. Początek; jak „sądzę, leży we wstępnym poczuciu: własnej. wartości, 


pewności: siebie, które to cechy ma każde. dziecko. ‘Cechy’. te-mogą ulec 


wyhamowaniu w wyniku; nieodpowiedniego. nauczania. Ich. nieskrępo- 


wany rozwój, pozwalający na równoczesne kształcenie umiejętności 
i zdolności, będzie. możliwy dzięki kotzystnym: wzajemitym oddziaływa- 


niom dziecka i środowiska,. oddziaływaniem .podleżającym - w. dużej, 


mierze kontroli rodziców.. 
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"Od wielu ląt- badam ‘te wzajemne. oddziaływania oraz obserwuję- 


“zachodzące w tym cżasie procesy: nauczania, zarówno te korzystne, jak. 
i szkodliwe. Doszedłem* obecnie do wniosku, iż nasz stosunek do zjáwi- 
«ska uzdolnień u dzieci jest całkiem niewłaściwy; nie tylko przeszkadza. 
nam on w zrozumieniu, lecz również ogranicza nasze możliwości niesie- 


nia' pomocy każdemu dziecku w. zrealizowaniu j jego potencjału twórcze . 


go, który każde dziecko posiada przy urodzeniu. 


Pozwolę sobie wyjaśnić, o co mi chodzi przez porównanie różnicy 


„poziomów osiągnięć intelektualnych Z wynikami wyścigów. Niechybnie 


będą.zwyciezcy i zwyciężeni, tacy, którzy pozostają w tyle, i tacy, 


„którzy „prą do. przodu. Możemy przyjrzeć się wynikom. wyścigu i zadać 
dwa różne pytania z nimi związane. Pierwsze z nich dotyczy dzieci, 


które zajęły trzy- pierwsze miejsca. W jaki sposób osiągnęły one teń 


sukces? Pytanie to wiąże Się z tzw. podejściem do: problemu. uzdolnień 


z. pozycji wygranych, gdyż skupia. uwagę na tych, którzy zwyciężyli: 
Jest to zazwyczaj przez nas obierane podejście, gdy-.1aówimy o uzdol- 
nienidch u dzieci. Przyglądając się, jak rysuje grupa ńiemowląt, można 
na przykład zauważyć, iż jedno lub dwoje czynią to znacznie lepiej od 
pozostałych; większość wykazuje zdolności przeciętne, a niektórzy. są 
gorsi od reszty. Zazwyczaj mamy do” czynienia z takimi wynikami, gdy 
wykonujemy jakieś zadanie. Jeżeli przyjmując  powszechinie. stosowane 
podejście zadamy pytanie, co wyniki mówią nam o dzieciach, to odpo- 
wiedź będzie brzmiała następująco: „John i.Mary byli o: wiele lepsi od 
innych. Są oni najwidoczniej bardzo. mądrymi. dziećmi. Co sprawia, iż 
są tak utalentowani?” W tym momencie możemy powrócić do. wielkie- 
go sporu Z poprzedniego rozdziału ” i rozwążyć* względną doniosłość 
natury i wychowania w. rozwoju ich nieprzeciętnych - zdólności. 
 sIstnieje jednak j jeszcze inny: sposób patrzenia. na uzdolnienia. W mo- 


im: przekonaniu Jest to o-wiele bardziej wartościowy i: konstruktywny 
punkt widzenia: niż powszechnie przyjęte podejście | z pozycji wygranych: 


Zamiast czynić: porównania: oparte na. przeciętnych osiągnięciach 
ï komentować j je, że niektórzy: wypadli lepiej lub gorzej od przeciętnej, 
moglibyśmy przyjąć najlepsze wyniki za naszą nórmę. Wówczas nasuwa 
się pytanie, dlaczego inne dzieci wypadły gorzej?. Moglibyśmy dojść dó 
takiego wniosku na.ptzykład, iż zadania, które rozwiązali John i Mary, 
są na pożiomie dzieci w tym wieku. Jeżeli taka jest norma, to co 
spowodowało, że inne dzieci jej nie osiągnęły? Jakie czynniki wpłynęły 
tak hamująco na ich osiągnięcia? 

Jeśli ujmiemy zagadnienie właśnie w ten, a nie inny sposób, `nie 


tylko. nasi wymyśleni John i. Mary będa określani . mianem wyjątko- 


wych, lecz także pozostałe dzieci uznamy za wyjątkowe z tego. powodu, 


Aż nie zdołały zrealizować swoich wrodzonych zdolności. 
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Załóżmy, że odwiedziliśmy kraj, w którym kilkoro uprzywilejowa- 


nych dzieci odżywiane normalnie, a większość niedożywiano. Te fawo- 


ryzowane dzieci na pewno przejawiały wyższość umysłową 1 fizyczną 
nad ich nieszczęśliwymi towarzyszami. Były zdrowsze, silniejsze i miały 
większe szanse osiągnięcia sukcesu w różnych dziedzinach. Nikt jednak 
nie uciekłby się do wypowiedzenia następującego komentarza: „„Więk- 
szość dzieci jest normalna. Zachowują się zgodnie z naszymi oczekiwa- 
niami względem dzieci w tym wieku. Są na poziomie osiągalnym dla 
nich”. Co do reszty nasuwa się pytanie: „Co powoduje, iż mniejszość 
dzieci przejawia względem pozostałych taką przewagę?” Taki punkt 
widzenia byłby słusznie wyśmiany, lecz właśnie taki pogląd reprezentują 
zwolennicy podejścia z pozycji wygranych w psychologii rozwojowej 
dziecka. 

Pisałem w rozdziale 1, że rodzice nie tworzą uzdołnionych dzieci, 
lecz w dużym stopniu tworzą środowisko, które umożliwia rozkwit 
różnorodnych wrodzonych zdolności. (Nie trzeba próbować rozwijać 
inteligencji u własnego dziecka. Ono urodziło się bardzo inteligentne. 
Problem polega na zapewnieniu możliwości pełnej realizacji wrodzone- 
go potencjału twórczego dziecka. Nie musisz uczyć swojego dziecka 
twórczego podejścia do życia. Wszystkie dzieci takie podejście przeja- 
wiają, jeżeli dane im będą możliwości pomyślnego rozwoju. Dzieci 
muszą być nauczone zwyczajów i przyjętych norm zachowań w kręgu 
kulturowym i społeczeństwie, aby mogły skutecznie współżyć z innymi 
ludźmi. Nie musisz jednak próbować uczyć niemowłęcia współdziałania 
z ludźmi. 

Obecnie istnieje powszechnie przyjęty pogląd, iż nasza ostateczna 
dorosła inteligencja, twórczy talent i umiejętność współżycia z- ludźmi 
zdeterminowane są znacznie wcześniej, przed rozpoczęciem formalnego 
nauczania, podczas pierwszych sześćdziesięciu miesięcy życia. Pomyślny 
rozwój podczas tego krytycznego okresu odzwierciedlony będzie w póź- 
niejszych osiągnięciach okresu dzieciństwa; wieku dorastania, wieku 
dojrzałego. Dotyczy to również niekorzystnego rozwoju wrodzonych 
zdolności twórczych. Badanią naukowe wykazały, iż częściej mamy do 
czynienia z porażkami niż z sukcesami. Pewien wybitny psycholog 
amerykański, dr Burton White z Harvardu, szacuje, iż tyłko jedno 
dziecko na dziesięcioro wychowywane jest w atmosferze sprzyjającej 
maksymalnemu rozwojowi wrodzonych zdolności. W większości przy- 
padków przewaga ujawniająca się przy narodzinach dziecka szybko ma- 
leje. Wszystkie te procesy zachodzą w pierwszych pięciu latach życia. 
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Pięć decydujących lat życia 


Podczas tych pierwszych pięciu lat życia dziecko uczy się więcej niż: 
kiedykolwiek będzie musiało się nauczyć — lub będzie w stanie się 
nauczyć — podczas jakiegokolwiek innego porównywalnego okresu. 
Niemowlęta ujawniają umiejętności i chęć opanowania nowej wiedzy 
w takim stopniu, który uznany byłby za oznakę genialności u dziecka 


_ starszego. Żaden dorosły w grupie dwudziestu tysięcy nie mógłby przy- 


swoić sobie tylu nowych informacji czy dojrzewać w swoim rozumieniu 
świata tak szybko, jak to czyni każde dziecko przed osiągnięciem 
piątego roku życia. Od urodzenia do piątego roku życia zdolności 
intelektualne rozwijają się tak szybko jak na przestrzeni następnych 
trzynastu lat. 

Umysł dziecka zdolny jest do niewyobrażalnych wręcz osiągnięć 
i może sprostać prawie każdemu żądaniu, które mu przedstawimy. 
W istocie, wszystkie dowody wskazują na to, że im większe stawiamy 
mu żądania, tym większe i bardziej zróżnicowane będą osiągnięcia 
dziecka. Powodem tego jest bardzo jeszcze chłonny umysł, mający 
niezmierzone możliwości rozwoju. Tworzone są podstawy przetwarza- 
nia informacji. Kanały te połączone są ze sobą w celu stworzenia 
prawie nieskończenie złożonej sieci przejść i połączeń, wzdłuż których 
przepływa informacja. Im więcej jest tych połączeń 1 ścieżek, tym szyb- 
ciej i skuteczniej przetwarzana jest informacja. 

Umysł twojego dziecka tyłko czeka na bodziec pobudzający go do 
wykonania pracy. Każde dziecko przejawia niemalże nieograniczoną 
ciekawość świata i wrodzoną potrzebę odkrywania wszystkiego, co 
znajduje się w jego otoczeniu. W zdobywaniu tej niezbędnej dla niego 
wiedzy niemowlęciu bardzo pomaga zupełne niewystępowanie zahamo- 
wań i stanów lękowych, co zatraca w wieku starszym. W sytuacji, 
w której umiejące już chodzić dziecko może się zawahać, raczkujące 
jeszcze niemowlę będzie eksperymentowało bez cienia strachu. Będzie 
pod wpływem impulsu, nie obawiając się ośmieszenia, ewentualnych 
przykrych następstw. Obawy te bardzo często towarzyszą dzieciom 
starszym. Brak poczucia lęku nie trwa jednak u dziecka długo. Bardzo 
szybko niemowlę uczy się unikać pewnych zachowań na rzecz innych, 
które odpowiadają pragnieniom i oczekiwaniom osób dorosłych. 

Niczym nie skrępowana ciekawość kilkumiesięcznego niemowlęcia 
może łatwo przerodzić się w lękliwą ostrożność z chwilą, gdy poniesie 
ono pierwszą porażkę. Stany lękowe u dziecka mogą wpływać hamują- 
co na jego rozwój intelektualny, co przejawia się w różny sposób, 
wzajemnie na siębie oddziałujący i potęgujący skutki negatywne. Dziec- 
ko, które często ponosi porażki, tworzy taki obraz własnego „ja, 
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który uwzględnia te porażki. Poczucie pewności siebie i własnej wartoś- 
ci będzie u takiego dziecka znacznie słabsze niż u innych dzieci. 
Zamiast postrzegać siebie jako osobę zdolną do skutecznego rozwiąza- 
nia problemów dojdzie ono do wniosku, iż nie potrafi rozwiązywać 
problemów. 

Sprawia to, iż podejście takiego dziecka do problemów nowych 
będzie znacznie różniło się od podejścia rówieśników, którym pozytyw- 
ny obraz własnego „ja” ułatwia skuteczne borykanie się z nowymi 
zadaniami. Mniej prawdopodobne jest również to, że dziecko o nega- 
tywnej samoocenie będze samo wyszukiwało problemy do rozwiązania. 
Są one dla niego źródłem powstawania nieprzyjemnych odruchów lęko- 
wych. Większość ludzi przecież woli unikać sytuacji, które wprawiają 
ich w zakłopotanie. Dziecko zalęknione, © negatywnej samoocenie, gdy 
jest postawione w sytuacji, w .której musi rozwiązać jakiś problem, 
zwykle odbiera go jako trudniejszy niż on jest faktycznie. Powoduje to 
jego nieprawidłowe i nieskuteczne podejście do znalezienia właściwej 
odpowiedzi na zadany problem. Wreszcie niepewność, z jaką podchodzi 
ono do tego problemu, działa zakłócająco na dwustronny obieg infor- 
macji między nim a światem zewnętrznym. Jeżeli nawet uda mu się 
znaleźć prawidłową odpowiedź, takie dziecko nie zawsze będzie umiało 
wyjaśnić, w jaki sposób do niej doszło. Jeżeli jednak nie znajdzie 
odpowiedzi, może nie umieć wyjaśnić, dlaczego przyjęło dany tok rozu- 
mowania, który doprowadził do tego wniosku, ani też dlaczego wybra- 
ło właśnie to, a nie inne podejście. 

Wszystkie powyższe, dyktowane lękiem, zachowania wpływają szko- 
dliwie na zdolności umysłowe dziecka, opóźniają rozwój, hamują 
wzrost umiejętności intelektualnych. Są one w dużej mierze przyczyną 
niemożności realizacji drzemiących w dziecku możliwości twórczych. 
Obecność bądź brak tych zachowań we wzorze postępowania dziecka 
wynika z różnych sposobów nauczania. Różnice te prowadzą do wido- 
cznych kontrastów między dziećmi uzdolnionymi a tymi, których osiąg- 
nięcia nie idą w parze ze zdolnościami. 


Różnice, które decydują o wszystkim 


W tym rozdziale pragnę omówić cztery zasadnicze dziedziny, w których 
dają się zaobserwować różnice między dziećmi, po to, aby móc zoba- 
czyć, w jaki sposób nieprzeciętnie zdolne dzieci, wskutek ingerencji ich 
uzdolnionych rodziców, nabywają nieprzeciętnych uzdolnień. Opiszę 
sytuacje sprzyjające nieprawidłowemu rozwojowi oraz wskażę metody 
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rozwiązania niektórych najczęściej spotykanych trudności. Zacznę od 
spojrzenia na różne podejścia, jakie dzieci przejawiają względem: włas- 
nych zdolności. 


Znaczenie samooceny 


Uzdolnione dzieci przejawiają zazwyczaj zgodną ze stanem faktycznym 
wiarę we własne zdolności i pozytywną samoocenę. Sprzyja to przyjęciu 
przez dziecko takiego podejścia do rozwiązywania problemów, które 
wieńczy sukces. Dzieci, które oceniają siebie negatywnie, myślą o sobie 
jako o niezdolnych, podchodzą do problemu w sposób, który prawdo- 
podobnie nie umożliwi im znalezienia prawidłowej odpowiedzi. Ta róż- 
nica w postrzeganiu siebie jest według mnie jedną z najbardziej istot- 
nych różnic dzielących uzdolnione dzieci od przeciętnych. Nie dotyczy 
ona jednak wszystkich. Jest wiele bardzo inteligentnych dzieci, które 
nie wykazują pewności siebie i widzą siebie w negatywnym świetle. Są 
również takie dzieci, których ograniczone możliwości nie uzasadniają 
wiary pokładanej we własne możliwości. 

Zazwyczaj powodem powstania rozbieżności między.obrazem włas- 
nego „ja” a rzeczywistością jest zniekształcony odbiór informacji do- 
starczanych przez działanie. Dziecko po prostu nie zdaje sobie sprawy 
ze skuteczności swojego postępowania, stąd nie potrafi wyrobić sobie 
obiektywnego sądu o własnych umiejętnościach. Powrócę do tego te- 
matu za chwilę. 

Jeśli chodzi o dzieci zdolne o zaniżonej samoocenie, w grę mogą 
wchodzić jeszcze inne czynniki, nie tylko zjawisko zniekształcenia od- 
bioru informacji dotyczącej własnych poczynań. Dzieci uzdolnione za- 
wsze w danej sytuacji dostrzegają więcej problemów niż inne dzieci. 
Czynią tak dlatego, że ich podejście do danego zadania jest o wiele 
bardziej realistyczne 1 przez to wykazują o wiele większe niezdecydowa- 
nie, gdy przyjdzie im je rozwiązać. W sytuacji, w której dziecko o ogra- 
niczonych zdolnościach twórczych powie: „„Pewno, że to zrobię... , aby 
następnie zabrać się do rozwiązania problemu ze złej strony (nie tak 
jak trzeba), dziecko myślące mruknie pod nosem: „Wydaje się trudne. 
Nie wiem, czy będę mógł to rozwiązać... , aby następnie dojść do 
bardzo dobrych wyników. Za chwilę przejdę do omówienia prawdziwej 
istoty problemów. W tym miejscu chciałbym zwrócić uwagę na fakt, iż 
dzieci osiągające sukcesy można podejrzewać o brak pewności siebie, 
gdyż przyjmują o wiele poważniejszą i bystrzejszą postawę wobec sta- 
wianych im zadań. 
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Druga trudność, która przeszkadza niektórym dorosłym w docenia- 
niu samooceny dziecka, dotyczy powszechnej dość tendencji lekceważe- 
nia trudnych osiągnięć, które możemy z łatwością wykonać, i nietrak- 
towania umiejętności wykonywania tych rzeczy, które przychodzą bez 
zbytniego wysiłku, jako czegoś godnego odnotowania. Jeżeli jesteś uta- 
lentowany plastycznie czy muzycznie, będziesz prawdopodobnie uważał 
te umiejętności za nic nadzwyczajnego. Zdajemy sobie sprawę, iż więk- 
szość ludzi nie potrafiłaby wykonać tego co my na naszym poziomie 
fachowości, lecz uważamy, iż jest to bardziej ich problem niż zasługa 
naszych wrodzonych uzdolnień. Dzieci do piątego roku życia będą 
jeszcze bardziej skłonne postrzegać w ten sposób swoje nieprzeciętne 
zdolności. Pamiętam rozmowę z pięcioletnią dziewczynką, która wyka- 
zywała wybitne zdolności matematyczne. Lubiła rozwiązywać zadania 
liczbowe i często odrabiała pracę domową za swojego brata Michaela. 

„Chciałabym być tak mądra jak Michael” — powiedziała mi. „On 
pisze mnóstwo opowiadań i tym podobnych rzeczy. I ja bym tak 
chciała”. „Lecz ty jesteś mądra w czym innym”, zasugerowałem 
jej. „Spójrz, jak Świetnie dajesz sobie radę z matematyką. Jesteś 
w. tym o wiele lepsza od niego.” „„A, o to chodzi”, powiedziała bagate- 
lizując sprawę. „To jest łatwe. To są tylko liczby. Każdy może je 
rozwiązywać. 

Osoba dorosła po rozmowie z tą dziewczynką o jej osiągnięciach 
w nauce czytania i pisania, które były znacznie mniejsze od osiągnięć 
matematycznych, mogłaby odnieść wrażenie, iż ma do czynienia z nie 
wierzącym we własne siły dzieckićm o niskiej samoocenie, które bagate- 
lizuje własne zdolności. Jeżeli chodzi o czynności, których dobrze nau- 
czyły się uzdolnione dzieci, prawie zawsze mają pożytywną, lecz reali- 
styczną ocenę własnych możliwości. Mniej uzdolnione dziecko może 
albo mieć silne, lecz nierealistyczne mniemanie o własnych zdołnoś- 
ciach, albo wykazywać ogólny brak pewności siebie, który dotyczy 
wszystkiego, co te dzieci robią. 


Praktyczne sposoby polepszenia samooceny 


l. Nigdy nie wydawaj nie przemyślanego sądu o samoocenie dziecka, 
które wykazuje widoczne uzdolnienia w danym kierunku. Dzieci, które 
potrafią wykonać coś wyjątkowego dobrze, są zazwyczaj tak |pewne 
siebie w tym, co robią, iż nigdy nie postrzegają tych zdólności jako 
czegoś niezwykłego. 

2. Pomóż dziecku, którego pewność siebie nie znajduje pokrycia 
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w rzeczywistości, lepiej poznać swoje prawdziwe uzdolnienia. W. pod- 
rozdziale zatytułowanym „Sprzężenie zwrotne” omówię, jak należy to 
zrobić. 

3. Ponieważ dziecko waha się przed podjęciem jakiegoś zadania, nie 
zakładaj, iż świadczy to o jego braku pewności siebie. To zachowanie 
może świadczyć o realistycznym podejściu dziecka do trudności zwią- 
zanych ze znalezieniem prawidłowego rozwiązania problemu. 

4. Nie pomożesz dziecku w stworzeniu realistycznego obrazu wła- 
snego ,,ja”, jeżeli będziesz bezustannie podsuwać mu gotowe odpowie- 
dzi i rozwiązywać za nie problemy. Jak napisał profesor Martin Selig- 
man w swojej książce pt.Helplessness (Bezsilność), nie można obdarzyć 
kogoś poczuciem wartości, doskonałości czy godności. Można jedynie 
zasłużyć sobie na nie. Jeżeli poczucie to będziemy się starali narzucić 
komuś, to przestanie ono być warte posiadania i nie wpłynie na umoc- 
nienie poczucia poszanowania własnej osoby. 


Zmaczenie prawidłowego spojrzenia na problemy 


Jedną z zasadniczych różnic między dziećmi utalentowanymi a tymi 
o przeciętnych zdolnościach jest umiejętność dostrzegania problemów. 
W następnych dwóch rozdziałach będzie mowa o istocie problemów 
oraz o tym, w jaki sposób dzieci uczą się je rozwiązywać. Pragnę w tym 
miejscu zanalizować metody, dzięki którym dzieci zdobywają umieję- 
tność bystrego postrzegania zjawisk — a następnie zadawania pytań na 
ich temat. 

Aby móc uświadomić sobie, że dzieje się coś niezwykłego i interesu- 
jącego, umysł musi być wyczulony na odbiór nieoczekiwanych bodź- 
ców. Anomalie i rozbieżności powinny być odbierane jako oznaki, że 
dzieje się coś nowego i, być może, znaczącego oraz że może warto jest 
dociekać, dlaczego rzeczy są takie, jakie są, i że przy pewnym wysiłku 
umysłowym 1 pomysłowości można dokonać pasjonujących odkryć. 
Jak wykazały wyniki eksperymentów przeprowadzonych przez Jerome 
Kagana z Uniwersytetu Harvarda, zdolności te można zauważyć już 
w pierwszych ośmiu miesiącach życia dziecka. Pokazał on serię znieksz- 
tałconych masek twarzy ludzkiej dzieciom w wieku od czterech miesię- 
cy do niewielu ponad dwóch lat. W niektórych twarzach brakowało 
oczu lub były one w złym miejscu, a w jednej wszystkie rysy były 
rozmyte. Dzieci do ośmiu miesięcy nie różniły się prawie w swoich 
reakcjach, lecz spośród starszych te z nich, które były w stanie najpeł- 
niej wyrobić w sobie zdolność rozwiązywania problemów na widok 
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zniekształconych. twarzy zaczynały bojaźliwie płakać, podczas gdy po- 
zostałe dzieci nie okazywały wzruszenia. 

Badacze przypisują ten płacz uczuciu lęku. Niemowlęta, które bar- 
dzo szybko spostrzegały niezwykłe wydarzenia w ich otoczeniu, u któ- 
tych te spostrzeżenia powodowały problemy, natychmiast zauważały, iż 
twarze są dziwaczne i nie takie jak być powinny. Odbierały je jako 
problem, którego nie mogły rozwiązać. Mogły tylko szukać w swojej 
pamięci obrazów innych twarzy — prawdziwych, nie zniekształconych 
ludżkich rysów. Nic, co przedtem widziały, nie przygotowało ich do 
odbioru tych dziwacznych masek. Były to problemy, na które nie miały 
odpowiedzi i to czyniło je strachliwymi. 

"Z drugiej strony, te niemowlęta, których spostrzegawczość była 
znacznie mniejsza, po prostu nie odbierały obrazów zniekształconych 
twarzy jako czegoś, co mogłoby stanowić jakikolwiek problem. Nie 
istniał konflikt, napięcie, płacz. Jednakże spostrzegawcze niemowlęta 
przezwyciężyły trudności związane z odbiorem tych anomalii. Gdy po- 
kazano im te maski ponownie, -w wieku dwudziestu siedmiu miesięcy, 
zadne z nich nie płakało. 


Praktyczne sposoby poprawy 
postrzegania problemów 


1. Dostrzeganie problemów jest umiejętnością, którą należy zdobyć jak 
najwcześniej. Jest to jedna z podstawowych umiejętności intelektual- 
nych, które dziecko musi posiąść. Można mu w tym pomóc przez 
otoczenie go odpowiednimi bodźcami w pierwszych paru miesiącach 
życia. Jak to można czynić, dowiecie się w rozdziale 8. 

2. Dzieci, które nauczyły: się dostrzegać problemy, będą zadawały 
o wiele więcej pytań dotyczących swojego otoczenia. O tym, w jaki 
sposób można tym dzieciom pomóc, powiem w rozdziale 8. Omówię 
również w następnym rozdziale niezwykle istotne znaczenie zachę- 
cania dzieci do zadawania pytań naprowadzających na, rozwiązanie 
problemu. 

3. Należy stworzyć dziecku obfitość możliwości rozwiązywania pro- 
blemów, które dają natychmiastowe potwierdzenie sukcesu, jeżeli są 
dobrze rozwiązane, np. układanki i klocki budowlane. 

4. Wskazuj problemy w życiu codziennym. Zachęcaj dziecko do 
zadawania dociekliwych pytań o rzeczy znajdujące się w jego otoczeniu. 
Następnie pomóż dziecku samemu znaleźć odpowiedź na drodze pra- 
ktycznych eksperymentów tam, gdzie będzie to możliwe. 
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Znaczenie realistycznego postrzegania problemów 


Uzdolnione dzieci przeważnie stawiają czoło problemom z pewnośtią 
siebie, która oparta jest na realistycznej ocenie trudności, jakie ofe 
sobą przedstawiają. Dzieci, których umiejętność oceny specyfiki zada- 
nia jest mniej wyrobiona, zaczynają się lękać, zanim jesżcze zaczną je 
rozwiązywać, 

Podczas moich badań zajmowałem się sposobami przedstawiania 
i dostrzegania danego problemu, z pominięciem samej specyfiki proble- 
mu, oraz baddłem wpływ tych sposobów postrzegania na umiejętność 
dziecka znalezienia prawidłowej odpowiedzi. Natychmiast stało się ja- 
sne to, iż w przypadku większości dzieci, które odbierają dany problem 
jako trudniejszy niż on jest w rzeczywistości, doprowadzało to do 
gwałtownego spadku umiejętności znalezienia na nie odpowiedzi. 

W typowych okolicznościach eksperymentalnych 4-letniemu chłopcu 
dano ządanie zestawienia zbioru kolorowych klocków. tak, aby odpo- 
wiadał on wzorowi wydrukowańemu na planszy. Urządzenia elektroni- 
czne pozwalały nam monitorować poziom pobudzenia organizmu chło- 
pca, co było wskazówką stopnia jego zaniepokojenia. Przy pierwszym 


zadaniu chłopcu udało się dobrze ułożyć klocki, co wyraził zadowole- 


niem z siebie. Następnie dostał inny wzór do ułożenia, który z pewnoś- 
cią ułożyłby również dobrze jak poprzedni w innych okolicznościach, 
lecz tym razem ostrzeżono go, że zadanie jest bardzo skomplikowane. 
Patrząc.na wzór, a potem na klocki, zawahał się i zrobił nieszczęśliwą 


„minę. Urządzenia monitorujące wykazały gwałtowny wzrost poziomu 


zaniepokojenia. Zaczął się wiercić na krześle. Prawie na chybił trafił 
zaczął przestawiać klocki. Po kilku niezdecydowanych próbach, przy 
których niewiele się koncentrował i niewiele do nich przykładał, odsu- 
nął klocki od. siebie twierdząc uparcie, iż nie jest w stanie rozwiązać 
tego zadania. 

Jasno wynikało z tej, jak i wielu podobnych sytuacji eksperymenta- 
lnych, że dziecko odczuwało, iż problem jest trudniejszy niż był w rze- 
czywistości, ponieważ zostało ostrzeżone, aby oczekiwać trudniejszego 
zadania. Zaniepokojenie zakłóciło prawidłowe funkcjonowanie, które 
doprowadziłoby do znalezienia poszukiwanej odpowiedzi. .W chwili, 
gdy ustali się związek pomiędzy danym zadaniem i lękiem, najbardziej 
prawdopodobnym wynikiem tego związku będzie zwiększony jeszcze 


bardziej niepokój dziecka i niepowodzenie. Dziecko samo siebie nagra- 


dza w ten sposób,. że wzbrania się przed myśleniem o problemach. 
Odrzucenie wyzwania powoduje natychmiastowe złagodzenie stanu nie- 
pokoju, co z kolei czyni jeszcze bardziej pewnym to iż przy następnej 
próbie będziemy mieli do czynienia z odmową dziecka. 
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Zgoła inaczej reaguje dziecko zdolne, nie przyjmując bezkrytycznie 
kwalifikacji danego problemu jako trudnego do rozwiązania. Ono sa- 
mo ocenia stopień trudności. Wiele razy widziałem zadania rozwiązy- 
wane równie szybko i skutecznie zarówno wówczas, gdy opisywano je 
jako trudne, jak i wówczas, gdy nie czyniono takiego komentarza. 
W pierwszej sytuacji dziecko sprawiało wrażenie jeszcze bardziej zado- 
"wolonego ze znalezienia prawidłowej odpowiedzi, komentując to zado- 
wolenie w następujący sposób: „„Mówiliście, że-będzie trudne..., ale to 
było naprawdę bardzo łatwe!” 


Znaczenie sprzężenia zwrotnego 


Utalentowane dziecko po rozwiązaniu problemu uważnie przygląda się 
odpowiedzi 1 kręci głową. Nie sprawdza jej. Jeśli popełniło błąd, zaczy- 
na od początku. Gdy mniej uzdolnione dziecko rozwiązuje to samo 
zadanie, dochodzi do odpowiedzi, przelotnie patrzy na nią, aby następ- 
nie oddać rozwiązane zadanie dorosłemu do sprawdzenia, popełnia 
błąd, z którego nie zdaje sobie sprawy. 

W pierwszym wypadku mamy do czynienia z konstruktywnym 
sprzężeniem zwrotnym pomiędzy dzieckiem a problemem. Dziewczynka 
sprawdziła swoją odpowiedź na podstawie kroków potrzebnych do 
tego, aby ją otrzymać i popełniła błąd. Gdy w końcu trafiła na prawid- 
lowe rozwiązanie, nie tylko rozwiązała problem, lecz również nauczyła 
się ważnej lekcji rozwiązywania problemów w ogóle. Drugie dziecko 
poczuło taką ulgę, gdy uzyskało jakiekolwiek rozwiązanie, że sam 
problem został natychmiast odrzucony. Nie nastąpiło tutaj sprzężenie 
zwrotne umożliwiające sprawdzenie, czy wynik był prawidłowy. 

Dzieci, których umysły rozwijają się prawidłowo, są nie tylko świa- 
dome swoich sukcesów, lecz w sensie pozytywnym zdają sobie również 
sprawę z poniesionych klęsk. Sprzężenie zwrotne, które zachodzi po- 
między nimi a problemem, umożliwia im naprawianie błędów oraz 
uczenie się na nich. One nie ograniczają się jedynie do sprawdzenia 
odpowiedzi końcowej, lecz ciągle czuwają nad swoimi postępami dzięki 
zadaniu. Oceniają słusznie, że złożonych problemów nie można rozwią- 
zać za pomocą jednorazowego. wysiłku umysłowego, lecz stopniowo. 
Jeżeli prawidłowa odpowiedź znajduje się po drugiej stronie szerokiej 
rzeki, można uznać kolejne etapy prowadzące do osiągnięcia sukcesu za 
kamienne, po których przeskakujemy na drugi brzeg. Dziecko, które 
myśli w sposób nieskuteczny, całkowicie ignoruje je, w wyniku czego 


brnie nieudolnie, podczas gdy sprawny umysł dziecka rozwiązującego 
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problemy wypracuje dokładnie miejsce każdego po kolei kamyka i bę: 
dzie musiało mieć pewność, że jest on dobrze umocowany, zanin 


 poczyni dalsze kroki. 


Skutki braku infórmacji zwrotnej bardzo dobrze zobrazowała dr 
Alice Heim z Laboratorium Psychologicznego w Cambridge w swoim 
eksperymencie badawczym. Zadała ona grupie i4-letnich chłopców 
o przeciętnych 1 poniżej przeciętnych zdolnościach szkolnych trudny 
test na inteligencję, przeznaczony dla dzieci o ilorazie inteligencji plasu- 
jącym je w górnych 10—15% ludności. Cełem doświadczenia było 
zorientowanie się, na ile test jest nieodpowiedni dla tego rodzaju u- 
czniów. Większość chłopców dotarła do końca testu, odpowiadała na 
pytania szybciej niż zdolne dzieci w tym samym co oni wieku i uzyska- 
ła niewiele punktów, niektórzy z nich uzyskali tylko niewiele więcej 
punktów, niż gdyby odpowiadali zupełnie „w ciemno”. Ze względu na 
to, że nie nastąpiło tutaj sprzężenie zwrotne między osobą a rozwiązy- 
wanym problemem, nie doceniali oni trudności pytań ani nieadekwat- 
ności własnych odpowiedzi. „To, co po części tworzy dobrego ucznia, 
dotyczy uczenia się bycia świadomym stanu swojegu umysłu oraz stop- 
nia, w jakim rozumiemy świat”. Amerykański nauczyciel John Holt 
w swojej ciekawej książce o niepowodzeniach wieku dziecięcego pisze 
następująco: „Dobry uczeń to taki, który być może często mówi, że nie 
rozumie po prostu dlatego, że bez przerwy kontroluje swoje pojmowa- 
nie. Słaby uczeń, który nie patrzy na siebie z boku próbując zrozumieć, 


przez większość czasu nie wie dokładnie, czy rozumie, czy też nie. 


Wobec tego problem nie polega na tym, żeby nakłonić uczniów do 
zadawania nam pytań o to, czego nie wiedzą; problem dotyczy tego, 
aby uświadomić im różnicę pomiędzy tym, co wiedzą, a tym, czego nie 
wiedzą”. | 

Niektórzy psychołogowie uważają, że ludzie podchodzą do rozwią- 
zywania problemów w jeden z dwóch różnych sposobów. Są tacy, 


którym udaje się odłączyć zadanie od jego otoczenia oraz skoncentro- 


wać się na znalezieniu odpowiedzi bez zajmowania się czym innym. 
Takie podejście nazwano podejściem .,niezależnego pola”, gdyż pro- 
blem jest odłączony od nieistotnych zdarzeń i emocji, w wyniku czego 
istnieje większe prawdopodobieństwo, iż zostanie on skuteczniej rozpra- 


-cowany i znaleziona zostanie prawidłowa odpowiedź. Większość utalen- 


towanych dzieci, które obserwowałem. była zdolna do przyjęcia tego 
rodzaju niezależnego podejścia wobec problemu. 
Podejście „niezależnego pola” znacznie różni się od podejścia „zale- 


-znego pola”, w którym dana osoba jest świadoma zdarzeń, które nie 


mają nic wspólnego z aktualnym zadaniem. Pozwolę sobie to zilustro- 
wać opisując, w jaki sposób te różne podejścia wpływają na rozwiązy- 
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wanie problemu przez osobę dorosłą." Dyrektor przedsiębiorstwa ma 
żadanie opracowania programu wprowadzenia jakiegoś nowego proce- 
su. Jest to pełne niespodzianek (niebezpieczne, trudne) zadanie, które 
musi zostać szybko i bardzo dokładnie wykonane. Osoba reprezentują- 
ca podejście „niezależnego pola” skupi całą swoją uwagę na samym 
problemie. Ogólny cel zostaje podzielony na serie logicznych podcelów 
i te zostaną skutecznie obmyślone. Po zakończonej. „pracy każdy jej etap 
będzie dokładnie sprawdzony jeszcze raz, zanim przedłożone zostanie 
końcowe sprawozdanie. 

Osoba reprezentująca podejście „pola zależnego” nie widzi jedynie 
problemu, lecz jeszcze sporo innych. On lub ona nie umieją oddzielić 
problemu od innych wydarzeń w swym życiu, od uczuć osobistych 
1 stosunków panujących w biurze. Podczas pracy nękają ich obawy 
o to, jak ich sprawozdanie zostanie przyjęte przez przełożonych. Jeżeli 
wypadną źle, na ile wpłynie to na ich szanse awansu zawodowego? 


W jaki sposób ucierpi na tym ich reputacja? Czy podwładny czyni. 


sugestie kierowany chęcią pomocy, czy jest to taktyka zdobywania 
przewagi? Czy ten nieznacznie odczuwalny ból głowy. oznacza objaw 
grypy? Czy przechodzą przez okres „,szczęśliwy””? Jednostka uzależnio- 
na w swoich decyzjach od warunków, które ją otaczają, osaczana jęst 


przez różne przeciwstawne myśli, niepewności i lęki. Prowadzi to nieu- 


chronnie do osłabienia skuteczności działania. Informacja zwrotna, ja- 
ka do niej dociera, jest mniej pomocna, gdyż zawiera wiele czynników, 
które nie mają nic wspólnego z samym problemem oczekującym na 
rozwiązanie przez tę osobę. 

Dzieci poniżej pięciu lat życia mogą również przejawiać. postawę 
uzależnienia bądź niezależności od otoczenia w-rożwiązywaniu zadań 


umysłowych. Podobnie jak dorośli, dzieci niezależne od otoczenia kon- 


centrują się na samym zadaniu, a dzieci zależne od otoczenia widzą 
o wiełe więcej trudności. Mogą, na przykład, traktować obecność osoby 
dorosłej jako zagrożenie lub pomoc, w zależności od tego, czy odczytu- 
ją dezaprobatę czy zachętę z twarzy dorosłego. Mogą martwić się o to, 
czy są w dobrym nastroju, aby stawić czoła problemowi, czy będą 
pochwalone lub zganione za ich wyczyny. Jeżeli poprzednim razem 
powiodło się, odczuwają następne zadanie jako mniej trudne i oceniają 
swoje szanse pomyślnego rozwiązania wysoko. Jeżeli przy rozwiązywa- 
niu jakiegoś problemu wypadły źle, to będą niechętnie podchodziły do 
następnego zadania. Szybko tracą orientację i gdy to nastąpi, szukają 
pomocy w dawnych strategiach rozwiązywania problemów, nawet jeżeli 
w przeszłości zawiodły się na nich. -` 

To, jakie podejście przyjmie dziecko, zależy od jego doświadczenia, 
lecz musimy zawsze pamiętać, iż przemawia przez nie podświadome 
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dążenie do zmniejszenia napięcia na tyle szybko i skutecznie, na ile jest 
to możliwe. Zdolne dziecko zaspokaja to dążenie znajdując prawidłowe 
odpowiedzi na problemy mu stawiane. Dziecko, które nie rozwija się 
prawidłowo, zaspokaja to samo dążenie: podając pierwszą lepszą odpo- 


wiedź, jaka przyjdzie mu do głowy. 


Ten krótki opis głównych różnic między uzdolnionymi a przeciętny- 
mi dziećmi powinien dać pewien pożyteczny obraz i trochę prakty- 
cznych porad. Powinien on być traktowany jako wstęp do ważnych 
tematów związanych z rozwiązywaniem problemów, które będą oma- 
wiane w rozdziałach 4 1 5. 

Najlepszym punktem wyjścia do oceny sposobów, w jakie dzieci 
uczą się korzystać ze swoich umysłów, jest obiektywna ocena własnego 
dziecka. Do tego celu służy ankieta podana poniżej. 


Co charakteryzuje zdolne dziecko? 


W poprzednim rozdziale podałem listę reakcji, które według moich 


badań przejawiają uzdolnieni rodzice. Te same badania pozwoliły usta- 
lić spostrzeżenia na temat zachowania się dzieci, które w pełni rozwija- 
ją swoje umiejętności intelektualne. Po. przeczytaniu czterdziestu poda- 
nych niżej stwierdzeń dotyczących zachowania się dzieci będziemy mo- 
gli uzyskać ogólny obraz intelektualnego, twórczego i społecznego roz- 
woju dziecka. Powinienem podkreślić, iż wyniki tego testu powinny 
mieć jedynie charakter kierunkujący. Błędem byłoby, i mogłoby to 
stanowić potencjalną szkodę, „szufladkowanie” dziecka jedynie na pod- 
stawie tej analizy. Jednakże odpowiedzi, których udzielisz powinny dać 
potrzebny i informujący obraz jego postępów. Reakcje opisywane nor- 
malnie zachodzą u dzieci powyżej dwóch lat życia; wiele z nich nie 
dotyczy o wiele młodszych dzieci, chociaż może taki test wobec dziecka 
młodszego okazać się interesujący w wypadku odpowiadania na te 
stwierdzenia, które mogą być stosowane do jego zachowania się. Da to 
pewne wyobrażenie i wskaże pewne środki i możliwości śledzenia postę- 
pu na przyszłe lata. Wykonaj test stawiając znaczki lub rejestrując te 
stwierdzema, które odpowiadają zachowaniu twojego dziecka, a następ- 
nie odwołaj się do podanej analizy przy końcu listy. 


Moje dziecko... 

1. Jest bystrym obserwatorem, przytomnym i szybko podchwytującym nowe rzeczy. 
„2. Potrafi wykonywać zadania umysłowe z przyjemnością. 

3. Potrafi uczyć się szybko i dobrze. 

4. Używa poprawnie wielu słów. 
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5. Zadaje bardzo dużo pytań. 

6. Ma oryginalne pomysły. 

7. Skupia swoją uwagę na tym, co mu się pokazuje nowego. 

8. Ma dobrą pamięć. 

9. Lubi czytać. 

10. Przewodzi w grach z innymi dziećmi w tym samym prawie wieku. 

11. Ma pomysły na zabawę, gdy bawi się z innymi. 

12. Ma obowiązki do wypełnienia przekazane przez nauczycieli w przedszkolu lub 
w grupie zabawowej. 

13. Spędza dużo czasu na malowaniu i rzeźbieniu. 

14. Ma dobre wyczucie perspektywy i szczegółu, gdy rysuje. 

15. Rysuje oryginalne rysunki, które nie przypominają prób innych dzieci. 

16. Lubi oglądać obrazy i komentować je. 

17. Ma dobre poczucie rytmu i lubi poruszać się w takt melodii. 

18. Posługuje się ekspresywnymi ruchami ciała dla okazania nastroju emocji. 

19. Ma dobrą koordynację ruchów. | 

20. Lubi wystukiwać rytm, gdy gra muzyka. 

21. Jasno wyraża koncepcje w mowie. 

22. Nie zraża się łatwo, gdy rzeczy nie idą po jego myśli. 

23. Wcześnie zaczyna czytać. 

24. Lubi rozwiązywać zadania liczbowe. 

25. Pragnie poznać przyczynę zjawisk. 

26. Jest manualnie zręczne i potrafi manipulować niewielkimi przedmiotami. 

27. Bardzo pochłaniają je rzeczy, wobec których wykazuje zainteresowanie. 

28. Bez przerwy eksperymentuje z nowymi. rzeczami. 

29. Woli samodzielnie rozwiązywać problemy. 

30. Jest bardzo pomysłowe w znajdywaniu odpowiedzi i nowych sposobów robienia 
czegoś. 

31. Ma bujną wyobraźnię i tworzy Świat fantazji. 

32. Jest ożywione, gdy rozwiązuje problem bądź dokonuje jakiegoś odkrycia. 

33. Samo poddaje pomysły nowych zadań, nie .polega na innych przez cały czas. 

34. Przejawia radość życia. 

35. Jest pewne siebie, jeśli chodzi o jego umiejętności rozwiązywania nowego problemu. 

"36. Ma bardzo wielu przyjaciół i kolegów. 

37. Jest zawsze skore do odkrywania nowego otoczenia. 

38. Inni traktują je jako przywódcę. 

39. Wymyśla pomysłowe opowiadania i lubi je opowiadać. 

40. Przejawia bardzo niezależną postawę wobec życia. 


Analiza twierdzeń. 


Odpowiedzi, których udzieliłeś na te czterdzieści stwierdzeń informują 
o ogólnym rozwoju umysłowym dziecka oraz o rozwoju zdolności 
w pięciu konkretnych dziedzinach, które wymieniono poniżej. 

Rozpocznę od wymienienia tych stwierdzeń, które są prawdziwe 
w wypadku, gdy twoje dziecko rozpoczęło realizację wrodzonego po- 
tencjału twórczego. 


48 


Kluczowe stwierdzenia dotyczące tej kategorii dzieci to: 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 7, 8, 9, 22, 23, 25, 27, 28, 29, 30, 32, 35, 37, 40. Przeciętny wynik 
dla dzieci w wieku 2—5 lat, które przez dorosłych, ale nie przez 
rodziców, uważane są za zdołne (tzn. nauczycieli, psychologów itd.) to 
14 odnotowanych pozytywnie stwierdzeń. 

Jeżeli otrzymałeś dziesięć lub więcej pozytywnych odpowiedzi, to 
oznacza, iż umysł twojego dziecka rozwija się bardzo szybko i pomyśl- 
nie. Im więcej miałeś odpowiedzi pozytywnych, tym pomyślniej przebie- 
ga ten TOZWÓJ. | 

Odpowiedzi pozytywne pozwałają również wejrzeć dokładniej 
w psychikę dziecka oraz szczególne kierunki tego rozwoju. 


Sprawność intelektualna 


Mówią o niej zwłaszcza odpowiedzi: 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7,8, 9, 21, 22, 23, 


24, 25, 26, 27, 28, 29, 30, 33, 34, 35, 40. Im więcej odpowiedzi 
pozytywnych dotyczy twojego dziecka, tym większe zdolności wykazuje 
ono w tym kierunku. Jeżeli . najwięcej odpowiedzi na pytania 21—30 
dotyczyło twojego dziecka, oznacza to, iż bardziej interesuje Się Ono 
przedmiotami ścisłymi oraz problemami. wymagającymi logicznego po- 
dejścia do ich rozwiązania. Przeciętna liczba odpowiedzi dotyczących 
zachowąnia się utalentowanych dzieci o tych zdolnościach wynosi 16. 


Zdolności przywódcze 


Potwierdzają je odpowiedzi na pytania: 10, 11, 12, 22, 34, 35, 36, 37, 
38, 40. Odnośnie do dzieci, które wykazują zdołności przywódcze po- 
nad przeciętną, zazwyczaj uzyskuje się co najmniej pięć pozytywnych 
odpowiedzi. 


Zdolności artystyczne 


Potwierdzają je odpowiedzi: 13, 14, 15, 16, 18, 25, 28, 34, 33, 39. 
W stosunku do dzieci, które wykazują nieprzeciętne uzdolnienia w tym 
kierunku, zazwyczaj co najmniej dziesięć odpowiedzi jest pozytywnych. 


4 — Jak wychowywać zdolne dziecko 49 


Zdolności muzyczne 


Potwierdzają j je odpowiedzi: 17, 18, 19, 20, 31, 39. Rodzice dzieci, które 
przejawiają nieprzeciętne uzdolnienia w tym kierunku żazwyczaj póży- 
tywnie odpowiadają na pytania: 17, 18, 19, 20 i zazwyczaj także na 31 
1 39. 


Ukazałem tu. sposób, w jaki zazwyczaj reagują dzieci, które wskutek 


zdobywanych doświadczeń stają się mądrzejsze.. Po dokładnym przyj- 
rzeniu się powyższym. stwierdzeniom zobaczycie, iż wiele z tych, które 
dotyczą zachowania się, oraz wszystkie te, które dotyczą tozwóju inte- 
lektualnego, są związane z jakimś aspektem rozwiązywania problemów. 
Bystre i i spostrzegawcze dzieci zauważą wiele. Tzeczy, które je zainteresu- 
ją lub zadziwią. Tam, gdzie mniej zdólne dziecko nie dostrzeże niczego 
ciekawego, zdolne dziecko dostrzeże . problemy, które czekają na roz- 


wiązanie. Dziecko, które potrafi z przyjemnością. rozwiązywać zadania 
myślowe, szybko się: uczy, zadaje. wiele. pytań i z uwagą śledzi, jak. 


należy coś zrobić, rozwija w ten sposób wartościowe strategie, metody, 
sposoby rozwiązywania problemów.. 
To właśnie umiejętność dostrzegania i rożwiązywania. problemów 


najbardziej różni. uzdolnione dziecko od rówieśnika, który nie realizuje 


w. pełni swoich możliwości, który bierze. od życia; same złe lekcje. 
| Ponieważ jest to tak podstawowy i doniosły aspekt zjawi ka uzdolnień, 
następne . dwa rożdziały poświęcę rozważaniu problemów i metod ich 
rozwiązywania. Jedynie wówczas, gdy rozumiemy, kiedy, jak i gdzie 
identyfikujemy problemy i i znajdujemy na nie odpowiedzi; natura inteli- 
gencji i. twórczości zostanie właściwie doceniona. 


Rozdział 4 


W. jaki sposób problemy 
mogą pomóc twójemu dziecku? 


Czytelnik kryminału, który usiłuje rozwiązać zagadkę przęd przeczyta- 
niem. ostatniego rozdziału, i pięcioletnie dziecko, układające łamigłów- 
kę; mają ze sobą coś wspólnego. Każde z nich usiłuje znaleźć rozwiąza- 
nie problemu i czyni to jedynie dla satysfakcji i rozrywki, nie oczekuje 
żadnej innej nagrody. 

Większość dorosłych uważa, że problemów należy unikać, lecz zaj- 
mują one w naszym życiu ważne miejsce, które rzadko bywa doceniane. 
Nasz postęp. dokonuje Się jedynie przez rozwiązywanie: problemów, 
przez. uzyskiwaną nową wiedzę i i spostrzeżenia; w ten sposób dochodzi- 
my: do pełniejszego zrozumienia rzeczy: i, „zjawisk, na których: nam 
zależy. Nasz sukces ' lub niepowodzenie w prawie każdej: dziedzinie 
życia, od awansu w pracy do. skuteczności naszego. oddziaływania na 
innych, uwarunkowane są naszymi umiejętnościami rozwiązywania pro- 
blemów, które niosą. ze. sobą’ sytuacje życiowe. 

„Dziecko do 5. roku życia odczuwa proces rozwiązywania. proble-. 


mów jako szczebelki na drabinie osiągnięć intelektualnych, gdyż jedynie 


rozwiązując problemy na jednym poziomie, dziecko może przejść do 
wyższego, następnego: Każda uzyskana odpowiedź pozwała na rozwią-. 
zywanie całego szeregu nowych problemów, i to skutęcznie. Im szybciej 
rózżwiązujemy problemy, tym więcej możemy "ich rozwiązać w danej | 


| jednostce czasu.. Im. więcej rozwiązujemy, problemów, tym szybszy jest: 


nasz rozwój umysłowy. Na przykład, zanim nauczymy się. liczyć, mū- 


simy poznać system. liczb. Zanim nauczymy się robić działania z cyfra- 
mi, musimy najpierw poznać sposoby przestawiania ich. Jako dzieci 
robimy postępy w nauce matematyki od najbardziej podstawowych 
problemów do problemów coraz bardziej złożonych, każdy następny 


krok jest zbudowany na wiedzy zdobytej na poprzednim etapie.. Bez 
logicznego postępu nie można prawdziwie. zrozumieć dalszych kroków. 


Jednakże, jeżeli mamy do czynienia z zagadnieniem; którego nie rozu- 
miemy, to częstym tego powodem jest nieukończenie wszystkich wstęp- 
nych kroków w rozwiązywaniu problemu. 


Aby Zrozumieć, w jaki sposób. uzdolnieni rodzice mogą pomóc 
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swojemu dziecku w rozwijaniu zdolności umysłowych, musimy zapo- 
znać się z charakterem problemów oraz ich rozwiązywania. W tym 
rozdziale przyjrzę się dokładnie temu ważnemu tematowi, wyjaśniając 
istotę zagadnienia, w jaki sposób dochodzimy do rozwiązywania pro- 
blemów oraz dlaczego często wyzwanie, jakie one stawiają, zdaje się 
nam rzeczą stymulującą i zabawną. Kryminały, krzyżówki, gry w sza- 
chy i karty, łamigłówki różnego rodzaju wydają się bardzo oddalone 
od świata pięciolatków. Lecz przyznając, iż problemy dzieci i dorosłych 
różnią się znacznie, jeśli chodzi o ich treść, złożoność, trzeba stwierdzić, 
że mają one jednak pewne cechy wspólne. Ponadto, zasadnicza spraw- 
ność konieczna do rozwiązania różnego rodzaju problemów pozostaje 
ta sama. Pięciolatek dodający słupki i pięćdziesięciolatek próbujący 
"rozpracować, jakie karty ma w ręku jego przeciwnik w grze, są wcią- 
gnięci w ten sam rodzaj działań umysłowych, obaj zajmują się bardzo 
podobnym problemem myślowym.. Większość z nas lubi być czymś 
zaintrygowana. Lubimy pobudzenie czymś niezwykłym, nieoczekiwa- 
nym i nieznanym. Taka kombinacja jest dla niektórych koniecznym 
czynnikiem satysfakcji zawodowej, sposobem, który pozwala ominąć 
ogłupiającą umysł ludzki rutynę zawodową. Ludzie, którzy określają 
swoją pracę jako „interesującą? mogą na przykład powiedzieć, iż za-* 
wsze jest coś nowego do przemyślenia lub zawsze muszą się wysilać 
i być na wszystko gotowi. W rzeczywistości nie opisują oni niczego 
innego, jak tylko ciągły dopływ nowych problemów do rozwiązania. Po 
pracy chcemy często mieć do czynienia ze sztucznymi problemami, 
które pomagają nam w relaksie, stąd taką popularnością cieszą się 
łamigłówki, szachy, metalowe i drewniane układanki różnych rozmia- 
rów i kształtów, krzyżówki, kryminały i Teatr Sensacji w telewizji. 
"Popularne są zwłaszcza kryminały, w których autor gra fair, podaje 
ślady i wskazówki i wzywa czytelnika do rozplątania sieci problemów, 
którą utkał. Niezwykle popularny autor kryminałów, Amerykanin Elle- 
ry Queen, naprawdę podkreśla istotę rozwiązywania problemów w opo- 
wiadaniach, stwierdzając w pewnym sensie w książce, że czytelnik zna 
obecnie wszystkie ślady potrzebne, aby zgadnąć, „kto to zrobił” — kto 
jest mordercą. Nie jest też żadnym zbiegiem okoliczności, iż Agata 
Christie, która sprzedała ponad 300. milionów swoich książek na całym 
świecie, specjalizowała się właśnie w podejściu skierowanym na rozwią- 
zanie problemu. Akcje jej książek sprowadzające się do serii pomysło- 
„wo skonstruowanych problemów, stanowią niezawodny sposób oddzia- 
ływania na jedno z najbardziej podstawowych dążeń psychicznych czło- 
wieka. 

= Dlaczego jednak jest w nas to dążenie? Dlaczego tak bardzo lubimy 
być czymś zaintrygowani? Dlaczego o wiele większą popularnością 
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cieszą się zawody, które umożliwiają różnorodność pracy niż te wyma- 
gające od nas rutyny? Skąd bierze się nasz apetyt na rozwiązywanie 
problemów? | 


Dążenie do poznania — potrzebą wiedzy 


Problemy związane z życiem w dżungli dotyczą przetrwania jednostki 
i gatunku — potrzeba znalezienia pokarmu, wody i bezpiecznego lego- 
wiska oraz ucieczki przed drapieżnikami, dobierania się w pary i wy- 


chowania potomstwa. Każdy gatunek rozwinął własną, inną od reszty, 


strategię rozwiązywania tych kwestii przesądzających o życiu lub śmier- 
ci. Niektóre gatunki stosują jedną taktykę rozwiązywania problemów, 
jak np. kamuflaż, szybkość, pancerz ochronny lub ostrzegające ubar- 
wienie skóry. Inne gatunki rozwinęły szeroką gamę zręczności. Mówi 
się, że lis zna wiele sztuczek — a jeż tylko jedną, za to dużą. 
Strategia przeżycia człowieka polega na tym, aby być mądrzejszym 
od wszystkich innych stworzeń w przyrodzie. Do tej pory, przynaj- 
mniej, okazała się ona pomyślna. Na tyle pomyśłna, iż problemy zwią- 
zane z przeżyciem z dnia na dzień, które mają zwierzęta, nie istnieją dla 
nas. Jesteśmy wystarczająco bezpieczni i mamy dość czasu wolnego, 
aby przygotować nasze „„maszyny” do rozwiązywania problemów, do 
pracy nad zadaniami, które nie mają nic wspólnego z przeżyciem. 
„Mamy wrodzone dążenie do odkrywania i poznawania. Przychodzi- 
my na świat przygotowani przez przyrodę, przez miliony lat ewolucji, 
aby wynajdywać i rozwiązywać problemy. Żyjemy w bez przerwy zmie- 
niającym się świecie, któremu musimy nadać jakiś sens. Wszystko, co 
nowe i nieoczekiwane przedstawia ewentualne zagrożenie istnienia. Je- 
dynie wówczas, gdy zbadamy i przyzwyczaimy się do tego na drodze 
badań, możemy być pewni, iż nie przedstawia ono niebezpieczeństwa. 
Człowiek epoki kamiennej widział niezwykły przedmiot, odczuwał 
przemijanie chwil; słyszał dziwne odgłosy. Czy oznaczały one” ja- 
kies niebezpieczeństwo, od którego. powinien uciec, czy coś nadającego 
się do jedzenia na obiad, czy coś, co nie jest ani pożyteczne, ani 
niebezpieczne? | 
Jedyny sposób odkrycia, co to było, polegał na bardzo ostrożnie 
wykonanej serii eksperymentów; uważnie spojrzeć, będąc gotowym do 
biegu, gdyby to stawało się bardziej niebezpieczne, następnie podejść 
do tego przedmiotu bliżej, dotknąć go, powąchać i przeżuć. Wszystkie 


te zachowania to praktyczne metody zdobywania informacji. Tę samą 


sekwencję zachowań przejawia małe dziecko, które wyprowadzono na 
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spacer w nieznane miejsce, inną niż zwykle część parku lub placu 
zabaw. Jego uwagę przykuwa coś innego, jak np. obraz, dźwięk lub. 
zapach, którego nie. może odnieść do poprzednio zakodowanych infor- 
macji. Zatrzymuje się. 1 bystro obserwuje, być może oglądając się na 
matkę, aby dała'mu punkt odniesienia, patrząc prosto na nią 1 jednocze- 
śnie nie przerywając wskazywania rzeczy, która przykuła jego uwagę. 

Jak wyjaśniałem już w innej książce — The Secret- Language of 
Your Child (Tajemniczy język twego dziecka), patrz Bibliografia — te- 
go rodzaju odwołanie się do dorosłego, który zajmuje najważniejsze 
miejscè w życiu dziecka, jest cenną strategią przeżycia. Stojąc nierucho- 
mo, nie ściąga na siebie uwagi, jeżeli istnieje jakieś zagrożenie. Spraw- 
dzając reakcję matki może szybko uzyskać dokładną informację. Czy 
ona się martwi czy się nie przejmuje? Jeżeli ona zacznie się bać, ono 
też. Jeżeli nie, to ono pozostanie nie zaniepokojone 1 będzie dalej 
badało zjawisko. Podejdzie do przedmiotu bliżej, powącha go 1 włoży 
do buzi, jeżeli będzie to możliwe. Po udzieleniu sobie odpowiedzi na 
pytanie — co to jest? — posuwa się następnie do pytania: — do czego 
to. służy? Co mogę z tym zrobić? Jeżeli można dalej to bądać, dziecko 
będzie się tym przedmiotem bawiło. Wreszcie, po nayczeniu się wszyst- 
kiego, co było do nauczenia, dziecko szybko znudzi się i prawdopodo- 
bnie odsunie się od tego przedmiotu. | 

Wstępne pobudzenie organizmu widokiem nowych przedmiotów lub 
sytuacji jest jednocześnie reakcją fizyczną i psychiczną. Pewne hormony 
dostają się do krwiobiegu, aby dać impuls do kilku wzajemnie ze sobą 
połączonych działań organizmu. Rytm bicia serca przyspiesza się, prze- 
pływ krwi do mózgu będzie szybszy, co wzmoży czujność, części ciała 
usztywnią się, gotowe do ucieczki, jeżeli nadejdzie skądś zagrożenie. Te 
(oraz kilka innych) reakcje są automatyczne. Tworzą- one zespół Wro- 
dzonych reakcji służących przetrwaniu jednostki, nad którym nie ma 
władzy umysł ,„myśłący”. Te same zmiany zachodzą, gdy jesteśmy 
podenerwowani, zaniepokojeni czymś, co widzielięmy lub słyszeliśmy, 
gdy mamy jakieś zmartwienie. 

W następnych rozdziałach powiem więcej na temat systemu pobu- 
dzania organizmu, gdyż .może on zostać pobudzony niewłaściwie — 
w wyniku nieprawidłowego nauczania — co. często powoduje skutki 
tragiczne dla człowieka, zarówno dorosłego, jak i dziecka. 

Wszystko, czego nie jesteśmy w stanie zrozumieć, ale co wydaje się 
ważne dla naszego sposobu życia, stwarza początkowe napięcie, poczu- 
cie niepewności lub uczucie, że nie wsżystko ze światem jest w porząd- 
ku. Na przykład, dorośli i dzieci mogą oglądać telewizję bez rozumie- 
nia techniki elektronicznej, dzięki której obraz trafia do:ich domów. 
Taka wiedza nie jest potrzebna do życia i dlatego nie jest, istotna, lecz 
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gdyby ktoś uczył się naprawiać telewizory i miał zamiar zdawać egza- 


min kwalifikacyjny z tego przedmiotu, wówczas jego nieznajomość pew- 
nej części zachodzącego tam procesu prawdopodobnie spowodowałaby. 
napięcie, gdyż miałby wrażenie, że są problemy, którym nie podoła. 

Wyobraźmy sobie teraz program, który masz wielką ochotę obej- 
rzeć, może ostatni odcinek serialu, który pochłaniał twoją uwagę od 
tygodni. Wreszcie „dowiesz się, co się stało ze wszystkimi bohaterami, 
których życie poznałeś tak dobrze. Godzinę przed wyświetleniem filmu 
telewizor traci obraz; następnie znów go odzyskuje. W tej sytuacji twój 
brak zrozumienia jest istotny. Co się dzieje? Co możesz zrobić? Czy 
obraz znowu zniknie? Nagle i niespodziewanie zaskoczył cię problem, 
którego nie umiesz rozwiązać, czego wynikiem będą zwiększone napię- 
cie i niepokój. 

Liczne badania wykazały, że to, co niedokończone, niezdecydowa- 
ne, nie w pełni wyjaśnione naprawdę prowadzi do zwiększonego pobu- 
dzenia. Masz tendencję do zapamiętywania pracy, której nie zakończy- 
łeś i zapominania o pracach Już zakończonych. Jeżeli zjesz pół tabliczki 
czekolady, a następnie nie myśląc odłożysz drugi kawałek na bok, 
często nachodzą cię małostkowe myśli, że coś zostało pozostawione 


i niedokończone (zjawisko to nazwano zjawiskiem Zeigarnika, od na- 


zwiska psychologa, który pierwszy je zbadał). 

Poziom napięcia, które wytwarza nie dokończone działanie ilustruje 
historia lokatora, którego sypialnia znajdowała się tuż nad pokojem 
gospodyni. Przez kilka wieczorów co tydzień wracał do domu późno, 


"siadał na łóżku i: zdejmował buty, które następnie rzucał na podłogę 


z głośnym łoskotem. Gospodyni narzekała, że hałas ją budził i ostrze- 
gała go, że wymówi mu mieszkanie, jeżeli nie zmieni swojego zachowa- 
nia. Następnego wieczora wrócił do domu, zdjął tylko jeden but i po- 
zwolił mu upaść z hukiem na podłogę. Wówczas pamiętając o jej 
ostrzeżeniu, zdjął drugi but i położył go cicho na podłodze. Trzydzieści 
minut później, w momencie gdy zasypiał, usłyszał udręczony głos woła- 
jący z dołu: „Na Boga, zrzuć ten drugi but”. 

Możemy następująco podsumować sytuację. Istnieje wrodzony po- 
ciąg do sytuacji i przedmiotów, które są zarówno nowe, jak i ważne dla 
nas. Ten pociąg do nieznanego wynika z prymitywnego mechanizmu 
przetrwania i potrzeby ułożenia sobie w sensowną całość zmieniającego 
się środowiska. W momentach autentycznego zagrożenia pobudzenie 


, niewiadomym czy zmiany zachodzące w organizmie nadal wypełniają 


tradycyjną rolę polegającą na wspomaganiu fizycznego przeżycia. Obe- 


-cnie społeczeństwo nie stanowi dla nas bezpośredniego 1 autentycznego 


zagrożenia życia, dlatego też pociąg do rzeczy nieznanych — tzn. 
nowych problemów do rozwiązania — został ukierunkowany na inne 
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rodzaje kanałów. Dorośli znajdują przyjemność i pobudzenie w sztucz- 
nych sytuacjach rozwiązywania problemów, jak krzyżówki, gry zręcz- 
nościowe i opowieści kryminalne. 


Twoje dziecko uwielbia problemy 


Podczas fascynującej serii eksperymentów niemowlę kilkutygodniowe 
dostało poduszkę, w którą wmontowano mikroprzełącznik. Odwracając 
głowę w lewo zapalało światło. Po chwili i dzięki przypadkowi dziecko 
odkryło ten fakt. Na początku nie było pewne, czy światło zapala się 
wskutek czegoś, co ono samo uczyniło. Gdy uświadomiło sobie zale- 
żność między przekręcaniem główki w lewo i zapałaniem się światła, 
jego reakcją był zdumiony zachwyt. Bez przerwy odwracało głowę 
w lewą stronę i piszczało z zachwytu, po czym znudziło je to odkrycie. 
Nie było w nim już niczego nowego. Tajemnica została odkryta, a pro- 
blem rozwiązany. Przeważnie unikało przekręcania się na lewy bok, 
lecz od czasu do czasu czyniło szybki ruch po to, aby sprawdzić, czy 
światło nadal słucha jego rozkazu. Przez chwilę tak było, po czym 
badacz zmienił połączenie i światło zapalało się wówczas, gdy niemowlę 
przekręcało się w prawą stronę. Po paru chwilach dziecko wykryło 
zmianę. Stało się niesamowicie podniecone 1 ciągle zwracało głowę 
w lewą stronę. Nic się nie działo. Po jeszcze dłuższej chwili, może przez 
przypadek, uczyniło skręt w prawo. Światło się zapaliło. Dziecko zno- 
wu było wstrząśnięte. Bez przerwy zwracało głowę w prawą stronę, 
obserwowało, jak światło się zapala i wierzgało w ekstazie, po czym, 
gdy jeszcze raz udało mu się pomyślnie rozwiązać problem, poczuło się 
znużone 1 zadowalało się skrętem w bok od czasu do czasu, aby tylko 
sprawdzić swoje rozwiązanie. Badacz jeszcze raz zmienił. ustawienie. 
Teraz niemowlę musiało wykonać dwa skręty w bok w prawo i jeden 
w lewo, zanim światło się zapaliło. Zajęło mu to trochę czasu, zanim 
rozwiązało ten o wiele bardziej skomplikowany problem, lecz dotarło 
do niego. Obserwowano to samo podniecenie, po którym nastąpił 
stopniowy spadek zainteresowania, przy tylko rzadkim powtarzaniu 
wzorca zachowania, aby zaspokoić swoje poczucie, że wszystko jest 
w porządku. Po pewnym czasie badacz mógł ustalić bardzo złożoną 
sytuację problemową dla niemowlęcia, przy wielu ruchach w prawo 
i w lewo, zanim zapaliło się światło. Nie była to forma warunkowania, 
w której światło dawało impuls do szczegółowych serii reakcji, jak na 
przykład dźwięk -dzwonka powodował specjalnie warunkowane psy Pa- 
włowa, aby śliniły się. Światło bowiem zapałało się po wykonaniu 
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czynności. Dziecko rozwiązywało szereg coraz bardziej wymagających 
myślenia problemów z wrodzonej potrzeby, aby tak robić. | 

Dziecko, które po raz pierwszy bawi się grzechotką, również roz- 
wiązuje problemy, chociaż są one o wiele mniej skomplikowane. Nie- 
mowię przeprowadza eksperymenty, których celem jest znalezienie od- 
powiedzi na tak podstawowe pytania, jak: jakie uczucie temu towarzy- 


szy, jak to smakuje i brzmi? Co się stanie, jeżeli to upuszczę? Wszystkie 


informacje są przechowywane, tak aby przy następnej okazji spotkania 
z przedmiotem było można go łatwiej zidentyfikować. Dziecko, które- 
mu dano plastikowy klocek, odkrywa go odnósżąc go do znanych mu 
już przedmiotów, które miało w ręku. Czy sprawia takie samo wrażenie 
jak grzechotka? Czy smakuje tak samo? Czy wydaje z siebie te same 
dźwięki? Czy „robi to samo, gdy go upuszczę? 

-~ Nie sugeruję, że podobne pytania niemowlę układa w swoim móz- 
gu. Na pewno tak nie jest, lecz skutek jest taki sam; oznacza to, że tego 
rodzaju proces rozwiązywania problemów zachodzi w umyśle dziecka. 
Jest to metoda uczenia się otaczającego je świata poprzez odpowiadanie 
na pytania — im więcej odpowiedzi, tym głębsza nauka i tym szerszy 
zasięg problemów, które wymagają rozwiązania. 


Badawczy umysł niemowlęcia 


Gdy tylko wasze niemowię podrośnie na tyle, że może raczkować, 
zasięg odkryć i badań znacznie się powiększa. Potrzeba odkrywania 
staje się bardziej widoczna, a problemy, które można poznać i rozwią- 
zać, stają się bardziej złożone. Wasze dziecko chce poznać wszystko tak 
szybko, jak tylko to jest możliwe; badać zmysłami wzroku, smaku, 
dotyku 1 powonienia wszystkie przedmioty tego świata. Po każdej stro- 
nie jest nieznane, rzeczy, które trzeba poznać na drodze © bezpośredniego 
badania i eksperymentu. 

Po pewnym okresie, w przygnębiająco krótkim czasie, ta niczym nie 
skrępowana chęć dążenia do odkryć ustępuje miejsca zalęknionemu 
poczuciu niepewności. Wczesna chęć znalezienia we wszystkim sensu 
zbyt szybko przeradza się w apatyczną akceptację rzeczy takimi, jakimi 
one są, oraz przeświadczenie, że nie ma sensu próbować odgadnąć, 
dlaczego tak jest. Dążenie od odkrywania zostaje utracone. Potrzeba 
wiedzy ulega ograniczeniu. 

Nie trzeba chyba zbyt dobitnie podkreślać tego, że strata tego 
poczucia podniecenia, które towarzyszy rozwiązywaniu problemów, ko- 
nieczności dokonywania odkryć oraz poszukiwania czegoś nowego są 
głównymi czynnikami niezrealizowania wcześniejszej obietnicy. 
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Wraz z potulnym akceptowaniem przez umysł dziecka, zamiast 
ciągłego kwestionowania, genialny potencjał staje się nudniejszy i coraz 
bardziej na stałe tępieje. Za: chwilę przyjrzymy się powodom, dlaczego“ 
tak się dzieje. 

Człowiek nie jest jedyną istotą, która rodząc się przedkłada niezna- 
ne i pobudzenie nad inne rzeczy. Gdy szczurom da się równą możli- 
wość wejścia do znanej części labiryntu w kształcie litery „Y” tub 
wejścia do odcinka, który stanowi nowy bodziec, przeważnie wybiorą 
to drugie wyjście. Małpy przygotowane są do rozwiązywania gier pro- 
blemowych jedynie dla przyjemności znalezienia przyczyny danego fun- 
kcjonowania rzeczy. Nawet małpie „niemowlęta, które nie zetknęły się 
wcześniej z problemami i jasne jest, że nie kojarzą :rozwiązywania 
łamigłówek z otrzymaniem pokarmu lub innej nagrody -—— co może być 
przyczyną u bardziej dojrzałych zwierząt laboratoryjnych — będą bez 
końca bawiły się zabawkami problemowymi. 

We wczesnych tygodniach życia, gdy ruchy ludzkiego niemowlęcia 
są jeszcze niezdarne i w. dużym stopniu nieskoordynowane, istnieje 
mało okazji ku temu, aby mogło ono fizycznie eksperymentować na 
swoim otoczeniu. Mimo to jednak dzieci są wybredne, jęśli chodzi o to, 
na co chcą patrzeć i tym, co lubią najbardziej, jest nieznane. W jednym 


Z eksperymentów grupie niemowląt od sześciu tygodni do sześciu mie- 


sięcy życia pokazano szereg zdjęć z czasopisma. Jedno zdjęcie pokaza- 
no im dziesięć razy przez jedną minutę podczas jednej serii, inne zdjęcia 
pokazano tylko raz. Okazało się, że malało zainteresowanie ilustracjami 
pokazywanymi bardzo często. 

Gdy niemowlę dorośnie do tego, aby chwytać przedmioty — grze- 
chotki, kręgle i klocki, wykazuje na przykład zdecydowanie. większe 
zainteresowanie bardziej złożonymi zabawkami. Grzechotka wydająca 
dźwięki będzie przedkładana nad grzechotkę cichą; zabawka, której 
można zmienić kształty, będzie przykuwać większą uwagę od jednolite- 
go, nie dającego się uformować przedmiotu. 

W wieku jednego roku dzieci są śmiałymi badaczami. Jak bar- 
dzo chętnie badają nowe otoczenie, zademonstrował eksperyment, 
w którym 12-miesięczne niemowlęta. umieszczono w dużym pokoju 
wraz z ich mamami. W drugim, mniejszym pokoju były zabawki; był 
on otwarty i dzieci nieskrępowane mogły wejść do niego. Wszystkie 
oprócz jednego uczyniły to. Raczkowały w dużym tempie, aby pobawić 
się zabawkami; zajęło im to średnio 29 sekund — tak szybko przemie- 
rzyły 17 stóp* dzielących dwa pokoje. Przy drugiej okazji te same 
dzieci mogły wybierać między pokojem z tą samą zabawką a innym 


* 1 stopa= 0,3048 m 
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pokojem, w -którym umieszczono inną zabawkę. Znów wszystkie, 
oprócz jednego, wybrąły nową zabawkę. 

Tylko nieliczne spośród kilkudziesięciu eksperymentów przeprowa- 
dzonych z dziećmi. i młodymi zwierzętami potwierdzają wrodzoną po- 
trzebę dążenia do wiedzy. Szukając i poznając każdy aspekt swojego 
środowiska zwierzęta zwiększają swoje szanse przetrwania. Nie tylko 
uczą się doceniać to, co jest dla nich bezpieczne, ale nieznane jest 
błyskawicznie przez nie identyfikowane, tym samym zapewniając wczes- 
ne rozpoznanie ewentualnego zagrożenia. Odkrywanie umożliwia rów- 
nież uzyskanie doświadczenia w różnych umiejętnościach, które można 
zastosować do rozwiązywania innych problemów. Znaczenie tego wcze- 
snego doświadczenia było dokładnie ukazane w kilku eksperymentach, 
w których wykorzystano zwierzęta i dzieci. 

Ww pewnej pracy badawczej, na przykład, porównywano umiejętnoś- 
ci różnicowania dwóch grup szympansów. Jedna grupa spędziła pierw- 
sze dwadzieścia cztery miesiące życia w celi, która nie zapewniała 
żadnej stymulacji i nowych wrażeń. Drugą grupę złapano na wolności, 
gdy miała około 2 lat, i przyprowadzono bezpośrednio do laborato- 
rium. W wieku 2 lat zamkniętym w klatkach szympansom pozwolono 
zetknąć się z drugą grupą na dużym otwartym terenie, który dawał 


"różne bodźce 1 był źródłem wielu możliwości rozwiązywania problemów. 


Pięć lat później dwie grupy poddano różnorodnym zadaniom, mają- 
cym na celu rozwiązywanie problemów. Przy każdej okazji zwierzęta 
złapane na wolności przewyższały zwierzęta trzymane w klatkach i nie 
było po prostu możliwości porównywania ich ze sobą. Szczególnie 
zauważalne były różnice w rozciągłości uwagi. Szympansy wychowywane 
w- klatkach przez pierwsze dwa lata życia nie były w stanie zapamiętać 
ważnych części problemu przez dany okres. Pomimo że obydwie grupy 
odczuwały te same bodźce w tym samym otoczeniu przez pięć lat, 
różnice -zaznaczone w pierwszych dwudziestu czterech miesiącach życia 
nadal wywierały znaczny wpływ na zachowanie się. 

Różnice te wynikały z różnych doświadczeń obydwu grup przebytych 
w pierwszym okresie rozwiązywania problemów. Szympansy wychowy- 
wane na wolności uczyły się dużo 1 szybko po to, aby przetrwać. Za- 
mknięte w klatkach szympansy były regularne karmione i miały zapew- 
niony bezpieczny dom. Nie miały potrzeby rozwiązywania problemów 
ani okazji, aby to czynić. Dlatego też nie udało się im nauczyć ani 
pojedynczych umiejętności, ani przede wszystkim prawidłowego podej- 
ścia do problemów w ogóle. 

To samo dotyczy dzieci. Jeżeli nie będą mogły zacząć rozwiązywać 
problemów w pierwszych kilku tygodniach życia; jeżeli nie nauczą się 
strategii myślowych, wymaganych do rozwiązania tych problemów, nie 
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będą mogły dorównać swoim bardziej szczęśliwym i bardziej stymulo- 
wanym rówieśnikom. 

Większość rodziców stara się dać swoim dzieciom stymulację i no- 
wośŚć. Nawet wówczas, gdy nie mają pojęcia o psychologii dziecka, 
doskonale zdają sobie sprawę z tego, że nowa zabawka. może zająć 
dziecko przez pewien czas 1 spowodować, iż przestanie ono płakać 
i przez parę minut odczują tak bardzo im potrzebny spokój! Inni włożą 


wiele wysiłku w to, aby wymyślić sposoby zajęcia dziecka ku jego 


zadowoleniu i pomyślności. Mogą kupić książki, które podają pra- 
ktyczną wiedzę o najlepszych grach i zabawkach dla danej grupy wie- 
kowej. Jak napisałem w rozdziale 1, takie postępowanie. może okazać 
się bardzo pomocne, lecz często jego wynikiem jest książkowe podejście 
do wychowania dzieci. 

"Mimo że dostarczono najlepszych składników” 1 połączono je do- 
kładnie według wskazówek, wyniki takiego działania nie zawsze pokry- 
"wają się z oczekiwaniami. 

Uważam, iż o wiele rozsądniejszym podejściem są próby zrozumie- 
nia, na ile to jest tylko możliwe, dlaczego rzeczy funkcjonują w taki, 
a nie Inny sposób, niż przyjmowanie na wiarę, że tak musi być. Jedynie 
jeżeli będziemy doceniać powody, dla których rzeczy tak się mają jak 
się mają, będziemy mogli pomyślnie stawiać czoła porażkom i robić 
postępy, czyniąc to z pewnością i kompetencją. 

Dlatego też chciałbym spojrzeć szczegółowo na leżący u podstaw 
proces rozwiązywania problemów. Dzięki otrzymaniu tej wiedzy o spe- 
cyfice problemów łatwiej jest dać dziecku właściwy rodzaj zachęty 
i bodźców, nowych rzeczy — we właściwy sposób i w najbardziej 
odpowiednim do tego czasie. 


Czym są problemy? 


W tym rozdziale wspomniałem o kilku różnych rodzajach problemów, 
wszystkie można natychmiast odczytać jako zadania związane z grami 
zręcznościowymi, kryminały, krzyżówki itd. Wiele problemów w na- 
szym życiu wymaga podjęcia przez nas określonych działań. Tworzymy 


'dla nas samych zadanie, a następnie próbujemy je rozwiązać, obierając 


pewien określony kierunek działania. Druga główna grupa problemów, 
z którymi mamy do czynienia, to są zadania narzucone nam przez 
innych ludzi lub przez okoliczności. 

Na przykład, kobieta mówi sąsiadce, że ma problem, który dotyczy 
= nowego przepisu kulinarnego. Ma problem związany z tym, aby star- 
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czyło jej pieniędzy przeznaczonych na prowadzenie domu przez tydzień. 
Ma problem z ułożeniem sobie stosunków z teściową. W pierwszym 
przypadku sama wymyśliła sobie problem celowo i wie, że aby go 
rozwiązać, musi wykonać natychmiast określone czynności. Drugi pro- 
blem może wynikać z jej własnej niegospodarności lub może być narzu- 
cony rosnącymi cenami żywności. Wreszcie jej problem związany ze 
stosunkami rodzinnymi mógł zostać narzucony jej przez nierozsądną 
teściową. 

Zważywszy fakt, że problemy mogą oznaczać bardzo różne rzeczy 
dla różnych ludzi, a nawet różne rzeczy dla tej samej osoby w różnych 
okresach, musimy określić, czym naprawdę jest problem. Dopóki tego 
nie uczynimy, problemy będą postrzegane w bardzo subiektywny spo- 
sób. Spójrzmy teraz na kilka problemów, rozbierzmy je na części i zo- 
baczymy, z czego się one składają. 

Jestem pewien, że istnieje ogólna zgodność co do tego, iż następują- 
ce problemy należą do kategorii „problemów ”. 


1. Pomnóż 5 przez 30, odejmij 10 i dodaj 15. Jaka jest odpowiedź? 


„2. Oddział 15 żołnierzy musiał przejść głęboką i szeroką rzekę. Jedyną możliwością 


, przebycia rzeki jest zarekwirowanie małej łódki wiosłowej, należącej do dwóch chłop- 
ców. Łódka może przewieźć albo dwóch chłopców, albo jednego żołnierza. Żaden 
z nich nie potrafi przepłynąć rzeki. W jaki sposób oddział przedostanie się na „drugi 
brzeg? | 


3. Weź sześć zapałek i ułóż je tak, aby stworzyły cztery równoramienne trójkąty. 
4. Jaki związek zachodzi między następującymi słowami — anioł; fanatyk; granat; 
infantka; implantacja; ziemianin; kontrmanewr; krakowianin. 


Mamy tutaj do czynienia z czterema różnymi rodzajami problemów. 
Pierwszy jest łatwy, pozostałe, być może, nie tak proste (jeżeli nie 
możesz znaleźć rozwiązania, odpowiedzi na trzy ostatnie zadania znaj- 
dziesz na końcu tego rozdziału). Powodem, dla którego „zamieściłem je 
tutaj, nie była chęć sprawdzenia waszych umiejętności logicznego myś- 
lenia, lecz chęć pokazania wspólnego charakteru wszystkich proble- 
mów. 

Po. pierwsze, wszystkie te problemy zawierają pewne dane, informa- 
cję, która jest nam albo dana, albo można ją wydedukować z rodzaju 
problemu, albo musi być wybrana z szerokiego zakresu ewentualnych 
informacji. Dla ułatwienia, nazwiemy te budowlane klócki problemów 
„danymi”. W powyższych . zadaniach dane są natychmiast oczywiste: 
liczby, żołnierze, rzeka oraz nośność łódki; zapałki i wymagany kształt; 
lista wyrazów oraz zadanie powiązania ich ze sobą w pewien: sposób. 
Bez tych niezbędnych kawałków informacji problemy te byłyby nie do 
rozwiązania. Zadania zostały ułożone w taki sposób, aby wszystkie 


dane były znaczące dla problemu. Nie zawarto w nich niczego, co 
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mogłoby zmylić bądź odciągnąć uwagę od istotnych rzeczy, o których 
mowa. 

- Wiele problemów „,przerabianych” w szkole reprezentuje tego ro- 
dzaju podejście formalne. Nie wspomina się o niczym, co nie jest 
konieczne, aby rozwiązać dany problem, nie pomija się niczego, co 
mogłoby być istotne przy szukaniu prawidłowej .odpowiedzi. W życiu 
jednak bardzo niewiele problemów, z którymi mamy do czynienia, ma 
tak uporządkowany zbiór danych. Często bywa tak, iż sądy odnośnie 


do tego, co jest znaczące, a co można pominąć, są sądami obiektywny- . 


mi. Bezustannie rozwiązujemy problemy na podstawie osobistych opinii 
o tym, ile danych możemy lub powinniśmy wziąć pod uwagę. Czasami, 
jak się przekonamy, możemy wybrać niewłaściwy rodzaj. danych 
i otrzymać nieprawidłową odpowiedz. 

Prowadzi nas to do drugiego powszechnego składnika wszystkich 
tych problemów, i zresztą większości problemów, to znaczy rozwiąza- 
nia. Jest to cel, do którego — oczekuje się tego od nas — będziemy 
dążyli. Jasno taki cel podano w każdym z danych powyżej przykładów. 
W wielu problemach akademickich, na wszystkich poziomach ksziałce- 
nia, przyjęto podobne podejście. Od osoby rozwiązującej problem ocze- 
kuje się, że będzie zmierzała w tym kierunku. Psycholog J. P. Guilford 
nazwał tego rodzaju myślenie „myśleniem zbieżnym”, „problemami kon- 
wergencyjnymi , gdyż wszystkie pomysły rozwiązania krążące w umyśle 
powinny zbiec się w jednym punkcie, aby znaleźć rozwiązanie. proble- 
mu, które osoba go układająca miała na myśli. Cztery przykłady prob- 
lemów podane powyżej są przykładami problemów konwergencyjnych, 
lecz nie zawsze cel jest oczywisty dla rozwiązującego problem. Właśnie 
połowę trudności, z którymi spotykają się ludzie w rozwiązywaniu 
problemów stwarzanych przez życie, przypisać można brakowi określo- 
nego celu. Nie potrafią zdecydować się, czego naprawdę chcą. 

Wracając do naszego przykładu kobiety, która ma problem z teścio- 
wą, jej celem może być złagodzenie powstałych między nimi animozji, 
naleganie, aby teściowa zachowywała się w sposób bardziej rozsądny, 
albo nauczenie się życia w zaistniałej sytuacji. To, jaki cel wybierze, 
będzie miało Oczywiście podstawowy wpływ na to, w jaki sposób po- 
dejdzie do rozwiązania swojego problemu, tego rodzaju otwartego pro- 
blemu, co np. dodawanie rachunku w restauracji, obliczenie, ile dosta- 
niesz za nadgodziny lub podzielenie tabliczki czekolady równo między 
kilkoro dzieci. 


Oprócz dość skomplikowanych strategii istnieje kilka rodzajów ope- 


racji, które stworzą podstawę myślenia w ogóle — umiejętność, na 
przykład, dedukowania odpowiedzi z wybranej liczby danych. Zauwa- 
żyłeś, że sąsiad nie wziął mleka spod swoich drzwi; że zasłony pozosta- 


62 


ją zasłonięte; że samochód jest nadał w garażu. Z tych danych wnio- 
skujesz, iż sąsiad leży chory w łóżku. Oczywiście, możesz wnioskować 
nieprawidłowo i te same dane oraz ta sama operacja mogłyby łatwo 
dać inną odpowiedź. Możesz wywnioskować, na przykład, że sąsiedzi 
wyjechali na urlop pociągiem i zapomnieli odwołać dostawę mleka, 
lub też że zostali napadnięci, związani i zakneblowani. Mogą równie 
dobrze grać długo w pokera! Wniosek, do którego dojdziesz, bę- 
dzie zależał od innych informacji, które masz o sąsiadach, o porze 
roku — czy jest to sezon urlopowy? — i, do pewnego stopnia, od 
twojego poglądu na świat. Czy sądzisz, iż kradzież jest wydarze- 
niem możliwym czy niemożliwym? Różne są sposoby, za pomocą 
któtych manipulujemy danymi, oraz różne są rozwiązania problemów 
otwartych. Istnieje wiele sposobów logicznego i nielogicznego stosowa- 
nia informacji, lecz omawianie ich nie jest moim głównym celem. 

Aby zrozumieć, w jaki sposób dzieci poniżej pięciu lat uczą się 
rozwiązywać problemy, nie ma potrzeby rozważania takich pojęć jak 
wnioskowanie, przypadkowe powiązania, sylogizmy i negacja, nie musi- 
my się też zajmować takimi sprawami, jak różnica pomiędzy logiką 
dedukcyjną a indukcyjną. Chodzi o to, w jaki sposób najmłodsi wybie- 
rają dane, w jaki sposób uczą się stosować operacje oraz rodzaje celów, 
których wyborem. są zainteresowani. W tych wszystkich aspektach 
wyjątkowe dziecko różni się znacznie od dziecka o przeciętnych zdol- 
nościach intelektualnych. 

Zanim przyjdę dalej, pozwolę sobie podsumować to, o czym pisa- 
łem do tej pory, aby w końcu dotrzeć do definicji problemu. 

-~ Analiza problemu odkryła trzy główne składniki. 

1. Mamy niezbędne informacje potrzebne do rozwiązania problemu 
w ogóle. Te fakty nazwaliśmy danymi. 

2. Istnieją operacje myślowe, dzięki którym możemy przemieszczać 
dane, rozbierać je na części, kojarzyć jedne z drugimi w sposób logicz- 
ny itd. To są operacje. Wszyscy znamy wiele różnych operacji i stosu- 
jemy je z różnym stopniem pewności oraz skuteczności prawie przez 
cały czas. 

3. Istnieje cel, który musi być osiągnięty, zakończenie, które wynika 
z operacji danymi. W wypadku wielu problemów cel równa się prawi- 
dłowej odpowiedzi, lecz nie zawsze. Czasami, ze względu na bardzo 
subiektywny rodzaj problemu, nie można mówić o „prawidłowej odpo- 
wiedzi”. Na przykład, w jaki sposób kobieta, która ma niesympatyczną 
teściową, może wiedzieć, iż dany kierunek podjętego przez nią działania 
jest możliwie najlepszy? Istnieją problemy, w wypadku których mamy 
niewystarczającą liczbę informacji, aby dotrzeć do rozstrzygającej od- 


powiedzi, lub takie, w wypadku których otrzymujemy nieprawidłową 
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odpowiedź, która może okazać się bardzo wartościowa. Wiele przykła- 
dów tego możemy znaleźć w historii nauki. 


Możemy teraz zdefiniować problem w sposób następujący: Problem 


to jest zadanie wymagające operacji danymi w celu osiągnięcia odpowiedzi. 

Przyjrzyj się dowolnemu problemowi z życia codziennego lub pod- 
ręcznika, z praktycznego doświadczenia lub dziedziny pojęć i zobacz, że 
można go zdefiniować. 

Wszystko to mogłoby sugerować, iż oddaliliśmy się od świata dzieci 
poniżej pięciu lat, od żłobka 1 głównego celu książki. W rzeczy samej, 
zrozumienie istoty problemu i mechanizmów rozwiązywania ich, jak 
. powiedziałem na początku rozdziału, jest sprawą podstawową, aby móc 
docenić rozwój umysłowy najmłodszych. 


Niemowlęta rozwiązują problemy, aby rozumieć Świat 


Dzieci dążą do rozwiązania problemu przez wrodzoną chęć poznania 


czegoś nowego, to znaczy przyciągają je przedmioty i sytuacje, które 


pobudzają je do rozwiązywania nowych problemów. Dopóki jeden 
zestaw problemów nie zostane rozwiązany, niemożliwością jest pod- 
chodzenie do problemów o większej złożoności. Wspinamy się do wie- 
dzy o nas samych 1 naszym otoczeniu po schodach złożonych z rozwią- 
zanych problemów. Bez doświadczenia, które wynosimy z rozwiązania 
problemów, nie może być rozwoju umysłowego. Im więcej dajemy 
dziecku problemów odpowiedniego typu do rozwiązania, tym szybciej 
może nastąpić rozwój umysłowy. Im pomyślniejsze będzie doświadcze- 
nie dziecka związane z rozwiązywaniem problemów na jednym pozio- 
mie, tym większy sukces ono odniesie przy rozwiązywaniu problemów 
na kolejnym poziomie. Gdy opanujemy problem, przestaje on dla nas 
istnieć jako problem. W rzeczy samej, możemy nawet nie być świadomi 
tego, iż istniał on jako problem na początku. 

W każdej chwili naszego życia stoimy na końcu długiego szeregu 
rozwiązanych problemów, które rozciągają się wstecz do chwili naro- 
dzin, i jesteśmy na początku innego szeregu przyszłych problemów, 
które będą istnieć do momentu, w którym wyzioniemy ducha na tej 
ziemi. 

Im więcej sukcesów odnosimy w rozwiązywaniu problemów, tym 
jesteśmy z siebie bardziej zadowoleni, tym więcej osiągniemy i tym 
większe będzie nasze zrozumienie świata. Im więcej będziemy w stanie 
dostrzec problemów oraz im więcej będziemy czynić prób, aby je roz- 
wiązać w sposób skuteczny i konstruktywny, tym bardziej będziemy 
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czynni umysłowo i zainteresowani światem. To, jak skutecznie potrafi- 
my je rózwiązywać, na jakim poziomie jest nasza: umiejętność ich 
rozwiązywania w wieku dojrzałym, można odnieść do sposobu, w jaki 
nauczyliśmy się borykać z problemami podczas pierwszych bięciu lat 
życia. 


Uczenie się rozwiązywania problemów 


Pozwolę sobie powrócić do stwierdzenia, które uczyniłem przed chwiłą. 
Gdy opanujemy już problem, przestaje on dla nas istnieć jako problem. 
Gdy tylko operacja, lub seria operacji, wydaje się dawać rozwiązanie 
problemu, strategia ta zostaje przyjęta. Często czyn ten jest w pełni 
uzasadniony, lecz bywa 1 tak, że pociąga on za sobą zgubne konsek- 
wencje. 

Niedawno poznałem dziewczynę, która czuła lęk, graniczący z fo- 
bią, przed spotkaniami towarzyskimi. Przyjęła ona strategię wobec 
lęku, jakim napawały ją zaproszenia, polegającą na unikaniu tych sytu- 
acji. To poskutkowało w tym sensie, że nie odczuwała już lęku, lecz 
była to zła taktyka, gdyż takie wyjście rodziło wiele innych problemów. . 
Jej cel, którym było zmniejszenie napięcia nerwowego, powinna osiąg- 
nąć zupełnie innymi metodami. Gdy tak się stało, w wyniku terapii, 
napięcie zniknęło i była w stanie cieszyć się ponownie pełnym życiem 
towarzyskim. 

Kiedyś nauka czytania i pisania stwarzała nam cały szereg proble- 
mów. Dzisiaj czynności te wykonujesz z taką łatwością, że ptawie 
w ogóle nie myślisz o zawartych w nich problemach. Operacje (skoja- 
rzenia pamięciowe) danymi (litery i słowa) są tak głęboko zakorzenione 
w umyśle, że nie musisz się nad nimi zastanawiać. 

Jakiego rodzaju problemy przedstawiały sobą znaki stawiane pió- 
rem, które tworzą symbole odwzorowujące te słowa? Po pierwsże, 
każdej litery trzeba było się nauczyć — razem z różnymi jej brzmienia- 
mi — oraz zrozumieć różnorodne stosunki, jakie mogą zachodzić mię- 
dzy nią a innymi literami. Następnie trzeba było się nauczyć, co po- 


szczególne grupy liter znaczyły, co oznaczały słowa, które tworzyły, 


i jak zestawić je tak, aby tworzyły znaczące zdania. Spore zadanie! Lecz 
zanim cokolwiek można było zacząć — musieliśmy pojąć o wiele bar- 
dziej podstawowe założenie — fakt, iż słowa i rzeczy, które oznaczają, 
nie są jednym 1 tym samym. | 

Małe dzieci i członkowie niektórych prymitywnych szczepów nie 
rozumieją tego. Mylą nazwę przedmiotu, na przykład „cegła”, z samym 
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przedmiotem. Gdy zrozumiemy różnicę, bardzo: trudno jest uzmysłowić 
sobie stan umysłu, w którym rozróżnienie to nie było natychmiast 
oczywiste. Może historia o chłopie i astronomie pozwoli wyjaśnić te 
sprawy. 

Rosyjski chłop rozmawiał z astronomem o odkryciach naukowych. 
Tłumaczył, że olbrzymie zdumienie wywołuje u niego to, że naukowcy 
potrafią obliczyć odległość do gwiazd, „Lecz jest jeszcze bardziej godne 
podziwu to” — kontynuował, „iż udało Wam się odkryć nazwy tych 
wszystkich gwiazd”. 


Dopóty, dopóki dziecko nie zda sobie sprawy z tego, iż słowo - 


„cegła” jest tylko nazwą nadaną konkretnemu rodzajowi rzeczy, które 
istnieją niezależnie, nie jest w stanie docenić tego, iż przedmiot może 
być reprezentowany przez pięć symboli (liter) na kartce papieru. 
Gdy wszystkie te problemy zostały rozwiązane, mogłeś. biegle czy- 
tać. Mogą jednak być chwile, gdy czytanie nagle i ponownie stanowić 
będzie problem. Nieznane słowo, zwrot w języku obcym, nieczytelne 
pismo, które nie pozwala na skojarzenie pamięciowe, mogą nagle sta- 
Nnowić problem. dla najbardziej doświadczonego czytelnika i dać mu 


świadomość, iż znów ma do czynienia z rozwiązywaniem zadania. 


Podczas pierwszych pięciu lat życia każde pomyślnie rozwijające się 
dziecko znajduje odpowiedzi na niezliczone problemy; nie na wszystkie 
naraz, lecz stopniowo opanowuje składniki tych problemów, zanim 
nastąpi postęp. 

Rozważmy wszystkie „podproblemy” , które razem dają złożoną 
czynność, jak np. mówienie, wykonywanie nawet najprostszych obli- 
czeń, jazda na rowerze, pływanie, taniec, malowanie itd. Po ukończonej, 
nauce postrzegamy ją jako źródło jednej odpowiedzi na konkretny 
problem — mówienie, matematyka, jazda na rowerze itd. W rzeczywi- 
stości, jak w jakiejś skomplikowanej mozaice, każdy problem składa się 
z tysiąca małych problemów pomyślnie rozwiązanych. Z odległości, tak 
jak byśmy patrzyli na mozaikę, widzimy tylko ogólny obraz. Aby 
zrozumieć, dlaczego niektórym dzieciom nie udaje się myśleć prawidło- 
wọ i skutecznie, konieczna jest szczegółowa analiza i rozłożenie każde- 
go „problemu na części, aż wreszcie odkrywamy leżącą u podstaw trud- 
NOŚĆ. 

Można powiedzieć z całą stanowczością, że bez względu na to, jak 
trudny może się on wydawać, nie istnieje nic takiego, jak wewnętrznie 
trudny problem. Jest tylko wrażenie trudności, które powstaje wskutek 
braku opanowania wszystkich problemów składających się na ten jeden 
problem, istniejących pomiędzy poziomem zrozumienia wymaganym do 
tego, aby problemowi nadać sens, a poziomem zrozumienia, na którym 
znajdujesz się w danym momencie. Bez względu na to, jak złożone jest 
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urządzenie, budynek hib obwód elektryczny, punktem wyjścia była 


zawsze jedna linia na kartce papieru. 
W jaki sposób dziecko uczy się rozwiązywać problemy? Nasza 
definicja wyjaśnia trzy podstawowe rzeczy: 

1. Dziecko musi zrozumieć dane — to znaczy, że podane mu infor- 
macje, konieczne do rozwiązywania problemu, muszą być dokładnie 
i właściwie pojęte. W wypadku, gdy dane należy znaleźć w szerokim 
wachlarzu możliwości, dziecko musi być w stanie zrozumieć, co może 
odrzucić, a co wybrać jako rzeczy istotne. 

2. Dziecko musi pojąć wymagane operacje — jakie one są i jak je 
należy stosować. Gdy nie są one dane, dziecko musi umieć wybrać 
właściwie z poprzednio już wyuczonych i zastosować je w prawidłowej 
kolejności. 

3. Dziecko musi zrozumieć, jakiego celu poszukuje. Czasem dzieci 


żle zrozumieją, jakiego rodzaju odpowiedzi się od nich oczekuje, jak 


w przypadku ucznia, który zapytany na egzaminie, skąd pochodzi klej, 
odparł: „Z obu końców tubki!” Zła odpowiedź nie zawsze oznacza, że 
przyjęto zły cel. Może być ona wynikiem błędu w wyborze danych albo 
wyborze i zastosowaniu operacji, Po przedstawieniu celu następuje rea- 
kcja, na pewnym etapie, na odpowiedź. Dziecko uczy się na różne 
sposoby, czy znalezione przez nie rozwiązanie jest prawidłowe, czy też 
nie. Kiedy, jak i dlaczego nastąpiło to sprzężenie zwrotne między 
dzieckiem a otoczeniem, może mieć doniosły wpływ na sposób, w jaki 
problemy będą rozwiązywane w przyszłości. O tym będzie mowa dalej 
w rozdziale. 

Z analizy rozwiązywania problemów możemy wyciągnąć jedną do- 
niosłą naukę: nie istnieje dziecko o wrodzonej tępocie umysłu. 

Wielu rodziców nie rozumie tego. Twierdzą, że dziecko ponosi 
porażki, ponieważ jest „głupie ”, „niedorozwinięte” „nierozumne” lub 
„gapowate”. Mylą opis z wyjaśnieniem. Uważają, że mówiąc tak udo- 
wadniają porażki umysłowe, lecz tak nie jest. Nic nam to nie mówi 
o wrodzonych zdolnościach dziecka, o tym, jak wygląda proces myślo- 
wy, gdzie następują błędy i dlaczego zdarzają się pomyłki. Dają nam 
jednak obraz stosunku rodziców do dziecka i 1 to już może naprowadzić 
nas na odpowiedź, której szukamy... 

Dzieciom nie udaje się odpowiedzieć prawidłowo na pytanie lub 
rozwiązać skutecznie problemu praktycznego z jednego z trzech powo- 
dów: 

l. Ponieważ dane są niewłaściwie wybrane: jeżeli jednak zostały 
dobrze wybrane dla danego problemu, to nie zostały właściwie zrozu- 
miane. 

2. Ponieważ konieczne operacje są nieprawidłowo dobrane dła da- 
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nego problemu lub też, jeżeli prawidłowo zostały dobrane, to ich żasto- 
sowanie jest nieprawidłowe. 

3. Ponieważ przyjęto złe założenie przy ustaleniu, jaki jest problem. 
Może to prowadzić do wyboru niewłaściwych danych i (lub) nieprawid- 
łowych rodzajów operacji prowadzących do danego celu stawianego 
przez ten problem. 

Mimo że dane i operacje są stosowane całkowicie prawidłowo i dają 
prawidłową odpowiedź dla tej kombinacji danych i operacji, to nadal 
będzie to błędem, jeśli chodzi o rozważany problem. Pomyłki te mogą 
się zdarzyć wskutek błędów popełnionych przy nauczaniu — dziecko 
nie rozumie na tyle danych, aby wybierać i stosować je prawidłowo. Ta 
sama prawda dotyczy operacji. Jeżeli wybrany zostanie niewłaściwy cel, 
a o to łatwo, dziecko może zboczyć z prawidłowego kursu i wejść na 
ślad odpowiedzi, która całkowicie mija się z celem. Odpowiedź jego 
może stwarzać wrażenie całkowicie „„głupiej”. A jednak sama strategia, 
która naprowadziła je na to rozwiązanie, będzie całkowicie prawidłowa. 

' Wyobraźmy sobie osobę dorosłą, która żle zrozumiała polecenie 
pojechania z Londynu do Paryża i wybrała się w podróż z Londynu do 
Berlina. Nawigacja i jazda mogą być bez zarzutu, droga pokonana 
skutecznie i w rekordowym czasie, lecz wynik końcowy będzie, rzecz 
jasna, całkiem zły, jeśli chodzi o wykonanie szczegółowego zadania, 
o którym mowa.. 

Niewłaściwy wybór danych, operacji i celów może również wynikać 
z niepokoju, stanu paniki, które zdominowały dziecko (równie łatwo 
może się to przytrafić dorosłym) i czyni rozumne myślenie niemożli- 
wym. Informacja jest na miejscu, lecz rozum jest zbyt zmącony, aby 
móc dokonać trafnego wyboru. Wybrany zostaje niewłaściwy cel, nie- 
właściwe dane, zastosowane niewłaściwe operacje. Następujące przy- 
kłady, wzięte Z nagrań wideo sporządzonych podczas ostatnich badań, 
pomogą wyjaśnić poruszone zagadnienie. 
= Julle, trzydzieści miesięcy, bawi się przy stoliczku do modelowania 
w żłobku. Modeluje z kawałka gliny, próbując naśladować figurę konia 
zrobioną przez starsze dziecko, lecz nogi jej konia są zbyt długie, szyja 
zbyt szczupła, a głowa za ciężka. Jej figurka z gliny załamuje się 
natychmiast i Julie jest z tego powodu zrozpaczona. W tym przykładzie 
danymi była glina, a celem było ulepienie figurki podobnej do tej 
stworzonej przez jej kolegę, a operacje polegały na wałkowaniu, kształ- 
towaniu i łączeniu ze sobą części materiału. Jej porażka wynikała 
z braku wiedzy o fizycznych właściwościach danych; materiału do 
modelowania. Musi się jeszcze nauczyć, że z gliny można ukształtować 
lub nią podtrzymywać tylko niektóre kształty i ciężary. Człowiek doro- 
sły i bystry, rozumiejący trzy etapy rozwiązywania problemów, wie- 
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działby od razu, gdzie dziewczynka popełniła błąd w przyjętej strategii 
rozwiązywania problemów. Dziewczynkę można zachęcić do zabawy 
różnymi kształtami gliny, tworzenia kolumn i łuków, nawet zbudowa- 
nia stołu i krzeseł z tego tworzywa, aby mogła poćwiczyć dopasowywa- 
nie do siebie różnych kawałków gliny oraz nauczyć się, jak ona się 
„zachowuje”. Natomiast osoba dorosła nie wykazująca tego podstawo- 
wego zrozumienia istoty problemów może zareagować w następujący 
sposób: „Nie powinnaś próbować ulepić konia, kochanie. To jest o wiele 
za trudne dla małej dziewczynki, takiej jak ty. Dlaczego nie ulepisz 
ładnego bałwanka?” To w rzeczywistości dziecko usłyszało. Czego mo- 
że się nauczyć z takiego komentarza? Niczego o właściwościach da- 
nych, co mogłoby pomóc jej zrozumieć podstawowe właściwości gliny 
jako tworzywa do modelowania: nauczy się tylko generalnej zasady, że 


„niektóre czynności są za trudne dla niej. Nauczy šię unikać wszystkie- 


go, co sprawia wrażenie czegoś skomplikowanego (złożonego). Odebra- 
ła małą lekcję o sztuce zachowania się w sposób mniej inteligentny. 

Andrew, trzy łata, chce uruchomić kolejkę elektryczną. Jest to do- 
syć złożona zabawka, wymagająca wykonania wielu operacji przy jej 
obsłudze. Najpierw lokomotywę należy odłączyć od wagonów 1 przy- 
trzymywać przy nakręcaniu silniczka, a dźwignia hamulca musi być 
w pozycji wyłączonej, aby zapobiec kręceniu się kół. Następnie należy 
ponownie położyć ją na szynach i przyłączyć do niej wagony. An- 
drew'owi udaje się nakręcić silniczek i, po paru nieudanych próbach, 
zrozumieć działanie mechanizmu hamulca. Gdy następnie stawia loko- 
motywę z powrotem na szynach, przyczepia ją do wagonów od końca, 
tak że lokomotywa ciągnie za sobą najpierw wagony strażników. Zaba- 
wka działa sprawnie, łecz osoba dozorująca zabawę, która przychodzi 
przyjrzeć się zabawie, od razu klęka t zatrzymuje pociąg: „To nie tak 
powinno być, nieprawdaż, Andrew? Nie może lokomotywa ciągnąć 
wagonu strażników, prawda? Musimy zrobić to dobrze. Tak będzie 
lepiej... i lokomotywa wraca na początek pociągu. 

W tym przykładzie danymi był pociąg, szyny i wagony. Operacje 
polegały na nakręceniu silniczka, obsłudze hamulca 1 złożeniu z powro- 
tem pociągu w prawidłowej kolejności. Celem było uruchomienie zaba- 
wki, co pokazywała dziectom osoba nadzorująca zabawę. Andrew po- 
pełnił błąd w operacji, lecz była to tylko nieznaczna pomyłka, a cel, 
w przypadku chłopca, został osiągnięty. Nie było sensu poprawiać 
błędu na tym etapie, ponieważ Andrew niczego się przez to nie nauczył, 
a jedyne, co mogło z tego wyniknąć dla niego, to wprowadzenie 
go w stan zakłopotania. Gdzie popełnił błąd? Dlaczego mieszano 
się do jego zabaw? Co spowodowało, iż było to tak ważne? Chłopiec 
nie mógł zrozumieć żadnej z tych rzeczy i musiał być zdezorientowany 
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reakcją osoby dorosłej. Ten nieco krytyczny ton, z jakim wypowiedzia- 
no i naprawiono błąd, sugestia, iż zrobił to źle — „Musimy zrobić to 
dobrze” — mogły razem wzięte wzmóc. jego poczucie zaniepokojenia 
wobec wykonywanego zadania. Mogło to również nieznacznie zmniej- 
szyć jego zainteresowanie zabawą, tą zabawką i, być może, innymi 
złożonymi zabawkami mechanicznymi. 


Z kolei widzimy grupę podczas serii pytań i odpowiedzi. Dzieci. 


zapytano: „Skąd bierzemy mleko?” Czteroletni Stephen odpowiada: 
„Z małej furgonetki na ulicy”. Dorosły, po chwili wahania — być 
może wynikającego z zastanowienia się, czy dziecko nie stara się być 
bezczelne — mówi trochę rozzłoszczony: „Stephen, to była bardzo 
niemądra odpowiedź. Oczywiście, że nie stąd... czy ktoś zna rozsądną 
odpowiedź?” Słychać zduszone śmiechy, chytre spojrzenia w kierunku 
chłopca i kilka rąk idzie do góry. Dorosły dostaje swoją „rozsądną 

odpowiedź, a Stephen uczy się kojarzyć pytania i odpowiedzi publiczne 
z ośmieszeniem i strofowaniem. Gdyby to był starszy chłopiec, a nawet 
mniej poważny z natury i w tym samym wieku, mogłoby to wyglądać 
na głupi wybryk, lecz Stephen odpowiadał całkiem serio. Prawidłowo 
rozumiał dane, Przeprowadził prawidłowe operacje, w tym przypadku 
skojarzenia pamięciowe. -Przypomniał sobie wszystko, co wiedział o mle- 
ku. I to, co wiedział sprowadzało się do faktu, że co rano przed 
drzwiami znajdował butelkę z mlekiem, dostarczoną przez mężczyznę, 
który prowadził mały elektryczny pojazd. Z jego punktu widzenia 
odpowiedź była całkowicie słuszna i udzielił jej bez wahania. Źle ZTOZU- 
miał cel, który: miał na myśli dorosły. 

Nawet jeżeli mamy pełną informację potrzebną. do znalezienia od- 
powiedzi na pytanie, możemy mimo to przyjąć mylną interpretację tych 
danych wskutek mylnego zrozumienia rodzaju celu, którego szukamy. 
Żdarza się to raz po raz przy okazji egzaminów pisemnych dzieci 
w szkołach średnich i nawet dorosłych w szkołach wyższych. Rodzice, 
którzy rozumieją składniki procesu rozwiązywania problemów, są W bar- 
dzo dobrej sytuacji, mogą pomóc: dżiecku szybko i skutecznie. 

_. Powinno się rozważyć następujące ewentualne przyczyny błędnej 
odpowiedzi: 


Czy dziecko zrozumiało dane? Czy wybrane zostały prawidłowo? 

Czy dziecko zrozumiało potrzebne operacje? Czy wybrane zo- 
stały one prawidłowo? 

Czy rzeczywiście konieczne operacje zostały wyuczone? 

Czy dziecko rozumie cel? Czy dziecko i osoba dorosła mówią 
tym samym językiem? Czy problem został przedstawiony w sposób 
jasny 1 jednoznaczny? 
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Nigdy nie należy zakładać a priori rozumienia któregokolwiek 
z tych zagadnień. 

Przypomina to szukanie błędu w złożonym systemie elektrycznym. 
Jeżeli radio się zepsuje, nie stwierdzisz od razu, że aparat jest do 
wyrzucenia, ani też, jeżeli jesteś rozsądny, nie grzebiesz w nim na chybił 
trafił. Nadal pokładasz nadzieję w jego zdolność funkcjonowania po 
zreperowaniu tymczasowych usterek, gdy zaczynasz doszukiwać się przy- 
czyny awarii w sposób uporządkowany. Czy aparat włączony jest do 
sieci? Czy nie spalił się bezpiecznik w gniazdku? Czy włącznik i wyłącz- 
nik działa? Czy antena przymocowana jest prawidłowo? Im więcej 
wiesz na temat radia, tym więcej masz do swojej dyspozycji operacji 
i tym dalej możesz przeprowadzić tę stopniową eliminację ewentual- 
nych źródeł awarii. 

Dzieci często traktowane są o wiele mniej pobłażliwie niż aparaty 
radiowe. Jeżeli nie potrafią odpowiedzieć na, w naszym mniemaniu, 
proste pytanie, możemy uważać je za głupie, gorsze, obojętne, leniwe 
lub celowo nie współpracujące. Możemy stosować prośby, nagany, 
przekupstwa, krzyki i kary. Wszystkie te reakcje przyniosą pewne rezul- 
taty, chociaż nierzadko wręcz odwrotne od zamierzonych. Dziecko 
staje się niespokojne, nerwowe, napięte i sfrustrowane. Problem pozos- 
taje nie rozwiązany, a umiejętność rozwiązywania problemów ograni- 
czona. Wpływa to na nasze postrzeganie dziecka oraz na to, jak dziec- 
ko samo postrzega siebie. Możemy zacząć przepowiadać dalsze klęski. 
Dziecko może przyjąć do wiadomości, że naprawdę nie jest w stanie 
odpowiadać na pytania ani rozwiązywać problemów. W miejsce rozu- 
mowania dziecko przyjmuje nowe strategie. Może stać się agresywne 


lub bardzo zależne od dorosłych, obojętne bądż impulsywne. Od natury 


dziecka zależy, jakie wybierze reakcje, od jego stosunku do dorosłego 
oraz od rodzaju sprzężenia zwrotnego, jakie otrzymuje od innych-w re- 
akcji na przedstawiony cel. 


Kiedy wiemy, że postępujemy prawidłowo? 


Dziecko wykonało operację danymi i otrzymało wynik.. Skąd może 
wiedzieć, że problem został rozwiązany prawidłowo? Istnieją tylko trzy 
sposoby, które pozwalają nam stwierdzić, czy zrobiliśmy coś dobrze: 

1. Prawidłowy cel może być samopotwierdzający się. Jeżeli ułożysz 
fragment łamigłówki poprawnie, staje się od razu oczywiste, iż dobrze 
to zrobiłeś. Wiele problemów w świecie dziecka, poczynając od wkłada- 
nia palta, a kończąc na konstruowaniu zabawki z klocków, jest samo- 
potwierdzających się. 


Y] 


2. Możemy usłyszeć, że odpowiedź nasza jest prawidłowa. Dziecko 
pokazuje to, co napisało dorosłemu w oczekiwaniu na jego komentarz. 
Z odpowiedzi dorosłego oraz sposobu, w jaki ją przekazał dziecku, 
będzie ono osądzać, w jakim stopniu osiągnęło cel. Później cel stanie 
się coraz bardziej samopotwierdzający się. Dorosły, który napisze list, 
na przykład, zazwyczaj wie, czy jest on „dobry” i może być wysłany 
pocztą, czy też musi być napisany ponownie. | 

3. Możemy ufać, często wbrew znaczącym dowodom kwestionują- 
cym tę wiarę, że problem został rozwiązany pomyślnie. Wymaga to 
dużej pewności siebie oraz albo bardzo pogłębionej wiedzy na ten 
temat — tak, że wiemy, iż wszystkie możliwe dane zostały wzięte pod 
uwagę i wszystkie konieczne operacje przeprowadzone — albo ograni- 
czonej wiedzy, co powoduje, iż jesteśmy nieświadomi istoty problemu. 
Bardzo subiektywne problemy, co do których nie ma „prawidłowej 
odpowiedzi”, prawie zawsze należą do tej kategorii. Zazwyczaj „czu- 
jesz” na przykład, że otrzymałeś dobrą odpowiedź na swój osobisty 
problem. Dzieci poniżej pięciu lat: prawie zawsze potrzebują potwier- 
dzenia ze świata zewnętrznego, zanim zaakceptują fakt, iż problem 
został rozwiązany. 

Kiedy i gdzie dane jest im to potwierdzenie oraz jak traktowane są 
pomyłki, odgrywa istotną rolę przy określaniu, w jaki sposób dziecko 
będzie w przyszłości podchodziło do rozwiązywania problemów. 

Behawioryści podkreślają szalenie istotną rolę, jaką odgrywają na- 
grody i wzmocnienia jako środki mające na celu ustalenie wzorców 
postępowania. Jeżeli chcesz, aby ktoś zachowywał się w określony 
sposób, będziesz wzmacniał wszystkie zachowania, które odpowiadają 
twoim wymogom, oraz odmówisz wzmacniania tych zachowań, których 
nie aprobujesz. Wkrótce liczba pożądanych reakcji wzrośnie, podczas 
gdy liczba niepożądanych spadnie. 

Biorąc przykład z życia codziennego, jeżełi chcesz, aby dziecko 
pomogło ci przy zmywaniu, najlepiej zrobisz, jeżeli każdą próbę takiego 
postępowania wynagrodzisz dziękując mu oraz wyraźnie zaznaczając, 
że jesteś rad z jego pomocy. Jeżeli zignorujesz to zachowanie albo 
potraktujesz je jako rzecz normalną, dziecko może być mniej skore do 
oferowania swojej pomocy przy następnej okazji. 

Udowodniono podczas eksperymentów laboratoryjnych i obser- 
wacji, że wzmocnienia, które następują bezpośrednio po wykonaniu 
danej czynności, przyczyniają się do bardzo szybkiego uczenia się. 
Opóźnione wzmocnienia są mniej skuteczne, a im dłuższa przerwa 


między zachowaniem . a wzmocnieniem, tym słabszy będzie wpływ. 


sytuacji nagrodzonej. Jeżeli zignorujesz dziecko, które właśnie skończy- 
ło zmywanie, lecz dodasz mu trochę pieniędzy przy wypłacie kieszonko- 
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wego tydzień później, okaże.się to bardzo nieskuteczne jako środek 
zdobywania większej pomocy przy zmywaniu naczyń. Uścisk i parę 
słów podziękowania od razu są o wiele skuteczniejszymi i silniejszymi 
wzmocnieniami. 

Istnieją dwa rodzaje wżmocnień. Pierwsze, nazwane „pozytywnym 
wzmocnieniem”, jest przyjemną konsekwencją, która następuje po ja- 
kiejś czynności: słowa wyrażające pochwałę, gratulacje, wyróżnienia 
1 podobne nagrody. Wszystkie te Środki zwiększają prawdopodobien- 
stwo powtórzenia zachowania dzięki uczynieniu wyników tego zacho- 
wania przyjemnymi. 

Inny rodzaj wzmocnienia to wzmocnienie „negatywne”. Nagroda 
następuje w wyniku uniknięcia nieprzyjemnych konsekwencji. Jest to 
klasyczny sposób rozwijania fobii. Zazwyczaj występuje wstępne skoja- 
rzenie strachu z pewnym przedmiotem lub sytuacją. Następne spotka- 
nie powoduje niepokój, który usuwany jest (negatywne wzmocnienie) 
przez unikanie. Prędko uniki zakorzeniają się w zachowaniu człowieka _ 
jako właściwa reakcja. Osoba cierpiąca na klaustrofobię nie będzie 
wchodzić do zamkniętych pomieszczeń, osoba panicznie bojąca się psów 
będzie unikać miejsc, w których mogą być psy itp. 

Stosując tę wiedzę o wpływie wzmocnienia na uczenie się dowiadu- 
jemy się, w jaki sposób dzięcko uczy się różnych reakcji na problem 
1 na rozwiązywanie problemów w ogóle. 

Trzyletnia Katie z dumą pokazuje mamie swój rysunek i słyszy 
następujący komentarz: „To wspaniałe, kochanie, naprawdę wygląda 
ładnie. Ależ z ciebie mądra dziewczynka”. Jest to przykład pozytywne- 
go wzmocnienia, które zapewni, iż Katie będzie nadal pokazywała 
mamie swoje prace i będzie miała silną motywację, aby rysować i malo- 
wać obrazki. 

= Z tak bezkrytycznego podejścia mogą jednak wyniknąć problemy, 
o których powiem szerzej w następnych rozdziałach. Opiszę w nich 
uczenie się intelektualne, twórcze i społeczne. 

Trzyletni John z wahaniem oferuje swojej o wiele mniej przyjaźnie 
nastawionej mamie óbrazek. „Co to za straszne bazgroły, wzdycha. 
Czy nie potrafisz malować dokładniej?” i odrzuca mu obrazek z pó- 
wrotem. „Idż t namaluj go ponownie. Nie chcę widzieć ani jednego 
bazgrołu!” Jest to przykład bardzo ostrej i krytycznej reakcji. Jej za- 
mierzeniem może być nakłonienie Johna do większego wysiłku przy 
następnej próbie malowania. Być może jego matka jest zwolenniczką 
surowego wychowania dziecka, ale chłopczyk wyniósł z tego doświad- 
czenia tylko to, że pokazywanie prac dorosłym, zwłaszcza mamie, może 
być przykrym doświadczeniem. Kojarzy się ono z dużym niepokojem. 


„Nie będzie on już tak chętnie jak poprzednio pokazywał swoich prac, 
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aby usłyszeć o nich zdanie innych. Będzie też podchodził do wykonane- 
go zadania z większym uczuciem lęku i jego wyniki będą przez to 
gorsze. Bez wystarczającej, konstruktywnej pomocy ze strony rodziców, 
skrępowane zbyt wielkim niepokojem, dziecko zacznie bez przerwy 


ponosić porażki. To prowadzi do coraz częstszego unikania pokazywa- - 


nia swojej pracy dorosłym oraz zwiększonej niechęci podejmowania 
prób wykonywania jakichkolwiek zadań związanych z malowaniem. 

Pierwsze opisane zachowanie jest na pewno przykładem reakcji 
mniej lękotwórczej niż drugie. Będzie na pewno bardziej prawdopodob- 
he, że zachęci ono do pozytywnego myślenia o sobie oraz spowoduje, iż 
dziecko będzie wykazywało większą ochotę do podejmowania nowych 


zadań. Jednakże obie metody wychowawcze są nieskuteczne, jeśli cho- 


dzi o udzielenie dziecku konstruktywnych rad o tym, jak może ono 
lepiej wykonywać zadanie. Mogą one nie zdać egzaminu, gdy dziecko 
podejmie pierwsze próby czytania i pisania. Będzie miało wówczas do 
czynienia-z bardziej obiektywnymi kryteriami oceny, np. płynność i ro- 
zumienie w czytaniu i jasność sformułowań w pisaniu. We wszystkich 
wypadkach jednakże dziecko poszukuje dwóch rodzajów informacji, 
gdy pokazuje swoje prace dorosłym. Pierwsza to: czy dobrze, że podją- 
łem się tego zadania? Druga: czy robię to prawidłowo? 

Pierwsze pytanie ma na celu upewnienie się dziecka. Chce ono 
wiedzieć, czy dorosły ocenia zadanie jako godne uwagi 1 warte zadane- 
go sobie trudu. W drugim pytaniu dziecko prosi o konstruktywną radę 

na temat jakości jego pracy. 

'Bezkrytyczne pochwały typu: „Io jest wspaniałe, kochanie, ależ 
z ciebie mądra dziewczynka!” upewni dziecko w poczuciu słuszności 


podjętej próby i odpowie na pierwsze pytanie w ramach strategii mają- 


cej na celu uzyskanie informacji. Jednak nie udzieli mu informacji 
mającej na celu konstruktywną ocenę jego osiągnięcia. Ponadto, rodzi- 
ce uhikając wypowiedzenia jakiegokolwiek uzasadnionego i rozsądnego 
komentarza czy krytyki mie dają dziecku okazji do sprawdzenia się 
w sytuacjach, gdy jest ono poddawane krytyce. Młody człowiek, który 
w swoim życiu nie zetknął się z niczym innym oprócz bezktytycznych 
pochwał ze strony wiecznie podziwiających go rodziców, przez pierwsze 
pięć lat. swojego życia nie będzie umiał postrzegać swoich umiejętności 
w sposób realistyczny. Ponadto, bezkrytyczne uwagi rodziców będą 
przez takie dziecko przyjmowane z większym oporem 1 mniej konstruk- 
tywnie, w wyniku czego jego niepokój może gwałtownie wzrosnąć, 
prowadząc do osłabienia wiary dziecka we własne umiejętności. To 
prowadzi wprost do różnego rodzaju kłopotów z uczeniem się 1 obra- 
zem własnego „.ja”. 
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Dziesięć sposobów wzbogacania świata 
naszego dziecka 


1. Wszystkie dzieci przejawiają naturalną, wrodzoną potrzebę dokonywa- 
nia odkryć i poszukiwań. Nie ograniczaj tej cechy charakteru, jeżeli nie 
jest to absolutnie konieczne. Dalsze informacje na ten temat znajdziesz 
w rozdziale 8. 

2. Dzieci poznają Świat przez rozwiązywanie problemów. Muszą mieć 
możliwość rozwiązywania jak największej liczby problemów, jak naj- 
wcześniej w swoim życiu, i to samodzielnie. Nie odmawiaj im tej 
możliwości. Również w rozdziale 8 znajdziesz więcej informacji na ten 
temat. 

' 3. Żadne zadanie nie jest skomplikowane same w sobie i żadne dziec- 
ko nie rodzi się głupie. Niezrozumienie problemu wynika z braku wie- 
dzy o jednym z trzech składników zasady rozwiązywania problemów. 
Niemożność rozwiązywania danego zadania nie zawsze wiąże się z tego 
typu brakiem zrozumienia. 

4. Gdy dziecko ponosi porażkę, zastanów się nad nią w kategoriach 
trzech składników zasady rozwiązywania problemów. Nie traktuj jej jako 
oznaki niższości umysłowej dziecka. 

5. Najpierw sprawdź, czy wszystkie dane są w pełni zrozumiałe. Czy 
dziecko ma wszystkie podstawowe informacje potrzebne do uzyskania 
odpowiedzi? Czy wybrano odpowiedni zestaw informacji? 

6. Teraz pora sprawdzić operacje. Czy dziecko zna właściwe strate- 
gie potrzebne do rozwiązywania problemu? Jeżeli tak, to czy wybrane 
zostały odpowiednie strategie i czy zostały prawidłowo zastosowane? 

7. Wreszcie sprawdź koncepcje celu ostatecznego. Czy oboje mówicie 
tym samym językiem? Czy dziecko rozumie to, czego po nim oczeku- 
jecie? 

8. Porażka może również wynikać nie z braku wiedzy o trzech skład- 
nikach zasady, lecz z braku umiejętności posługiwania się tą wiedzą 
w sposób prawidłowy. Wynika to często ze zbytniej pobudliwości lęko- 
twórczej. Omówię ją przy opisywaniu sposobów, które mogą pomóc 
dziecku nadpobudliwemu, w rozdziale 8. 

9. Jedyną możliwością sprawdzenia tego, czy prawidłowo rozwiązaliś- 
my problem jest otrzymanie informacji tzw. sprzężenia zwrotnego. Wiele 
zabawek i gier, które wymagają pewnego rodzaju rozwiązywania pro- 
blemów, oferuje natychmiastowe potwierdzenie właściwie wybranej stra- 
tegii. Powinieneś dopilnować, aby twoje dziecko miało możliwość zaba- 
wy tego rodzaju: puzzłe, klocki do budowania, które będą pasowały do 
siebie tylko w danym układzie, ciężarówki — zabawki, które będą 
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jeździć tylko wówczas, gdy różnego kształtu figury będą umieszczone 
‘we właściwych otworach itp. ne 


Jednakże dzieci w dużym stopniu są zależne od reakcji doro- 


słych. Pamiętaj o tym, że oczekują od ciebie dwóch rodzajów re- 
akcji na ich zachowanie: potwierdzenia tego, że dobrze się stało, iż 
podjęły dane zadanie, oraz informacji o ich umiejętnościach widocz- 
nych po wykonaniu tego zadania. Postępując mądrze powstrzymamy 
się od bardzo krytycznych uwag i nigdy nie powiemy dziecku, że 
jest głupie, niechlujne i nie przejawia umiejętności takich jak jego 
brat lub siostra. Podtrzymuj je w dążeniach do podejmowania zadań, 
które musi rozwiązać. Jeżeli błędy są bez znaczenia, na początku 
ignoruj je. 

= 10. Zachęcając i wzmacniając: próby rozwiązywania problemów przez 
dziecko pamiętaj o tym, że jesteś dla niego podstawowym źródłem, z któ- 
rego czerpie fakty o Świecie przed ukończeniem piątego roku życia. 
Jesteś dla niego chodzącą biblioteką podręczną, ruchomym roznosicie- 
lem wiedzy i mądrości. Nie powinno się czynić niczego, co spowodowa- 
łoby obawy w chwili, gdy dziecko będzie chciało zasięgnąć porady lub 
informacji u dorosłych. Nie oznacza to bynajmniej, że musicie za nie 
rozwiązywać wszystkie trudności lub zadania. Chodzi o to, że od was 
oczekuje się konstruktywnej informacji na temat sposobu, w jaki zada- 
nie wykonano- lub uwagi na temat umiejętności wykazywanych przy 
rozwiązywaniu danego problemu. Dziecko niepewne swoich umiejętno- 
Ści, które nauczyło się obawiać reakcji jednego lub dwóch bliskich mu 
dorosłych, może odkryć że nie potrafi skutecznie reagować na ich 
zachowanie. Dziecko będzie unikać pokazywania swoich prac do oce- 
ny i, gdy zostanie do tego zmuszone, będzie okazywać zwiększony 
niepokój; w ten sposób może przenieść lęk, jaki w nim budzi odbiór 
jego pracy, na samo zadanie wykonania tej pracy. W ten .sposób 
dziecko jest podwójnie poszkodowane. 

W tym rozdziale omówiiem podstawowe składniki zasady rozwią- 
zywania problemów i opisałem przyczyny, wskutek których błędy te 
mogą powstać. Pokrótce również opisałem skutki stanu lękowego 
u dziecka postrzegane w jego zachowaniu. W- następnym rozdziale 
pragnę zastosować to nowe podejście w myśleniu o problemach i roz- 
wiązywaniu problemów do zagadnienia inteligencji. Co dokładne ozna- 
cza ten termin i w jaki sposób. wybitnie inteligentne dziecko różni się 
w swym podejściu do rozwiązywania od mniej zdolnego dziecka? Czy 
możemy nauczyć inteligentnych strategii rozwiązywania problemów 
1 w ten sposób pomóc dziecku w ujawnianiu jego wrodzonych zdol- 
ności umysłowych? To niektóre istotne, podstawowe pytania, na 1 które 
inteligentni rodzice powinni znać odpowiedzi. 
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Rozwiązania problemów ze strony 61 


Łódź i żołnierze. Najważniejszą operacją, której należy tutaj dokonać, 
jest podział chłopców tak, żeby na każdym brzegu rzeki znajdował się 
jeden chłopiec, czyli: obaj wiosłują do jednego brzegu i jeden chłopiec 
wysiada. Drugi chłopiec wiosłuje z powrotem na pierwszy brzeg i daje 
łódź żołnierzowi, który wiosłuje na drugi brzeg. Na tym drugim brzegu 
oddaje łódź w ręce pierwszego chłopca, który sprowadza łódź na drugą 
stronę. Ta operacja pozwala na powtórzenie pierwszego etapu. W koń- 
cu wszyscy żołnierze znajdą się na przeciwległym brzegu. 

Piramida z zapałek. Najważniejszą operacją w tym problemie jest 
przekształcenie dwuwymiarowego zadania w trójwymiarowe. Bez wyko- 
nanta tego zadania nie można rozwiązać problemu. Należy budować 
w górę, zaczynając od trójkątnej podstawy 1 pozostałe trzy zapałki 
służą do skonstruowania boków piramidy. 

Problem słowny. Operacja, którą trzeba wykonać przy rozwiązywa- 
niu tego problemu, polega na rozczłonkowaniu wyrazów na części 
składowe i zaobserwowaniu reguły konstrukcyjnej, która dotyczy wszy- 
stkich słów. Wówczas można zauważyć, że dwie litery, „u” i „n”, 
przesuwają się w prawą stronę o jedną literę z każdym słowem w sek- 
wencji, gdy odczytywana jest normalnie od lewej strony do prawej. 


Rozdział 5 


Inteligentne dzieci, 
które sądzą, że są glupie 


Długo przed zdmuchnięciem świeczek na torcie z okazji 5. urodzin 
niektóre dzieci zaczynają postrzegać siebie jako raczej głupie. Utraciły 
wiarę w swoje umiejętności rozwiązywania problemów i zaczęły się ich 
bać. Ich obecne podejście do życia sprawia, że porażki będą bardziej 
prawdopodobnym wynikiem ich działania niż sukcesy. Bystre dzieci 
wmówiły sobie, że są powolne w myśleniu. W jaki sposób i dlaczego 
powstał ten szkodliwy obraz własnego „Ja” 2 

Ważne jest, abyśmy pamiętali, że mimo iż nigdy nie będziemy 


wiedzieć, co dana osoba myśli, to jednak jesteśmy w stanie ocenić 


skuteczność i właściwości tych myśli na podstawie jej zachowania się. 
Zachodzą tutaj dwa procesy. Pierwszy jest niewidocznym funkcjonowa- 
niem umysłu, a drugi — widoczną reakcją, jaką przejawia inna osoba. 


Kiedy. dziecko lub dorosły. podaje odpowiedź, o której wiemy, że: 


jest nieprawidłowa, musimy zdecydować, gdzie powstał błąd. Czy w fun- 
kcjonowaniu umysłu, czy dlatego, że prawidłowa myśl była niewłaści- 
wie przełożona na zachowanie? Wyjaśnienie, które z miejsca przychodzi 
ludziom do głowy, dotyczy procesu myślowego, który zawinił; zasada 
regulująca rozwiązywanie problemu była błędna. Jak pisałem w po- 
przednim rozdziale, może to nastąpić, ponieważ dane nie były w pełni 
zrozumiane; operacje były niewłaściwe lub niewłaściwie je przeprowa- 
dzano, lub wybrano błędne cele. Te procesy prowadzą do popełniania 
błędów i mogą być przyczyną błędnej odpowiedzi. 

Należy jednak również rozważyć ewentualność powstania drugiej 
możliwości — mianowicie, że właściwe procesy myślowe zostały błędnie 
przełożone na działanie, wypowiedziano niewłaściwe słowa, mimo iż 
w mózgu sformułowane zostały one prawidłowo, wykonano błędne 
operacje, pomimo iż dana osoba. znała właściwe reakcje, które należało 
wówczas zaprezentować. Jest to powszechny powód porażki u dzieci. 
Nie brakuje im umiejętności umysłowych, lecz nie potrafią skutecznie 
przekładać myśli na czyny. Może to być zwykły przypadek ńiewystar- 
czającej zręczności. Funkcje motoryczne (kontrola ruchów) nie są jesz- 
cze w pełni wykształcone, aby umożliwić bardzo delikatną manipulację 
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przedmiotami, co jest potrzebne do uzyskania prawidłowej odpowiedzi. 
Niemowlę. podejmując trudne zadania ułożenia układanki może przez 
to właśnie doświadczyć wielkiego rozczarowania. Innym możliwym po- 
wodem porażek jest niepokój, o którym będzie mowa dalej. Bardzo 
niespokojne dzieci, zwłaszcza poniżej 5. roku życia, którym często wiele 
trudności sprawia zrozumienie lub wyrażenie swoich stanów lękowych, 
będą podchodzić do rozwiązywania problemów z o wiele mniejszą 
pewnością siebie niż dzieci spokojne 1 pewne siebie. Niepokój jest 
powszechnym powodem osiągania wyników poniżej możliwości dzieci, 
które rozwiązują testy na inteligencję. Wyzwanie, jakie stawia im nowe, 
niezwykłe i sprawiające wrażenie niezrozumiałego zadanie, powoduje 
u nich tak silne poczucie niepokoju, że ich zachowanie się jest znacznie 
poniżej ich możliwości. 

Dziecko, które szybko się nudzi, może również nie potrafić „ prze- 
tłumaczyć” właściwych myśli na właściwe odpowiedzi. Następuje utrata 
zainteresowania i motywacji, kierując żywe umysły na bardziej stymulu- 
jące problemy. Dlatego właśnie uzdolnione dzieci sprawiają wrażenie 
mało inteligentnych; kiedy dostają problemy do rozwiązania, które są 
znacznie poniżej ich możliwości. 

Niektóre dzieci bardzo wolno przystępują do nowych zadań. Są tak 
bardzo niepewne siebie, że tracą dużo czasu, zanim przyswoją sobie 
nową sytuację. Nie zawsze jednak powody są te same co w przypadku 
reakcji lękowej, mimo iż zachowania mogą się nie różnić od siebie 
zbytnio i prowadzić do równie szkodliwych reakcji. 

Są jeszcze bardzo aktywne dzieci, które mogą bardzo szybko reago- 
wać, po czym tracić orientację i robić wszystko na opak. 

To, co opisałem, zaliczane jest do cech temperamentu, które 
mogą mieć decydujący wpływ na reakcje umysłowe; nie dlatego, że 
bezpośrednio ograniczają możliwości umysłu odnośnie do rozwiązania 
problemu — chociaż może to nastąpić, gdy wzrośnie dezorientacja lub 
niepokój — lecz dlatego, że stanowią przeszkodę w skutecznym prze- 
kładaniu myśli na czyny. Nie wiadomo, jak często to zachodzi, lecz 
istnieje prawdopodobieństwo, że porażki w osiąganiu dobrych wyników 
w teście na inteligencję częściej są wynikiem trudności związanych 
z temperamentem niż wad umysłowych. Taka jest z pewnością opinia 
psychologów, którzy badali wpływ stanów emocjonalnych na wyniki 
testów na inteligencję. Podczas pewnego badania dzieci poddawane 
były testom po tozpoczęciu nauki w szkołe, a następnie sześć miesięcy 
później, i wówczas zaobserwowano znaczne polepszenie wyników te- 
stów. Naukowcy doszli do wniosku, że powodem zmiany na lepsze 
w wynikach był zanik nieśmiałości, którą okazały przy pierwszym 
teście. Po pierwszej fazie rozpoznawczej w klasach, gdy dzieci nauczyły 
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się już zachowywać w grupie i wśród dorosłych, potrafiły z większą 
pewnością siebie podejść do rozwiązywania zadań zawartych w teście. 
Inne badania wykazały, że praktyka w rozwiązywaniu problemów pò- 
'dobnych do tych, które zawierają testy na inteligencję, może bardzo 
poprawić wyniki. Wskazywały one na fakt, iż to właśnie obecność 
problemów, z którymi mają do czynienia, zbija je z pantałyku. Dzieci 
pochodzące ze środowisk o niskim poziomie wykształcenia mają naj- 
więcej kłopotów z rozszyfrowaniem tego rodzaju pytań, które zawarte 


są w wielu testach. Wynika to nie tylko z braku doświadczenia w roz- - 


wiązywaniu tego rodzaju problemów, lecz również stąd, iż nigdy nie 
miały okazji myśleć o świecie w sposób wymagany w .tych testach. 


W jednym doświadczeniu związanym z tym zagadnieniem ten sam . 


test dano do rozwiązania grupie cztero- i pięciolatków przy różnych 
okazjach, w odstępie tygodniowym. Niektóre dzieci pochodziły z ubo- 
gich domów, inne z bogatych. Wyniki badań ilorazu inteligencji dzieci 
żyjących w biedzie polepszyły się o 10 punktów przy drugim teście, 
a wyniki dzieci, którym dobrze się powodziło, wzrosły o 3 punkty. 
Podczas innego doświadczenia dwie podobne grupy rozwiązywały test. 
W jednej grupie dzieci bawiły się, a w drugiej nie było zabawy przed 
rozpoczęciem testu. Okazało się, że zaniedbane dzieci osiągnęły lepsze 
wyniki, ponieważ odprężyły się w trakcie zabawy. Wyniki dzieci o ko- 
rzystniejszych warunkach nie uległy znacznemu polepszeniu, bez wzglę- 
du na to, czy bawiły się przed testem, czy też nie. 


Nowe spojrzenie na inteligencję 


Pisałem wcześniej, że skuteczńe rozwiązywanie problemów pozwala na 
- umiejętne przystosowywanie się do zmian. Testy na inteligencję mają za 
zadanie zmierzenie umiejętności rozwiązywania tych problemów na 
przeróżne sposoby. Poszukują odpowiedzi na takie pytania, jak: „Jak 
„szybko zasadnicze elementy problemu są postrzegane?” „Na ile sku- 
tecznie przeprowadzono kluczowe operacje? „Jak szybko określono 
cele?” Im lepiej dana osoba radzi sobie z tymi intelektualnymi zadania- 
mi, tym szybciej właściwie myśli mogą być przekształcone : we właściwe 
zadania, tym inteligentniej poczyna sobie „podczas testów. : 

- Inteligencja jednak nie może ograniczać się tylko do rozwiązywania 
problemów, które zostały przedstawione w uporządkowany sposób. 


Gdyby tak było w. rzeczywistości, to kieszonkowy kalkulator byłby- 


równie „inteligentny”” co wykształcony matematyk. Oczywiście maszyna 
potrafi wykonać niezwykle skomplikowane obliczenia w bardzo krót- 
kim czasie i z olbrzymią dokładnością, lecz nikt nie będzie przypisywał 
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takiemu elektronicznemu narzędziu wybitnej inteligencji. Ma ono wy- 
konywać tylko polecenia zaprogramowane przez ludzi. Na wstępie roz- 
wiązywane problemy muszą być przedstawione w konkretny sposób. 
Umysł ludżki wyszukuje własne problemy, a następnie szuka metod ich 
rozwiązywania. Można go porównać z samoprogramującym się kom- 
puterem i jednocześnie samomontującym się. To właśnie ta umiejętność 
dostrzegania problemów odróżnia nasze umysły w sposób zasadniczy 
od najbardziej skomplikowanych umysłów elektronicznych naszych 
czasów. 

Historia odkryć naukowycłĦ¥ jest opowieścią o ludziach, którzy zau- 
ważyli problemy tam, gdzie nikt przedtem ich nie widział. Sir Isaac 
Newton patrzył na spadające jabłko — fakt, który nigdy przedtem nie 
przyciągał uwagi ludzkiej. Dia niego to powszechne zjawisko przedsta- 
wiało problem. Dlaczego jabłko spada na dół, a nie w górę? Jaka siła 
zmusiła je do oderwania się od gałęzi i upadku na ziemię? Zauważanie 
problemów tam, gdzie nikt ich nie dostrzega, jest jednym z wyznaczni- 
ków osoby inteligentnej i odróżnia ją od innych, które nie realizują 
w pełni swego potencjału intelektualnego. Nic. dziwnego, że umysłowo 
ożywione dziecko zadaje tak wiele pytań — świat stawia przed nim tak 
wiele problemów! 

Mozemy teraz zdefiniować inteligencję tak, abyśmy mogli rozważyć 
ją w kategoriach praktycznych. Jest to umiejętność dostrzegania proble- 
mów i przystąpienia do rozwiązywania ich w sposób najbardziej skuteczny 
i logiczny. 

Dziecko wie, że problem naprawdę jest problemem z jednego spo- 
śród trzech powodów. Pierwszym jest to, że dorosły przedstawił go 


jako problem: „Tutaj jest parę kolotowych koralików na sznurku. Czy 


możesz mi pówiedzieć, ile jest czerwonych, a ile niebieskich”. Drugi 
powód pojawia się wówczas, gdy dziecko zajęte jest robieniem czegoś. 
Jak można poskładać wszystkie części układanki? Jak działa nakręcany 
samochód? Co powoduje, że sterta klocków nie rozlatuje się? 
Trzecim rodzajem problemu, który występuje najrzadziej, zwłaszcza 


wśród większości najmłodszych dzieci, jest problem. który narzuca się 


sam. Wynika on z czegoś, co się zdarzyło, nie jest natomiast oczywiste 
i wymaga umiejętności dostrzegania problemów, o której mowa była 
wyżej. Interesującym przykładem tego rodzaju 'samonarzucających się 
problemów było pytanie, które padło podczas rozmowy z inteligentną 
5-letnią dziewczynką i jej mamą. Przed chwilą powiedziala m, że 
nienawidzi mleka, a jej młodszy brat ubóstwia je: „Czy ono ma ten 
sam smak dla mnie r dla Mike'a?” — zadała badawcze pytanie. Jej 
mama wybuchnęła śmiechem. ‚Oczywiście, że tak. Nie zadawaj uiemą- 
drych pytań”. 
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Bynajmniej nie było to głupie pytanie, jej uwaga byłą nadzwyczaj 
wnikliwa. Skąd bierzemy naszą wiedzę, że wszyscy odczuwają ten sam 
smak jedzenia? Odpowiedź oczywiście brzmi, że nie wiemy, czy tak jest 
i nie możemy być pewni. Możemy jedynie przypuszczać, że tak jest. 
Dziewczynka dostrzegła problem tam, gdzie mama widziała tylko kwe- 
stię zdrowego rozsądku. 

© Pozwólcie, że podam wam przykład tego, w jaki sposób wszystkie 
trzy problemy mogły powstać i jak mogłyby być rozwiązane. 

Inteligentne dziecko dostało musujący napój. „W kuchni, na drugiej 
półce od prawej strony, znajdziesz czćrwoną butelkę. Możesz nalać 
sobie do szklanki” — mówi mama. Zadano dziecku problem: jak 
znaleźć właściwy napój? Może go łatwo rozwiązać, pomagając sobie 
pamięcią, którą ma o kuchni, półkach i o tym, jak wygląda czerwona 
butelka. 

' Po znalezieniu butelki pierwszy problem był rozwiązany, a powstał 
drugi. Dotyczył on rodzaju zakrętki na butelce. Takiej jeszcze dziecko 


nie widziało i nie jest pewne, jak ją otworzyć. Pomagając sobie obra- . 


zem pamięciowym innych podobnych zakrętek na butelkach, oraz zasa- 
„dą prób i błędów, rozwiązuje drugi problem. W chwili, gdy zakrętka 
jest już obluzowana, inteligentne dziecko widzi strumień bąbelków 


w płynie. Mniej inteligentne dziecko, być może nie widziałoby w tym 


nic nadzwyczajnego, lecz to dziecko zastanawia się, dlaczego one poja- 
wiły się tak nagle. Problem ten może rozwiązać odwołując się do osoby 
dorosłej. Zada pytanie i, jeżeli będzie miało szczęście, otrzyma interesu- 
jącą-1i zadowalającą jego ciekawość odpowiedź, która może nasunąć mu 
dalsze pytania. | 

Podejście dzieci do problemów, zainteresowanie, jakie im okazują, 
oraz motywacja, jaką się kierują, aby wypracować odpowiedź, zależne 
są od dwóch głównych zmiennych. Przede wszystkim od charakteru 
samego problemu oraz wcześniejszego doświadczenia, jakie dziecko zdo- 
było w trakcie rozwiązywania zadań. 

Schemat, który zamieszczamy poniżej, ilustruje następstwa systuacji, 
w której dziecku przedstawiono problem do rozwiązania. Najkorzyst- 


niejszy wynik pokazano na.górze. Dane i operacje, o których była 


mowa w poprzednim rozdziale, zostały prawidłowo zrozumiane i właś- 
ciwie zastosowane. Następuje prawidłowa odpowiedź. Widać to prawie 
natychmiast, w tym samym czasie i z tą samą łatwością, gdyby ktoś was 


zapytał, jaka litera. wystąpi następnie w takim szeregu: A, C, E, G, P. 


Wiedzielibyście, że jest to litera „K” i po rozpracowaniu tego bar- 
dzo prostego związku między literami w: sposób prawidłowy wiedzieli- 
byście również, że wasza odpowiedź musi być prawidłowa z punktu 
widzenia logiki. Lecz pewność, że uzyskaliśmy prawidłową odpowiedź 
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nie zawsze przychodzi równie bezpośrednio, jak-w tym wypadku. Czę- 
sto istnieje sporo niepewności, aż do chwili, gdy otrzymamy potwier- 
dzenie lub zaprzeczenie naszych przypuszczeń. Za chwilę spojrzymy na 
to, w jaki sposób dziecko „wie”, że osiągnęło rozwiązanie zadania. Jest 
to ważne, gdyż czas i sposób potwierdzenia tej odpowiedzi jako prawi- 
dłowej będą miały wpływ na to, jak w przyszłości będziemy podchodzić 
do problemów. 

Równie łatwo może się jednak okazać, że „odpowiedź, która wy- 
dawała się nam od razu oczywista — i którą podaliśmy — jest błędna. 
Problem nie został właściwie zrozumiany: bądź dane nie zostały prawi- 
dłowo ocenione, bądź nasze operacje były błędne. Na przykład załóż- 
my, że zadam pytanie: świeca ma 15 centymetrów długości, a jej cień 
jest o 45 centymetrów dłuższy. Ile razy cień jest dłuższy od świeczki? 
Większość z nas rzuci okiem na dane (dwie długości) i następnie 
wykona operację dzielenia długości świeczki przez cień i otrzyma odpo- 
wiedź, że trzy razy jest dłuższy, lecz jest to odpowiedź błędna. Dane nie 
zostały dokładnie rozważene i opacznie zrozumiane. Problem polega na 
tym, że cień jest o 45 centymetrów dłużsży niż Świeczka. Aby uzyskać 
prawidłową odpowiedź, należy wykonać dodatkową operację — do- 
danie dwóch danych, zanim zaczniemy je dzielić. Prowadzi to do pra- 
widłowej odpowiedzi: 


(15 cm+45 cm=60 cm):15 cn=4 


W rozdziale 5. omawiałem wpływ, jaki sposób poprawiania błędu 


wywiera na lęk spowodowany rozwiązywaniem zadań. Jeżeli reakcja 


osoby dorosłej na popełniony błąd jest bardzo krytyczna lub karząca, 
dziecko będzie wykazywać duży lęk w sytuacjach, w których będzie 
musiało rozwiązywać problemy oraz pokazywać rezultaty pracy .do- 
rosłym do oceny. 

Równie istotne jest to: ile czasu minie od momentu, kiedy dziecko 
wypracuje odpowiedź do chwilt potwierdzenia lub poprawienia tej od- 
powiedzi. Aby można było utrwalić skuteczne nawyki myślenia konie- 
czne jest, aby informacja zwrotna trafiła do dziecka jak najszybciej. 
W rozdziale 4. wyjaśniłem, w jaki sposób wzmocnienia (pozytywne 
i negatywne) pomagają nauczyć szczególnego sposobu zachowania się. 
Warto pamiętać, że im czynnik wzmacniający jest bliżej konkretnej 
odpowiedzi, tym silniejszy jest jego. wpływ. Im więcej czasu upłynie, 
zanim zachowanie ulegnie wzmocnieniu, tym mniej skuteczne ono bę; 
dzie w utrwalaniu tego wzorca reakcji. 

Widzieliśmy już jedną metodę, która pozwala czynnikom wzmaecnia- 
jącym zachowanie utrwalić dane rodzaje nastawień wobec proble- 
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, PROBLEM | 
DANE, tzn. takty, + OPERACJE, + CEL, tzn. 
liczby itp. tzn. sposoby rozwiązanie 


organizowania danych problemu 


Wszystko zostało prawidłową 
zrozumiane i wykorzystane 


„| Nieprawidtowo zrozumiane bądź zastosowane 







Dalsze poszukiwanie rozwiązania, 
sprawdzenie danych, operacji 
I celu 






Dalsze poszukiwania rozwiązania 
mogą jeszcze długo potrwać 


Wytrwałość, z jaką czynione sq 
próby rozwiązania problemu 
jest uzależniona od zdolności 
umystowych 


W pewnym momencie „nie wiem” 
przechodzi w „nie potrafię. 


= Zadanie nie wykonane. Może 
| powstać konflikt, którego 
rozwiązanie może przynieść 


z 
Zaniechanie rozwiązywania 
zadania, ponieważ okazało 
się btahe tub głupie. 
Umiejętności nie podlegają 
kwestionowaniu. Może 


powstać negatywna postawa 
wobec zadań i prob: emów 


Reakcja lękowa ulega wzmocnieniu, a zadanie | 
odbierane jest jako coraz trudniejsze 















jako istotne. Brak 
porażkę. Może się 


obraz własnego , 
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zadanie odbierane 
umiejetności spowodował 


wyłonić negatywny | 


Podobne podejście 
| bedzie prawdopodobnie 
zastosowane ponownie 


Prawidłowa odpowiedz 





Odpowiedź błędna, 
lecz błąd nie 
zostat wykryty 
















Odpowiedź błedna, 
lecz błąd zostat 
zauważony lub 
wskazany przez 
inng osobe 


Prowadzi do 


Btędnej odpowiedzi, 
lecz błąd nie zostat 
wykryty 


Prawidłowej odpowiedzi E 


Btednej odpowiedzi, 
lecz błąd został 
zauważony lub 

wskazany przez osobę 
trzecią 











Nie dano żadnej 
odpowiedzi 





Dano jakąkolwiek 
odpowiedź, aby 
zmnielszyć napięcie 












mów — poprzez reakcje osoby dorosłej. Teraz pragnę opisać rolę, jaką 
może odegrać w rozwoju umiejętności rozwiązywania problemów przez 
dziecko przerwa w czasie między przedstawioną odpowiedzią a jej 
potwierdzeniem bądź naniesieniem poprawki. Uzyskanie prawidłowej 
odpowiedzi, w naszym mniemaniu, jest podwójną nagrodą. Po pierw- 
sze, odczuwamy dumę z osiągnięcia oraz radość z tego, że byliśmy na- 
tyle bystrzy, aby odgadnąć rozwiązanie. Po drugie, odczuwamy ulgę po 
zakończonej pracy nad zadaniem. Uczucie napięcia czy niepokoju, któ- 
re towarzyszyło temu wyzwaniu, prędko mija w chwili, gdy została 
podana prawidłowa odpowiedź. | 

Wyobraźmy sobie sytuację, że dziecku nigdy nie mówi się, że jego 
odpowiedzi są prawidłowe , lecz ono wierzy, że tak jest. Jeżeli rzeczywi- 
ście rozwiązuje ono problemy w sposób prawidłowy, nie ma w tym 
szkody; lecz jeżeli rozwiązania są błędne, może sytuacja ta nastręczać 
szereg trudności. Przy rozwiązywaniu problemów dziecko posługiwało 
się niewłaściwymi strategiami myślowymi, a te z kolei błędne taktyki 
zostały wynagrodzone. Wówczas może dojść do ich utrwalenia: praw- 
dopodobnie na niekorzyść lepszych i bardziej skutecznych strategii. 
Dziecko będzie w przyszłości nadal stosowało to samo podejście przy 
rozwiązywaniu problemów. Wówczas, gdy wytknie mu ktoś błędy, ono 
może poczuć się zagubione i nie będzie umiało zrozumieć, dlaczego 
sposoby myślenia, które zawsze uważało za skuteczne, nagle je zawiod- 
ły. W obliczu tej niespodziewanej porażki dziecko może utracić wiarę 
we własne umiejętności i przejawiać o wiele słabszą motywację w kieru- 
nku nowych prób rozwiązywania problemów. 

Zobaczmy teraz, co się dzieje, kiedy dorosły poprawia błędy dziecka 
po długim czasie. Wskazuje na błędy i wyjaśnia powody ich popełnie- 
nia, sugeruje nowe metody podejścia do tego rodzaju problemu. Bez 
względu na to, jak ostrożnie i łagodnie wyjaśnione zostaną błędy, fakt, 
iż początkowe strategie — w tym wypadku błędne — były natychmiast 
nagrodzone poczuciem ulgi odniesionej w chwili uzyskania odpowiedzi 
sprzyjać będzie stosowaniu tych samych strategii w przyszłości. Podam 
przykład, który ilustruje, o co mi chodzi. 

Tim jest bardzo impulsywnym dzieckiem, które nauczyło się nie 
zwracać zbytniej uwagi na to, co się do niego mówi. Gdy ma do 
czynienia z problemem, myśli o nim przez małą chwalę i wymyśla 
pierwszą odpowiedź, jaka mu przychodzi do głowy. Czasami, prawie 
przez przypadek, uzyskuje prawidłową odpowiedź, lecz o wiele częściej 
jest na odwrót i bardzo mu daleko wówczas do prawidłowej odpowie- 
dzi. Czasem upływa wiele godzin, zanim nauczyciel dostrzeże jego 
wysiłek i zwróci mu uwagę na błędy, które popełnił: „Musisz bardziej 
uważać, nie dajesz sobie szans”, mówi mu. Nauczyciel nie może żrozu- 
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mieć, dlaczego Tim obstaje przy swoich metodach, które okazały się 
tak mało skuteczne, chociaż nie jest to. takie trudne. Zachowanie Tima 
ma swoje umotywowanie w psychologii. Szybkość, z jaką rozwiązuje 
problemy, zmniejsza napięcia lękowe, jakie wywołują zadane mu prob- 
lemy. Szybkość, z jaką rozwiązuje problemy, jest natychmiast nagra- 
dzana. Czasami, dzięki jej stosowaniu, Tim dochodzi do prawidłowej 
odpowiedzi, chociaż nie może zrozumieć, dlaczego tak się stało, dlatego 
trzyma się ich. Jest wiele dzieci w szkołach podstawowych, które 
w swoich zachowaniach nie różnią się od Tima. Ich sposoby rozwiązy- 
wania problemów są beznadziejne i dzieci sprawiają wrażenie głupich; 
lecz nie są głupie. Po prostu nauczyły się nieprawidłowych reakcji. 

Wyobraźmy sobie, że pewnej osobie dano problem do rozwiązania, 
z którym nie potrafi sobie poradzić. W tej sytuacji ma do wyboru dwa 
wyjścia, albo zrezygnować, albo kontynuować rozwiązywanie proble- 
mu. Jeżeli podejmie decyzję, aby kontynuować, to najprawdopodobniej 
przestudiuje problem bardziej uważnie. Będzie manipulowała danymi 
i szukała w pamięci nowych rodzajów operacji. Może szukać nowych 
faktów, próbować wyjaśnić część problemu. Proces ten nazywamy „„bu- 
rzą mózgów”. Im skuteczniej dana osoba rozwiązuje problemy, tym 
dłuższy i bardziej twórczy będzie okres intensywnego wysiłku umysło- 
wego. Im bardziej złożony problem, tym dłużej będzie trwało poszuki- 
wanie odpowiedzi. Im większą wykaże dana osoba wytrwałość w roz- 
wiązywaniu problemu, tym większą będzie miała szansę znaleźć odpo- 
wiedź — zakładając, że umysł funkcjonuje w sposób logiczny; lecz 
rzadko tak się staje. Niemożność uzyskania odpowiedzi zazwyczaj po- 
woduje wzrost napięcia i niepokoju. Im większy nacisk jest położony 
na rozwiązanie problemu w sposób prawidłowy, tym szybsze 1 silniejsze 
są tego rodzaju reakcje. 

Załóżmy. że problem świeczki i cienia wcześniej przytoczony jest 
pytaniem na egzaminie kwalifikującym do pracy, na której ci bardzo 
zależy. W chwili, gdy zapisujesz odpowiedź ¿3 centymetry”, sąsiad 
z boku pochyła się nad tobą i szepce ci do ucha: „To jest złe!” 
Wierzysz mu, lecz nie rozumiesz, dlaczego. otrzymałeś złą odpowiedź. 
W miarę jak szukasz rozpaczliwie odpowiedzi, twoje poczuce niepokoju 
gwałtownie rośnie. Żaczynasz się pocić; w ustach masz sucho; serce 


zaczyna szybko bić, a w głowie masz mętlik, coraz mniej logicznych 


metod rozwiązania tego problemu przychodzi ci do głowy. W końcu 
rzucasz długopis 1 myślisz sobie: „Do diabła z tym. Może mimo wszyst- 
ko mam dobrą odpowiedź”. 

Dzieci poniżej piątego roku życia podchodzą do problemu dokład- 
nie w ten sdm sposób. Im większy nacisk kładą na osiągnięcie sukcesu, 
tym intensywniejsze będzie ich uczucie lęku 1 tym szybciej ono wystąpi. 
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Istnieją cztery czynniki, które mają wpływ na stan niepokoju, jaki 
odczuwają dorośli i dzieci w każdej sytuacji wymagającej rozwiązania 
problemu. | 

1. Osobowość jednostki. Niektórzy ludzie mają wrodzoną zdolność 
zachowania spokoju i opanowania, podczas gdy inni szybko tracą 
grunt pod nogami. Wynika to z wielu cech temperamentu, o których 


pisałem w poprzednim rozdziałe, np.: czas, w jakim dostosowujemy się 


do zmian, reakcja na nowe sytuacje, poziom aktywności itp. 

2. Doświadczenie, jakie jednostka wykorzystuje w rozwiązywaniu pro- 
blemu. Im więcej podobnego rodzaju problemów dana osoba skutecznie 
rozwiązała w przeszłości, tym mniej niepokoju będzie odczuwała przy 
rozwiązywaniu nowych, lecz mgliście znanych problemów. Stąd dzieci, 
które mają praktykę w rozwiązywaniu pytań testowych na inteligencję, 
osiągają zązwyczaj znacznie lepsze wyniki od tych dzieci, które po raz 
pierwszy mają do czynienia z tego rodzaju testami. 

3. Konieczność znalezienia odpowiedzi. Może wynikać z czasu, jaki 
jest przeznaczony na znalezienie odpowiedzi; im mniej jest tego czasu, 
tym pilniejsza staje się sprawa znalezienia szybko rozwiązania. Z tym 
problemem stykają się dzieci za każdym razem, Kiedy piszą egzaminy 
i jest on jednym z powodów, dlaczego inteligentne, pracowite dzieci 
czasami osiągają słabe wyniki. Być może jest to kwestia osobistej 
dumy. Dziecko pragnie dobrze rozwiązać zadanie, ponieważ jego kole- 
dze udało się lub ponieważ jego rodzice oczekują od niego, aby osiąga- 
ło sukcesy. Bardzo często oczekiwania rodziców co do osiągnięć ich 
dzieci wywierają nadmiernie silną presję psychiczną na dzieci i powodu- 
ją u nich reakcje lękowe w sytuacjach, gdy takie reakcje odnoszą 
odwrotny skutek. 

4. Wyobrażenie o stopniu trudności problemu. Najczęściej jest to 
bardzo subiektywne odczucie. Dwoje ludzi równie zdolnych może osą- 
dzić identyczny problem i dojść do całkowicie odmiennych wniosków 
co do tego, jak trudno będzie go rozwiązać. Pozwólcie, że przytoczę 
przykład pytania, które często powoduje zamieszanie w umysłach star- 
szej młodzieży. Przesuwając się od lewej do prawej strony pomnóżcie 
drugą liczbę całkowitą przez piąty ułamek: 0,5; 6; 4; 0,8; 7; 9; 0,3; 2; 5; 
0,1; 7; 6; 0,5; 3; 3; 5; 0,9. Czy jesteście w stanie tego dokonać? Czy 
wzdrygasz się przerażony tą perspektywą, a twój umysł odmawia ro- 


związania tego na pozór skomplikowanego zadania matematycznego? 


Jeżeli prędko odwróciłeś wzrok od tćgo zadania, nie jesteś sam. Wię- 
kszość ludzi spojrzy tylko rez, wyobrazi sobie, że jest to niezwykle 
trudny problem do rozwiązania i nie chce wierzyć, że potrafi znaleźć 
prawidłową odpowiedź. Przyjrzyj się jednak temu zadaniu jeszcze raz. 


` Polecenie jest następujące: pomnóż drugą liczbę całkowitą, w tym wy- 
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„padku 4, przez piąty ułamek dziesiętny, w tym wypadku 0,5. Jeżeli 
spojrzysz na problem w tym ujęciu, to odpowiedź jest oczywista. To 
będzie 2. Trudności, jakie wyobrażałeś sobie w związku z rozwiązaniem 
tego problemu, jeżeli oczywiście twoja reakcja była podobna do reakcji 
większości ludzi, istniały tylko w twym umyśle. Panika, jaką wywołał 

obraz tylu cyfr naraz, miała swoje podłoże w stanie emocjonalnym, 
a nie była reakcją intelektu. 

Siła napięcia lękowego wywołanego problemem determinuje moty- 
wacje i wytrwałość, które mają wpływ na znalezienie odpowiedzi. Lecz 
niepokój nie jest jedyną reakcją dzieci na niemożność znalezienia odpo- 
wiedzi na problem. Równie powszechną reakcją jest poczucie frustracji. 


Może być ono wyrażone na różne sposoby, które były przedmiotem 


badań prowadzonych przez wielu psychologów. | 

W pewnym eksperymencie, przeprowadzonym w latach czterdzie- 
stych przez trzech amerykańskich badaczy, dzieciom dano do zabawy 
zabawki z pewnymi brakami. Miały na przykład łódź beż wody, po 
której mogłaby. płynąć; żelazko bez deski do prasowania; tarczę nume- 
rową bez aparatu telefonicznego; krzesło bez stołu itp. Nie minęło wiele 
czasu, zanim dzieci znalazły przedmioty -zastępcze, te, których brako- 
wało. Kartka papieru wyobrażała, ocean, tarcza z numerami wyobraża- 
ła jakąś maszynę przyszłości, krzesło zamieniono na motocykł itp. 
Dzieci odczuwały wiele radości z zabawy i wykazywały znaczną umieję- 
tność tworzenia. Następnego dnia przyszły do tego samego pokoju 
zabaw, lecz tym razem usunięto ekran i przez siatkę drucianą mogły 
dojrzeć części brakujące do. zabawek. Poczucie frustracji, jakie wywołał 
„obraz tych brakujących części, których nie można było wziąć, stało się 
powodem różnorakich reakcji. Niektóre dzieci przejawiały agresję 1 ni- 
szczyły zabawki, inne stawały się obojętne i apatyczne. Zamiast bawić 
się wesoło siedziały i patrzyły przez siatkę drucianą lub na wybrakowa- 
ne zabawki. Inne przejawiały niepokój i napięcie biegając bezcelowo po 
pokoju. 

Agresja, apatia i lęk są powszechnymi reakcjami na "frustrację za- 
równo wśród dzieci, jak i dorosłych. Rozważmy reakcje kierowcy, 
który nie mogąc rozwiązać problemu swojego unieruchomionego silni- 
ka brutalnie kopie samochód. Jeszcze jedna sytuacja: zapracowana 
kuta domowa, która siedzi bezradnie pośród zamętu, jakim okazało się 
jej życie. Być może przypominacie sobie podobne reakcje, jakie wywo- 
tywały u nas problemy pozornie nie do rozwiązania, 1 na pewno obser- 
wujecie niektóre lub wszystkie podobne reakcje od czasu do czasu 
u waszych dzieci. 

Billy nie może ułożyć układanki. Nagle wydobywa z siebie okrzyk 
wściekłości i rzuca nią. w drugi kąt pokoju. Sally próbuje czytać jedną 
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ze swoich książek i utknęła na paru trudnych słowach. Siedzi i patrzy 
na nie bezmyślnie, nie wykazując ochoty podjęcia dalszych prób. Tom 
chce ułożyć zestaw z klocków budowlanych, lecz części zestawu bez 
przerwy rozlatują się. Wygląda jak by był nieobecny duchem, jego ręce 
1 ciało są spięte, a tyarz stała się bez wyrazu. 

Dzieci również w różny sposób reagują na frustrację. Mogą uciekać 
w świat marzeń, w którym zamieniają trudną do zaakceptowania rze- 
czywistość w bardziej przyjemne wytwory wyobraźni. Mogą uciec 
w bardziej dziecięce zachowanie się, stać się mrukliwe lub nadąsane, 
kopiąc i mrucząc o swoim niezadowoleniu. 

Prawdopodobnie reakcją na frustrację, która najczęściej wyprowa- 
dza dorosłych z równowagi, jest przyjmowanie stereotypowych wzor- 
ców postępowania przez dzieci. Upierają się przy stosowaniu tej samej 
metody rozwiązywania problemów za każdym razem, mimo iż poprzed- 
nio zawiodły się na niej i nie daje im ona szansy prawidłowego rozwią- 
zania problemu w przyszłości..,,Na Boga, myśł”, błaga, doprowadzony. 
do ostateczności dorosły, gdy widzi, że dziecko mechanicznie podejmuje 
próby i ponosi porażki. „Wiesz, że poprzednio nie udało ci się tą 
metodą rozwiązać problemu. Spróbuj znaleźć lepsze wyjście . Spotka- 
wszy się z takimi uwagami dziecko prawdopodobnie przyjmie wygląd 
nieszczęśliwy, zawaha się, aby powtórzyć swoje próby, stosując te same 
metody co poprzednio. Wygłąda to tak, jak gdyby dzieeko było za- 
mknięte w jakiejś zaskakującej sekwencji prób i błędów. Dlaczego tak 
się dzieje? 

Badania, w których używano zwierząt, mogą nasunąć odpowiedź. 
Podczas pewnego eksperymentu nauczono szczury skakać z małej plat- 
formy na jedną z dwóch specjalnie oznakowanych kart. Kiedy szczur 
skakał na jedną.z nich, dajmy na to na czarne kółko, to lądował na 
innej platformie i jako nagrodę dostawał jedzenie. Jeżeli szczur skakał 
na drugą kartę, oznaczoną karnym krzyżem, uderzał w ścianę 1 lądował 
w siatce. Nie było to bołesne doświadczenie, ale mimo to nieprzyjemne 
dla szczura. Po zdobyciu małego doświadczenia szczur łatwo identyfi- 
kował prawidłowy symbol i zawsze otrzymywał nagrodę. W. tym mome- 
ncie eksperyment przekształcał się w ćwiczenie frustracji dla szczura 
i eksperymentator zmieniał karty po to, aby uczynić przepowiednię 
rzeczą niemożliwą. Co drugi szczur lądował bezpiecznie na platformie 
i otrzymywał pożywienie, lecz pozostałe skoki kończyły się na siatce 
bezpieczeństwa. 

Po upływie krótkiego czasu szczury przyjmowały stereotypową po- 
stawę. Zamiast stosować różne prawo- i lewostronne skoki, niezmiennie 
skakały bądź w prawą, bądź w lewą stronę. Ze względu na to, w jaki 
sposób sytuacją manipulowano, ich reakcje uwieńczane były sukcesem 
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co drugi raz. W chwili gdy stereotypowa reakcja skoków została utrwa- 
lona, bardzo trudno było ją zmienić. Eksperymentator*wyjmował kartę 
całkowicie, tak że szczur mógł dojrzeć zarówno płatformę, jak i jedze- 


nie, lecz gdy okazało się, że było ono na przeciwnej stronie platformy, 


z której skakał, szczur ignorował tę informację. Zwierzę nadal skakało 
nieprawidłowo i spadało na siatkę. 

Jego reakcja może sprawiać wrażenie czynu absurdalnego, lecz znaj- 
duje swoje usprawiedliwienie w psychologii. Teoria gier mówi o strate- 
gii nazwanej „„mini-max”, w której gracz stosuje taktykę, która będzie 
minimalizowała potencjalne straty i maksymalizowała szanse sukcesu. 
Stereotypowe skoki 'szczura są przykładem podejścia mini-max. Gdyby 
nadal skakał na wyczucie, mógłby osiągnąć znacznie większe sukcesy, 
lecz tównie podobne jest to, że mógłby ponieść znacznie więcej pora- 
żek. Utrwalona reakcja daje dokładnie połowę ryzyka i sukcesu. Szczur 
oczywiście nie zachował się w sposób inteligentny ignorując takie oczy- 
wiste wskazówki, jak widok jedzenia na platformie, ale szczury, mimo 
przekonania niektórych psychologów, nie zawsze myślą jak ludzie! 

W sytuacji, kiedy dziecku nie dostarczono informacji zwrotnej o tym, 
czy prawidłowo rozwiązało problem, wyzwolone napięcie, być może 
połączone z wiarą, że jego odpowiedź jest prawidłowa, może szybko 
doprowadzić do utrwalenia błędnych strategii rozwiązywania proble- 
mów. Przypadkowe naprawienie błędu lub krytyka są równoznaczne 
z upadkiem szczura na sieć. Takie postępowanie może również dopro- 
wadzić do uporczywego stosowania niewłaściwych, stereotypowych za- 
chowań. Od czasu do czasu trafiamy na nagrodę; albo przypadck 
zrządzi, że trafiliśmy na prawidłową odpowiedź, albo, co gorsze, od- 
czuwamy ulgę na myśl, że problem mamy z głowy. Przy innych okaz- 
jach może nastąpić racja karcąca, krytyka, bądź też niezadowolenie 
dorosłych 1 konieczność ponowienia próby. W takiej sytuacji dziecko 
może utracić elastyczność myślenia i trzymać się niewłaściwych metod, 
które zawsze dają jakąś odpowiedź, ale bardzo rzadko prawidłową. 

Niezmiernie ważne jest, aby dzieci otrzymywały natychmiastowe po- 
twierdzenie swoich wysił ów, które będzie przedstawione im w sposób 
konstruktywny i nie mający charakteru kary. Wówczas można szybko 
wykryć błędy i naprawić je, zanim staną się częścią ogólnego podejścia 
do rozwiązywania probłemów. 

Być może zaobserwowaliście niektóre z powyżej opisanych przeze 
mnie reakcji frustracji u swoich dzieci. Być może również staraliście się 
przypisać te reakcje wybuchowi złego humoru, dziecinady, braku zain- 
teresowania, lub nawet głupocie. Może nawet karaliście dziecko lub 
nalegaliście, aby nie rezygnowało z rozwiązywania problemu, zanim nie 
doszło do_prawidłowej odpowiedzi.- Niektórzy z was znajdowali czas, 
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aby przyjrzeć się pracy dziecka i poprawić jego błędy. Teraz, kiedy już 
rozumiecie mechanizm powstawania tych reakcji oraz to, że trudności 
wywołuje opóźniona bądź niespójna odpowiedź na nie, powinniście 
łatwiej zaakceptować spokojne i konstruktywne podejście do nich. Je- 
żeli porażki będą się powtarzać, nie należy być nadmiernie niespokoj- 
nym ani niezadowolonym z dziecka. Obydwie reakcje utrudniają za- 
miast pomagać. Uważnie obserwuj — nie oczyma, przez które przema- 
wia miłość, które mogą uczynić cię ślepym na porażki twojego dziec- 
ka, lecz oczyma obiektywnego obserwatora. Na jakim etapie popełnio- 
no błąd? Czy jesteś w stanie określić, co przyczyniło się do porażki: 
dane, manipulacje czy cele? Dopiero po zidentyfikowaniu źródła lub 
źródeł trudności możesz służyć swojemu dziecku konstruktywną i sku- 
teczną pomocą. 

Przyjdzie taki moment podczas próby rozwiązywania problemów, 
która skończy się porażką, kiedy najbardziej wytrwała i zdolna osoba 
zrezygnuje z poznawania ich, po. dojściu do niemiłych wniosków, że, 
z nieznanego powodu, zadanie to jest ponad jej siły. Jeżeli osoba ta 
pokłada wiarę we własne zdolności umysłowe, tego rodzaju porażki nie 
przeszkodzą jej w osiąganiu dalszych sukcesów. Przyjmie realistyczną 
postawę wobec porażki, poszuka przyczyn i naprawi błędy. Może sobie 
zadać pytanie: „Czy miałem wszystkie informacje, które były mi po- 
trzebne? Czy wiedziałem wystarczająco wiele o metodach manipulowa- 
nia tymi faktami?” . 

Rodzice, którzy nie są pewni siebie, mają dzieci, które również nie 
wierzą we własne umiejętności i osądzają swoje porażki zupełnie ina- 
czej. W ich mniemaniu nie jest to tylko przejściowa trudność, lecz 
potwierdzenie tego, że są „,głupie” i „niekompetentne ””. 


Kiedy „nie wiem” przechodzi w „nie mogę wiedzieć”? 


Wiara we własne umiejętności jest niezbędnym warunkiem osiąśnięcia 
sukcesu. Zdolne dzieci zazwyczaj silnie przejawiają te cechy; nauczyły 
się ufać w możliwość swoich mózgów. Gdy nie potrafią rozwiązać 
problemu, nie przyjmują tegó faktu z pesymizmem, który kazałby im 
wierzyć, że są nieinteligentne. „„Nie wiem, jak przeczytać to słowo, jest 
za trudne”, powiedział 4-letni Grahame, podczas gdy nagrywałem na 
wideo, jak czytał swoją ulubioną encyklopedię. Zauważcie, że powie- 
ział „nie wiem”, a nie „nie mogę”. To stanowi jeszcze jedną istotną 
różnicę między dziećmi, którym pozwolono rozwijać ich wrodzony 
geniusz, a tymi, których potencjalny dar inteligencji został przyćmiony. 
Istotna jest również liczba tych sytuacji, kiedy zamiast „nie wiem” 
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dzieci mówią „nie mogę wiedzieć”. Tylko jedno słowo odróżnia te dwa 
zdania, lecz postawa umysłowa, która kryje się za tymi dwoma zdania- 
mi, wyraża dwa różne światopoglądy. 

Gdy mówimy „nie wiem” dajemy sobie szansę poszukania odpowie- 
dzi. kmplikujemy tym samym, że wyrażamy chęć zbadania możliwości. 
Jest to stwierdzenie obecnego stanu naszej wiedzy, a nie powiedzenie, 
jakie będą nasze dalsze osiągnięcia. „Nie mogę wiedzieć” wyraża nasze 
przyznanie się do poniesionej porażki. Deklarujemy, że jakiekolwiek 


podejmiemy wysiłki w przyszłości, nie będą one mogły zaważyć na. 


wyniku. Niemożność jest całkowita, porażka absolutna. Dziecko akcep- 
tuje fakt, że ta umiejętność lub wiedza na zawsze pozostanie poza 
zasięgiem jego możliwości. „Nie mogę nauczyć. się matematyki”; : „Mie 
mogę nauczyć się pływać ; „nie mogę nauczyć się malować”; „nie 


mogę... . Owoce tego rodzaju przyznania się do poniesionej porażki 


mogą pojawiać się dopiero w podstawowej albo nawet ponadpodstawo- 
wej szkole. Bystre dziecko nauczyło się myśleć o sobie, że jest tępe. 

Skutki mówienia „nie mogę wiedzieć” i wierzenia w to, co się mówi, 
są dramatyczne. Gdy czegoś „nie możemy wiedzieć”, sam temat lub 
inteligencja osoby, która to mówi, lub jedno i drugie, będą deprecjono- 
wane; i może to nastąpić bez świadomości tego faktu. 


W 1959 r. amerykański psycholog Leon Festinger przeprowadził 


odkrywczy eksperyment. Przekonał studentów ochotników, aby spędzili 
około godziny na bardzo nudnej pracy. Każdego następnie poproszo- 
no, aby wyszedł na zewnątrz, gdzie czekał następny ochotnik i „sprze- 
dał” mu to zajęcie. Wskazówki sprowadzały. się do tego, aby: przedsta 


wić bezsprzecznie bardzo nudne zajęcie jako najbardziej interesujące - 
i dające możliwość wyżycia się. Aby nakłonić: ich do mówienia tych. 


kłamstw, zaoferowano im zapłatę w gotówce; niektórzy studenci dostali 
jednego dolara, inni dwadzieścia dolarów. Później studentów zapytano, 
co naprawdę myśleli o tej pracy. Okazało się, że ci, którzy otrzymali 
dwadzieścia dolarów za to, że opisali.ją pozytywnie, nie mieli wątpli- 
wości co do tego, że ta praca była naprawdę nudna. Ci jednak, którży 
dostali tylko jednego dolara za „sprzedanie” swych wysiłków, doszli do 


wniosku, że praca ta była naprawdę bardzo interesująca. Festinger 


wyjaśnił ten zadziwiający obrót rzeczy za pomocą teorii, którą nazwał 
„dysonansem poznawczym”. Inaczej mówiąc, u tych, Którzy otrzymali 
tylko jednego dolara za mówienie kłamstw, powstał konflikt sumienia. 
Studenci, którzy dostali sowite wynagrodzenie, mogli sobie powiedzieć: 
„Zrobiłem to tylko dla pieniędzy”. Konflikt nie zaistniał; lecz ci, którzy 
dostali. tylko jednego dolara, nie mogli przekonać samych siebie, że 
kłamali za pieniądze. Musieli znaleźć inne wytłumaczenie faktu, że 
opisali bardzo nudne zajęcie w tak pochlebny sposób. Jedynym sposo- 
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bem, aby to uczynić, argumentował Festinger, było wmówienie sobie, 
że to, co mówili, było prawdą; że praca przedstawiała pewne wartości, 
że nie była całkiem nudna, że być może mimo wszystko była całkiem 
Interesująca. Zmieniając swoje nastawienie umysłowe wobec tej sytuacji 
usuwali dysonans. 

Według tej teorii konflikt powstaje wówczas, gdy nasze wierzenia są 
sprzeczne z naszym postępowaniem. Gdy zachodzi taka sytuacja, coś 
musi ulec zmianie. Albo zmienimy nasze zachowanie, albo będziemy 
inaczej myśleli o życiu. Zazwyczaj zmieniamy nasze poglądy. 

Weźmy przykład żony, którą wychowano w przeświadczeniu, że 
przysięga małżeńska jest: rzeczą Świętą. Pewnego dnia zakochuje się 
w innym mężczyźnie, co wywołuje w niej potężny konflikt pomiędzy 
tym, co ona uważa za słuszne, a tym, co pragnie uczynić. Ma do 
wyboru albo zrezygnować z nowej miłości, albo zmienić swoje poglądy. 
Może przekonać siebie, że „przysięga małżeńska jest rzeczą świętą, ale 
miłość jest od niej ważniejsza, a my się kochamy”, albo powiedzieć 
sobie, że „to jest staromodny pogląd, nie ma związku ze współczesnym 
życiem”. 

Dzieci, którym nie udało się osiągnąć tego, czego oczekiwali od 
nich rodzice, są w identycznej sytuacji. Dano im do zrozumienia, że 
mają duże umiejętności, pogląd, który zaprzecza rzeczywistości ich 
porażek. Jak można rozwiązać ten konflikt sprzecznych faktów? Istnie- 
ją tylko trzy możliwości. Po pierwsze, dzieci mogą zmienić swoje zacho- 
wanie tak, aby pasowało do ich pogłądów; innymii słowy, mogą zacząć 
odnosić sukcesy. Lecz mając na uwadze okoliczności, taka zmiana 
wydaje się mało prawdopodobna, aczkolwiek nie niemożliwa. O wiele 
bardziej prawdopodobne jest to, że dziecko zmienia swój stosunek 
wobec własnych możliwości lub wobec wartości i znaczenia samego 
problemu; albo i jedno, i drugie. Jedynie wówczas można wyelimino- 
wać konflikt powstały w wyniku zmiany „nie wiem” na „nie mogę 
wiedzieć”. Kiedy na tę sytuację spojrzymy oczami dziecka, możemy 
zauważyć, że pogłąd ten jest nam dobrze znany. Dorośli często stosują 
tę samą taktykę, aby uniknąć konfliktów pomiędzy oczekiwanym za- 
chowaniem a rzeczywistymi wynikami, które osiągnęli. „Jaka to strata 
czasu” mówi wytrącony z równowagi mężczyzna, który nie może roz- 
wiązać do końca krzyżówki, gdyż słowa nie przychodzą. mu do głowy. 
„Gdybym naprawdę chciał to rozwiązać, to mógłbym, ale mam inne 
rzeczy do zrobienia. w tym czasie”. „Gdybym naprawdę chciał, to 
mógłbym dostać tę pracę”, twierdzi osoba dorosła, którą pominięto 
przy rozdawaniu awansów, „ale komu naprawdę zależy* na tego rodza- 
ju odpowiedzialności””. 

Dziecko uważało, że jest zdolne rozwiązać dany problem. Opinię tę 
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podzielali inni, lecz myślenie to okazało się błędne; dziecko podjęło 
próbę, która skończyła się porażką. Po. pewnym czasie „nie wiem” 
może ostatecznie i tragicznie przekształcić się w „nie mogę wiedzieć”. 
Na tym etapie dziecko przestaje traktować problem jako kwestię zmia- 
ny podejścia, czy też wytrwałości w poszukiwaniu innego rozwiązania. 
W tym momencie musi sobie wytłumaczyć, dlaczego inni fozwiązują 
ten problem, podczas gdy ono nie potrafi tego zrobić. Jedna z odpo- 
wiedzi może brzmieć: „Oni są mądrzejsi. Ja jestem głupi”, co jest 
powszechnie znanym sposobem rozwiązywania konfliktu; wyjaśniamy 


w ten sposób wszystko. Inteligentni ludzie- potrafią robić wiele rzeczy, 


głupi ludzie nie potrafią. 

Dziecko, które ma lepsze wyobrażenie o sobie, odrzuca przyjęcie 
takich wniosków. Woli szukać winy poza sobą, w samym problemie: 
„Mógłbym to zrobić, gdybym chciał, ale to jest nudne. Trzeba być 
idiotą, aby chcieć to robić. Komu na tym zależy?” Czasami „dziecko 
myśli jedno i drugie; jest mało inteligentne i zadanie nie jest zbyt 
interesujące. Tę postawę można niestety spotkać wśród dorastającej 
młodzieży. 


Dlaczego warto być „głupim” 


Dla niektórych dzieci uchodzenie za głupie jest bardzo korzystne; ob- 


noszą się ze swoją ignorancją. Ignorancja jest dla nich idealną wymów- - 


ką, aby nie podejmować wysiłku wówczas, gdy zadanie jest trudne lub 
męczące.. Nie muszą już stawiać czoła bolesnemu uczuciu niepewności, 
które wywołuje strach przed tym, czy uda im się prawidłowo rozwiązać 


jakieś zadanie, a życie sprawia wrażenie spokojniejszego w chwili, gdy. 
zdecydowały się wypaść Z umysłowego „Wyścigu szczurów”. Niech inne 


dzieci próbują. coś robić. One nie muszą już się martwić. Są głupie, 
a świat staje się nagle o wiele przyjemniejszym miejscem. Z początku 
dorośli mogą dręczyć je napomnieniami, aby wykazywały więcej zainte- 
resowania, czyniły więcej wysiłku. Od czasu do czasu można usłyszeć 
złowieszcze napomnienia od nauczycieli i rodziców, lecz dorośli łatwo 
akceptują samoocenę dziecka i szybko przestają nalegać, aby podejmo- 
wało się rozwiązywania zadań, które są „zbyt trudne” dla niego. Po- 


zwalają mu marnotrawić swój potencjał intelektualny. Przecież fakt, iż 


ktoś jest głupi nie powinien być wstydliwy. Wręcz odwrotnie, „głupie” 
dziecko w wieku szkolnym może mieć o wiele łatwiejsze życie towarzy- 
skie, nawet w przedszkolu lub w grupie rówieśniczej małych dzieci daje 
'mu to znaczną przewagę nad innymi. Wiele dzieci, być może nawet 


94 


większość tych, które są nieprzeciętnie uzdolnione, jest z tego powodu 
nieszczęśliwych. le postawy będą bardziej zauważalne, gdy dziecko 
skończy pięć lat, lecz ich korzenie sięgają najwcześniejszych lat życia.. 

Małe dziecko, które będzie chciało przyjąć strategię tzw. głupiego 
dziecka, może łatwo stwierdzić, że życie jest przyjemne 1 oferuje mu 
nagrody. Dorośli zazwyczaj poświęcają wiele uwagi takim dzieciom, 
pragnąc rozwinąć w, ten sposób ich umiejętności. Uzdolnione dzieci, 
które za takie uchodzą, są zazwyczaj pozostawione same sobie i mogą 
nie otrzymywać tyle uwagi i wsparcia, ile doświadczają mniej zdolne.’ 
Co gorsza, dziecko, które często osiąga spore sukcesy, może być pod- 
dawane ostrzejszej krytyce, kiedy poniesie porażkę i być mniej chwalo- 
ne za odnoszone sukcesy, niż te dzieci, które przeciętnie osiągają mniej- 
sze sukcesy, nie na miarę własnych możliwości. Wynika to z tego, że od 
zdolnego dziecka otoczenie oczekuje więcej. Nie należy się więc dziwić, 
że tyle inteligentnych dzieci decyduje się tłumić swoją inteligencję. Łat- 
wiej jest żyć z.nastawieniem, że jest się tępym. 


W jaki sposób mogą pomóc uzdolnieni rodzice? 


Istnieje sześć ważnych, praktycznych zasad, którymi uzdolnieni rodzice 
kierują się, aby pomóc dziecku, kiedy zaczyna myśleć o sobie coraz 
gorzej. 

1. Uważajcie na testy — mogą być szkodliwe. W obecnych czasach 
nierzadko dzieci poddawane są testom na inteligencję, zanim ukończą 
piąty rok życia. Jeżeli wasze dziecko poddano takiemu testowi, mądrze 
będzie, jeżeli wyniki tego testu będziecie traktować z dużą rezerwą, 
gdyż związek pomiędzy wynikami testu na inteligencję w tym wczesnym 
wieku a inteligencją w późniejszym okresie jest w najlepszym wypadku 
bardzo lużny. W najgorszym wypadku- niezadowalające wyniki testu, 
które nie potwierdzają sądu rodziców o umiejętnościach intelektualnych 
ich dziecka, mogą spowodować szkodliwe pogorszenie obrazu własnego 


„ja ”. Rodzice będą mieli gorsze wyobrażenie o własnym dziecku, co 


może łatwo u niego spowodować tę samą reakcję. Przejmie ono po 
rodzicach szkodliwe wyobrażenie o własnym .„ja”. 

2. Dostarczajcie dziecku informacji o tym, jak rozwiązuje problemy. 
Opisałem trzy sposoby, za pomocą których dziecko dowiaduje się, czy 
prawidłowo rozwiązało problem. Możecie dostarczyć mu prawidłowej 
informacji zwrotnej, stosując te wszystkie trzy metody we właściwym 
czasie. Odpowiadajcie na wszystkie jego pytania rozsądnie i traktujcie 
je poważnie. Nawet jeżeli pytanie sprawia wrażenie niemądrego, żapy- 
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tajcie siebie, czy dziecko nie mogło zauważyć problemu, który wam 
umknął. Przedstawcie sobie jego elementy w wyobraźni i, być może, 
wyjdzie z tego bardzo poważna kwestia (odsyłam do rozdziału 8 po 
dalszą pomoc w tej dziedzinie). Dajcie dziecku zabawki, które pozwala- 
ją mu stwierdzić, czy dobrze rozwiązało problem, np. klocki, które 


mogą być ułożone w jeden: tylko sposób. W końcu, kiedy zadasz 


dziecku problem do rozwiązania, upewnij się, czy sprawdziłeś odpo- 
wiedź zaraz po jej podaniu przez dziecko. Jeżeli popełniło błąd, musisz 
ustalić tego przyczyny 1 zacząć z tego miejsca. 

3. Frustracja przychodzi wówczas, gdy nie możemy rozwiązać proble- 
mów. Może objawić się na wiele różnych szkodliwych sposobów; agre- 
sja, apatia, powrót do zachowania dziecinnego, marzeń dziecinnych, 
niepokój i stereotypowe reakcje. Należy je dostrzec i nazwać po imieniu 
oraz zrozumieć, co wywołało ich powstanie. Nie karz dziecka, lecz 
przyjdź mu z pomocą w przezwyciężaniu przeszkód, które powodują 
„powstawanie porażek. Ćwiczenie, które ma na celu zachowanie wy- 
trwałości poprzez stosowanie modelu dorosłego: jest również bardzo 
pomocne. 

Ciągła agresja lub niepokój, gdy nie widać powodów frustracji, są 
innego rodzaju trudnością. Napiszę o tym w następnym rozdziale, jak 
również o tym, jak pomóc dziecku, które ma tego rodzaju trudności. 

4. Gdzie jest sprzeczność między wiarą w umiejętności a uzyskanymi 
wynikami, tam powstaje konflikt. Jednym ze sposobów uniknięcia tego 
konfliktu jest deprecjonowanie zadania przez dziecko; innym sposobem 
jest deprecjonowanie samego siebie. Czasami na reakcje dziecka składa- 


ją się obydwa sposoby myślenia. Są to bardzo szkodliwe podejścia do . 


życia, gdyż ograniczają możliwości dziecka oraz liczbę przedsięwzięć, 
które będzie ono uważało za godne .zainteresowania. Można uniknąć 
konfliktu, jeżeli dziecko zacznie odnosić sukcesy. Znów: należy zbadać 
źródła trudności. Jakie problemy przysparzają kłopotów? Jak można 
pomóc dziecku, aby samo je rozwiązało? Pragnę zaznaczyć, że takie 
podejście nie jest równoznaczne z z odpowiedzeniem na wszystkie: pyta- 
nia za dziecko; nie będzie to mu pomocne. Oznacza to po prostu, że 
dorośli mogą uczynić coś, czego dziecko nie potrafi osiągnąć. To z ko- 
lei może prowadzić do powstania nowego konfliktu, dlatego też potrze- 
bne są tutaj ostrożność i umiejętność. Sposoby skutecznej pomocy 
omówię w rozdziale 8. 

5. „Porażka? to słowo niedozwolone. Może kiedyś dojść do tego, że 
w sytuacji, kiedy nie można rozwiązać problemu, „nie wiem” prze- 
kształci się w „nie mogę wiedzieć”. Nigdy nie możecie zaakceptować 
takiego stwierdzenia z ust własnego dziecka. Pamiętajcie o tym, że nie 
ma czegoś takiego, jak wewnętrznie trudny problem; istnieje tylko brak 
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zrozumienia czynników, które są potrzebne, aby problem rozwiązać. 
Jeżeli miałeś trudności z danym przedmiotem jako dziecko, nie przenoś 
swoich potknięć na zachowanie się własnego dziecka. Niektórzy rodzice 
mówią na przykład tak: „Nie możesz nauczyć się dodawania? Nie 
przejmuj się. Ja też nie potrafiłem tego zrobić!” Mówiąc tak dajemy 
dziecku carte blanche, aby ponosiło porażki. „Nie mogę” są potencjal- 
nie najbardziej szkodliwymi słowami w słowniku twojego dziecka. „„Po- 
rażka” jest wyrazem niedozwolonym. 

6. Czasami opłaca się uchodzić za nierozgarniętego. Jeżeli tylko ro- 
dzice na to pozwolą, dziecko będzie czerpało korzyści z tego, że jest 
powolne w myśleniu. Nie namawiam jednak do tego, aby karać dziecko 
za poniesione porażki, jeżeli czegoś nie rozumie lub coś mu nie wycho- 
dzi. To jest całkowicie błędne podejście. Nie oznacza to, aby wymagać 
od dziecka rzeczy niemożliwych, zaganiać je do roboty czy pielęgnować 
w sobie nierealistyczne nadzieje na jego sukcesy. Nie oznacza to rów- 
nież, że dziecku należy odmówić pomocy z obawy, że taka pomoc 
może nagrodzić je za to, że nie próbuje pracować samodzielnie. Chodzi 
o to, że próby uwieńczone sukcesem powinny być nagradzane uzna- 
niem i pochwałą, a nie przyjmowane bez słowa jako zachowanie, które 
dziecko „powinno” przejawiać, ponieważ jest inteligentne. Należy przy- 
chodzić z pomocą dziecku, którego osiągnięcia są poniżej jego możli- 
wości, aby uporało się z trudnościami, stojącymi na drodze do osią- 
gnięcia sukcesu. W rozdziale 8 będzie mowa o tym, jak najlepiej można 
to osiągnąć. 


7 — Jak wychowywać zdolne dziecko” 


Rozdział 6 
Oceń właściwie swoje dziecko 


Gdy mamy do czynienia z sądami na temat temperamentu, osobowości 
i możliwości dziecka, wówczas rola pierwszych wrażeń może być nawet 
bardziej decydująca i wszechogarniająca. Istnieje powiedzenie, że celem 
przepowiedni nie jest prorokowanie przyszłości, lecz kształtowanie jej. 
Jeżeli przedmiotem przepowiedni jest ocena osobowości dziecka i jego 
umiejętności, ta uwaga jest bardzo trafna, a ponadto ma istotne impli- 
kacje, ponieważ dzieci w zadziwiający sposób potrafią dostosować się 
do oczekiwań dorosłych. 

Dwóch amerykańskich psychologów, pragnąc wystawić na próbę 
oczekiwania dorosłych co do intelektualnych wyników pracy dzieci, 
okpiło grupę nauczycieli w jednej szkole wmawiając im, że niektórzy 
ich uczniowie są inteligentniejsi niż byli w rzeczywistości. Całkiem 
przypadkowo wybrali dzieci spośród tych, które nigdy nie wykazywały 
zdolności uczenia się ponad przeciętną 1 powiedzieli nauczycielom, że 
każde z tych dzieci zostało poddane ocenie. Z, zastosowaniem nowo 
„opracowanych testów inteligencji, które pozwalały wychwycić dzieci 
o skłonnościach 'do opóźnionego rozwoju intelektualnego. Każde z wy- 
branych przez psychologów dzieci uzyskało pozytywne wyniki. Nauczy- 
cielom powiedziano: „Możecie państwo oczekiwać od nich naprawdę 
szalonych postępów w nadchodzącym półroczu szkolnym”. Oczywiście 
nie przeprowadzono żadnych testów, a naukowcy nie mieli żadnego 


powodu przypuszczać, że właśnie te dzieci będą uczyły się lepiej niż 


w przeszłości; lecz one uczyły się lepiej. Nauczyciele zaobserwowali 
znaczne postępy w ich nauce. Odnosili się do nich inaczej, ponieważ 
wierzyli w to, że dzieci poczyniły postępy. Ich wyobrażenia o dzieciach 
uległy zmianie z „przeciętnych” na „potencjalnie uzdolnionych”, a prze- 
powiednia, chociaż nie miała podstaw, w rzeczywistości sprawdziła Się. 

W rozdziale 3. pisałem o tym, że dzieci wykazujące nieprzeciętne 
uzdolnienia i umiejętności zachowują się w wielu sytuacjach inaczej, nie 
u wszystkich jednak można zauważyć te różnice świadczące o nieprze- 
ciętnych zdolnościach. Uzdolnieni rodzice zachowują się inaczej, po- 
dobnie jak .dzieci, mają inne wyobrażenie o swoich uzdolnionych dzie: 
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ciach. Większość rodziców sądzi, że ich dzieci są „zupełnie przeciętne”, 
a mniejszość traktuje je jako „niezbyt bystre”, lecz rodzice uzdolnio- 
nych dzieci, z małymi wyjątkami, widzą w swoich dzieciach jednostki 
nieprzeciętnie uzdolnione. Należy jednak powiedzieć, że niektórzy ro- 
dzice dzieci, które nie wykazują żadnych nieprzeciętnych zdolności, 
również twierdzą, że ich dzieci są bardzo inteligentne lub utalentowane. 

= Przypuszczalnym skutkiem przepowiedni, gdy mamy do czynienia 
z pobożnymi życzeniami opartymi na mylącej informacji, będzie poraż- 
ka i rozczarowanie. W rozdziale 8 omówię to zagadnienie szczegółowo. 

O tym, jaki obraz własnego „ja będzie miało dziecko, w znacznym 
stopniu decyduje stosunek rodziców do tego dziecka. Bardzo ważne dla 
dziecka jest to, jak ono postrzega samo siebie, gdyż to decyduje o jego 
intelektualnym, twórczym i społecznym zachowaniu się. 

Obraz własnego „ja” nigdy nie powstaje w odosobnieniu. Ludzie 
bardzo rzadko, jeżeli w ogóle, tworzą taką opinię o kimś, która nie ma 
żadnego związku z tym, jak dana osoba się zachowuje. Istnieje ciągła, 
dynamiczna interakcja pomiędzy pojęciem własnego „ja? a opiniami 
otoczenia, gdyż są one wzajemnie przez siebie kształtowane. Jeśli cho- 
dzi o rodziców i ich dzieci, to ich wzajemne oddziaływanie ma chara- 


kter niezmiernie intymny 1 wzmożony. 


Co powoduje, ze rodzice postrzegają własne dziecko jako istotę 
inteligentną i twórczą albo umysłowo ograniczoną? 
Co sprawia, że wydaje im się, że ich dzieci są otwarte na świat 


1 sympatyczne albo zamknięte w sobie i nietowarzyskie? 


Należałoby sądzić, że tak niezmiernie ważne cechy osobowości nie 
mogą być oparte na niczym innym, jak tylko pełnej i jednoznacznej 
informacji oraz że o żadnym dziecku nie powinno się sądzić, że jest 
mniej rozwinięte intelektualnie, niż świadczą o tym dowody. Jednak 
z tego, co wiemy o tym, w jaki sposób rodzice dochodzą do nieodwra- 
calnych wniosków na temat inteligencji swoich dzieci, wynika, że często 
mamy do czynienia z zupełnie odwrotnymi wypadkami. Wielu ro- 


dziców formułuje wnioski na podstawie kilku nieistotnych wydarzeń 


z wcześniejszego okresu życia niemowląt. Czasami dziecko może na 
tym zyskać, zwłaszcza jeżeli rodzice widzą -w nim nieprzeciętnie zdolną 
istotę. W wyniku tego stosunek rodziców do dzieci będzie inny, bar- 
dziej pozytywny niż w wypadku, gdy oceniali swoje dziecko jako prze- 
ciętnie uzdolnione lub wykazujące umiejętności poniżej przeciętnej. 
Eksperyment, w trakcie którego małe. dziecko było uczone przez 
różne grupy osób dorosłych, dowiódł subtelnego charakteru tych róż- 
nic. Niektórym osobom powiedziano, zanim spotkały dziecko, że testy 
inteligencji wykazały; iż dziecko jest nieprzeciętnie inteligentne. Zape- 
wniano je o tym, że chłopczyk okaże się pojętnym uczniem. Drugą 
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grupę poinformowano, że testy dowiodły, iż chłopiec jest słabszy niż 
przeciętnie zdolne dziecko i nie wykazuje nadmiernej inteligencji. Na- 
stępnie poddano analizie rodzaje reakcji dorosłych z różnych grup na 
dziecko. Okazało się, że ci dorośli, którym wmówiono, że chłopiec jest 
bardzo inteligentny, odnosili się do niego o wiele przyjaźniej, o wiele 
częściej wspierali go, więcej było kontaktów wzrokowych między nimi 
a dzieckiem i o wiele częściej nagtadzali jego zachowanie. Widać z tego; 
że jeżeli dziecko jest sklasyfikowane jako inteligentne, ta ocena ma 
niezmierny wpływ na stosunek między nim a dorosłymi. 

Jeżeli pierwsze wrażenie jest negatywne, to istnieje duże prawdopo- 
dobieństwo, że stosunek wobec dziecka będzie o wiele mniej przy- 
chylny. Dorośli, którzy doszli do wniosku, że ich małe dziecko wykazu- 
„je zdolności poniżej przeciętnej, przypuszczalnie znajdą potwierdzenie 
swoich sądów w miarę jak dziecko będzie dorastać. Jedną przyczyną 
tego stanu rzeczy może być łatwa akceptacja. przez dziecko oceny 
dorosłych, co prowadzi do stworzenia negatywnego pojęcia dotyczące- 
go własnego „.ja”. 

Drugim czynnikiem sprzyjającym utrwalaniu pierwszego wrażenia 
jest wybiórczość, z jaką obserwujemy sytuację, wówczas gdy decyduje- 
my się na pewien obraz rzeczywistości. Wydarzenia, które potwierdzają 


nasze poglądy, będą częściej brane przez nas pod uwagę niż te, które . 


zdają się im zaprzeczać. Psychologowie nazywają to zjawisko obniże- 
niem tzw. progu percepcji w stosunku do niektórych rodzajów wyda- 
rzeń. Jeżeli uznamy, że dziecko jest „głupie”, łatwiej nam będzie zau- 
ważyć wszystkie „głupie” czynności, które ta młoda osoba wykonuje, 
a mniej uwagi będziemy zwracać na jej inteligentne zachowanie się. 
Reakcje dzieci, które uznaliśmy za nieprzeciętnie uzdolnione, są rów- 
nież poddawane percepcji wybiórczej, lecz dla nich jest to sytuacja 
o wiele przyjemniejsza. Więcej uwagi poświęcamy ich rozumnemu ża- 
chowaniu się niż porażkom, które ponoszą. Jeżeli takie dziecko popełni 
jakieś „głupstwo w naszym odczuciu, to będziemy również bardziej 
skłonni przypisać ten wybryk chwilowemu odejściu od normalnego, 
inteligentnego zachowania się. 

Ile potrzebujemy informacji, aby osądzić nasze dzieci? Wcześniej 
pisałem, że dysponując niewielką liczbą dowodów potrafimy dojść do 
bardzo pożytywnych wniosków. Co więcej. nie wszystkie informacje 
będziemy traktować na równi. Zwracamy dużo uwagi na pierwsze 
informacje, które do nas docierają, natomiast skłonni jesteśmy lekcewa- 
żyć te informacje, które zaprzeczają naszym pierwszym wrażeniom. 
Nazwano to „zjawiskiem (efektem) pierwszeństwa”, które ma wielki 
wpływ na to, jak oceniamy umiejętności innych ludzi. 

Podczas eksperymentu, który miał na celu ukazać zjawisko pierw- 
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szeństwa, grupa osób obserwowała uczniów próbujących rozwiązać sze- 
reg problemów. Wcześniej ustalono, że każdy uczeń rozwiąże 15 spośród 
30 zadań. Niektórzy uczniowie rozwiązali pierwsze piętnaście proble- 
mów, inni natomiast nie potrafili rozwiązać tych kilku pierwszych zadań, 
lecz pod koniec mieli lepsze wyniki niż ich koledzy i koleżanki. 

Oczekiwano, że ci uczniowie, którzy okazali się lepsi pod koniec 
eksperymentu, będą oceniani jako bardziej inteligentni przez tych, któ- 
rzy ich obserwowali. Przecież ich praca uległa znacznej poprawie w tra-- 
kcie rozwiązywania Ćwiczeń. Stało się jednak inaczej. Otóż oceniono, że 
ci, którzy na samym początku rozwiązywali najlepiej zadania, byli 
o wiele bardziej inteligentni od innych. Ponadto, obserwatorzy przypo- 
mnieli sobie, że ta grupa odpowiedziała na więcej pytań prawidło- 
wo — średnio 20 pytań — niż w rzeczywistości. Uczniów, którzy 
osiągnęli najlepsze wyniki pod koniec testu, oceniono znacznie suro- 
wiej, o czym świadczy fakt, że zaniżono ich wyniki w stosunku do 
rzeczywistych. Obserwatorzy osądzili, że ci uczniowie odpowiedzieli 
tylko na 12 pytań prawidłowo. Zjawisko pierwszeństwa zmyliło obser- 
watorów. 

Również rodzice są pod jego wpływem, gdy osądzają umiejętności 
swoich dzieci. Przypuszcza się, że dziecko, które w pierwszych latach 
życia z powodzeniem rozwiąże kilka sytuacji problemowych, będzie 
uważane za bardziej inteligentne od tego dziecka, które popełni kilka 
błędów: w rozwiązywaniu zadań we wczesnym dzieciństwie. W chwili, 
gdy będziemy mieli wyrobiony sąd o dziecku, możemy oczekiwać, że 
ono podporządkuje swe zachowanie temu sądowi. Jednak mie tylko 
rodzice tworzą opinie w ten sposób. Czynią to wszyscy dorośli — o so- 
bie nawzajem oraz o dzieciach innych osób. Z punktu widzenia dzieci 
istnieje szalone niebezpieczeństwo, że nie będą mogły obronić się przed 
tego rodzaju negatywnymi sądami, a z kolei te sądy będą miały duży 
wpływ na to, jak potoczy się ich życie. 

Podczas mojej pracy w przedszkolach nierzadko miałem okazję ze 
smutkiem obserwować, z jaką łatwością niektórzy dorośli gotowi są 
osądzać nowo przybyłe dzieci. Często dzieciom, które dopiero co przy- 
szły do przedszkola. po raz pierwszy, nalepiano etykietki określające ich 
osobowość. „Jimmy jest agresywny”, ostrzeżono mnie pierwszego dnia 
w nowej grupie. Kierowniczka wskazała na małego, jasnowłosego 
4- letniego chłopca, który - bawił się samochodzikiem na pedały. ,,Wie- 
działam, że będą z nim kłopoty w chwili, gdy przyszedł do nas. Trzeba 
go dobrze pilnować i upominać, gdzie jest jego miejsce”. ; 

Gdyby przyjrzeć się Jimmy' emu uważnie i obiektywnie, to okazało- 
by się, że to jemu wyrządzono krzywdę, a nie on innym. Nie będąc 


„wcale nadmiernie agresywnym chłopcem, sprawiał wrażenie zalęknione- 
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go, nieszczęśliwego dziecka, które często wdawało się w bójki nie 
z własnej winy. Po upływie kilku miesięcy, podczas których obserwo- 
wałem i rejestrowałem jego zachowanie na taśmie filmowej, miałem 
tuziny przykładów, które dawały o wiele prawdziwszy obraz osobo- 
wości Jimmy'ego. Pokazałem te tasmy osobom z kierownictwa przed- 
szkola i wyjaśniłem im, dlączego uważam, że Jimmy ego spotkała nie- 
sprawiedliwość. Zamiast znęcać się nad nim, obarczając go winą i ka 
rząc zawsze, gdy powstawał ogólny raban, i traktować go jak małe, 
dzikie zwierzątko, powinny ośmielać go i pomagać w pokonywaniu 
jego stanów lękowych. Potrzebował wsparcia, aby przełamać barierę 
nieśmiałości w towarzystwie po to, aby mógł nauczyć się bronić swoich 
zabawek przeciwko silniejszym i większym dzieciom bez uciekania się 
do przemocy. Widziałem, że kierownictwo przedszkola, wbrew dowo- 
dom, których dostarczyła taśma filmowa, nie było przekonane o mojej 
racji. Dlatego też nie zdziwiłem się, że Jimmy: nadal uważany był za 
dziecko agresywne przez cały czas uczęszczania do tego przedszkola. 
Co gorsza, wieści o jego reputacji dotarły wraz z nim do szkoły 
podstawowej. Trzy lata od naszego pierwszego spotkania z Jimmym 
rozmawiałem z kierowniczką jego przedszkola. „Musi pan pamiętać 
Jimmy'ego” — powiedziała z uśmiechem. „„Ulubione dziecko wszyst- 
kich! Otóż my mieliśmy rację, a nie pan. On naprawdę jest okropnym 
stworzeniem. Powiedziano mi, że uderzył chłopca w nos 1 popłynęła 
krew. Pewnego dnia znajdzie się w tarapatach”. W jej głosie usłyszałem 
nutę triumfalną. Jaką satysfakcję sprawia spełniona przepowiednia! 


Każde dziecko jest inne 


W rozdziale 2. pisałem o sporze zwolenników natywizmu z empirystami 
i prześledziłem rolę, którą czynniki wrodzone — dziedzictwo genetycz- 
ne — prawdopodobnie odgrywają przy określaniu poziomów inteligen- 
cji. Doszedłem do wniosku, że mimo iż istnieje bezsprzecznie genetycz- 
nie zdeterminowany górny pułap rozwoju inteligencji i uzdolnień, to 
górna granica nie ma prawie żadnego praktycznego znaczenia, gdyż 
nikt nie wykorzystuje w pełni swoich możliwości umysłowych. 

- ų Jednakże istnieje inny, o wiele bardziej znaczący czynnik, który 
sprawia, iż cechy wrodzone mogą zaważyć na rozwoju człowieka. Otóż 
geny decydują o tym, jaki będzie temperament dziecka, jego emocjonal- 
ne usposobienie, które sprawią, iż każde dziecko przychodzi na świat 
z niepowtarzalną osobowością. Cechy te powstają w wyniku ciągłego 
wzajemnego oddziaływania czynników wrodzonych oraz opinii otocze- 


102 


nia o tych wrodzonych reakcjach. Często porównujemy to zjawisko do 
stosunku, jaki zachodzi pomiędzy rzeką a jej brzegami. Brzegi wytycza- 
ją bieg rzeki, lecz woda zmienia kształt brzegów. 

- Znaczenie dziedzictwa genetycznego — w naszej metaforze brzegów 
rzeki — było często pomijane przez psychologów w pierwszych latach 
powojennych, kiedy kładziono duży nacisk na znaczenie wpływów oto: 
czenia podczas dyskusji na temat genezy osobowości. Poświęcano prace 
naukowe badaniu skutków takich czynników, jak: odrzucanie lub nad- 
mierna troskliwość przejawiana przez matkę, rywalizacja braci i sióstr, 
autorytatywne postawy ojców, warunki społeczne i tradycje kulturowe. 
Na początku lat siedemdziesiątych opublikowano wyniki długotrwałych 
i szczegółowych badań, które zdawały się podważać te powszechnie 
uznane założenia. Przez ponad 10 lat dwóch nowojorskich psychiatrów, 
dr Alexander Thomas i dr Stella Chess, oraz psycholog kliniczny dr 
Herbert Birch śledzili rozwój 141 dzieci z 85 rodzin. Rozpoczęli swoje 
badania w chwili, gdy dzieci przyszły na świat i kontynuowali je przez 
cały okres przedszkolny do okresu szkolnego. Przeprowadzano często 
rozmowy z ich rodzicami w celu uzyskania obiektywnej informacji na 
temat zachowania się dzieci w konkretnych sytuacjach. Również dzieci 
były poddawane różnego ródzaju testom psychologicznym, co pozwoli- 
ło otrzymać dane statystyczne, jak również opisowe. | | 

Naukowcy doszli do wniosku, że dzieci wykazują zdecydowany 
1 indywidualny temperament w pierwszych tygodniach życia, który jest 
niezależny zarówno od osobowości rodziców, jak też od ich metod 
wychowywania. Wykazali oni również, iż te charakterystyczne sposoby, 
w jakie dzieci reagują na świat zewnętrzny, nie uległy zmianie w pó- 
źniejszym wieku. Pomimo tego, że ich temperamenty mogły ulec nie- 
znacznym modyfikacjom w zależności od sposobu wychowania — dany 
zespół okoliczności mógł wpłynąć na spotęgowanie lub osłabienie danej 
cechy, na przykład — to jednak niezdolne były do głębszych zmian. 
Bierne, zamknięte w sobie niemowlę ma duże szanse wyrosnąć na. 
spokojne dziecko, które będzie unikało nieznanych sytuacji. Aktywne, 
łatwo reagujące niemowlę przypuszczą|nie wyrośnie na energiczne i spo- 
strzegawcze dziecko. Jeżeli w miejsce wrodzonych cech ujawniły się 
inne reakcje, to badania wykazały, iż te pierwsze cechy były po prostu 
uśpione; a nie znikały na dobre. Oto co mówią naukowcy: „Cechy 
osobowości są trwałe i mogą ujawnić się w nowych sytuacjach, nawet 
przybrać kształt nieoczekiwanej i zaskakującej reakcji”. 

Chcąc zilustrować swoje twierdzenie, naukowcy przytoczyli przypa- 
dek dziewczynki, która mając dziesięć lat była bardzo dobrze dostoso- 
wana do swojej. małej szkoły. Gdy przeniesiono ją do znacznie większej 
szkoły, bardzo źle odczuła sformalizowaną i mniej serdeczną atmosferę, 
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jaka tam panowała. Stała się niezwykie zalękniona i zmartwiona, co 
niezmiernie zaskoczyło jej rodziców, gdyż zawsze uważali ją za towa- 
rzyskie i spokojne dziecko, zdolne do wykonywania rzetelnej pracy 
w szkole. Kiedy naukowcy przejrzeli danć dotyczące jej zachowania się 
w niemowlęctwie, jej zmiana postawy okazała się mniej tajemnicza. 
W okresie niemowlęctwa i na początku lat przedszkolnych dziewczynka 
okazywała widoczne tendencje introwertyczne. Doszli do wniosku, iż jej 
łęk związany ze zmianą szkoły wynikał z podstawowej tendencji, jaką 
okazywała, która polegała na unikaniu nowych sytuacji i bardzo dłu- 
gim czasie przystosowania się do zmian. 

W wyniku przeprowadzonych doświadczeń Thomas, Chess i Birch 
mogli opisać trzy ogólne kategorie zachowania się, profile osobowości, 
które pasowały do większości, chociaż nie do wszystkich dzieci poniżej 


piątego roku życia objętych tym eksperymmentem. Jeden typ charaktery- 


zowali jako pozytywne nastawienie emocjonalne. Te dzieci postrzegane 
były jako „łatwe” przez swoich rodziców, miały uregulowany tryb 
życia, z łatwością dostosowywały się do. zmian i wykazywały chęć 
poznania nowych, nieznanych im sytuacji. Były radosne i szybko akce- 
ptowały nowych ludzi i nowe porządki. W chwili, gdy rozpoczynały 
naukę w szkole ich temperament, nacechowany regularnością oraz przy- 
stosowalnością, z którego były znane od urodzenia, pozwalał im szyb- 
ko przyswoić sobie nowe reguły, dołączyć do zajęć grupowych bez lęku 
i szybko przystosować się do nowych wymagań, jakie im stawiano. 
Około 40% dzieci objętych badaniami mieściło się w tej kategórii. 

Drugi typ był całkowitym przeciwieństwem tej pozytywnej” grupy. 
Reakcje dzieci z tej grupy cechowało duże napięcie i często nie miały 
one wypracowanych regularnych nawyków spania i jedzenia, często 
płakały i dużo czasu zajmowało im przystosowanie się do nowych 
okoliczności. Unikały nowych, nieznanych sytuacji, niełatwo przycho- 
dziło im akceptowanie ludzi obcych oraz uczenie się nowych sposobów 


robienia czegoś. Jeżeli czuły się sfrustrowane, łatwo wpadały we wście- 


kłość. Przejawiały na ogół negatywny stosunek wobec świata i rodzice 
oraz nauczyciele uważali je za „trudne” dzieci. Około 10% objętych 
badaniami pochodziło z tej grupy. 

Trzeci typ profilu osobowości obejmował dzieci, które naukowcy 
określali jako „„wolno rozgrzewające. się”. Podobnie jak grupa dzieci 
„trudnych , niechętnie dostosowywały się do zmian, wykazywały niższy 
poziom aktywności i unikały nowości oraz sytuacji nieznanych. Około 
15% tej próby dzieci pasowało do tej kategorii. 
© Oznacza to, że 65% ze 141 dzieci badanych przez Thomasa, Chess 


i Bircha można sklasyfikować według jednego z trzech określeń jako. 


„łatwe”, „trudne”, „wolno rozgrzewające się”. Pozostała próbka dzieci 


104 


= wykazywała splot tych cech, co nie poddawało się tak łatwej kategory- 


zacji. Spośród dzieci badanych 42 wykazywało zaburzenia zachowania 
się, które wymagały pomocy psychiatrycznej. Około 70% „trudnych ” 
dzieci wymagało takiej pomocy, a tylko 18% dzieci „łatwych . Należy 
jednak pamiętać, iż te różnice osobowości są wrodzone. Przypisać je 
należy rodzajowi genetycznej matrycy, która jest podstawą tworzenia 
tak istotnych systemów kontrolnych ciała ludzkiego, jak układ nerwo- 
wy i hormonalny. To, czy dziecko zareaguje słabo na dość silny bo- 
dziec, czy też gwałtownie na najmniejszą zmianę środowiska zewnę- 
trznego, zależy od wrażliwości jego mechanizmów fizjologicznych. Po- 
dobnie jest z aktywnością, jaką dziecko wykazuje — regularność lub 
nieregularność nawyków spania i jedzenia, to, czy jest nerwowe czy 
spokojne, czy rzeczywiście ma te cechy osobowści, które powodują, że 
jest „łatwym lub „trudnym ” dzieckiem. To wszystko jest uzależnione 
od mechanizmów biologicznych, na które ani dziecko, ani ojciec i mat- 
ka nie mają żadnego wpływu. , 

Potępianie małych dzieci za to, że są grymaśne i niespokojne, że 
odrzucają nieznane rodzaje korzystnych bądź nietypowych dla nich 
sytuacji, za to, że płaczą i sprawiają wrażenie niespokojnych, za to, że 
nieregularnie jedzą i śpią, za to, że są powolne, zamiast być przytomny- 
mi i aktywnymi dziećmi itp., jest równie nielogiczne jak obwinianie ich 
za to, ze mają piwne, a nie niebieskie oczy, blond, a nie ciemne włosy. 

Żadni rodzice nie uważaliby tych cech fizycznych za „wadę” 
u dziecka, a mimo to podstawowe reakcje wynikające z jego tempera- 
mentu, które są również wrodzone, traktują jak zachowania nabyte, na 
podstawie których formułują opinie o osobowości dziecka. Jak widzie- 
liśmy, te odczucia raz wywołane trwają przez lata i nie dopuszczają do 
głosu informacji, które mogłyby świadczyć o czymś przeciwnym. Two- 
rzą podstawowe składniki osądu, który w sposób dramatyczny wpłynie 
na rozwój dziecka. Dwa przypadki z moich udokumentowanych badań 
w sposób przejrzysty ilustrują, w jaki sposób oceniamy czyjąś osobo- 


„wość. Ocenę tę formułujemy na podstawie najwcześniejszych kontaktów 


pomiędzy dzieckiem a jego otoczeniem. | 
Tom urodził się jako wcześniak. Był małym, słabowitym dzieckiem, 
którego. pierwsze dni życia minęły na walce ze śmiercią. Tom przeżył, 
aby zostać „trudnym dzieckiem. Gdy go ujrzałem po raz pierwszy 
(gdy miał pięć tygodni), jego nawyki nie były regularne. Gdy nie spał, 
to bardzo płakał i niełatwo dawał się ukoić. Był nieatrakcyjnym niemo- 
wlęciem 1 nawet jego matka wyrażała się nieprzychylnie o jego wyglą- 
dzie. Gdy skończył sześć miesięcy, jego rodziców martwiły nieregularne 


"nawyki dziecka oraz intensywność jego reakcji. Wrzeszczał, gdy go 


kąpano, budził się o różnych porach w nocy 1 często płakał przez długi 
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czas. Gdy go brano na ręce, wiercił się gwałtownie. Był lękliwym 
i skorym do płaczu dzieckiem. 

Mimo iż rodzice bardzo starali się wyrazić swoją miłość do Toma, 
zdążyli jąż go porównać niekorzystnie z jego starszą siostrą, która była. 
„modelowym” niemowlęciem. Gdy Tom skończył 18 miesięcy, był spo- 
kojniejszy, chociaż zdarzało się, że wybuchał płaczem przy najmniejszej 
okazji. Późno zaczął raczkować i odczuwał lęk przed wszystkim, co nie 
przypominało mu najbliższego otoczenia. Bardzo zdecydowanie okazy- 
wał zarówno swoje zadowolenie, jak i niezadowolenie. Gdy kazano mu 
coś zrobić wbrew jego woli, wpadał w szał. Już wówczas rodzice 
formułowali zdecydowanie negatywną opinię o jego osobowości. Wi- 
dzieli w nim upartego, niezbyt bystrego, niesbrawnego fizycznie, nieczu- 
łego i nieiowarzyskiego chłopca. 
= "Tom zaczął pewnie chodzić tuż przed ukończeniem drugiego roku 


życia i rzadko biegał. Był niechlujnym małym dzieckiem, które zabawiało: 


się jedzeniem i uwielbiało drzeć książki, kartki papieru i gazety. Był 
często karany przez swojego ojca, który wówczas uważał, że jego dziecko 
uległo „zepsuciu” z winy matki. Gdy go bito, Tom głośńo krzyczał, 
lecz następnie prawie natychmiast milknął i zamykał się w. sobie. 

| Był „przylepą” jako dziecko i okazywał rozpacz, gdy matka zosta- 
wiała go samego. Podczas pierwszych sześciu prób oddania go do 
grupy rówieśniczej, w której mógł się bawić z dziećmi, był tak nieznoś- 
ny, że matka musiała go zabrać z powrotem do domu. Dopiero gdy 
skończył trzy lata, dał się przekonać, aby pozostać w grupie dzieci sam 
na sam z nimi. Ku ogólnemu zdziwieniu, dobrze się tam zaaklimatyzo- 
wał, po wstępnym okresie płaczu i napadów złego humoru. W wieku 
4 lat był znacznie lćpiej przystosowanym społecznie dzieckiem. Brał 


udział w grach, chociaż nigdy nie był przywódcą, i sprawiał wrażenie, 


jakby pozbył się lęków towarzyszących mu we wczesnym dzieciństwie. 
Nadal jednak często płakał z niewiadomego powodu. 


Gdy Tom rozpoczął naukę w wieku 5 lat*, sprawiał wrażenie „łat-- 


wiejszego” dziecka, niż można było przypuszczać jeszcze dwa. lata te- 
mu, lecz mimo iż wraz z dojrzewaniem i nabywaniem doświadczenia 
tracił „najmniej atrakcyjny” aspekt swojej osobowości i pogłębiał swoje 
„dobre” cechy, zarówno rodzice, jak i nauczyciele nadal patrzyli na 
niego nieprzychylnym okiem. Ojciec karał go fizycznie za najmniejsze 
nieposłuszeństwo, tłumacząc swoje zachowanie potrzebą utrzymania 
swojego syna na „właściwym miejscu”. Wierzył on bowiem, że Tom 
jest z natury samowolnym, upartym dzieckiem, które wymaga surowej 


* Według brytyjskiego systemu szkolnego dzieci zaczynają naukę w wieku 5 lat. 
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dyscypliny, aby utrzymać go w ryzach. Oboje rodzice porównywali go 
niekorzystnie z jego siostrą. Jego matka uważała, że jest za bardzo od 
niej uzależniony 1 twierdziła, że zawsze będzie tzw. ofiarą życiową. 
Bardzo się o niego martwiła i ciągle nadmiernie dbała o jego zdrowie. 
Trzymano go w domu, nawet przy najmniejszych oznakach choroby, 
co spowodowało, że szybko pozostał w tyle z nauką. Jego nauczyciele 
oceniali go jako nieśmiałego, nietowarzyskiego i nieodpowiedzialnego 
ucznia. W skrócie, nikt nie przepowiadał mu świetlanej przyszłości, 


nawet on sam. 


Margaret natomiast była od początku traktowana jako atrakcyjne 
1 „łatwe” dziecko. Bez sprzeciwu przystosowywała się do wymagań 
otoczenia i rzadko zakłócała sen rodziców. Gdy płakała, dawała się 
łatwo ukoić, jadła bez protestów i od początku z ochotą przyswajała 
sobie nowe doświadczenia. Gdy miała 2 miesiące, jej czynności fizjolo- 
giczne były regularne, przy każdym posiłku jadła te same iłości poży- 
wienia i budziła się rano o tej samej porze. Często widziano uśmiech na 
jej twarzy 1 lubiła, gdy się nią zajmowano. 

W wieku sześciu miesięcy była aktywnym niemowlęciem, raczkują- 
cym bez lęku i cieszącym się na widok rzeczy nowych. Była ocz- 
kiem. w głowie rodziców i ulubionym dzieckiem w rodzinie i wśród 
przyjaciół. 

Gdy Margaret ukończyła pierwszy rok życia, była ładnym dziec- 
kiem o zdrowej cerze i ciemnych włosach. Łatwo nawiązywała kontakt 
z obcymi ludźmi i chociaż była bardzo przywiązana do matki, nie 
okazywała nadmiernego lęku, gdy pozostawała bez niej. Rodzice uwa- 
żali, że pierwsze wrażenie jakie odnieśli o niej, gdy miała trzy miesiące, 
okazało się słuszne. Traktowali ją jako mile usposobioną, inteligentna 
1 pewną siebie dziewczynkę, z którą przyjemnie było przebywać. Byli 
z niej szalenie dumni. Margaret poszła do przedszkola, gdy ukończyła 
trzydzieści miesięcy i, po krótkim okresie przystosowania, prędko 
poczuła się tam jak u siebie w domu. Lubili ją wszyscy dorośli, którzy 
często stawali po jej stronie w sporach o zabawki. Rzadko płakała 1 nie 
traciła panowania nad sobą oraz sprawiała wrażenie wesołego i rozłuż- 
nionego dziecka przez większość czasu. Gdy miała 14 miesięcy, umiała 
już pewnie chodzić i zaczęła czytać w wieku 4 lat. W wieku 5 lat 
Margaret spełniła wcześniejsze przepowiednie jej rodziców i wyrosła na 
sympatyczne, tolerancyjne 1 inteligentne dziecko, które było mile wi- 
dziane w szkole przez nauczycieli. 

Przyszłość Toma i Margaret będzie prawdopodobnie bardzo się. 
różniła. Oczywiście, tylko czaś nam pokaże, lecz teraz — prawie 8 lat 
po poczynieniu pierwszych obserwacji — można powiedzieć, że droga 
życiowa Toma jest bardzo trudna. Nie jest lubiany w szkole i jego ' 
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ojciec uważa, że Tom jest nieudanym dzieckiem. Jego wyniki szkolne są 


nieco poniżej przeciętnych, a jego wypracowania są bardzo źle pisane. 


W przeciwieństwie do swojego brata Margaret osiąga sukcesy szkolne 
i towarzyskie z pozorną łatwością. Jest pewną siebie dziewczynką, 
która ma wielu znajomych i wiele zainteresowań, które rozwija z entuz- 
jazmem. Uczy się grać na flecie, uczęszcza na lekcje tańca i lubi pływać. 
Tom ma mało zainteresowań i niewielu przyjaciół poza domem. Spędza 
znaczną część swojego czasu na oglądaniu telewizji i samotnej zabawie. 

Może ktoś powiedzieć, że te pierwsze oceny tak bardzo różniących 
się osobowości były sprawiedliwe i uzasadnione. Tom nie jest atrakcyj- 
nym dzieckiem, a Margaret daje powody, żeby ją lubić. Lecz jeżeli 
zechcemy rozważyć, dlaczego właśnie tak osądzono na samym począt- 
ku te dzieci, to ujawnimy, że główną rolę w formułowaniu ocen odgry- 


wały czynniki, nad którymi żadne z dzieci nie miało najmniejszej kon- 
troli. Tom nie był atrakcyjnym niemowlęciem. Był mały i chudy, o po- 
marszonej skórze, dzięki czemu przypominał staruszka, a nie zdrowe 


l żywotne niemowlę. Miał delikatny organizm i niski próg pobudliwoś- 
ci. To oznaczało, że cierpiał na większą niewygodę i był o wiele bar- 
dziej wrażliwy na bodźce różnego rodzaju niż inne dziecko urodzone 
z gorzej nastrojonym systemem nerwowym. Zmiany w jego otoczeniu, 
które dla innego dziecka byłyby niemal niezauważalne, były dla Toma 
powodem nadmiernego lęku. Słabe bóle, które bardziej odporne dziec- 
ko tolerowałoby bez narzekania, wywoływały jego głośne protesty. 
Bardzo wolno dostosowywał się nawet do najdrobniejszych zmian 
w codziennym porządku dnia, płakał niespokojnie przez długie okresy 
i opierał się zabiegom mającym na celu zabawienie go, ponieważ jego 
system nerwowy odnotowywał najdrobniejsze zmiany i wolno przysto- 
sowywał się do nich. 


Nie można winić Toma za żadną z jego reakcji, lecz traktowano go 


tak, jakby był winny. Czyniono zarzuty i czasami karano za jego 
zachowanie, w wyniku czego chłopiec odczuwał coraz większy lęk 1 bez- 
silność. Wynikało to z tego, że okazywał niezwykłą wrażliwść wobec 
świata, który wydawał się miejscem niezwykle przerażającym. Natural- 
nie odkrywał go w lęku, trzymając się blisko swojego głównego źródła 
bezpieczeństwa — matki. Jego rodzice traktowali zachowanie Torna 
jako „Śmieszne” i niewytłumaczalne. W miarę jak dorastał, jego ojciec, 
który hołdował nieugiętym poglądom „„męskości” oraz miał stanowcze 
zdanie na temat właściwego zachowania się małych chłopców, znajdo- 
wał coraz mniej zrozumienia dla jego postępowania. Tom padł ofiarą 
lęków i rozgoryczenia swoich rodziców. Uczyniono. z niego: kozła ofiar- 


nego. Zarówno sposób, w jaki Tom był zdeterminowany biologicznie 
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do reagowania, jak i sposób, w jaki jego rodzice, z różnych powodów, 
zaczęli traktować jego reakcje, był równie niefortunny co szkodliwy. 

- W przeciwieństwie do brata, Margaret przyszła na świat z systemem 
nerwowym doskonale dostosowanym do wymogów, jakie stawiało jej 
otoczenie. Reakcje, które ukształtowały jej łagodny charakter, nie' były 
jego zasługą, podobnie jak reakcje, które ukształtowały „trudny” i nie- 
wdzięczny charakter Toma, nie były jego winą. Margaret doskonale 
przystosowała się do otoczenia dzięki swojemu temperamentowi, dlate- 
go też znajdowała o wiele więcej zrozumienia u dorosłych niż Tom. 
Odzwierciedleniem tych bardziej korzystnych i częściej nagradzanych 
kontaktów były sposoby, dzięki którym potrafiła zdobyć uznanie, na- 
wiązać przyjaźnie i stawić czoła wyzwaniom dzieciństwa. 

Ktoś może powiedzieć, że niezależnie od tego, jak niesprawiedliwie 
i nieszczęśliwie dla Toma był on traktowany, taki obrót spraw był 
nieuchronny. Mimo wszystko należy oczekiwać, że dziecko urodzone 
z jakąkolwiek wadą będzie traktowane inaczej niż „normalne” dziecko. 
Upośledzenie Toma wyrażało się w problemach psychicznych, a nie 
fizycznych, lecz nie należy winić za to świata. 

. Czy jest to naprawdę uzasadnione wyjaśnienie? Czy zawsze muszą 
przychodzić na świat takie dzieci jak Tom, które wyrastają w atmosfe- 
rze potępienia dła nich samych, ponieważ nie potrafią przystosować się 
do metod wychowawczych, którym są poddawane? Czy powinniśmy 
zostawić dziecko jego losowi, czy kwestionować postawy, które ukształ- 
towały 1 potwierdziły ten los? Henry Ford zwykł mawiać, sprzedając 
swoje samochody: „Możecie wybrać, jaki chcecie kolor, byleby był 
czarny”. Wielu rodziców sprawia wrażenie, jakby mówili swoim nowo 
narodzonym dzieciom prawie to samo. „Możecie wyrosnąć na kogo 
chcecie, pod warunkiem, że. będzie tak, jak my chcemy.” 

Rodzicom o wiele trudniej jest wychowywać dzieci mając na uwadze 
wrodzone potrzeby małych istot, a znacznie łatwiej jest im stosować 
bardziej dogmatyczny i „książkowy” sposób wychowania. Elastyczne 
podejście do wychowywania dzieci wymaga od rodziców wyzbycia się 
wygodnych stereotypów na temat, jak małe dzieci powinny się idealnie 
zachowywać. Muszą oni traktować każde dziecko jako indywidualność, 
a nie ich własność. Zamiast widzieć w nim idealne dziecko, kształtowa- 
ne według wzorca wymyślonego przez rodziców, rodzice powinni po- 
strzegać niemowlę jako istotę ludzką, która ma własne prawa; niepo- 
wtarzalną istotę o niepowtarzalnym sposobie widzenia świata. Przeko- 
nałem się po latach doświadczeń, że dla wielu matek tak pojmowane 
wychowanie dzieci nie jest łatwe do przyjęcia. Być może powodem tego 
jest bardzo silny związek matki z dzieckiem, który trwa długo po 
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przecięciu pępowiny, lecz nie może on przeszkodzić dziecku w kształto- 
waniu samodzielnego życia, co jest warunkiem jego prawidłowego roz- 
woju. Jedną Z większych umiejętności, jaką może wykazać się matka 
lub ojciec, jest osiągnięcie tej delikatnej równowagi między wzrastającą 
niezależnością i niezbędną zależnością dziecka przez pierwsze pięć lat 
jego. życia. Nie jestem w stanie podać reguł utrzymania tej równowagi, 
ponieważ wszyscy, których ona dotyczy, zarówno dorośli, jak i dzieci, 
są jednostkami wyjątkowymi. 

Metoda, która zda egzamin w przypadku jednego dziecka, może 
stanowić całkowite fiasko wychowawcze w przypadku innego. Dowo- 
dem tego są często spotykane w rodzinach dzieci, które mimo iż były 
tak samo wychowywane, rozwinęły całkowicie różne osobowości, Jedno 
jest dzieckiem udanym, a drugie — nie. W tym miejscu pragnę przyto- 
czyć uwagę, którą poczyniłem na początku niniejszej książki, dotyczącą 
naszej definicji dobrego i złego otoczenia. Tego typu osądy mogą być 
„wypowiadane jedynie w odniesieniu do konkretnego dziecka. Istnieją 
takie srodowiska, z których należy dzieci usunąć ze względu na istnie- 
nie zagrożenia ich zdrowia i bezpieczeństwa. Jednak większość środo- 
wisk nie należy do tej kategorii. Zadajcie sobie pytanie, czy dziecko 
rozwija się pomyślnie i prawidłowo. Jeżeli tak, to jego otoczenie, nie 
jest ważne, co o nim myślicie, musi być dla niego źródłem stymulacji, 
odpowiednich dla jego prawidłowego rozwoju. ` 


Jak ocenić temperament swojego dziecka? 


Kiedy pytamy rodziców o osobowość ich dzieci, odpowiedzi są zaska- 
kująco niejasne. Wynika to często z faktu, iż nie potrafią obiektywnie 
ocenić własnych dzieci, gdyż są zbyt blisko nich. Jednak dokładna 
analiza niektórych podstawowych reakcji dziecka jest niezbędna, aby 
móc ukształtować własną prawidłową opinię o nich. Poniżej znajdziecie 
trzydzieści analitycznych stwierdzeń, które mają ha celu pomóc wam 
w tym. Ze względu na zachodzące u dziecka zmiany fizyczne, nie 
można otrzymać jednej analizy, która obejmowałaby zachowanie się 
dziecka od chwili narodzin: do piątego roku życia. Poniższe zdania 
mogą posłużyć analizie zachowania się dzieci między osiemnastym mie- 
siącem a piątym rokiem życia. W przypadku dzieci starszych od tej 
granicy wiekowej będziecie musieli przypomnieć sobie, jak wasze 
dziecko reagowało na zdarzenia w przeszłości, odpowiadając na niektó- 
re pytania. Nieco zmieniając sformułowania niektórych zdań możecie 
odnieść je do zachowań dzieci poniżej osiemnastego miesiąca życia. 
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Aby wykonać test, wystarczy przeczytać te stwierdzenia i postawić 
haczyk przy tych zdaniach, które najlepiej oddają reakcje twojego 
dziecka na opisane sytuacje, następnie sprawdzić swoje odpowiedzi 
z listą punktów, która podana jest na końcu listy zdań. Pozwóli to 
uzyskać informacje o zachowaniu się twojego dziecka w ramach czte- 
rech ważnych kategorii reakcji. Następnie możesz wykorzystać te wyni- 
ki. razem z praktycznymi radami, które podaję w pozostałej części tego 
rozdziału oraz w rozdziale 8. 


1. Podczas posiłków. 
Dziecko wierci się i jest niespokojne, gdy skończy jeść. Dziecko siedzi spokojnie 
i czeka, aż wszyscy skończą jeść. 
2. Podczas długiej jazdy samochodem. 
Dziecko nieustannie prosi o przerwę w podróży, aby pobiegać i pobawić się. 
Dziecko siedzi spokojnie i patrzy przez okno. 
3. Podczas samotnej zabawy. 
Dziecko zabawia siebie grą, układanką lub książką. 
Dziecko chce odkrywać i aktywnie bawić się przez cały czas. 
4. Kiedy wykonuje zadanie, które wymaga od niego koncentracji, np. pisanie lub 
rysowanie. 
Dziecko usilnie koncentruje się na pracy, którą wykonuje w sposób metodyczny. 
Dziecko szybko wykonuje zadaną pracę, aby tylko skończyć i pójść pobawić się. 
5. Kiedy po raz pierwszy poszło do żłobka, przedszkola, grupy rówieśniczej lub grupy 
znajomych dzieci. 
Dziecko szybko przystosowało się do nowych warunków 1 wesoło bawiło się 
z towarzyszami zabawy. 
Dziecko było nieszczęśliwe, zalęknione i potrzebowało wiele wsparcia ze strony 
dorosłych. 
6. Gdy zabierano je do nieznanych miejsc (obcego domu, zoo, parku itp.). 
Dziecko oglądało z zainteresowaniem i badało nowy teren, jeżeli mu na to 
pozwolono. 
Dziecko przebywało blisko rodziców przez większość czasu. 
7. Jeżeli jest pochłonięte jakąś działalnością, która jest mu miła. 
Dziecko jest całkowicie pochłonięte swoim zajęciem. 
~ Uwaga dziecka ulega łatwo rozproszeniu. 
8. Jeżeli nie jest w stanie czegoś wykonać z powodu braku siły bądź umiejętności. 
Dziecko nie ustaje w dążeniach, pomimo niepowodzeń. ` 
Dziecko staje się niespokojne i rezygnuje z prób wykonania czegoś. 
9. Gdy spotka osoby obce. 
Dziecko stara się być towarzyskie. 
Dziecko jest przeważnie nieśmiałe i niepewne siebie. 
10. Jeżeli dostaje nową potrawę. 
Dziecko próbuje jej z ochotą. 
Dziecko odmawia zjedzenia nie znanej mu potrawy. 
11. Kiedy dostaje nową zabawkę, która jest tradna w obsłudze. 
Dziecko próbuje ją uruchomić metodą prób i błędów. 
Dziecko szybko traci zainteresowanie i znajduje łatwiejszą w obsłudze zabawkę. 
12. Gdy usłyszy informację z dużą ilością faktów. 
Dziecko zadaje bardze dużo pytań. 
Dziecko przyjmuje ją bez żadnych zastrzeżeń. 


` 
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13. Gdy staje w obliczu nie znanego mu zadania. 
Dziecko przymierza się do niego z entuzjazmem. 
Dziecko okazuje niepokój i- niepewność. 
14. Gdy słucha czytanki w ciągu dnia. 
Dziecko wolałoby bawić się w coś innego. 
Dziecko lubi usiąść i w ciszy posłuchać. 
15. Gdy ktoś pokazuje mu, jak należy coś zrobić. 
Dziecko uważnie obserwuje i podejmuje udaną pierwszą próbę. 
Dziecko sprawia wrążenie, jakby nie słuchało i nie potrafi wypełniać poleceń. 
16. Gdy bawi się z innymi dziećmi. 
Dziecko przewodzi w zabawie i wymyśla gry. 
Dziecko woli naśladować innych lub patrzeć, jak inni się bawią. 
17. Gdy bawi się własnymi zabawkami z kolegami (koleżankami). 
Dziecko spontanicznie ofiarowuje zabawki. 
Dziecko woli bawić się własnymi zabawkami i nie lubi, gdy inne dzieci podcho- 
dzą zbyt blisko nich. 
18. Jeżeli powstał błąd na jakimś odcinku pracy. 
Dziecko zauważa go. i próbuje naprawić samorzutnie. | 
Dziecko sprawia wrażenie, jakby nie zauważyło błędu, : jeżeli nikt go mu nie 
wskaże. 
19. Gdy ubiera się rano. 
Dziecko wkłada na siebie ubranie bezładnie. 
Dziecko ubiera się powoli i starannie. 
20. Gdy otrzymuje zaproszenie na przyjęcie do kolegi (koleżanki). 
Dziecko przyjmuje je z przyjemnością i bez wahania. 
Dziecko nie jest pewne i woli nie iść. 


Wyniki są następujące: Każde górne stwierdzenie otrzymuje +2 
punkty, a każde dolne stwierdzenie —2. Mają one na celu scharaktery- 
zowanie dziecka pod względem czterech podstawowych cech: 

1. Poziom aktywności. | 
2. Reakcja na nowe sytuacje. 
3. Postawy społeczne. 

4. Rozpiętość uwagi. 

Zadania, które pozwalają obliczyć liczbę punktów uzyskanych w po- 
szczególnych kategoriach są następujące: 

1. Poziom aktywności: zsumuj +2 lub —2 punkty ze zdań Í, 2, 3, 

14, 19. 

2. Reakcja na nowe sytuacje: zsumuj +2 lub —2 punkty ze zdań 6, 10, 

12, 13, 18. 

3. Podstawy społeczne: zsumuj +2 lub —2 punkty. ze zdań 5, 9, 16, 

17, 20. 

4. Rozpiętość uwagi: zsumuj +2 lub — punkty ze zdań 4, 7,8,'11, 15. 

Podsumowana liczba punktów pozwoli wam ocenić pozycję dziecka 
na linii ciągłej, na której znajduje się, z jednej strony, jedno ekstremalne 
zachowanie (na przykład, bardzo aktywne), a z drugiej drugie (na przy- 
kład, bardzo bierne). Tę sumę osiągniętych punktów wykorzystaj, aby 
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umieścić swe dziecko w punkcie linii ciągłej podanej poniżej. Wystarczy, 
że postawicie znaczek obok sumy punktów dodatnich i sumy punktów 
ujemnych na każdej z czterech linii określających stopień posiadania 
danej cechy przez dziecko. Na przykład, jeżeli wasze dziecko uzyskało 
+8 i —2 w kategorii „poziom aktywności , musicie postawić znaczek 
nad tymi liczbami na tej linii. Dotyczy to wszystkich czterech kategorii 
cech. | | 
1. Poziom aktywności +10 +8 +6 +4 +2 0 —2 —4 —6 
| —8 —10 
bardzo aktywne bardzo bierne 


2. Reakcja na nowe sytuacje +10 +8 +6 44 +2 0 —2 


—4 —6 —8 —90 

chętnie na nie reaguje unika nieznanych Sytuacji 

3. Postawy społeczne +10 +8 +6 +4 +2 0 —2 —4 —6 

| —8 —10 

bardzo towarzyskie bardzo nietowarzyskie 
4. Rozpiętość uwagi +10 +8 +6 +4 +2 0 —2 —4 —%6 

—8 —10 

bardzo duża bardzo mała 


Jak wykorzystać osiągnięty wynik 
w analizie charakteru dziecka? 


W każdej z czterech kategorii cech charakteru możecie uzyskać zarówno 
punkty dodatnie, jak i ujemne. Jest to zupełnie normalne. Niewiele jest 
dzieci oraz dorosłych, którzy zawsze zachowują się jednakowo w podob- 
nych sytuacjach. Ważne są wartości największe. W pierwszej kategorii 
(„poziom aktywności”), wynik powyżej +4 lub —4 powinien być uzna- 
ny za ważny. W pozostałych trzech kategoriach tylko ujemne punkty —6 
i więcej są istotne. 

Duża liczba punktów osiągnięta w danych kategoriach dowodzi 
istnienia wzorców zachowania się, które zazwyczaj, odgrywają kluczową 
rolę w tym, jak dorośli, włączając w to rodziców, oceniają dzieci poniżej 
piątego roku życia. Wynik dodatni w kategorii „poziom aktywności” 
często idzie w parze z negatywnym wynikiem w kategorii „rozpiętość 
uwagi”. Dzieje się tak dlatego, że bardzo aktywnemu dziecku niełatwo 
jest śledzić z uwagą pracę, którą wykonuje, gdyż jest zbyt energiczne 
i jego uwaga łatwo ulega rozproszeniu, zwłaszcza przy zadaniach wy- 
magających biernego zachowania się, jak np. pisanie lub lczenie. 
Ta niemożność skupienia uwagi u aktywnych dzieci może spowodować 
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iż dorośli nie doceniają rzeczywistej inteligencji dziecka. Często nauczy- 
ciele i psychologowie uznają, że bardzo aktywne dzieci nie mogą być 
poddane testom inteligencji, gdyż nigdy nie siedzą spokojnie przez 
wystarczająco długi czas, który pozwoliłby na skuteczne funkcjonowa- 
nie ich umysłom. 

Z drugiej strony, bardzo bierne. dziecko (wynik —%6 lub gorszy 
w kategorii „aktywności ) sprawia wrażenie bardzo powolnego i wolno 


myślącego dziecka, nie wykazującego zainteresowania nowymi zadania- 


' mi. Zdecydowanie ujemny wynik w kategorii „postaw społecznych” 


sugeruje, że dziecko nie potrafi nauczyć się podstawowych zasad współ- 


życia z ludźmi. Ta wada może w przyszłości, po rozpoczęciu szkoły 
podstawowej, przyczynić się do powstania wielu problemów związa- 
nych z zachowaniem się dziecka. Dziecko, które otrzymało wynik nega- 
tywny poniżej —4 w kategorii „reakcji na nowe sytuacje” może nie 
czynić szybkich postępów w hierarchii rozwiązywania problemów, któ- 
rą opisałem wcześniej w tej książce. Ta wada może poważnie opóźnić 
jego rozwój umysłowy 1 oznaczać, że późniejsza nauka będzie dla 
takiego dziecka powolnym, bolesnym i przykrym procesem. 
Dzieciom, które mają te problemy, można pomóc, a najłatwiej 
i najskuteczniej to uczynić podczas pierwszych pięciu łat życia dziecka. 
Jak mozna mu pomóc, opisałem w podrozdziałach, które odnoszą się 
do kategorii reakcji wyszczególnionych wyżej. Każdy z tych podroz- 
działów zawiera analizę wyników. Jeżeli podane w nawiasach punkty 
odpowiadają wynikom osiągniętym przez wasze dziecko w danej kate- 
gorii, sugerowałbym, abyście uważnie przeczytali te podrozdziały. 


Nadmiernie aktywne dziecko 
(„poziom aktywności”: +6 punktów i więcej) 


W. wieku dwóch miesięcy nadmiernie aktywne dzieci, które obserwo- 
wali Thomas, Chess i Birch, wierciły się niespokojnie przy zmianie 
pieluszek, były niespokojne podczas snu, a gdy były przytomne i obu- 
dzone, ich ruchy cechowała gwałtowność. W wieku dwóch łat były 
bardzo ochoczymi odkrywcami, protestując przeciwko kładzeniu ich do 
łóżka i bezustannie kręciły się i wchodziły na meble. 

Wysoki poziom aktywności nie musi koniecznie działać na nieko- 
rzyść dziecka. Wręcz odwrotnie, duża aktywność może przy odpowied- 
nim podejściu wyjść mu na korzyść; lecz problemy powstają wówczas, 
kiedy rodzice próbują nadmiernie poskramiać tę wrodzoną potrzebę 


ruchu. Zmuszanie takich dzieci do spędzania czasu na biernych czynno- 
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ściach może szybko wzbudzić w nich poczucie znudzenia i niechęci. 
Szybko poczują się sfrustrowane, kiedy bieg wydarzeń nie będzie na 
tyle wartki, aby odpowiadał ich gustom. Mogą zamanifesiować swoje 
niezadowolenie poprzez agresywne zachowanie się. Najgorszą reakcją 
ze strony dorosłych na takie zachowanie się jest kara. która jeszcze 
bardziej ogranicza ich ruchy — na przykład stanie za karę w kącie lub 
siedzenie w milczeniu przez określony czas. 

Zacznijcie od stwarzania dziecku jak najwięcej okazji do fizycznego 
ruchu, ćwiczeń. Zdaję sobie sprawę z tego, że nie zawsze okoliczności 
na to pozwalają, zwłaszcza jeżeli ktoś mieszka w blokach, lecz dwadzie- 
ścia minut spędzonych wśród grupy rówieśników przy bardzo ruchliwej 
zabawie jest o wiele korzystniejsze dla dzieci o tego rodzaju tempera- 
mencie niż spokojny spacer w parku lub zwiedzanie sklepów. Kiedy 
dziecko okazuje agresywne zachowanie się wynikające z poczucia fru- 
stracji, dorośli powinni kontrolować sytuację nie poprzez karanie, lecz 
pokazywanie bardziej konstruktywnego podejścia. Możecie pokazać 
mu, jak należy wykonać dane zadanie po to, aby dziecko nie tylko 


nauczyło się je wykonywać, lecz również po to, aby nauczyło się 


wytrwałości 1 cierpliwości. Gdy osoba dorosła demonstruje dziecku coś, 
co według niego jest bardzo trudne do wykonania, wówczas, jeżeli 
ograniczymy się tylko do pokazania, jakie to jest łatwe, nauczymy je 
połowy lekcji. Dziecko może zrozumieć, jak należy coś wykonać, lecz 
może nie zrozumieć tego, że osoba dorosła, kiedy uczyła się coś robić, 
musiała okazać cierpliwość w obliczu porażek. 

Nigdy nie pokazuj dziecku, że dany problem jest łatwy, jeżeli ono 
uznało go za trudny. Świadomie popełń jakiś błąd. Poustawiaj klocki 


"w niewłaściwym porządku itp., lecz zauważ swój błąd prawie natych- 


miast po jego popełnieniu, a następnie wykonaj czynności prawidłowo. 
Powiedz coś w tym rodzaju: „Teraz, czy to idzie tam... nie. Więc może 
tak? To wygląda lepiej. Lecz ta część jest.nadal źle ustawiona, praw- 
da?” W ten sposób dajesz dziecku nie tylko wzór, jak należy prawi- 
dłowo zakończyć dane zadanie, lecz również służysz mu przykładem 
wytrwałości, połączonym z dobrymi, konstruktywnymi informacjami 
o tym, co już zostało osiągnięte. 

Jeżeli uważasz, że jakaś forma kary jest nieunikniona, np. w cełu 
pohamowania niszczycielskiego lub agresywnego zachowania się, spró- 


buj nakłonić dziecko do aktywnego udziału. Jednym ze sposobów 


uczynienia tego jest stosowanie taktyki nadmiernej kompensacji. Zmu- 
sza ona dziecko do wyolbrzymiania swojego złego zachowania, a nastę- 
pnie naprawienia szkody, którą wyrządziło. Na przykład, dziecko, któ- 
re nmaumyślnie wylewa wodę na podłogę, może zostać zmuszone do 
wylania wody na wszystkie odpowiednie do tego miejsca na podłodze 
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w kuchni, łazience, a następnie do wytarcia podłogi. Polecenie to nale- 
ży powtórzyć kilka razy, aż dojdzie do momentu, w którym dziecko 


będzie miało tego serdecznie dosyć. Dziecko, które rzuca błotem w szy- ' 


by, może zostać zmuszone do rzucania błotem we wszystkie szyby, 
a następnie do umycia ich pod nadzorem rodziców. W ten sposób 
zachowanie, które niegdyś wydawało się interesujące i pożądane, prze- 
staje być atrakcyjne. Zastanów się jednak, dlaczego dziecko robi te 
rzeczy, zanim zastosujesz wobec niego karę. Czy jego zachowanie wyni- 
ka z poczucia nudy, frustracji, samotności, czy też z braku zaintereso- 
wania ze strony osób dorosłych? Spróbuj zaradzić temu problemowi, 
nawet jeżeli nadal będziesz uważał, że jakaś forma kary jest tutaj 
konieczna. W rozdziale 8. powiem więcej o tym problemie, kiedy będę 
omawiał potrzeby dzieci agresywnych. 


Nadmiernie bierne dzieci poniżej piątego roku życia 
(„poziom aktywności”: —6 punktów i mniej) 
Badania przeprowadzone przez Fhomasa, Bircha i Chess wykazały, że 
zarówno „łatwe”, jak i „trudne” dzieci mogą na równi wykazywać 
zróżnicowane poziomy aktywności. W przeciwieństwie do nich dzieci 
określone jako „wolno rozgrzewające się” wykazywały średni lub niski 
poziom aktywności. | 

Stosunek rodziców do bardzo biernych dzieci może być niezmiernie 
zróżnicowany, w zależności od płci 1 innych cech osobowości niemowlę- 
cia oraz płci i osobowości rodziców. Bierne dziecko ułatwia życie 
rodziców i jest ogólnie mile widziane. Natomiast gdy mijają miesiące, 
a dziecko pozostaje ciche i powołne w reakcjach, to jego otoczenie jest 
tym faktem zaniepokojone. | 

W wieku dwóch miesięcy bierne dziecko rzadko porusza się we śnie 
i jest bardzo potulne podczas zmiany pieluszek i ubierania. W miarę 
jak dziecko dorasta może wybierać samotne zajęcia, jak czytanie, słu- 


chanie muzyki lub samotną zabawę. Podczas długich jazd samochodem 


będzie siedziało spokojnie i patrzyło przez okno; będzie ubierało się 
wolno i dokładnie. | | 

Bierność starszego dziecka, zwłaszcza chłopca, jest prawdopodobnie 
mniej akceptowana przez ojca. Dotyczy to najczęściej ojców, którzy 
wierzą w męskość, utożsamiając ją z wytężonym ruchem, grami na 
swieżym powietrzu, sportem kontaktowym, bójkami z innymi chłopca- 

i. Ojciec może zaszufladkować swojego biernego syna jako „słabeu- 
sza” , „„dziewuchę”i „maminsynka” itp. Takie nastawienie może dopro- 
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wadzić do odrzucenia syna przez ojca oraz do wycofania jego poparcia 
i zachęty dla dziecka. Moje doświadczenie skłania mnie do wyrażenia 
opinii, że matki zazwyczaj bardziej cenią te cechy osobowości i będą 
stały po stronie dziecka. Takie nastawienie może spowodować ostre 
konflikty w domu na tle metod wychowawczych. Ojciec może nalegać, 
aby wspólnie z matką traktowali dziecko tak, żeby wyrósł z niego 
„„mężczyzna . Jeżeli bierność idzie w parze z lękiem, co często się 
zdarza, taka dyscyplina w wychowaniu może przynieść zgubne skutki. 
Dziewczynkom zazwyczaj pozwala się na większą bierność. Ojcowie, 
którzy wierzą w ideę męskości, często mają równie zdecydowane poglą- 
dy na temat tego, co składa się na prawdziwą „kobiecość. Chwalą 
takie cechy, jak posłuszeństwo 1 łagodność charakteru. 

Pamiętajcie, że sposób, w jaki dziecko reaguje, jest cechą wrodzoną 
jego organizmu. Bardzo bierne dziecko jest w równym stopniu odpo- 
wiedzialne za swoją postawę życiową co bardzo aktywne dziecko. Naj- 
lepiej mu pomożesz, jeżeli pozwolisz dziecku być sobą i nie będziesz 
zmuszać go do zachowania stereotypowego dla małych dziewczynek 
lub małych chłopców. 


Nadmiernie lękliwe dzieci poniżej piątego roku życia 
(„reakcja na nowe sytuacje”: —6 lub mniej punktów) 


W tym okresie życia dziecka lęk może przejawiać się w wieloraki 
sposób, chociaż nie zawsze będzie wiadomo, że to on leży u źródeł 
konkretnej sytuacji konfliktowej. Lęk wynika również z niskiego progu 
stymulacji oraz nieumiejętności dostosowania się do zmian. Takie nie- 


mowlęta reagują bardzo żywiołowo na wszystko, co jest nowe i niezna- 


ne, obce i bardzo dużo czasu potrzebują, aby przystosować się do 
nowych sytuacji. Dziecko, które lęka się nowych okoliczności, będzie 
prawdopodobnie odrzucało zachęty ze strony rodziców, aby spróbowa- 
ło nowego jedzenia, picia, Innego ubrania lub żeby spało w obcym 
pokoju. Może ono zachowywać się bardzo niespokojnie, gdy zetknie się 
z nowym otoczeniem, obcymi ludźmi, obcymi dziećmi lub gdy ktoś 
poprosi je, aby wykonało zadanie, którego nigdy wcześniej nie próbo- 
wało zrobić. Najdrobniejsza zmiana w porządku dziennym może wywo- 
łać u takiego dziecka reakcję skrajną tylko dlatego, że te dzieci są 
bardzo pobudliwe i wrażliwe na otoczenie. 

Znałem czterbletnie dziecko, które rozpłakało się na widok mamy 
w nowym uczesaniu lub nowej sukience, której wcześniej nie widziało. 
Podobnie jak Tom z poprzedniego przykładu, takie dzieci wykazują 
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nadzwyczajną wrażliwość na-swoje otoczenie. Nie tyłko widzą Świat 
w ostrzejszych barwach, lecz obrazy te pozostają w ich pamięci na 
długi czas. Większość ludzi szybko przyzwyczaja się do niektórych 


aspektów swojego otoczenia, co pozwała im nie zwracać na nie uwagi 


później. Ludzie, którzy mieszkają w pobliżu torów kolejowych, przesta- 
ją zauważać przejezdżające pociągi w parę dni po wprowadzeniu się do 
nowego mieszkania, podczas gdy ich goście będą odczuwali każdy 
stukot i łoskot. Nadmiernie wrażliwe dziecko jest w sytuacji tych gości. 
W języku psychologii mówimy, ze te dzieci potrzebują o wiele więcej 
czasu, aby przyzwyczaić się do nowego bodźca niż inni ludzie. 

Duża spostrzegawczość połączona z brakiem. tolerancji wobec dwu- 
znaczności w postaci nowych i nieznanych sytuacji może być obró- 
cona w potężną siłę intelektualną. Jeżeli zostanie ona wykorzystana 
z korzyścią dla jednostki, te cechy charakteru pozwolą jej widzieć świat 
w bardzo oryginalny i twórczy sposób oraz być świadomą możliwości, 
które umykają mniej wrażliwym osobom. Niestety, te dzieci są najbar- 
dziej narażone na stereotypową kategoryzację osobowości podczas pier- 
wszych pięciu lat życia. Rodzice uważają, że takie dzieci sprawiają 
trudności wychowawcze oraz mają kłopoty z nawiązaniem wspólnego 
języka, ponieważ potrzebują bardzo wiele czasu, zanim dostosują się do 
zmian. Ich reakcje nawet na najmniejsze zmiany w porządku dnia 
potrafią być bardzo silne, a lęk, który towarzyszy ich temperamentowi, 
może spowodować, tz dziecko będzie sprawiało wrażenie nietowarzys- 
kiego i wrogo nastawionego wobec otoczenia. Tutaj stosunek między 
osobowością nadmiernie zalęknionego dziecka oraz jego rodzicami, 
zwłaszcza matką, jest czynnikiem najważniejszym. Badania . naukowe 
wykazały, że spośród czterech możliwych kombinacji dwie mogą być 
korzystne zarówno dla matki, jak i dziecka, podczas gdy dwie inne są 

połączeniem niekorzystnym dla obu stron. 
1 Spokojna matka i lękliwe dziecko: dobry związek — jedno kom- 
pensuje braki drugiego. 

2. Lękliwa matka i spokojne dziecko: drugi dobry związek, ponieważ 
niepobudliwe dziecko niewiele może wskórać, aby wzbudzić lek u swo- 
jej zalęknionej matki. 

3. Lękliwa matka i lękliwe dziecko: niedobra para — jedno pogłębia 
lęk drugiego; nieszczęście dla nich obojga. 

4. Bardzo bierna matka i bardzo bierne dziecko: również niedobrana 
para; dziecko nigdy nie otrzyma wystarczającej liczby bodźców od 
swojej matki, aby mogło rozwijać się prawidłowo. 

W rozdziale 8. omówię metody stymulowania dzieci biernych, 
a w rozdziale 9. będę omawiał potrzeby lękliwych dorosłych oraz 
zasugeruję, w jaki sposób można zmniejszyć poczucie lęku. 
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Bez względu na to, jak bardzo cierpliwi i kochający są rodzice, 
zawsze przychodzi moment próby sił, Dorośli są przekonani, że coś 
należałoby zrobić, lecz dziecko nie może się z tego polecenia wywiązać. 
Rodzice mogą nalegać, aby dziecko zjadło określone danie, aby stawiło 
czoła danej sytuacji lub żeby dostosowało się do ich poglądów na 
temat życia. Brak porozumienia i niewywiązywanie się z zadań, które 
rodzice postawili dziecku, może spowodować wymierzenie mu kary 
oraz nazwanie upartym, samowolnym lub po prostu nieznośnym dziec- 
kiem. Nigdy nie jest łatwo osiągnąć rozsądną równowagę. Wymaga 
ona dużej spostrzegawczości i umiejętności oceniania. Istnieją takie 
sytuacje, które mogą tylko się pogorszyć, jeżeli jedno z rodziców bez 
przerwy ulega woli dziecka (omówię tę sytuację w rozdziale 8, kiedy 
przyjrzymy się potrzebom lękliwego dziecka). 

Innym razem należy pozwolić dziecku iść za głosem swoich uczuć, 
a nie przymuszać go, aby ugięło się pod wolą rodziców. Zrozumienie 
powodów, dla których dziecko przejawia określoną postawę, może 
ułatwić nam nawiązanie skutecznego porozumienia. Te cechy wrodzo- 
ne, które nas tak irytują u dzieci poniżej piątego roku życia, mogą 
okazać się bardzo cenne dła nich w życiu późniejszym. Jeżeli tylko 
będziemy umieli się z nimi odpowiednio obchodzić, ta niezwykła spo- 
strzegawczość może być podstawą twórczej wnikliwości, która nie jest 
dana mniej wrażliwym dzieciom. | 


Nietowarzyskie dzieci poniżej pięciu lat 
(„postawy społeczne”: —6 lub mniej punktów) 


Towarzyskie dziecko jest bardzo lubiane przez większość osób doro- 
słych. Nie bez powodu — my wszyscy lepiej reagujemy na ludzi, którzy- 
okazują nam sympatię. W rzeczywistości skłonni jesteśmy polubić 
tę osobę, która lubi i nas. Dorosłym zazwyczaj zależy na tym, żeby 
ich dzieci były lubiane przez krewnych,. przyjaciół i nawet obcych, 
gdyż fakt ten korzystnie rzutuje na ich zdolności wychowawcze. Przy 
wielu okazjach, gdy udawałem się do kogoś z wizytą w celu przeprowa- 
dzenia testów z dzieckiem, ostrzegano mnie: „Dzisiaj, jak pan widzi, 
Tom nie okazuje chęci współpracy, lecz on z natury jest bardzo towa- 
rzyski, tylko ma trochę zmienny nastrój. Obawiam się, że jest to 
jego zły dzień.” | 

Dobre współżycie z ludźmi wymaga zarówno od dorosłych, jak 
1 dzieci opanowania niektórych podstawowych umiejętności. Na przy- 
kład, umieć wnieść coś interesującego do rozmowy oraz umiejętnie 
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przekazać swoje myśli; umieć wysyłać właściwe sygnały niewerbalne . 


oraz umiejętnie odczuwać nastroje i uczucia innych ludzi. Towarzys- 
kość u dzieci między piątym miesiącem a trzecim rokiem życia jest 
jednak w dużej mierze zależna od cech wrodzonych. Jest to przede 
wszystkim odbicie reakcji dziecka na to, co nieznane oraz jego ogól- 
hego poziomu stymulacji. Jeżeli dziecko jest bardzo niespokojne, może 
unikać sytuacji, które umożliwiają naukę i ćwiczenie umiejętności 


współżycia z ludźmi. Jeżeli dzieci są bardzo bierne, mogą nigdy nie 


poczynić starań, aby skorzystać z tego typu. spotkań towarzyskich. 
Większość niemowląt przechodzi przez okres, zazwyczaj około 9 mie- 
słąca życia, kiedy wcześniejsze przyjazne reakcje na widok obcych 
ustępują miejsca lękliwej postawie wobec wszystkich z wyjątkiem ro- 
dziców. | 

Zwykle ten okres szybko mija, a wcześniejsze reakcje pojawiają się 
ponownie, lecz niektóre niemowlęta sprawiają wrażenie, jakby nie po- 
trafiły przełamać bariery niepewności i niepokoju, która towarzyszy im 
przy spotkaniach z obcymi ludźmi. 

Jako dorośli jesteśmy przyzwyczajeni do kontaktów z innymi ludź- 
mi do tego stopnia, że nie zdajemy Sobie sprawy z tego, jakim olbrzy- 
mim źródłem informacji jest drugi człowiek. Nie ma porównania po- 
między złożonością reakcji koniecznych do tego, aby obsłużyć nawet 
najbardziej skomplikowaną zabawkę w pokoju dziecinnym, a tymi, 
które potrzebne są przy nawet najkrótszym i obojętnym spotkaniu 
z człowiekiem. Wszystkie tego rodzaju spotkania wymagają od tych, 
którzy biorą w nich udział, przeprowadzenia zdumiewająco skompliko- 
wanych procesów intelektualnych. To jest nawałnica obrazów i dźwię- 
ków, które muszą być przyswojone, przetworzone i które wymagają 
naszej reakcji. Musimy być wyczuleni na najbardziej subtelne aspekty, 
jak również najbardziej widoczne składniki wzajemnego oddziaływania. 


Musimy być świadomi niuansów języka cielesnego oraz prawidłowo 


interpretować odcienie znaczeń przekazywanych za pomocą brzmienia 
głosu 1 jego modulacji; ruch oczu, drgnienie ust lub momeńt zawahania 
przy rozmowie. Profesor Ray Birdwhistell z Annenberg School of 
Commynication (Szkoła Komunikacji) w University of Pennsylvania 
obliczył, że gdyby nagrano na taśmę pełną informację przekazywaną 
podczas jednogodzinnej rozmowy między dwiema osobami, to praca 
potrzebna do przeanalizowania tego zalewu danych równałaby się wy- 
sitkom całego życia prawie połowy ludności Stanów Zjednoczonych! 
= W miarę jak dorastamy, uczymy się szybko wydobywać informacje 
potrzebne do zrozumienia komunikatu oraz ignorujemy resztę. Pomimo 
iż nie zdajemy sobie z tego sprawy, ta umiejętność przedstawia sobą 
perfekcyjne zachowanie, którego nauczenie się wymagało bardzo dużo 
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czasu i wysiłku. Dzieci w. wieku pięciu lat w większości potrafią to 
czynić z dużą skutecznością przez większość czasu, chociaż są przeważ- 
nie słabsze w roli interpretatorów komunikacji międzyludzkiej od swo- 
ich trochę starszych braci i sióstr. 

Dzieci, które mają bardzo niski próg stymulacji i postrzegają świat 
intensywniej niż inni ludzie, mogą uważać to zadanie za o wiele trud- 
niejsze do rozwiązania ze względu na otoczenię. Oddzielenie koniecz- 
nych informacji od zbędnych jest znacznie trudniejsze. Zabiera ono 
więcej czasu, wymaga większego wysiłku oraz większej praktyki. Dzieje 
się źle, gdy dziecko, które sprawia wrażenie nietowarzyskiego, nie daje 
otoczeniu okazji umożliwienia mu tej praktyki, która jest niezbędna, 
jeżeli dziecko ma się nauczyć przebywania z ludźmi. Bez tego doświad- 
czenia nie będzie umiało współżyć z ludźmi, lęk nigdy nie zniknie, 
a umiejętności potrzebne do skutecznego reagowania na przyjazne kon- 


„takty nie zostaną rozwinięte. 


„Nietowarzyskie” dziecko będzie dorastać w przeświadczeniu, że 
łatwiej być samotnikiem. Będzie stało z boku, gdy inni będą się bawić, 
będzie widzem, a nie uczestnikiem zajęć grupowych i stopniowo będzie 
mu coraz trudniej skutecznie porozumiewać się na wyższym poziomie 
komunikacji niż podstawowy. 

Jedyną radą na to jest nie ustawać w stwarzaniu dzieciom takich 
okazji, aby mogły przeżywać przyjazne spotkania podczas pierwszych 
pięciu lat życia. 

Zdaję sobie sprawę z tego, że łatwiej jest to powiedzieć niż zrobić. 
Trudności praktyczne jednak są często wyolbrzymiane. W chwili, gdy 
dziecko zdobędzie opinię nietowarzyskiego, zaproszenia na przyjęcia 
przestaną przychodzić. Jako rodzice możecie niezbyt chętnie pokazywać 
swóje dziecko innym lub zmuszać swoje „,nietowarzyskie” dziecko, aby 
zrobiło coś, co naturalnie sprawia mu taką przykrość. Z drugiej strony, 
bez odpowiedniej praktyki nie będziecie w stanie przełamać j jego barie- 
ry nieśmiałości. Niestety, przełamanie tej bariery nie będzie łatwe, po- 
nieważ kontakty towarzyskie wywołują u tego rodzaju dzieci znacznie 
silniejszy lęk niż u innych. Nigdy jednak nie będzie wam łatwiej — bez 
względu na obecnie przeżywane trudności — pomóc dziecku niż właś- 
nie podczas pierwszych pięciu lat jego życia. Delikatne wsparcie i zro- 
zumienie, połączone z rozsądnie stanowczym naleganiem, aby dziecko 
czyniło próby nawiązania przyjaznych stosunków Jest najlepszym po- 
dejsciem. Unikaj sprawiania wrażenia, że sądzisz, iż dziecko czyni coś 
niezwykle trudnego do osiągnięcia. Nigdy nie mów dziecku: „Wiem, że 
nienawidzisz robić tego, lecz to jest dla twojego dobra”. Słyszałem |. 
matki stosujące tę taktykę, która może bardziej zaszkodzić niż pomóc. 
Dziecko otrzymało potwierdzenie swego odczucia, niemalże uzyskało 
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zgodę rodzicielską, aby widzieć tę sytuację jako okropną, trudną i bole- 
sną dla niego. Manipuluj za kulisami, lecz trzymaj swoje motywy 
i swoje uczucia w tajemnicy przed dzieckiem. 


Roztargnione dziecko poniżej piątego roku życia 
(„rozpiętość uwagi”: — 6 punktów i mniej) 


Wytrwałość, którą wykazują dzieci poniżej 5 roku życia podczas wyko- 
nywania jakiejkolwiek czynności, jest uzależniona od kilku czynników. 
Dwa najważniejsze z nich to temperament dziecka oraz rodzaj czynnoś- 
ci. Dzieci, które reagują wzmożonym lękiem na nowość, mogą zwracać 
bardzo mało uwagi na obce im zadanie, lecz wytrwałe rozwiązywać 
znany im problem dłużej niż dziecko mniej pobudliwe, które szybko się 
nudzi 1 rezygnuje. Dziecko, które szybko przystosowuje się do nowości, 
może prędko otrzymać wszystkie informacje, które uważa za możliwe 
do wychwycenia z danego zadania, podczas gdy dziecko przystosowują- 
ce się wolniej będzie nadal bawiło się z zadowoleniem. Bardzo aktywne 
dzieci często przykładają się do jednego żadania przez bardzo krótki 
okres, aby następnie skupić swoją. uwagę na innym zajęciu albo wybiec 
i żagrać w nową grę. 

Dziecko, które przyswaja szybko informacje, może być uważane za 
takie, które mniej przykłada się do nauki .niż uczeń powolniejszy, 
który spędza więcej czasu nad książkami, przy nowej zabawce lub grze. 
Jeżeli zmuszony jest pracować wytrwale nad danym zadaniem, które 
sobie przyswoił, przychodzi poczucie zniechęcenia, nudy i braku zaimte- 
resowania. 

To, czy dziecko uważać będzie daną zabawkę lub grę za interesują- 


cą, jest odczuciem bardzo subiektywnym, a poglądy osób dorosłych . 


zazwyczaj mają niewiele wspólnego z tym, co myśli dziecko. Główni 
' producenci zabawek są świadomi tej przepaści, jaka dzieli opinie doros- 
łych i dzieci odnośnie do tego, co stanowi przyjemne spędzanie czasu. 
Wynikiem tego jest zatrudnianie dzieci jako konsultantów, którzy mó- 
wią projektantom, co naprawdę sądzą o nowej serii zabawek. 

To, czy dziecko jest czy nie jest wytrwałe w danych zajęciach, często 
odgrywa ważną rolę w. ocenie, jaką rodzice dają jego osobowości; lecz 
wytrwałość jest oceniana w zależności od osobowości rodziców, ich 
poglądów na dane zadanie oraz wieku dziecka. Na przykład, jeżeli 
rodzice przywiązują bardzo dużą wagę do schludności, dziecko, dajmy 
na to cztero- lub pięcioletnie, które zaczyna uczyć.się pisać, rysować 
i modelować w sposób, który u nich uchodzi za niechlujny, będzie 
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przez nich krytykowane. Rodzice prawdopodobnie skrytykują przedsta- 
wioną pracę oraz pominą rzeczywistą jej wartość. Jeżeli dziecko będzie 
nadal pracowało w,sposób przez nich uznany za niechlujny, to zacho- 
wanie będzie oceniane jako wrodzone dla jego osobowości: „John jest 
zbyt niedbały w swoich postawach”, może powiedzieć ojciec. „On jest 
z natury niezorganizowany”. 

Rodzice, którzy przywiązują więcej wagi do tego, co stanowi istotę, 
niż do sposobu jej. wyrażania, mogą nawet nie zauważyć takiej „nie- 
dbałości”, a w rezultacie ich ocena osobowości dziecka będzie bardzo 
różniła się od poprzedniej: „John jest bardzo Śmiały i twórczy”, może- 
cie od nich usłyszeć. „Pracuje szybko i z pewnością siebie”. Gdy 
masz wydać sąd o twoim dziecku, wówczas wytrwałość i rozpiętość 
uwagi wykazana przez nie może odgrywąć ważną rolę w twojej ocenie 
jego osobowości. Nie ulega wątpliwości, że są to niezwykle ważne 
czynniki sukcesu intelektualnego. Każde zadanie umysłowe wymaga 
skupienia uwagi na głównych punktach problemu oraz wytrwałości 
w poszukiwaniu odpowiedzi na pytania w obliczu poniesionych pora- 
żek. To są właśnie te dwie umiejętności, które odróżniają uzdolnio- 
ne dzieci od tych, które nie spełniły swojej wrodzonej obietnicy 
genialności. 

Pomimo jednak ogromnej roli, jaką odgrywają te dwie umiejętności, 
ostrzegałbym przed nadawaniem im zbytniego znaczenia, gdy wyrażacie 
opinię o dzieciach poniżej piątego roku życia. Zmienne, które decydują 
o naszej interpretacji tego, co stanowi wytrwałość i skupienie uwagi, są 
zbyt skomplikowane i liczniejsze niż nam się powszechnie wydaje. Zbyt 
wielu rodziców opiera swoje poglądy na nastąpującym rozumowaniu: 

a) zadanie jest interesujące i dziecko powinno podjąć się jego roz- 
wiązania z uwagą, i wykazać wytrwałość w rozwiązywaniu problemów, 
które ono niesie; 

b) dziecko nie zwraca uwagi i łatwo rozprasza się; 

c) dziecko okazuje brak wytrwałości, udokumentowany osiąganiem 
złych wyników; 

d) wobec tego dziecku brakuje motywacji albo umiejętności kon- 
centracji. 

Powinniśmy więc dać mu inne zadanie albo zaakceptować fakt, że 
nigdy nie będzie umiało uporać się z problemami umysłowymi, które 
nieuchronnie wymagają z jego strony skupienia uwagi i wytrwałości. 

Ten sposób rozumowania sprawia wrażenie rozsądnego, lecz czy 
jest słuszny? Zanim zdecydujecie, musicie zadać sobie szereg pytań 
kwestionujących wszystkie założenia, na których on jest oparty. Czy. 
zadanie jest naprawdę interesujące? Fakt, iż tak je widzą dorośli, nie 
jest dowodem tego, że dziecko widzi je w ten sposób. Czy nie jest za 
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skomplikowane dla dziecka, które, nie bez powodu, rezygnuje z rozwią- 


zania go? Czy wynika to z niemożności znalezienia: właściwej odpowie- | 


dzi w wyniku braku uwagi lub ignorancji, braku. niezbędnych zdolności 
lub wiedzy o prawdziwym charakterze danych, czy. też ʻo ‘sposobie, 
w jaki te operacje powinny być przeprowadzone? Czy ocena produktu 


końcowego nie jest przesadzona? Czy błędy są rozpatrywane na nieko-- 


rzyść pozytywńych aspektów udzielonej odpowiedzi? Wreszcie, czy oce- 
'na osoby dorosłej odnośnie do istoty. wytrwałości i skupienia uwagi nie 
jest zbyt. subiektywna? 


' To są pytania, które należy . zadać, zanim "ocenimy umiejętność” 


dziecka wykonywania danej czynności; lecz z własnego. doświadczenia 
wiem, że rzadko są one brane pod uwagę. Często. najbardziej niekonse- 
kwentne fragmenty informacji służą -do stereotypowego oceniania dzieci 
poniżej piątego roku życia. Uważa się, że są dobrze przygotowane do 
wykonywania zadań intelektualnych, które wymagają wytrwałości, i da- 
je im się coraz bardziej interesujące. i złożone problemy do rozwiązania, 


bądź. też uważa się je za osoby, które nie są w stanie sprostać jednemu 


z najbardziej podstawowych warunków skutecznego uczenia się. 


Rozdział 7. 
Zacznijmy od początku 


Rodzice mówią mi czasami: : „Nie chcę, aby moje dziecko było nieprze- 
ciętnie uzdolnione, tylko szczęśliwe i dobrze przystosowane”. To brzmi 
tak, jak gdybyśmy oferowali mu tylko dwie możliwośći — uzdolnienia 
albo szczęście, lecz tik bolesny wybór nie istnieje. W rzeczywistości, jak: 
sugerowałem w rozdziale 1, lęk przed stworzeniem potwora w typie 
Frankensteina poprzez popieranie rozwoju umysłowego dziecka jesť- 
ważnym powodem, dla. którego niektóre dzieci pozbawia się szansy 
realizówania wrodzonej. genialności. 

Pozwolę sobie opisać jedno z ważniejszych badań, które skutecz 
nie obala mit ograniczeń, raz na zawsze. W 1921 rokie 'amerykański 
psycholog - Lewis Terman ' rozpoczął jeden z najdłuższych i najwybit- - 
niejszych programów naukowych w historii. Terman, któremu nale-: 
ży oddać hołd za pierwsze prace badawcze nad testami .inteligencji 
(IQ. tests); wybrał 1500 kalifornijskich uczniów obydwu płci; „których 
można było uznać za obdarzonych dużą inteligencją. Ich wyniki testo- 


we plasowały ich: w górnych 2% inteligencji. W następnych latach 
Terman i jego współpracownicy. obserwowali każde spośród tych wyse- ` 
lekcjonowanych dzieci, aby. dowiedzieć się, czy ich wczesne umiejętności 


zostały potwierdzone przez późniejsze osiągnięcia w ich życiu. W prze- 


wążającej większości wypadków naukowcy stwierdzili, że to nastąpiło. 
Ponad 80%- grupy zdobyło wolny zawód oraz osiągnęło znaczny sukces 


w wybranych przez siebie karierach zawodowych. W wieku lat dwu- 
dziestu: kilku ta- relatywnie mała. grupa jednostek napisała 90 książek 


1 zarejestrowała” ponad 100. patentów nowych wynalazków: "Ludzie ci. 
osiągnęli wyższy status 1 lepiej płatne prace niż nawet przeciętny absol- . 
went wyższej szkoły. Byli lepiej przystosowani do . życia; odnosili więk- 
Sze sukcesy towarzyskie- i byli w większości niezmiernie popularni. Ich 
znaczna inteligencja nie tylko nie przeszkodziła im w szczęściu 1 przy- 
stosowaniu się dą życia codziennego, lecz. nawet pomogła im osiągnąć 
większe : szczęście, pełniej sze, bardziej zintegrowane życie w społecznoś-: 
ci niż życie ich mniej uzdolnionych kolegów i: koleżanek. Co więcej, 


w wyniku tego, że zarabiali więcej, mieli większą satysfakcję z pracy 
125 


i lepszy standard życiowy, ich zdrowie i odporność były lepsze od 
przeciętnych. 

Tak więc, za intelektualne zdołności nie trzeba płacić niezado- 
woleniem społecznym. W istocie, umiejętność współżycia z innymi 
ludźmi może być szalenie ważna dla pomyślnego rozwoju inteligencji 
i twórczości. Zalety towarzyskie są takim samym uzdolnieniem jak 
talenty twórcze. 

Czym cechują się dzieci, które mają wyrobione zdolności towarzys- 
kie? Roy Jarecky, amerykański psycholog, znalazł odpowiedź na to 
pytanie, gdy śledził rozwój grupy 14-latków — chłopców, podczas ich 
pierwszego semestru w dużej amerykańskiej szkole. Spośród tych umie- 
jętności, które wyróżniały towarzysko obytych i odnoszących towarzys- 
kie sukcesy chłopców, Jarecky wyróżnił następujące. 

Odnosili się do swoich współtowarzyszy i osób dorosłych na rów- 
nej stopie, odpierając nieszczere, sztuczne lub protekcjonalne związki. 
Ich zachowanie cechowały otwartość i szczerość. Nie wykazywali na- 
pięć emocjonalnych i nie bali się szczerze wyrażać swoich opinii, lecz 
okazywali uczucia stosowne do danej sytuacji, pobudzali pozytywne 
zachowanie się u innych ludzi. Byli to pełni entuzjazmu młodzi ludzie, 
którzy sprawiałi wrażenie takich, którzy potrafią dać sobie radę z każ- 
dą sytuacją towarzyską, co czynili z domieszką inteligencji, humoru 
i wnikliwości. 

Sądzę, że zgodzicie się ze mną, iż są to bardzo pożądane zachowa- 
nia. Osoby, które te cechy posiadają, są łatwe w nawiązywaniu kontak- 
z tów i we współżyciu oraz są ciekawymi współtowarzyszami, lecz żadna 
z tych umiejętności nie przyszła na Świat razem z dzieckiem. Wszystkie 
zostały wyuczone podczas pierwszych lat życia. W jaki sposób towarzy- 
sko uzdolnieni rodzice nauczyli swoje dzieci takiego zachowania, jest 
tematem tego rozdziału. 

Podczas przeprowadzania moich badań nad zdolnościami odwie- 
dziłem kilkanaście domów w różnych częściach świata, aby rozma- 


wiać z rodzicami i ich dziećmi. Gdy żegnałem się z nimi, niektórzy 


rodzice robili następującą uwagę: „On zachowywał się dzisiaj najle- 
piej jak potrafi...” „ lub przepraszali: „Obawiam się, że dzisiaj był 
-w złym humorze... | 

Większość rodziców pragnie, aby ich dzieci były lubiane i powa- 
żane przez innych dorosłych. Po części dlatego, że wierzą, iż zacho- 
wanie dziecka odzwierciedla umiejętności rodziców w wychowaniu go. 
Źle wychowane, niezdyscyplinowane dziecko rzuca złe światło na rodzi- 
nę i jest ambarasujące dla dorosłych, lecz rodzice nie tylko to biorą 
pod uwagę. Chcą, aby ich dzieci były lubiane, ponieważ wiedzą, jak 
ważne to jest. dla ich przyszłych sukcesów. Dziecko, które robi dobre 
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wrażenie podczas pierwszego spotkania (pamiętacie, jak ważny jest 
efekt pierwotny opisany w poprzednim rozdziale), ma szanse odnieść 
większe sukcesy, 1 to o wiele szybciej niż towarzysko niezdolne dziecko. 
Znając to z własnego doświadczenia, rodzice błagają: „Bądź dobry” lub 
ostrzegają: „Zachowuj się jak należy”. | 

Co dokładnie oznacza „dobre wychowanie?” Jak można od dziecka 
oczekiwać, że będzie się „zachowywać poprawnie?”. Poszczególne ro- 
dzaje zachowań różnią się w zależności od klasy społecznej, od kraju 
i kultury, lecz to, co rodzice uważają za „dobre zachowanie”, oznacza 
to, co następuje: nie być dokuczliwym dzieckiem; nie kręcić się podczas 
posiłków; nie odchodzić od stołu bez pozwolenia; nie rozpoczynać 
rozmowy z osobą dorosłą, jeżeli ona jej nie rozpocznie; uśmiechać się 
lub podawać dłoń przy powitaniu z dorosłymi; pamiętać o mówieniu 
„proszę” 1 „dziękuję; ; mie wypowiadać osobistych uwag; okazywać 
wdzięczność, gdy się coś dostaje; okazywać zainteresowanie, gdy ktoś 
do ciebie mówi; nie zadawać zbyt wielu pytań; nie dyskutować, „gdy 
ktoś coś ci każe zrobić; słuchać dorosłych; nie robić zbyt wiele hałasu; 
wstać, gdy dorosły wchodzi do pokoju; nie kłócić się z innymi dziećmi; 
nie bałaganić; nie być bezczelnym. 

Mimo iż lista jest prawdopodobnie niepełna, to jednak obejmuje 
ona „główne składniki „dobrego zachowania”, które mi opisano. Jeżeli 
przejrzysz je uważnie, dojdziesz do wniosku, że dzielą się one na dwa 
rodzaje nakazów. Są to reguły na „nie”, które zabraniają pewnych 
zachowań, i reguły na „tak”, które wymagają określonego rodzaju 
zachowań. Reguły na „nie” obejmują takie rzeczy, jak nieprzerywanie 
rozmowy, nieczynienie hałasu, niebałaganienie. Reguły na „tak” obej- 
mują podawanie ręki na powitanie, mówienie „dziękuję” i „proszę”, 
okazywanie zainteresowania, uśmiechanie się itp. Dalsza analiza tych 
zachowań oraz innych reguł na „tak” i na „nie”, które obowiązują 
w waszej rodzinie, ujawni, że większość reguł na „nie” obliczona jest 
dla wygody dorosłych, podczas gdy większość reguł na „tak wynika 
z obyczajów społecznych lub tradycji kulturowych. Reguły na „tak” 
różnią się w zależności od kraju i grupy etnicznej, lecz reguły na „nie” 
są przeważnie bardzo do siebie podobne na całym świecie. | 

Ten sam zestaw reguł dotyczy dzieci, które bawią się ze sobą pod 
bacznym okiem dorosłych, lecz w tej sytuacji niektóre reguły na „nie” 
są stosowane nie tylko dla wygody dorosłych czy bezpieczeństwa dziec- 
ka, lecz również po to, aby chronić jedno dziecko przed drugim. 
„Dobre sprawowanie” w tym kontekście zazwyczaj oznacza stosowanie 
się do takich reguł na „nie”, jak niekrzyczenie, nierzucanie zabawkami, 
niebicie mniejszych dzieci, niebałaganienie, nieplucie, niegryzienie in- 
nych dzieci, niepsucie zabawy innym, niezabieranie zabawki innego 
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dziecka. Te oraz inne zakazy mają na celu zapewnienie dorosłym 
odrobiny spokoju oraz rozsądnego bezpieczeństwa dzieciom. Nakazy 
mogą obejmować oferowanie innym swoich zabawek i słodyczy, poma- 
ganie mniejszym dzieciom, sprzątanie zabawek po ich używaniu, współ- 
pracowanie z innymi. Nakazy te zazwyczaj bardzo ułatwiają dorosłym 
życie, lecz także niosą ze sobą silny pierwiastek tradycji społecznych. 
Pośród różnych kultur, na przykład, dzielenie się i współpraca mogą 
być albo bardzo zalecane, albo bardzo potępiane. 

Rodżice odbierający dzieci, które po raz pierwszy znalazły się 
"w grupie zabaw, mogą usłyszeć od kierownika: „„Nie był wcale kłopotli- 
wy, bawił się cicho od chwili, gdy pan (pani) wyszedł”, albo usłyszeć 
wyrzut: „Mieliśmy z nią sporo kłopotów, wcale się nie przystosowała ”. 
Podobne uwagi są jedynie odzwierciedleniem tego, w jakim stopniu 
zachowanie się dziecka odbiega od zasad na „tak” i „nie”, które 
dorośli uważają za bardzo ważne lub im odpowiada. Każdy dorosły 
łączy pewne nadzieje co do sposobu, w jaki „dobrze wychowane” 
dziecko powinno się zachowywać. Im bardziej potrafi dziecko tym 
nadziejom sprostać, tym lepszą opinię o nim będą mieli rodzice. Im 
bardziej oczekiwania dorosłych będą rozmijać się z zachowaniem dziec- 
ka, tym bardziej nieprzychylne będą ich opinie o nim. 

W dużej mierze wyobrażenia o tym, co stanowi dobre maniery, są 

opiniami subiektywnymi, opartymi na tym, jak dorośli byli wychowy- 
wani, na ich pochodzeniu i przymiotach społecznych. Ludzie ci, którzy 
preferują „tradycyjne” poglądy na temat dobrego zachowania się, będą 
prawdopodobnie mieli dłuższy wykaz zasad na „nie” i na „tak” niż ci, 
którzy podchodzą do wychowania w sposób mniej konwencjonalny, 
bardziej laissez-faire. 
. Babcia z epoki wiktoriańskiej, której zegar społeczny był nastawio- 
ny w dniach, kiedy dzieci „widziano, ale nie słyszano”, będzie przy- 
kładała więcej uwagi do cichego, pełnego uległości zachowania ze 
strony bardzo młodych osób. Współczesna matka może oczekiwać od 
swoich małych dzieci postaw samodzielnych, wyrażających otwarcie 
swoje uczucia w kontaktach z dorosłymi, 'zamiast potulnie okazują- 
cych szacunek. 

Mimo istnienia poglądów skrajnych — niektórzy rodzice wymagają 
dokładnego przestrzegania bardzo wielu zasad, a inni nie forsują żad- 
nych reguł wychowawczych — większość - rodziców .przyjmuje stano- 
wisko kompromisowe. Ich zdaniem dzieciom należy pozwolić na Wyra- 
żanie swoich uczuć pod warunkiem, iż czynią to w miarę cicho. Mają 
wszelkie prawa do własnych poglądów, dopóki nie są one sprzeczne 
z-tym, czego chcą dorośli. Nie muszą zachowywać postawy uniżonej 
wobec dorosłych, lecz przy spotkaniach z nimi powinny okazywać 
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szacunek. Nie muszą zgadzać się z każdym zdaniem dorosłych, lecz nie 
powinny wyrażać swojego sprzeciwu zbyt głośno. 

Jeżeli hołdujesz tradycyjnym pogłądom, jak powinny się zachowy- 
wać małe dzieci, to prawdopodobnie uważasz, że ten pogląd jest całko- 
wicie słuszny. Jeżeli preferujesz bardziej liberalne i swobodne podejście, 
możesz zastanawiać się, czy to, jak się dziecko zachowuje, jest napra- 
wdę aż tak bardzo ważne. Niewątpliwie ludzie bez względu na ich wiek 
powinni być oceniani na podstawie swojej osobowości oraz sądzeni na 
podstawie ich pogłądów i zainteresowań, a nie na podstawie tego 
jak — dobrze czy źle — podporządkowują się zestawowi zasad spo- 
łecznych. 

Mimo iż sympatyzuje się z tym poglądem do pewnego stopnia, to 
jednak doświadczenie wykazuje, że „dobre zachowanie” ma naprawdę 
duże znaczenie. Umiejętności społeczne oraz wszystko, co ten termin 
wyraża o śledzeniu pewnych reguł na „nie” oraz wiedzy o regułach na 
„tak” są bardzo ważne. Być może, iż tak nie powinno być. Może wina 
leży po stronie dorosłych, lecz fakt pozostanie, a dzieci muszą dorosnąć 
i odnieść sukcesy w świecie takim, jaki on jest. Bez względu na nasze 
poglądy na temat wartości nieskrępowanej ekspresji oraz niezależno- 
ści poczynań nieumiejętność sprostania społecznym oczekiwaniom ro- 
dziców oraz innych wpływowych osób dorosłych może bardzo zaszko- 


"dzić dziecku. Wyobrażenie, jakie inni mają o nim, wpłynie na obraz 


własnego „ja? dziecka. Będzie ono rzutować na możliwości 
jemu dostępne, zwiększając lub zmniejszając szanse pobudzania no- 


"wymi bodźcami oraz czynienia odkryć. Będzie ono również okre- 
ślało, w jaki sposób ludzie ocenią porażki dziecka oraz przyjmą jego 
sukcesy. 


Dziecko, które odnosi sukcesy towarzyskie w kontaktach z dorosły- 

mi, szybko ustala u innych pozytywny obraz siebie samego. Towarzys- 
ko nieudolne dziecko, bez względu na to, jak zdolne jest w innych 
dziedzinach, wywrze ujemne wrażenie. 
= Pragnę opowiedzieć zdarzenie zarejestrowane w Krajowym Stowa- 
rzyszeniu ds. Dzieci Uzdolnionych w Londynie, które bardzo trafnie 
obrazuje to zagadnienie. Mimo iż dotyczy starszego dziecka, muśimy 
pamiętać o tym, że zachowanie się chłopca odzwierciedla nauki, jakie 
pobierał w pierwszych pięciu latach życia. 

Pewnego dnia architekt przyszedł z wizytą do domu przyjaciela 
i zauważył interesujący rysunek ozdobnej bramy wejściowej przypięty 
do domowej tablicy. Zarówno perspektywa, jak 1 szczegóły wykonane 
zostały w sposób znakomity, co jeszcze bardziej zdziwiło mężczyznę, 
gdy dowiedział się, że autorem tego rysunku jest dziewięcioletni syn 
przyjaciela. Pod wrażeniem jegó pracy architekt zaprosił chłopca do 
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spędzenia kilku: dni wakacji na pracy w jego biurze projektowym. 
Pierwszego dnia pozwolono chłopcu pójść w teren z doświadczonym 
geometrą, który zdał relację z tego wydarzeńia mówiąc ze zdziwieniem: 
„Wystarczyło mu dziesięć minut, by pojąć technikę pomiarów, po czym 
jego praca była równie dobra jak innych doświadczonych asystentów”. 

Chłopiec uwielbiał tę pracę 1 spędzał wszystkie swoje następne wa- 
kacje w biurze projektowym. Po upływie roku od pierwszej wizyty 
w biurze chłopcu pozwołono brać udział w dyskusji z klientami 
i wniósł znaczny wkład w wykonanie poleconych zadań. Najważniejszy 
komentarz w tym sprawożdaniu następuje bod koniec, gdy architekt 
stwierdza: „Mógłby ktoś sądzić, iż w biurze panował nastrój niechęci 
wobec tak przedwcześnie dojrzałego chłopca, lecz prawda jest taka, iż 
w połączenin z niezwykłą zdolnością rozumienia tematu ma on również 
umiejętność współżycia z o wiele od niego starszymi kolegami”. Innymi 
słowy, chłopiec wykazywał również zdolności społeczne, jak również 
talent twórczy. Nie chełpił się swoimi zdolnościami, nie przepychał się, 
aby być zawsze na pierwszym miejscu, ani też nie wstrzymywał się od 
wypowiedzenia swojej opinii, gdy proszono go, aby zrobił coś nowego. 
Był przyjazny, umiał współpracować 1 był miły dla ludzi, którzy trakto- 
wali przebywanie z nim jako przyjemność. 

Dla utalentowanego dziecka była to wspaniała okazja, aby zdobyć 
życiowe doświadczenie, lecz niezależnie od tego, jak udane były jego 
rysunki, gdyby zrobił na dorosłych niekorzystne wrażenie, te zapewne 
nie miałby tych szans, zwłaszcza u dorosłych, którzy mogli mu pomóc. 
Dła dzieci umiejętność współżycia z innymi ludźmi jest najpewniejszą 
drogą prowadzącą do sukcesu we wszystkich dziedzinach rozwoju inte- 
lektualnego. | 

Dzieci szybko dojrzewają społecznie. Potrzebują kontaktów. z inny- 
mi ludźmi i bardzo ich pragną. Aby mogły się cieszyć dobrą opinią 
dorosłych i starszych dzieci, niemowlęta muszą opanować ważniejsze 
zasady zachowania na „nie” i na „tak”. Nie wystarczy jednak, że będą 
reagować w sposób mechaniczny. Słowami starej piosenki: „„Nie chodzi 
o to, co robisz, lecz w jaki sposób to robisz...” daje rezultaty. Na 
przykład, wrażenie, jakie odnosi dorosły, widząc dziecko, które mówi 
„dziękuję”, lecz robi to ze spuszczonymi oczami i smętnym wyra- 
zem twarzy, będzie prawdopodobnie niekorzystne. Słowa w połączeniu 
z kontaktem wzrokowym i wesołym uśmiechem wywołują o wiełe ko- 
rzystniejsze wrażenie, co spowoduje, że dziecko będzie bardziej lubiane. 

Sposób, w jaki zachowania wymagające przestrzegania reguł na 
„tak” można skutecznie przyswoić dziecku, jest delikatnym i złożo- 
nym procesem, wymagającym zarówno wyuczonych niewerbalnych, jak 


i werbalnych reakcji. Podczas gdy podstawowych zasad można nauczyć 
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w drodze bezpośredniej, nauczając lub dając przykłady, to prezentacja 
tych reakcji — dokładne sposoby ich wykorzystania — rzadko poddaje 
się bezpośredniemu nauczaniu. Zazwyczaj dziecko uczy się ich poprzez 
naśladowanie zachowań dorosłych w rodzinie i poza nią. W dużym 
stopniu odzwierciedlają one wzajemne kontakty między wszystkimi 
członkami rodziny. 


Jak nauczyć zasad na „tak”? 


Rozpocznę od rozważenia metod, które najskuteczniej pomagają nau- 
czyć reguły na „„tak”. Następnie omówię nauczanie reguł na „nie”, aż 
w końcu przyjrzę się niektórym z istotniejszych aspektów języka cie- 
lesnego. 

Reguł na „tak” najłatwiej nauczyć dziecko podczas jego pierwszych 
pięciu lat życia, ponieważ dzieci wtedy dają sobie je wytłumaczyć, 
zademonstrować, a następnie można dzieci natychmiast nagrodzić, gdy 
reguły te są realizowane — jak np. zauważenie 1 zachęcenie do używa- 
nia form grzecznościowych „„proszę” 1 „dziękuję ”. Inną ważną rzeczą, 
którą należy wziąć pod uwagę jest to, że częstotliwość oraz wprawa, 
z jaką dziecko przestrzega reguł na „tak”, są bardzo łatwo zauważalne. 
Jeżeli dziecko przegapi je, jego błąd można mu natychmiast wskazać. 
To wszystko sprawia, że mamy do czynienia z niemalże idealną sytuac- 
ją nauczania, w wyniku czego rozsądne reguły na „tak? powinny 
zostać bardzo szybko opanowane. Rzadko można znaleźć te same 
korzyści, gdy przechodzimy do nauczania reguł na „nie”. 

Pozwólcie, że zilustruję tę kwestię za pomocą przykładu, jak małe 
dziecko uczy się bardzo prostej, lecz ważnej, zasady na „tak — uścis- 


ku dłoni. Mały człowiek, którego nauczono, jak prawidłowo ściskać 


dłoń podczas pierwszego powitania z dorosłymi, sprawia bardzo dobre 
wrażenie na otoczeniu. „Jaki on jest grzeczny” myśli po cichu dorosły, 
odwzajemniając powitanie. „Jak miło spotkać tak małe dziecko tak 
dobrze wychowane”. 

Uścisk dłoni to oczywiście nie tylko podanie ręki. Muszą temu. 


towarzyszyć odpowiednie sygnały i ruchy ciała: uśmiech, kontakt wzro- 


kowy i silny uścisk. Tego wszystkiego można dziecko nauczyć na 
drodze demonstracji połączonej z prostym wyjaśnieniem, iż to jest 
„prawidłowy” sposób powitania dorosłych. Jeżeli dziecko będzie wi- 
działo, że ty witasz dorosłych w ten sposób w jego obecności, ważna 


zasada zostanie przez nie opanowana w bardzo krótkim czasie. Począt- 


kowo jednak powinieneś bezpośrednio po wykonaniu tego wynagrodzić 
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dziecko uśmiechem i być może miłym słowem wypowiedzianym pod 
adresem jego zachowania się chwilę później: „Jest mi bardzo miło, że 
uścisnąłeś dłoń pana Btowna. Powiedział mi, że jesteś bardzo grzecz- 
nym chłopcem”. 

W tym wypadku trzy etapy skutecznego uczenia się — bezpośrednie 
wskazówki, wzorzec osoby dorosłej, który można naśladować, natych- 
miastowe wzmocnienie prawidłowej reakcji — są łatwe do stosowania. 
Nauczenie reguł na „nie” jest trudniejsze, ponieważ z powodów, o któ- 


rych za chwilę, o wiele trudniej jest śledzić następstwo wydarzeń, tak 


ważne w tej sytuacji. 

Reguły na „tak” często sprawiają wrażenie nielogicznych dla współ- 
czesnego człowieka, ponieważ ich korzenie sięgają tradycji społecznych 
danej kultury. Uścisk dłoni, na przykład, wywodzi się z pokojowego 
gestu oznaczającego, że dana osoba nie nosi przy sobie broni. Następ- 
nie mamy inną regułę na „tak? — która nadal obowiązuje w niektó- 
rych kręgach społeczeństwa, w myśl której mężczyzna. powinien iść po 
lewej stronie kobiety, której towarzyszy. Reguła ta może sprawiać 
wrażenie bezsensownej do chwili, kiedy nie poznamy jej pierwotnego 
celu. Takie postępowanie pozwalało rycerzowi mieć łatwy dostęp do 
szpady, która była przypięta po jego lewej stronie. 

Reguły na „tak” zmieniają się wraz z czasem, a obecnie jest ich 
o wiełe mniej niż, powiedzmy, pół wieku temu, kiedy obowiązywały 
zasady etykiety, opisane w grubych księgach, z którymi. liczono "się 
w tzw. kulturalnym towarzystwie, lecz nakazy, które pozostały, są 
ważnymi elementami zachowania społecznego 1 dziecko musi je opano- 
wać. Niektórzy rodzice sprawiają wrażenie, jakby wierzyli, iż powstaną 
spontanicznie oraz że żadne konkretne lekcje tego; jak należy się zacho- 
wywać, nie są potrzebne. Prawdą jest, iż ci, którzy nigdy nie byli 
nauczani bezpośrednio, naprawdę podchwytują wiele najbardziej waż- 
nych reguł na „tak” jedynie na drodze obserwacji zachowań innych 
ludzi, lecz najszybszą 1 najskuteczniejszą metodą jest nauczanie tych 
reguł podczas pierwszych pięciu lat życia. Można to osiągnąć w nastę- 
pujący sposób: 


I. Rozpocznij od jasnego sformułowania reguł na „tak”, których 


chcesz nauczyć dziecko. Jeżeli uznasz za konieczne, sporządź listę tych 
reguł. 

2. Nie próbuj uczyć ich wyrwawszy je z kontekstu. Kiedy tylko 
nadarzy się odpowiednia okazja, powiedz dziecku, jakiego dokładnie 
zachowania od niego oczekujesz. Jeżeli to możliwe, pokaż mu sam. Nie 
odkładaj na później. Im wcześniej lekcja zastanie przyswojona, tym 
łatwiej dziecku będzie ją opanować do perfekcji. 

3. Na początku wynagradzaj dziecko przy każdej okazji, która 
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wymaga zastosowania reguły na „tak”. Wzmocnienia nie powinny być 
wyszukane i obfite; serdeczny uśmiech, kiwnięcie głową, słowa pochwa- 
ły — to wystarczy. Pamiętaj jednak o tym, że bardzo ważne jest 
natychmiastowe nagradzanie. Nie zwlekaj z pochwałami. 

4. Nigdy nie karz pominięcia reguły na ,tak” zachowując się tak, 
jakby nic się nie stało i jakby była ona wykonana. W niektórych 
okolicznościach łagodne upomnienie wystarczy, chociaż nie musi się 
ono wyrażać w słowach. Po, prostu samemu reagując w pożądany 
sposób możesz pobudzić pamięć dziecka. W innych okolicznościach 
możesz odnieść wrażenie, że dziecko celowo chce cię sprawdzić, być 
może, aby upewnić się, czy reguła na „tak” nadal obowiązuje. Na 
przykład, dziecko nauczyło się mówić „proszę”, gdy o coś prosi. Nie 
czyni tego i żąda: „Daj mi coś słodkiego”. Jeżeli zignorujesz błąd i dasz 
mu to, o co prosiło, wynagrodzisz niewłaściwy rodzaj zachowania się, 
co może sprowokować dziecko do podobnego postępowania w przy- 
szłości. Wskaż błąd i nalegaj łagodnie, ale stanowczo, aby regułę na 
„tak” wykonywało, zanim przejdziesz do innych rzeczy. 

Dzieci lubią uczyć się reguł na „tak”. Jednym z powodów jest to, że 
są to zachowania stosowane przez uprzejmych dorosłych, a większość 
młodych ludzi lubi zachowywać się tak, jak czynią to dorośli: W wyni- 
ku ich stosowania dziecko sprawia dobre wrażenie na obcych, którzy 
prawdopodobnie będą bardziej przychyłnie do nich nastawieni później. 
Wreszcie reguły te dają wyraźne wskazówki, jak postępować podczas 
spotkań z dorosłymi, co u wielu dzieci jest sytuacją bardzo stresującą. 
Jeżeli wiedzą, jak się zachować, to mają podstawową strukturę, na 
podstawie której budują swoje reakcje na daną sytuację. 


Nauczanie reguł na „nie” 


Z wielu powodów jest trudniej nauczyć tych reguł. Zacznijmy od tego, 
że często trudno nam ocenić, czy są dobrze przestrzegane, gdyż nie- 
rzadko jest to decyzja subiektywna, która rioże ulec zmianie wraz ze 
zmianą nastroju osoby dorosłej. Na przykład, regułę na „tak — uścisk 
dłoni — jest łatwo zaobserwować i ocenić. Co jednak powiemy na 
następującą regułę na „nie”: „Nie hałasuj zbytnio”. Przy jednej okazji 
śmiejesz się i wymieniasz dowcipy z przyjaciółmi i sam czynisz sporo 
hałasu. Hałas pochodzący od dzieci, mimo że głośny, akceptujesz. Parę 
dni później próbujesz skoncentrować się na trudnej pracy, którą musisz 
skończyć w określonym terminie. Niepokój wywołany tym zadaniem 
obniża twój próg tolerancji. Tyle samo hałasu od dzieci sprawia, iż 
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wyładowujesz swoją złość na nich. Jak już powiedziałem wcześniej, 
niekonsekwentne zachowanie się jest dla dziecka przykre i hamuje 
skuteczne uczenie się. 

Inną trudnością jest prawie całkowita niemożliwość natychmiasto- 
wego nagrodzenia faktu przestrzegania przez dziecko zakazu, co jest 
niezbędym warunkiem szybkiego uczenia się. Załóżmy, że powiesz dzie- 
cku, aby nie bawiło się bibelotami i przez całe popołudnie dziecko nie 
zbliżyło się do nich. Jeżeli pamiętasz swoje słowa oraz uległość dziecka 
pod koniec dnia, to możesz jego zachowanie korzystnie skomentować; 


lecz będzie to opóźnione wzmocnienie i jak widzieliśmy, nieskuteczne, 


jako pomoc w utrwalaniu określonego sposobu zachowania się. Jed- 
nakże jest bardziej niż prawdopodobne to, iż uległość dziecka będziesz 
traktować jako rzecz oczywistą. Oczekujesz po nim, że będzie się za- 
chowywało tak, jak miało przykazane i nie widzisz powodów, aby je za 
to chwalić. Z reguły rodzice karzą dzieci za nieprzestrzeganie zakazów, 
a nie nagradzają za ich wykonywanie. To czyni ich naukę trudniejszą 
i czasami nie przynosi ona oczekiwanych rezultatów. 

Niełatwo jest służyć ogólną poradą co do tego, jakich zakazów 
uczyć dziecko, ponieważ te, które uważasz za konieczne, różnią się 
w zależności od twojego światopoglądu, temperamentu dziecka, stosun- 
ków panujących w rodzinie, a nawet wyglądu mieszkania czy domu, 
w którym żyjesz, oraz okolicy, w której się on znajduje. 

Rodzice, którzy wierzą w zbawienność kontroli nad dziećmi, którzy 
mieszkają w małych mieszkaniach mieszczących się przy ruchliwych 
ulicach i mają bardzo żywe dzieci, będą prawdopodobnie stosować 
„wiele zakazów bardzo rygorystycznie. Rodzice, którzy pragną, aby ich 
dzieci cieszyły się dużą swobodą, którzy mieszkają w dużych domach 
otoczónych zielenią, będą prawdopodobnie stosowali znacznie mniej 
zakazów wobec swoich dzieci. | 

W praktyce liczba i rodzaj zakazów stosowanych musi zależeć od 
osobistych opinii, lecz moje badania porównawcze rodzin, które mają 
nieprzeciętnie intelektualnie rozwinięte dzieci, oraz tych, których dzieci 
sprawiają wrażenie intelektualnie ograniczonych w rozwoju, pozwoliło 
mi dojść do trzech niewątpliwych wniosków. 

Jeżeli pragniesz, aby twoje dziecko rozwinęło swój wrodzony ge- 
niusz: 

l. Zakazy powinno się stosować bardzo wstrzemięźliwie. Korzystaj 
tylko z absolutnego minimum niezbędnego dla bezpieczeństwa twojego 
dziecka oraz pomyślnej adaptacji do wymagań społeczeństwa. 

2. Zakazy powinny zawsze brzmieć logicznie i być. sprawiedliwe. 
Muszą poddawać siĘ logicznemu wytłumaczeniu i powinniście uczynić 
wszystko, aby je dziecku wyjaśnić. 
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3. Zakazy powinny być konsekwentnie wprowadzane w życie. Każde 
dziecko potrzebuje uporządkowanego, logicznie ukształtowanego oto- 
czenia, w którym wyrasta i uczy się. Można to osiągnąć jedynie po- 
przez niezmienianie zakazów oraz ich konsekwentne stosowanie. Częste 
zmiany reguł zachowania się, zakażywanie czegoś, a następnie tolero- 
wanie tego samego zachowania się chwilę później mogą spowodować, 5 
że dziecko poczuje się niepewnie, co łatwo prowadzi do poczucia bezsil- 
nośći w nauce. 

Jeżeli stosujecie bardzo liczne zakazy, możecie być świadkami po- 
wstania kilku trudności. Przede wszystkim dziecko może mieć kło- 
poty z zapamiętaniem ich wszystkich i trudno będzie mu przestrzegać 
wszystkich konsekwentnie. Jeżeli będą konsekwentnie 1 surowo stoso- 
wane, dziecko straci swobodę odkrywania i eksperymentowania. Wspo- 
mniałem już o trzech uzasadnieniach istnienia zakazów — ochrona 
bezpieczeństwa dziecka, pomoc w przystosowaniu się do społeczeństwa 
i sprostaniu wymogom dorosłych, ułatwienie życia rodzicom. Wszyst- 
kie są jednakowo uzasadnione, lecz powinniśmy zdawać sobie sprawę 
z rzeczywistego celu każdego z nich i nie okłamywać siebie ani otocze- 
nia, gdy jedne z nich wprowadzicie w życie. Zasada stosowana pod 
hasłem „dla dobra dziecka”, gdy w rzeczywistości ma ona na celu 
wygodę dorosłych, jest obłudą. Nie można nie doceniać wnikliwości 
dzieci. Umieją one odróżnić prawdę od fałszu i jeżeli przekonują się, że 
twoje motywy wprowadzenia zakazu były nieszczere, mogą zacząć wąt- 
pić w twoją uczciwość oraz w zasadność zakazu i innych przyszłych 


ograniczeń. 


Jeżeli chodzi o wprowadzenie zasad, które mają na celu ułatwienie 


'ci życia, najważniejsze, żebyś nie czynił tego z wyrzutami sumienia. 


Znam wielu rodziców, którzy mają wyrzuty sumienia, gdy ograniczają 
swobodę działań swoich dzieci jedynie dlatego, że leży to w ich intere- 
sie. Mimo że łatwo i szkodliwie być zbyt egoistycznym w tej kwestii, 
musisz rzeczywiście rozważyć własne potrzeby i uczucia. Masz wszelkie 
prawo postawić na swoim i wymagać od swoich dzieci, nawet tych 
najmniejszych. Masz prawo do chwili wytchnienia i ciszy, do spędzenia 
czasu ze swoim partnerem, z których to zajęć dzieci są wykluczone, do 
samotności, do chwil, w których możesz poświęcać się własnym zainte- 
resowaniom. 

Pod warunkiem, że zakazy są racjonalne 1 sprawiedliwie wprowa- 
dzane w życie, dzieciom nie sprawia to dużego kłopotu, jeżeli muszą 
się do nich dosiosować. Powinieneś jednak również wyrazić gotowość 


przyznania tych samych praw swojemu dziecku. Zasada poszanowania 


czyjejś prywatności, uznanie potrzeby samodzielnego wykonywania pe- 
wnych rzeczy oraz pozwolenie na okresy ciszy i spokoju powinny 
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dotyczyć całej rodziny, nie tylko osób dorosłych. Jeżeli tak będzie, to 
zobaczysz, że wszyscy je chętnie zaakcepiują. Najważniejsza jest szcze- 
rość intencji i konsekwencja w stosowaniu tych reguł. Jeżeli będzie to 
możliwe, ucz dzieci zakazów zmieniając je w nakazy. To ułatwi im 
naukę, a tobie kontrolę. Na przykład, zamiast mówić dzieciom: „Nie 
bądźcie niegrzeczne”, pokażcie im, jak należy się zachować w sposób 
uprzejmy. Starajcie się eksponować pozytywne strony ich zachowania 
się i przemilczać strony negatywne. Nie mów: „Jesteś niegrzecznym 
małym chłopcem i dlatego zachowujesz się w ten sposób”. W miejsce 
tego powiedz dziecku: „Jesteś naprawdę grzecznym małym chłopcem, 
a grzeczni chłopcy nie zachowują się w ten sposób”. 

Zawsze staraj się dostrzec przejawy dobręgo zachowania się i zachę- 
caj dziecko, jak tylko potrafisz, usilnie do tego rodzaju zachowania, 
unikając jednocześnie nagradzania złego postępowania, zwłaszcza jeżeli 
ma ono na celu zwrócenie na siebie uwagi otoczenia. Pamiętaj o tym, 
że nawet kara może być nagrodą dla dziecka, które czuje się zaniedba- 
ne i opuszczone. Zakazy nigdy nie powinny pozostawić pustki, bez 
względu na to, jak rygorystycznie są wprowadzane w życie. Dziecko 


musi coś robić. Musi to być zachowanie konstruktywne, przyjęte w da- 


nym społeczeństwie. Wypracuj pożądany model zachowania się, a na- 
stępnie wyeliminuj reakcje, których nie lubisz, za pomocą zachęt do 
pożądanych alternatywnych zachowań. 

Możesz odnieść wrażenie, że nic z tego, co napisane powyżej, nie 
dotyczy dzieci poniżej 5. roku życia. Być może dobrze byłoby wytłuma- 
czyć niektóre rzeczy starszym dzieciom, lecz w tym wczesnym wieku 
dziecko jest za bardzo niedojrzałe, aby czuć potrzebę oraz rozumieć 
tego rodzaju wyjaśnienia. 

Chociaż o wiele łatwiej jest dorosłym stworzyć zakazy, a następnie 
"wymagać ich przestrzegania, to jednak wszystko, czego. się dowiedzia- 
łem o dzieciach poniżej 5. roku życia, przekonało mnie, iż takie podejś- 
cie byłoby błędne. Ogranicz się do prostych pojęć i wyjaśnij dziecku 
istotne zasady odwołując się do jego doświadczeń, lecz nigdy nie zapo- 
minaj o wyjaśnieniu. Na przykład załóżmy, że powiesz mu: „„Nie prze- 
rywaj; kiedy rozmawiają dorośli” i nie wyjaśnisz, dlaczego tak ma się 
zachować. Dziecko nie jest w stanie zrozumieć powodów, dła których 
to jest konieczne, zwłaszcza gdy widzi dorosłych, którzy sobie nawza- 
jem przerywają! Jeżeli wyjaśnisz mu, że takie zachowanie się jest nie- 
grzeczne, dziecko będzie nadal zdezorientowane. Co oznacza słowo 
„niegrzeczny”? O wiele lepiej będzie, jeżeli wyjaśnisz mu to w tych 
kategoriach: „Najlepszym i najbardziej właściwym sposobem prowadze- 
nia rozmowy jest taki, kiedy wszyscy mają okazję zabrać głos. W ten 
sposób wszyscy mamy okazję powiedzieć to, co chcemy i wysłuchać 


136 


tego, co mają do powiedzenia inni. Czasami dorośli zapominają o tej 
zasadzie i wówczas może nastąpić spore zamieszanie”. To pozwala 
dziecku docenić logikę zawartą w tym zakazie 1, wierzcie mi, małe 
dzieci są niezwykle podatne na logikę, gdy sprzyjają temu okoliczności. 
Musisz jednak czynić to, co głosisz. Jeżeli dziecko rozmawia, staraj się 


'mu nie przerywać. 


Dzięki daniu dziecku okazji czynienia prób zrozumienia, poszerzysz 
jego horyzonty życiowe i pomożesz mu przestrzegać tych zakazów. 


Rozmowa bez słów — wyrażająca rzeczy niewłaściwe 


Siedmioletni Robert miał przykry zwyczaj uśmiechania się w nieodpo- 
wiednich do tego chwilach. Może to nie wyglądać na poważny błąd, 
lecz był to jeden z problemów, które spowodowały jego przeniesienie 
do szkoły dla dzieci nieprzystosowanych. Z nieznanego powodu chło- 
piec nauczył się kojarzyć sytuacje stresujące z, wydawałoby się, gryma- 
sem wyrażającym rozbawienie. Gdy go karano bądź upominano, zwykł 
uśmiechać się szeroko, w opinii obrażonych dorosłych — bezczelnie. 
Wynikiem tego były jeszcze surowsze kary dla Roberta, co powodowa-. 
ło różnego rodzaju żakłócenia w jego zachowaniu się. 

Jest to bardzo jaskrawy przykład sytuacji, w której można wyrażać 
niewłaściwe rzeczy bez pomocy słów, co wpływa na rozwój dziecka. 
Język ciała jest dla wszystkich ważny. Wszyscy używamy zaskakującej 
liczby niemych sygnałów w naszych codziennych kontaktach z innymi 
ludźmi. Z niektórych zdajemy sobie dobrze sprawę i stosujemy je 
celowo, aby przekazać drugiej osobie konkretną reakcję: radość, hieza- 
dowolenie, gniew itp. Znacznie jednak więcej sygnałów przekazujemy 
bezwiednie, mimo że mają one kapitalne znaczenie dla rodzaju komuni- 
katu, który po cichu przesyłamy oraz sposobu przyjmowania tego, co 
wypowiadamy naszymi głosami. Dotyczy to tak delikatnych czynni- 
ków, jak nasza bliskość w stosunku do innych, stosowanie kontaktu 
wzrokowego oraz kierunek zatrzymania naszego wzroku, prawie niedo- 
strzegalne kiwnięcia oraz ruchy głową, subtelne gesty rąk, pochyłanie 
się lub odchylanie się od drugiej osoby itd. 

Dzieci poniżej 5. roku życia nawet częściej posługują się w kontak- 
tach językiem niewerbalnym, ponieważ nie osiągnęły jeszcze płynności 
językowej 1 ciało jest dla nich o wiele ważniejszym elementem systemu 
komunikacji. Dziecko, które potrafi z dużą pewnością siebie „„rozma- 
wiać” za pomocą gestów i spojrzeń, będzie o wiele bardziej skutecznie 
porozumiewało się z innymi dziećmi niż inne dziecko, które nie ma 
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tych umiejętności. Nie mniej ważna jest umiejętność porozumiewania 
się z dorosłymi za pomocą sygnałów niewerbalnych. Błędy nie muszą 
być aż tak oczywiste, jak niestosowne do okoliczności uśmiechy Rober- 
ta, aby odniosły niekorzystny skutek. Wystarczy, że będzie to niestoso- 
wny kontakt wzrokowy, nieumiejętna ocena ruchów głowy lub brak 
synchronizacji pomiędzy słowami a gestami. Dziecko, podobnie jak 
dorosły nie wprawiony w języku niewerbalnym, może nawet nie zauwa- 
żyć tego, że wysyła niewłaściwe sygnały do otoczenia. Odbiorcy tego 
rodzaju sygnałów mogą nie zdawać sobie bezpośrednio sprawy z tego, 
co jest „nie tak”, ale będą odczuwali fakt, że coś na pewno „nie tak”. 
` Pozostanie im uczucie zakłopotania, brak empatii, niemożność zbliżenia 


"się do dziecka. ,„Nie wiem, co jest temu chłopcu” — powiedziała matka 
podczas rozmowy o 5-letnim synu sąsiadów — „lecz nie potrafię go 
polubić. Jest to nawet grzeczny mały chłopiec, lecz jest w nim coś 
dziwnego”. 


Bardzo często w takich wypadkach analiza nagrań wideo takich 
dzieci podczas rozmów i kontaktów z dorosłymi wykazuje ich nie- 
umiejętność posługiwania się językiem niewerbalnym. -Porównując te 
nagrania z nagraniami i analizą zachowania się dzieci, które potra- 
fią przekazywać pozytywne wrażenie podczas pierwszego spotkania, 
możemy stwierdzić, że mają duże zdolności posługtwania się językiem 
niewerbalnym. 

"Nauczenie się języka niewerbalnego jest przede wszystkim kwes- 


tią doświadczenia. Można nauczyć dzieci, aby stosowały bardziej oczy-. 


wiste sygnały — np. uśmiechy — w stosownych do tego sytuacjach, 
lecz nie istnieje metoda nauczenia dziecka, aby było sprawne we 
wszystkich złożonych subtelnościach płynnej komunikacji niewerbalnej. 
W większości skuteczna niema mowa jest nabywana dzięki nieprzerwa- 


nemu kontaktowaniu się dziecka z innymi dziećmi i dorosłymi, którzy 


są zdolnymi rozmówcami posługującymi się językiem niewerbalnym. 
Badania, którymi objętych było sto dzieci z Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych, nie stwierdziły istnienia ani jednego dziecka, które by 
skutecznie komunikowało się za pomocą sygnałów niewerbalnych, któ- 
rego matka nie byłaby co najmniej równie uzdolniona jak ono. To 
samo dotyczy dzieci, które wykazały najmniejsze zdolności w tej dzie- 
dzinie — ich rodzice byli równie nieudolni w komunikacji pozaję- 
_zykowej. 

Matki nieuchronnie stanowią pierwotny model dla swoich dzieci, 
ponieważ spędzają z nimi najwięcej czasu i są w batdzo bliskich konta- 
 ktach z nimi podczas pierwszych lat życia. Jednakże matka nie jest 
jedynym źródłem nauki; ojciec — zwłaszcza gdy jego stosunek do 
dziecka jest bardzo bliski — bracia i siostry, krewni, inne dzieci i każdy 
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dorosły, z którym dziecko często przebywa, mogą nauczyć go czegoś 


o komunikacji pozajęzykowej. Dziecko powinno mieć możliwość spoty- 
kania jak najwięcej różnych ludzi, zwłaszcza dzieci w swoim wieku, aby 
zdobyć doświadczenie w kontaktach międzyludzkich. Ważne jest. to, 
aby pozostało nieskrępowane w okazywaniu swoich uczuć za pomocą 
sygnałów wysyłanych przez swe ciało. W bardzo dużym stopniu sposób 
okazywania uczuć za pomocą niemych gestów jest zdeterminowany 
przez daną kulturę panującą w społeczeństwie. Francuzi, dajmy na to, 
chętniej okazują swoje uczucia za pomocą gestów niż Anglicy. Skutecz- 
na komunikacja pozajęzykowa powinna zawsze*być w zgodzie z kultu- 
rą społeczeństwa. 

Powyżej podałem niektóre z najskuteczniejszych metod nauczania 
podstawowych zasad współżycia z ludźmi. Mogą one sprawiać wraże- 
nie bardzo prostych i bezpośrednich, lecz mimo to mogą powstawać 
problemy. Zbyt surowe wymaganie przestrzegania tych reguł może 
ograniczyć psychiczny rozwój dziecka. „Dobre zachowanie się może- 
my przypłacić porażką intelektualną dziecka. 


Dojrzewanie talentów — ból dojrzewania 


Większość rodziców, o czym wspomniałem wcześniej, ma określone 
oczekiwania co do tego, jak powinny się zachowywać ich dzieci. Na 
nieszczęście, zakazy konieczne do tego, aby dziecko było „dobrze”' 
wychowane, często wchodzą w konflikt z rodzajem zachowania, które 
dziecko musi okazywać, jeżeli chcemy, aby mogło zrealizować swój 
potencjał intelektualny. Ten konflikt może doprowadzić do problemów 
emocjonalnych u dziecka oraz przysporzyć dużych zmartwień i niepo- 
koju rodzicom. W rodzinie może powstać atmosfera nieufności, która 
niszczy stosunki rodzinne i ogranicza potencjał twórczy dziecka. Rodzi- 
ce mogą zacząć spierać. się o właściwe podejście wychowawcze do 
dziecka, a rodzice i dziecko mogą spierać się o to, co im wolno robić. 
W obliczu wyboru między ograniczeniem rozwoju umysłowego a pod- 
porządkowaniem się rodzicielskim zakazom, dziecko może spełnić wolę 
rodziców, co pociągnie za sobą nieuchronną utratę osobowości i nie- 
zależności. Równie dobrze dzieci mogą zbuntować się; odrzucić za- 
sady. rodziców i podążyć wybraną przez siebie drogą, usiłując zatrzy- 
mać wolność, która jest dla nich ważniejsza niż korzystne opinie innych 
ludzi o nich. Gdy tak postąpią, wówczas nieuchronnie utrącą sym- 
patię, pomoc i zachętę swoich rodziców, co jest równie ważne dla 
korzystnego rozwoju umysłowego, jak wolność wyboru. Obydwa roz- 
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wiązania spowodują ograniczenie potencjału intelektualnego oraz twór- 
czego rozwoju. 

Jest to bolesny dylemat; chcąc umożliwić dziecku zdobycie tych 
niezbędnych cech procesu myślowego i działania, które pozwalają na 


osiągnięcie sukcesów intelektualnych, rodzice mogą być zmuszeni do- 


poświęcenia zakazów, które odróżniają dobre zachowanie od złego. 
Czyniąc to- mogą zachęcać dziecko do postępowania w sposób, który 
wielu dorosłych, na przykład nauczycieli, uważa za bardzo niepożąda- 
ny, w wyniku czego dorośli będą mieli negatywny stosunek do tego 
dziecka. Nawet jeżeli- będzie ono bardzo mądre, to może doświadczyć 
odmowy przyznania mu możliwości prawidłowego rozwoju umysłowe- 
go. Będzie otrzymywało krytyczne oceny z ujemnym dla siebie komen- 
tarzem. Inne dzieci mogą przestać bawić się z nim. Jego szanse kontak- 
tów towarzyskich będą w bardzo znacznym stopniu ograniczone i nig- 
dy nie zdobędzie umiejętności skutecznego komunikowania się z ludźmi 
w okresie dojrzewania i wieku dojrzałego. Ten niekorzystny obraz ich 
osobowości w oczach innych może spowodować u dziecka zachowanie 
buntownicze, agresywne lub obojętne, jeśli stwierdzi ono, że i tak jest 


nielubianę, więc skłoni dorosłych do przemyślenia ich postępowania, 


odrzuci opinie dorosłych, uważając je za niegodne uwagi. 

Jest to niemalże sytuacja bez wyjścia, w której prawie wszystko, co 
zrobimy, nikomu nie wyjdzie na dobre. Prawie, lecz na szczęście niezu- 
pełnie tak. Narzucanie zakazów bez jednoczesnego zniszczenia swobody 
potrzebnej do rozwoju umysłowego człowieka jest możliwe. Ceną speł- 
' nienia oczekiwań dorosłych nie powinien być rozwój intelektualny dzie- 
cka. Groźna, negatywna spirala wzajemnie się niszczących reakcji może 
równie łatwo przekształcić się w serię pozytywnych, wzajemnie korzyst- 
nych wymian poglądów, które są z korzyścią zarówno dla dorosłych, 
jak i dzieci. Nie twierdzę, że jest to łatwa do osiągnięcia sytuacja, lecz 
nie powinniśmy jej traktować jako nieosiągalnego. marzenia. 

Punktem wyjścia w tej sytuacji jest poznanie tych cech procesu 
myślowego i ekspresji, które będą występowały u dźieci w pełni rozwi- 
jających swój potencjał intelektualny oraz przewidzenie tych okoliczno- 
ści, których procesy mogą być sprzeczne z oczekiwaniami dorosłych 
oraz ich zakazami. 

Wynikiem mojej pracy z uzdolnionymi dziećmi było ustalenie dzie- 
sięciu głównych dziedzin potencjalnych trudności, które opisałem poni- 
żej. Najpierw wymienię cechy osobowości dziecka, które dąży do zreali- 
zowania swojego potencjału umysłowego, a następnie rozważę niektóre 
problemy z tego wynikające oraz zakazy, które są często łamane 
przez dzieci. 

1. Dziecko musi rozwinąć dar bystrej obserwacji, chęć odkrywania 
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rzeczy nowych i niezwykłych; być otwartym na różne poglądy oraz mieć 
pogłębione poczucie wartości tego, ce stanowi o jego stylu życia. 

Potencjalne problemy. Z uwagi na to, że dziecko jest zachłanne na 
różnego rodzaju nowe doświadczenia i chciałoby dowiedzieć się wszyst- 
kiego w jak najkrótszym czasie, może ono czasami sprawiać wrażenie 
łatwowiernego lub niewybrednego. Na początku może poświęcać wiele 
uwagi pojęciom i działaniom, które uderzają dorosłych jako trywialne 
i mało wartościowe. Jeżeli tak jest, to pomyślnie rozwijające się dziecko 
szybko dojdzie do podobnych wniosków i jego zainteresowanie dla 
nowych rzeczy wygaśnie, lecz należy mu pozwolić na samodzielne pod- 
jęcie decyzji. To, co dorosłym wydaje się nieważne, może dostarczać 
dziecku bardzo wielu chwil przyjemnej nauki. Pozwólmy mu dokony- 
wać odkryć tak długo, jak tego chce. Nie narzucajmy dziecku naszych 
sądów 1 naszego systemu wartości. 

Z uwagi na to, że niektóre dzieci mają wyrobione własne poglądy. 
na temat tego, co jest wartościowe, i stosują do tego własne kategorie, 
mogą odrzucać zakazy, które sprawiają wrażenie nierozsądnych czy 
nielogicznych, lub przeciwstawiać się im. Należy próbować przekonać 
dziecko, że wszelkie zakazy, które są mu narzucane, aby przestało 
coś robić, mają swoje racjonalne uzasadnienie, które powinno przyjąć 
z własnego punktu widzenia. 

Wreszcie- dar bystrej obserwacji oraz ciekawość mogą być źródłem 
dotkliwego zażenowania dla dorosłych, zwłaszcza jeżeli obserwacje są. 
wyrażane w niewłaściwy sposób. 

„Dlaczego włosy wujka poruszają się w ten sposób?” — zapytuje 
zaciekawiony czteroletni chłopiec. Wujek, który miał nadzieję, że nikt 
nie zauważy jego nowej peruki, jest oburzony. „Czy nie potraficie 
nauczyć tego dziecka dobrych manier?” — warknął. 

Zakazy, które zabraniają czynienia tego rodzaju bystrych obserwacji 
oraz poszukiwania informacji, ograniczają zupełnie niepotrzebnie roz- 
wój umysłowy dziecka. Można jednak nauczyć dziecko, że zadawanie 
osobistych pytań sprawia przykrość niektórym osobom dorosłym oraz 
że powinno zadać pytanie później, na osobności. Pominąwszy to, mój 
punkt widzenia na tę sytuację jest taki, że warto zdenerwować paru 
nadmiernie wrażliwych dorosłych po to, aby dziecko nauczyło się jak 
najwięcej o otaczającym je Świecie. 

2..Dziecko czuje potrzebę ukształtowania dobrej pamięci po to, aby 
mogło przechowywać olbrzymie ilości informacji i następnie skutecznie je 
wykorzystywać. l 

Potencjalne problemy. Trwała pamięć pozwala dziecku uczyć się 
o wiele szybciej niż sądzą dorosli. Nawet bardzo trudne lekcje mogą 
być przyswojone po jednej lub dwóch próbach. Weźmy jako przykład 
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9-letniego chłopca, który pojął podstawy miernictwa po dziesięciominu- 
towej praktyce. Dorośli zazwyczaj uważają, że najmłodsi są powolnymi 
uczniafni, którym należy dać przy każdej okazji najprostsze z możli- 
wych wyjaśnień. Takie myślenie może prowadzić do sytuacji, w której 
inteligentne dziecko poczuje szybko nudę i frustrację. Dzieci nie lubią 
rutyny i musztry, ponieważ nie odczuwają potrzeby uczenia się pamię- 


ciowego. Aby zrozumieć rzeczy najistotniejsze, chcą zacząć wykonywać 


zadanie jak najszybciej po to, aby odkryć sposoby wykorzystania nowo 
nabytej wiedzy. Rodzice, którzy uważają, że wykształcenie składa się 
z zapamiętania bardzo dużej liczby faktów mogą być wyjątkowo niemi- 
le zaskoczeni tego rodzajem podejsciem do nauczania. Powinni zrozu- 
mieć, że prawdziwa nauka zakłada stosowanie i wykorzystywanie infor- 
maćji, a nie tylko magazynowanie ich jak słoików z przetworami w pi- 
"wnicy. Dzieci, które szybko podejmują metody. i procedury zaczynają 
zachowywać się niecierpliwie, co jest zrozumiałe, jeżeli tę samą infor- 
mację powtarzają po kilka razy, aż do znudzenia. Będą prawdopodob- 
nie buntować się przeciwko jakimkolwiek zakazom, które kładą spory 
nacisk na cechy powolnego uczenia się, jak np. „Nie -spiesz się”, „Nie 
trać tak szybko zainteresowania”, „Nie kręć się, nie wierć się, gdy ktoś 
coś ci pokazuje”, „Nie nudź się nowymi zabawkami”, „Nie chciej 
zawsze robić czegoś innego”. 

"3.Dziecko okazuje duże zainteresowanie tym, w jaki sposób rzeczy 
powstają i dlaczego dzieją się zdarzenia, poszukiwaniem prawdy i wartoś- 
ciowaniem jej, odrzucaniem wszystkiego,. co nie dorównuje jego wysokim 
wymogom logiki. 

Potencjalne problemy. Dzieci, które potrafią dobrze zadawać pyta- 
nia, potrzebują dorosłych, którzy są równie sprawni w udzielaniu od- 
powiedzi. To nie zawsze oznacza, że musimy znać prawidłową odpo- 
wiedź, lecz pociąga za sobą gotowość poszukania tej odpowiedzi, za- 
miast zbywania dziecka słowami: „Ponieważ ja tak powiedziałem”, 
„Ponieważ tak jest”, „Ponieważ jesteś za mały, aby zrozumieć coś 
takiego”. 
© Zadaj sobie pytanie, jak byś się czuł, gdybyś otrzymał taką odpo- 
wiedź od innej osoby dorosłej. Prawdopodobnie wywołałaby ona twoje 
oburzenie oraz nićchęć do osoby, która potraktowała cię jak głupca. 
Dzieci, bez wzgłędu na wiek, czują się podobnie, jak ty byś się czuł. 
Zakazy w rodzaju: „Nie mów tego”, „Nie pytaj o to”, „Nie rób tego”, 
będą odbierane przez dziecko jako głupie i nielogiczne, a z czasem 
osoba dorosła udzielająca takich odpowiedzi również zacznie być trak- 
towana w ten sam sposób. Dzieci mogą czuć się zobowiązane do 
wykonania rozkazu, który w ich pojęciu jest nieuzasadniony, bądź 
z obawy przed karą, bądź z miłości do osoby dorosłej, która tę zasadę 
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stworzyła. Jednakże to nieuchronnie zaszkodzi ich rozwojowi umysło- 
wemu oraz zmniejszy szacunek, którym darzą dorosłych jako źródła 
informacji. Zawsze pomyśl o rozsądnej 'odpowiedzi, którą możesz uzys-. 
kać, np. z książek lub jeszcze lepiej, jeżeli odniesiesz pytanie do proste- 
go eksperymentu, który dziecko może przeprowadzić samodzielnie. Oto 
jak ojciec 3-letniego, żywotnego dziecka odpowiedział na pytanie: 
„Dlaczego statki pływają?” Mógłby odpowiedzieć ,,...ponieważ są wy- 
pełnione powietrzem”, lecz ta informacja byłaby bez znaczenia nawet 
dla inteligentnego 3-letniego dziecka. Dociekanie było tematem ekspe- 
rymentu przeprowadzonego podczas wieczornej kąpieli. Zebrano różne- 
go rodzaju przedmioty, od kawałka metalu po puszki, plastikowe kub- 
ki, drewniane klocki. Przyjęto logiczny tok postępowania i każdy 
z przedmiotów włożono po kolei do wanny z wodą. Kiedy oddzielono 
te przedmioty, które utrzymywały się na powierzchni wody, od tych, 
które tonęły, wykonano różnego rodzaju eksperymenty na tych pierw- 
szych, aby zobaczyć, jak można zatopić te przedmioty i dlaczego tak 
się dzieje. W ten sposób dziecko, które przeprowadzało wszystkie do- 
świadczenia samodzielnie, nauczyło się wielu wartościowych lekcji, 
z których być może najważniejszą było to, iż można odkryć odpowiedzi 
na pytania dzięki przeprowadzeniu interesujących: doświadczeń na kon- 
kretnych przedmiotach. | | | 
Z uwagi na to, że dzieci, które odczuwają głód wiedzy, zazwyczaj 

również odczuwają głęboką potrzebę dokonywania praktycznych od- 
kryć w ich rękach mogą ucierpieć przedmioty codziennego użytku 
znajdujące się w domu. Ojciec, któremu syn rozebrał na części adapter, 
matka, której córka wykręciła sprężyny z ulubionego zegara, mogą. 
odczuwać umotywowany gniew. 
W ten sposób nastąpiło pogwałcenie jednego z podstawowych zakazów 
dotyczących niedotykania i nieniszczenia rzeczy będących własnością 
dorosłych. Należy wymagać od dzięci, aby podporządkowały się tym 
zakazom, lecz jednocześnie powinno się szanować ich potrzebę dokony- 
wania praktycznych odkryć. Moim zdaniem, można dzieciom udostęp- 
niać przedmioty należące do dorosłych, jak np. zegarki, mechanizmy 
różnego rodzaju, zepsute, nie używane aparaty, do zabawy. Oczywiście, 
należy przedtem sprawdzić, czy kontakt z nimi nie spowoduje wypad- 
ku; czy nie ma w nich ostrych końców, wyszczerbionych krawędzi itp., 
następnie można dziecku dać te przedmioty, aby, ku jego zadowoleniu, 
rozebrało je na części pierwsze. | 

4. Dziecko potrzebuje myśleć krytycznie o tym, w jaki sposób fun- 
kcjonują rzeczy, przejawiać postawę kwestionującą stwierdzenia nie popa- 
rte logicznym rozumowaniem lub dowodami. Odczuwa silną potrzebę 
sprawdzenia dla własnej satysfakcji, jakie rzeczy są. 
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Potencjalne problemy. Dzieci, które zachęcano do krytycznego my- 


ślenia o przedmiotach i zjawiskach, zapewne nie będą unikać czynienia . 


tego wobec dorosłych. Sytuacje, jakie mogą z tego wyniknąć powodują 
często bardzo negatywne i karzące dzieci redkcje ze strony dorosłych, 
którzy rzadko doceniają krytycyzm u małych dzieci. Pewna bystra 
czterolatka, którą badałem, zdążyła wyprowadzić z równowagi swoją 
nauczycielkę w pierwszym dniu pobytu w przedszkolu. Opiekunka, 
chcąc wyciągnąć wtyczkę do radia, szarpnęła za giętki izolowany prze- 
wód — nastąpiło spięcie, błysk i światło zgasło. „To dlatego, że spo- 
wodowała pani oderwanie wszystkich drutów w środku”, skomentowa- 
ła to zajście dziewczynka.: „Nie należy nigdy tak wyciągać wtyczki 
z gniazdka”. 

Nawet osoba dorosła, wypowiadając te słowa, może. liczyć jedy- 
nie na oschłą reakcję. Dziecko zostało natychmiast skarcone za imper- 


tynenckie zachowanie, a nauczycielka wyrobiła sobie o nim ujemną 


opinię, która przylgnęła do dziewczynki na cały okres uczęszczania 


do klasy tej nauczycielki i ujemnie rzutowała na rozwój umysłowy. 


dziecka. 
Krytyczne uwagi pod adresem zachowań osób dorosłych wypowia- 
dane przez dzieci poniżej 5 lat mogą działać niepokojąco na niektórych 


ludzi. Gwałcą one podstawowe zakazy poprzedniego zachowania: nieu-. 
przejmego zachowania, nierozmawiania poza kolejńością i nieokazywa- 


nia szacunku. Jeżeli tobie przydarzyła się podobna historia, pamiętaj 


o tym, że dziecko w tym wieku nie jest zazwyczaj umyślnie zuchwałe 


lub przemądrzałe. Prawdopodobnie chce ono podzielić się własną uwa- 
gą, zadaje pytanie, które w jego oczach uchodzi za rozsądne 1 słuszne. 
Reagując w sposób pozytywny oraz zachęcając dziecko do krytycznych 
ocen zachowań innych ludzi, pomagasz mu podbudować jego pewność 
siebie oraz wzmacniasz jego pragnienie zdobycia wiedzy o życiu. 

5. Dziecko potrzebuje być twórcą i wynalazcą, bezustannie poszuki- 
wać nowych sposobów działania oraz wykazywać zainteresowanie tworze- 
niem i odkrywaniem. 

Potencjalne problemy. W rozdziale 1. opisałem, w jaki sposób nie- 
którzy dorośli okazują swoją miłość obsypując dzieci kosztownymi 
prezentami. Często są to zabawki, którymi oni sami chętnie by się 
bawili. Są one zazwyczaj interesujące i atrakcyjne. Nie bez powodu 
więc, według ich toku myślenia, rodzice, którzy wydali znaczne sumy 
pieniędzy na skomplikowane zabawki, denerwują się, gdy zabawka 
ulegnie uszkodzeniu lub zniszczeniu. Kiedy samochodziki spadają ze 
schodów po to, aby dziecko mogło zobaczyć, co się wówczas z nimi 
„stanie albo mówiąca lalka traci głowę i ręce w godzinę po sprezen- 
„towaniu jej dziecku, wówczas te akty „wandalizmu powodują wypo- 
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wiadanie pełnych furii komentarzy o „destruktywnej naturze” małych 
dzieci oraz opinii, iż jest stratą pieniędzy ofiarowywanie im „„porząd- 
nych zabawek”. Pewien oburzony ojciec powiedział mi o tym, że dał 
swojemu 4-letniemu synowi wspaniały galeon, łącznie z żaglami. Kiedy 
poszedł do pokoju dziecka, aby zobaczyć, jak bawi się kosztowną 
zabawką, zobaczył chłopca bawiącego się opakowaniem, w którym był 
statek. Galeon, połamane maszty i zwisające żagle leżały porzucone 
w kącie. Dziecko szybko znudziło się zabawką, która dawała mu nie- 
wiele możliwości twórczej zabawy. Wolało ćwiczyć swoje twórcze umie- 
jętności na styropianowym opakowaniu, które chroniło statek przed 
zniszczeniem w paczce. 

Lekceważąc zabawkę dziecko pogwałciło zakaz mówiący o nienisz- - 
czeniu. przedmiotów oraz nakaz okazywania wdzięczności i zrozumie- 
nia. Kiedy te zasady są sprzeczne z potrzebą eksperymentowania, dziec- 
ko o wybujałej wyobraźni prawie zawsze wchodzi w konflikt z dorosły- 
mi. Należy pamiętać o tym, że nasze pojęcie o zabawkach nie zawsze, 
a nawet rzadko, pokrywa się z tym, co dziecko o nich sądzi. Im 
młodsze jest dziecko, tym większa jest różnica w postrzeganiu tych 
rzeczy. Pozwólmy mu bawić się zabawką w sposób, który pobudza je . 
najskuteczniej. Jeżeli to pociąga za sobą uszkodzenie zabawki, musimy 
to zaakceptować jako część ceny, którą trzeba zapłacić, aby się czegoś 
dowiedzieć. | 

6. Dziecko potrzebuje koncentrować się na zajęciach, skupiając całą 
uwagę na zadaniu, które ma wykonać, do tego stopnia, że o wszystkim 
innym potrafi zapomnieć. | 

Potencjalne problemy. Większość nie lubi, gdy im się przeszka- 
dza, kiedy próbują skończyć jakąś pracę, lecz niewielu z nich odczu- 
wa wyrzuty sumienia, kiedy przerywa pracę małego dziecka, zajętego 
i koncentrującego się usilnie na swoim zadaniu. 

„Zobaczmy, co teraz robisz”, będą pytać, często wyrywając niedo- 
kończoną pracę z rąk dziecka. Jeżeli dziecko zareaguje z irytacją lub 
lekceważeniem, mogą poczuć się lekko dotknięci. Z uwagi na niezwykłą 


koncentrację, którą dziecko uzyskuje, inne rzeczy mogą być usunięte 


z jego strefy zainteresowania. Może zapomnieć o wskazówkach, o wy- 
konaniu pracy w domu albo zignorować nawoływania do stołu, przejść 
do porządky dziennego nad słowami, aby poszło do łóżka lub sprząt- 
nęło po sobie. Fo może pogwałcić zakazy, takie jak: „Nie sprzeciwiaj 
się nakazowi”, „Nie bądź niegrzeczny wobec dorosłych”, „Nie ignoruj 
ludzi”, „Nie zapominaj o tym, co ci mówiłem”. 
= 7. Dziecko potrzebuje być czujne, wykazywać chęć i entuzjazm wobec | 
rozwiązywania nowych problemów, które są dla niego wyzwaniem. 
Potencjalne problemy. To może wydawać się dziwne, że powstają 
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problemy, ponieważ dziecko jest czujne i wyraża się entuzjastycznie 


o niektórych rzeczach. Wielu rodziców narzeka, że ich synowie i córki 


wykazują tak mało energii i czujności, lecz rozochocony, aktywny, 
ciekawski młody człowiek jest niemałym problemem dla rodziców i czę- 
sto tworzą oni zakazy, aby móc sprawować nad nimi kontrolę. Próbują 
ograniczyć jego ciekawski entuzjazm, który .prowadzi do śmiałego do- 
konywania odkryć i być może sprowadza na niego kłópoty. Próbują 
stłumić jego entuzjazm wobec działań, których nie aprobują, jednocze- 
śnie zachęcając je do okazywania chęci do rzeczy, które ich intere- 
sują. Pamiętam, kiedy przyszedłem do domu 6-latka, którego ojciec 


miał właśnie zamiar zabrać ze sobą na wyprawę wędkarską. Ojciec 


był zapalonym wędkarzem. Dziecko siedziało w swoim pokoju zajęte 
obserwacją paru chrabąszczy, które zaczęło hodować w starym akwa- 


rium. Było tak zajęte swoją pracą, że zlekceważyło kilka nawoływań,. 


'aby przygotowało się do wyjścia. W końcu jego matka przyszła do 
pokoju i prawie odciągnęła je siłą od akwarium. Kiedy zakładano mu 
płaszcz i szalik, jego ojciec narzekał: „Nie mogę zrozumieć, co ty 
widzisz w tych okropnych robakach, David. Ktoś mógłby pomyśleć, że 
nie chcesz jechać na ryby ze swoim ojcem”. 

Badawcze, dociekliwe umysły dzieci potrafią łatwo obalić zakazy, 
które ich rodzice bardzo wysoko sobie cenią: „Nie ekscytuj się tak 


bardzo”, „Nie trać tyle czasu na tego typu zajęcia”, „Nie bądź samolu-_ 


bny”, „Nie bądź taki dociekliwy”. 


8. Dziecko odczuwa potrzebę wytyczenia własnych celów i wytrwałej 


pracy, przezwyciężania przeszkód i porażek. 

Potencjalne problemy. Stare porzekadło: „Ja jestem zdecydowany, ty 
jestes zawzięty, a on cholernie uparty” czasami przychodzi do głowy 
rodzicom, których dzieci wytrwale dążą do osiągnięcia własnych celów. 
Jeżeli cel ten rodzice uważają za wartościowy, to zazwyczaj 'hie powsta- 
je żaden konflikt, a raczej przyklaskują mu i zachęcają dziecko do 
okazywania wytrwałości. Jednakże wiele zamiarów wartościowych dla 
dzieci poniżej 5. roku życia jest bezwartościowych dla dorosłych, 
z uwagi na różnice w odbiorze otaczającego ich świata. Dziecko, które 
nie ustaje w dążeniu do określonego celu, przez dorosłych uznanego za 


nieistotny lub mało wartościowy, może spotkać się z dezaprobatą oraz. 


irytacją ze strony osób dorosłych. Jeżeli będą one nalegały, aby dziecko 
znalazło inne zajęcia, może nastąpić konflikt intencji i dziecko będzie 
uporczywie robiło, to, co w jego pojęciu jest ważne, podczas gdy rodzice 
będą stosować coraz większe kary w celu przezwyciężenia jęgo „upo- 
ru. W chwili, kiedy dziecko zyska sobie reputację samowolnego, zaró- 
wno w rodzinie, jak i poza domem, może spodziewać się częstych kar 
za swoje zachowanie. Niedawno czekając w kolejce do kasy w sklepie 
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z galanterią żelazną zauważyłem małego chłopca, około 3 lat, który 
bawił się kilkoma starymi rurami i korkami, które leżały w kącie. 
Chłopczyk uczył się, w jaki sposób można nimi operować, wkręcając 
1 wykręcając części, odkręcając i zakręcając kurki, przy czym nie czynił 
nikomu szkody, a sam zyskiwał wiele nowych informacji. Widząc, co 
jej dziecko robi, matka krzyknęła do niego: „Przyjdź tutaj, zostaw te 
brudne rzeczy!” Chwilę później, zanim dziecko miało okazję posłuchać 
mamy, podbiegła do niego i mocno je uderzyła. „Powiedziałam ci, abyś 
odszedł stamtąd!” krzyknęła. Następnie, widząc spojrzenia innych ku- 
pujących, powiedziała mocno poirytowana: „„On zawsze chce postawić 
na swoim”. 

Zasady, które zostały złamane przez to dziecko, są następujące: 
„Nie bądź taki uparty”, „Nie rób niczego, czego my nie aprobujemy”, 
„Nie dąż do celu, którego my nie cenimy”. 

9. Dziecko odczuwa potrzebę doznania przyjemności z pracy umysło- 
wej, z kształtowania oryginalnych pojęć oraz szukania nowych proble- 
mów. Wysiłek intelektualny musi stanowić dla dziecka wartość samą 
w sobie. 

Potencjalne problemy. Dzieci, które lubią samodzielnie przemyśleć 
problemy i czynią w tym kierunku wysiłki, często bronią się przed 
otrzymywaniem gotowych odpowiedzi podanych przez ich rodziców. 


„Nieustannie podają w wątpliwość wiele rzeczy. Jest to. wspaniała cecha 


rozwijająca intelekt, lecz może to spowodować konflikt między dziec- 
kiem a rodzicami, którzy wyrażają swe przekonanie słowami: „Nie rób 
tego po swojemu, mój sposób jest lepszy”. Dzieci mogą dojść do metod 
robienia czegoś, które są równie szybkie i skuteczne jak te, które 
sugerują ich rodzice. Jeżeli dzieci ich nie zaaprobują i poniosą porażkę, 
dorośli, którzy wierzą w ich skuteczność, często wykorzystują porażkę 
dziecka, aby udowodnić swoją rację: „Powiedziałem ci, że to nie wyj- 
dzie. Być może będziesz rozsądniejszy w przyszłości 1 posłuchasz mnie”. 

Takie uwagi czynione przez dorosłych osłabiają wolę dziecka, gdy 
chodzi o oryginalne podejście do problemów, oraz zmniejszają szanse, 
iż przyjmie ono takie podejście w przyszłości. O'wiele korzystniej 
będzie dla rozwoju dziecka, jeżeli pozwolimy mu podążać własnymi 
ścieżkami prób i błędów, a nie każemy mu przyjmować gotowych 
rozwiązań podawanych przez dorosłych. Jeżeli to podejście zda egza- 
min, dziecko: będzie w przyszłości akceptowało poglądy innych ludzi nas 
niekorzyść własnych, mimo że nie będzie miało pojęcia, dlaczego dany 
sposób postępowania przynosi wyniki. Jeżeli porażka nastąpi wskutek 
tego, iż. dzieckó okazało swoją niezależność w myśleniu, nigdy nie 
próbuj wykorzystywać jej, aby potwierdzić swoją przewagę nad nim. 
Natomiast powinieneś pomóc mu wyciągnąć lekcję z błędów, które 
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popełniło. Nawet z najgorszej pomyłki można zawsze wyciągnąć warto- 
ściowe wnioski na przyszłość. Wystarczy, że dziecko zostanie ostrzeżo- 
ne, aby nie stosowało danej metody w przyszłości. Staraj się zauważyć 
pozytywne aspekty i upewnij się, że dziecko również dostrzeże je i do- 
ceni: Uciekaj się do negatywnych spostrzeżeń jedynie wówczas, kiedy 
mogą one być pomocne do wyciągnięcia konstruktywnych wniosków. 

10. Dziecko potrzebuje odkryć indywidualny sposób myślenia i działa- 
nia, nabyć nawyk polegania na sobie oraz akceptować izolację, która 
nadchodzi wraz z wyborem niezałeżnego podejścia. 

Potencjalne problemy. Posiadanie naprawdę oryginalnego i niezależ- 
nego sposobu widzenia świata — istotne elementy twórczości intelek- 
tualnej — czasami oznacza wejście w konflikt z usankcjonowanymi 
poglądami większości. U ludzi w różnym wieku może to wywołać 
niepokój, lecz dotyczy to zwłaszcza najmłodszych, którzy odczuwają 
silną potrzebę dostosowania się do innych. 

W pewnym sprawozdaniu, przygotowanym dla mnie przez matkę 
dwóch chłopców o wysoko rozwiniętych zdolnościach umysłowych, 
znalazłem uwagę, która dobrze ilustruję potrzebę akceptacji przez więk- 
szość. Matka martwiła się tym, że jej inteligentny 8-letni syn wybiera 
swoich kolegów spośród najbardziej zadziornych, najmniej. wybijają- 
cych się w nauce chłopców w klasie, chociaż czasami boi się ich. 
Napisała: „„,W klasie zawsze było dwóch lub trzech uczniów, którzy nie 
wdawali się w bójki, awantury-i przepychanki, i zapytałam syna, dla- 
czego nie trzyma z nimi, zamiast przestawać z innymi, których się 
często bał?” On w logiczny sposób wyjaśnił mi, że „grupa mądrali” nie 
była lubiania, że i tak był wystarczająco niepopularny i byłby jeszcze 
bardziej nie lubiany, gdyby rozmawiał i zachowywał się grzecznie”. 

S. F. Asch, amerykański psycholog, udowądnił, do jakiego stopnia 
pragnienie dostosowania się. do innych może wpłynąć na własny osąd. 
Na początku lat pięćdziesiątych przeprowadził eksperyment, w którym 
poprosił małe grupy ochotników, aby porównały linie porównawcze 
z linią standardową. Przez chwilę wszyscy byli zgodni, lecz póżniej, co 
było zadziwiające, wszyscy oprócz jednej osoby twierdzili, że linia, 
która bezsprzecznie była krótsza lub dłuższa od standardowej dokład- 
nie jej odpowiada pod względem długości. Otóż jedna, osoba, sprzeci- 
wiająca się, mówiła prawdę, a pozostali ludzie, po otrzymaniu instru- 
kcji badacza, kłamali. W tych warunkach osamotniony człowiek sprze- 
ciwiający się był pod dużym naciskiem, zmierzającym do tego, aby 
zmienił swoje zdanie i zgodził się z opinią większości. W jednej trzeciej 
wszystkich przeprowadzonych eksperymentów tak się stało. Osamotnie- 
ni ludzie woleli wątpić w dowody, które mieli przed własnymi. oczyma 
oraz sąd własnych umysłów, niż zostać wykluczonymi z grupy. 
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Dziecko, które wyrosło w poczuciu wiary we własne umiejętności 
i wykorzystuje swój umysł ochoczo, często popada w konflikt z doros- 
łymi i innymi dziećmi. Podobnie jak w wypadku naiwnych ludzi z eks- 
perymentu Ascha, istnieje odnośnie do dzieci znaczny nacisk społeczeń- 
stwa, aby nie „wypaść z roli”. Jeżeli odmówią podporządkowania Się, 
mogą doświadczyć coraz większej izolacji od reszty ludzi. Często dzieci 
popadają w konflikt z takimi zakazami,*jak zakaz niekwestionowania 
zdania dorosłych, okazywania wystarczającego szacunku dla poglądów 
dorosłych oraz zachowywania się jak osoba odrzucona przez grupę. 
Próby ograniczenia rozwoju umysłowego dziecka zawsze przynoszą tra- 
giczne skutki. Jest to wybór pomiędzy utratą umiejętności ze strony 
dziecka, które podporządkowuje się, a utratą zrozumienia między nie- 
konformistycznym dzieckiem a bliskimi mu dorosłymi. | 

Komentując swoje badania nad 14-latkami psycholog Roy Jarecky 


"opisał zachowania ludzi społecznie uzdolnionych jako szalenie istotny 


i dotychczas lekceważony ludzki dar: „„Społecznie uzdolniona osoba ma 
do wykonania ważną funkcję w naszym społeczeństwie , mówi. „Jej 
osobiste zdolności są bardzo potrzebne, nie mniej niż zdolności specjali- 
sty technika lub naukowca”. 

Jest to w pełni prawdziwe. Duże umiejętności towarzyskie są ważną 
formą uzdolnienia. Są jednak jeszcze wartościowsze i pomocne dla 
społeczeństwa, jeżeli razem z nimi idą w parze inne uzdolnienia, takie 
jak twórczy umysł lub intelektualna dojrzałość. Te trzy zdolności two- 
rzą idealną podstawę, na której można zbudować uwieńczone sukce- 
sem, stymulujące i wartościowe życie. Są to talenty, które naprawdę 
uzdolnieni rodzice pozwalają dziecku rozwinąć w pełnym wymiarze. 


Rozdział 8 
AX wy W nnn mz ga wre A AA ryj > 
Rozwój uzdolmionych dzieci 


Dotychczas omawialiśmy niektóre ważne metody, dzięki którym dziec- 
ko albo wyrasta na uzdołnionego człowieka, albo uczy się metod, 
których wynikiem są osiągnięcia poniżej własnych możliwości. Na pod- 
stawie przeprowadzonych przeze mnie badań doszedłem do wniosku, że 
wrodzona obietnica geniuszu, z którą przychodzi na świat większość 
dzieci, nie jest realizowana, ponieważ dziecku przeszkadza się w rozwi- 
janiu jego uzdolnień. Dziedziczone zdolności, które powinny być rozwi- 
jane w zetknięciu z pozytywnymi bodźcami otoczenia są ograniczone 
przez bodźce negatywne. Problem w dużej mierze nie dotyczy tego, 
jak rozwijać wrodzone zdolności dzieci, lecz głównie tego, jak zapobie- 
gać wbijaniu im do głowy tego, że są głupie, czyli uczeniu ich bycia 
głupimi. | 

Uzdołnieni rodzice to tacy, którzy ułatwiają dziecku rozwinięcie 
"swojego wrodzonego potencjału umysłowego. Jak dobitnie podkreśla- 
łem w rozdziale 1., uzdolnienia wychowawcze nie są wynikiem dużej 
inteligencji, niezwykłych osiągnięć naukowych lub dobrobytu material- 
nego rodziców. Uzdolnieni rodzice mogą mieć wszystkie te cechy albo 
nie posiadać żadnej z nich, lecz fakt ten nie ma żadnego wpływu na 
uwieńczony sukcesem rozwój umysłowy dziecka; również ich całkowity 
brak — pod warunkiem, że nie będzie to wypadek skrajny — nie 
wróży nieuchronnej porażki. 

Dorośli często zadają mi pytanie o to; co stanowi „dobre” oto- 
czenie — środowisko. Jak wspomniałem wcześniej, nie można ustalić 
praw, ponieważ każde dziecko jest jednostką niepowtarzalną. Można 
jedynie ocenić, czy dane środowisko było „dobre” lub „złe” dla danego 
dziecka, jeżeli spojrzymy na jego intelektualne, twórcze 1 społeczne 
osiągnięcia. Nawet dziecko wychowujące się w domu, który uchodzi za 
środowisko powodujące zahamowanie rozwoju umysłowego, może wy- 
rosnąć na wspaniałego, mądrego człowieka. W tym wypadku często 
pozbawienie dziecka dobrych warunków zadziałało jak bodziec, który 
pchnął je do osiągnięcia wielkich rzeczy w życiu. Jednak tych wypad- 
ków jest o wiele mniej niż ich przeciwieństw, gdy dziecko ulega okale- 
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czeniu, może nawet na całe życie, wskutek okazywanego mu łekceważe- 
nia oraz braku bodźców w otoczeniu. Otóż, chociaż nie można wypo- 
wiadać się w tej kwestii jednoznacznie, to jednak istnieją ogólne zasady 
wychowania dzieci, kóre najczęściej odnoszą korzystne skutki w wypad- 
ku większości dzieci. Uzdolnieni rodzice, którzy odpowiedzieli na py- 
tania zawarte w moich kwestionariuszach służących do badania róż- 
nych podejść stosowanych przez rodziców w wychowaniu dzieci po- 
niżej 5 lat, wykazali, że sugerowane poniżej metody są szeroko rozpo- 
wszechnione. 

Ten rozdział pragnę poświęcić tym ważnym metodom wychowaw- 
czym, opisać fakty naukowe, które je potwierdzają, oraz ukazać, jak 
praktycznie najlepiej je. wykorzystać i pomóc swojemu dziecku. Pod 
koniec tego rozdziału omówię dwie podstawowe bariery sukcesu: nad- 
mierny niepokój oraz, wysoki poziom agresji. Stanowią one problem 
dzieci w różnym wieku, lecz najłatwiej poddają się skutecznej kontroli 
w momencie, kiedy pojawiają Się podczas pierwszych lat życia dziecka. 

Rozpocznę od rozważenia pojęć pochodnych, Z których wszystkie 
wywierają znaczny wpływ na rozwój — lub ograniczenie — wrodzonego 
geniuszu. Rozpoczniemy tak, jak czyni to każde niemowlę, od przyjrze- 
nia się, w jaki sposób ono uczy się rozumieć samo siebie oraz swój 
stosunek do świata. Wynik tych obserwacji określa, w bardzo znacznym 
stopniu, sposoby widzenia świata. Ten niepowtarzalny sposób postrzega- 
nia świata jest punktem wyjścia stopniowego tworzenia obrazu własnego 
„ja” przez dziecko. Zachowania podyktowane określonym obrazem wła- 
snego ,ja” mogą albo działać korzystnie, albo niekorzystnie na rozwój 
dziecka. Na przykład: niemowlę, które zaczyna postrzegać Świat jako 
logiczny system, będzie rozwijało logiczne sposoby rozwiązywania pro- 


blemów, z którymi będzie miało do czynienia. Dziecko, które postrzega 


świat jako nielogiczny, nie tylko będzie o wiele bardziej niepewne swoich 
reakcji, lecz również o wiele mniej chętnie będzie rozwiązywało problemy 
w sposób logiczny. W wyniku tego dziecko uwierzy, że nie można 
doszukać się sensu życia oraz że bezcelowy jest logiczny sposób zacho- 
wania się. On lub ona ponownie nauczy, się bezradności. 


Bezradność i ce powoduje jej powstanie 


.W momencie narodzin ludzkie niemowlę jest jednym z: najbardziej 


bezbronnych stworzeń na ziemi. Bez ochrony i prawie nieustannej 
opieki śmierć jego jest pewna. W miarę jak niemowlę dorasta, ta 
fizyczna bezbronność powoli maleje. Niemowlę uczy się poruszać 
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w sposób bardziej skuteczny i zaczyna wykonywać wiele złożonych 
działań potrzebnych do przetrwania — jak jedzenie — bez bezpośred- 
niej interwencji osoby dorosłej; wraz ze zwiększoną dojrzałością fizycz- 
ną dziecko powinno czuć się coraz bardziej pewne siebie oraz bardziej 
samowystarczalne, bez czego nie może rozwinąć w pełni wrodzonego 
potencjału umysłowego. Często jednak jesteśmy świadkami procesu, 
podczas którego dziecko wraz: z osiągnięciem większej samodzielności 
fizycznej zaczyna przejawiać inną, lecz bardziej trwałą formę bezradno- 
Ści: niewiarę we własne możliwości wywierania wpływu na bieg wy- 
darzeń. Jest to wynik reakcji rodziców na potrzeby dziecka. Nastę- 
pnie przypatrzmy się, w jaki sposób niemowlę zaczyna dostrzegać 
sens tego, co psycholog William James nazwał „błyszczącym brzęczą- 
cym światem”. 

Niektóre spośród najważniejszych problemów „wczesnego życia dzie- 
cka dotyczą jego stosunku do świata zewnętrznego. Podstawową lekcją, 
którą musi opanować, jest to, gdzie dokładnie leży granica między jego 
ciałem a otoczeniem: co należy do niego, a co należy do czegoś lub 
kogoś innego? Czy jego palce u rąk i nóg są jego własnością? Czy jego 
matka jest częścią jego ciała? | 

Odpowiedzi na te pytania są tak oczywiste, że trudno jest uwierzyć, 
że kiedykolwiek stanowiły dla nas zagadkę. Jednak są to podstawowe 
dane o życiu, których dziecko musi się nauczyć; nie przychodzimy na 
świat z tą informacją, nie jest ona dziedziczna. Na przykład, niemowlę 
przez długi czas nie potrafi dokładnie ustalić długości swoich rąk. 
Właśnie to, a nie brak koordynacji, jest przyczyną tego, że dzieci nie 
trafiają w lecącą piłkę. W kategoriach przeżycia jest to słuszne, gdyż 
ręce dziecka bezustannie rosną, tak że żadne dziedziczne pojęcie o dłu- 
gości zasięgu nie byłoby tu przydatne. 

W jaki sposób niemowlę dowiaduje się, co należy do niego, a co jest 
poza jego ciałem? Jedną z najważniejszych wskazówek jest bezpośredni 
związek pomiędzy wolą a działaniem. Dziecko myśli o poruszaniu 
swoich palców u nóg; palce u nóg posłusznie poruszają się. Z czasem 
niemowlę uświadomi sobie znaczenie tego związku. Doceni powiązanie 
między nakazem myśli a fizyczną reakcją, która jest niemalże idealna. 
Nie jest to w pełni idealny związek, ponieważ, rzecz jasna, są chwile, 
kiedy nie można wypełnić nakazów woli — wymagane ruchy nie wystę- 
pują z powodu zesztywnienia, zmęczenia itp. Zazwyczaj jednak, może- 
my powiedzieć, iż są pod naszą kontrolą. Zamiar wykonania czegoś 
oraz samo wykonanie są zsynchronizowane. 

Pierwsza lekcja, którą niemowlę sobie przyswaja, to to, że może 
poruszyć swoją ręką w ten sposób, że kciuk wepchnie do otwartej buzi 
lub jego palce będą. dla niego widoczne. Druga lekcja, o wiele mniej 
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przyjemna, uczy je, że rzeczy, które kiedyś uważało za część siebie 
samego, nie są pod jego całkowitą kontrolą, nie są zsynchronizowane. 
Być może największym szokiem jest odkrycie, że matka jest odrębnym 
istnieniem. Często istnieje silny związek pomiędzy tym, co robi dziecko 
ico robi matka, lecz nie jest to równie doskonały związek, jak powią- 
zanie woli i ruchów ciała. Niemowlę może pojąć, na przykład, że kiedy 
płacze, matka przeważnie — lecz nie zawsze — weżmie je na ręce. 
Jeżeli ono się uśmiechnie, ona często, lecz nie zawsze, uśmiechnie się do ) 
niego. Jeżeli ono zacznie się wiercić, matka często przyjdzie mu z po- 
mocą. Matka, pielęgnując swoje dziecko, synchronizuje jego ruchy 
z własnymi. W ten sposób dziecko uczy się, że mimo iż nie wszystko 
jest jego częścią, to jednak może ono sprawować kontrolę nad ważnymi 
fragmentami swojego otoczenia. 

Kiedy matka jest bardzo nieczuła na zachowanie się swojego dziec- 
ka, to wówczas o wiele trudniej przyjdzie mu pojąć te rzeczy, a nawet 
może nie pojąć ich w ogóle. Oto komentarz L. B. Murphy ego: 


Zniechęcona, apatyczna matka tylko siedzi, biernie trzymając na kolanach swoje 
dziecko, bez kontaktu twarzą w twarz, nie mówiąc już o aktywnych, wesołych, wzajem- 
nych reakcjach między dzieckiem a matką. Dziecko pozbawione właściwego kontaktu 
z matką nie zyskuje doświadczenia, które... naprowadza je na realistyczne oczekiwania, 
że poprzez sięganie po coś, odkrywanie świata zewnętrzngo oraz sprawdzanie, jaki nowy 
wpływ wywiera na nie, może odczuwać przyjemność (Play and Development — Zabawa 
i rozwój). > 


Jeden z najbardziej skrajnych przykładów matki, która odmówiła 


- swojemu dziecku jakiegokolwiek kontaktu uczuciowego, trafił do bryty- 
jskiego sądu w 1977 r. Matka 2-letniej dziewczynki i rocznego chłopca 


uważała, że dzieciom należy pozwolić na rozwój „naturalny”, bez ni- 
czyjej pomocy. Chociaż. dzieci były fizycznie zadbane, nigdy nie doświa- 
dczyły reakcji zachęty lub poparcia dla tego, co robiły. W wyniku tego 
ich rozwój umysłowy -był bardzo opóźniony, chłopiec nie był w stanie 
siedzieć prosto, a dziewczynka potrafiła jedynie wydawać mrukliwe 
dźwięki. 

Podczas gdy takie wypadki całkowitego braku reakcji są prawdopo- 
dobnie bardzo rzadkie, bardzo niewiele niemowłąt otrzymuje tego ro- 
dzaju zsynchronizowaną reakcję zwrotną od dorosłych, której zarówno 
pragną, jak i potrzebują, aby móc rozwijać się w pełni. Nie jest to wina 
braku zainteresowania lub miłości ze strony rodziców, lecz wynik nie- 
wystarczającego zrozumienia tego, co jest dzieciom. potrzebne. 

Większość matek rozmawia ze swoimi małymi dziećmi, niektóre 
rozmawiają bardzo często. Zastanówmy się jednak, jak one.to robią. 
Niemowię przeważnie leży płasko na plecach w łóżeczku albo jest 
trzymane bardzo blisko ciała osoby dorosłej, wtulone w ramiona doro- 
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słego, przytulone do jego piersi albo patrzące przez ramię, kiedy matka 
czeka, aż odejdą mu gazy. W tych pozycjach dziecko nie ma sposobno- 
ści zaobserwować dokładnie reakcji dorosłego na -jego wyraz twarzy 


1 ruchy rękami. Informacje, które otrzymuje, są z gatunku tych najbar-_ 


dziej ogólnikowych. Jest to reakcja przyjemna, ponieważ dziecko od- 
czuwa ciepło i wygodę, słyszy uspokajające słowa i czuje delikatne 


ruchy dotykające jego skóry. Doświadczenie, którego nabywa, nie jest 


przez to bardziej wartościowe. 

Warunkiem nawiązania skutecznej wymiany informacji między 
dwiema osobami — a niemowlęta kilkumiesięczne potrafią być bardzo 
„kompetentnymi stworzeniami towarzyskimi”, jeżeli dana im będzie 
okazja — jest kontakt twarzą w twarz. Mimo wszystko, czy moglibyś- 
my rozmawiać z kimś w inny sposób? Jeżeli uważacie, że tak, spróbuj- 
cie prowadzić rozmowę z partnerem stojąc do siebie plecami lub bo- 
kiem, tak, że nie możecie otrzymać od niego żadnych wskazówek 
wzrokowych. Odczujecie, że jest to dziwny i nie przynoszący satysfakcji 
sposób prowadzenia rozmowy. Wasze dziecko czuje podobnie. - 

W mojej książce pt.: The Secret Language of Your Child opisuję 
warunki prowadzenia ożywionej rozmowy między matką a jej dziec- 
kiem. Dziecko powinno siedzieć prosto, podparte bezpiecznym siedze- 
niem, a jego ręce i nogi powinny mieć całkowitą swobodę poruszania 
się. Osoba dorosła powinna być oddalona około metra i znajdować się 
na poziomie twarzy dziecka. W tych warunkach oboje mogą cieszyć się 
długą i wzajemnie zadowalającą wymianą informacji. Dorosły będzie 
„musiał prowadzić konwersację, oczywiście, lecz niemowlę będzie komu- 
nikowało się za pomocą języka gestów, uśmiechając się, nawiązując 
kontakt wzrokowy lub nie, ruszając rękami w podnieceniu. 

"Takie rozmowy umożliwiają niemowlęciu nabycie ważnego doświad- 
czenia. Może zrozumieć, dzięki silnemu i bezpośredniemu sprzężeniu 
zwrotnemu po rysach osoby dorosłej, w jaki sposób określone działania 
z jego strony wywołują rakcje u innej osoby. W ten sposób, dziecko 
uczy się, że świat poddaje się kontroli. To, co ono robi, liczy się w tym 
świecie. Ma wpływ na to, co dzieje się „„tam” w otoczeniu. Niemowlęta, 
które nie nauczą się tej podstawowej lekcji życiowej skutecznie 1 wy- 
starczająco wcześnie, zaczną wierzyć w to, że cokolwiek uczynią, będzie. 
to bez znaczenia. Podobne do biernych kotków z doświadczenia Ri- 
charda Helda, zaczną odbierać swoją osobę jako bardziej lub mniej 
bezradną w sytuacji, kiedy trzeba będzie wybrać własny los. 

Jaki jest sens -próbowania wpłynięcia na bieg wydarzeń, jeżeli nie 
ma się władzy ani kontroli? Zdawszy sobie z tego sprawę niemowlę 
może wpaść w apatię, depresję lub nie wymagać niczego. Nie wymaga 
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niczego od świata, ponieważ doszło do wniosku, że żadne próby nie są 
skuteczne. Nauczyło się być bezradnym. 

Myśl, która wyraża się w przypuszczeniu, że wszyscy ludzie, zarów- 
no dorośli, jak i dzieci, mogą nauczyć się bezradności, powstała na 
podstawie wielu eksperymentów przeprowadzonych przez Martina Seli- 
gmana w latach sześćdziesiątych. Jedna grupa psów została przywiąza- 
na do hamaków i poddana serii wstrząsów elektrycznych, od których 
nie można było uciec. Zachowanie się było bez znaczenia: mogły 
szczekać, skomleć; poruszać głowami lub machać ogonem. Otrzymały 
pełną serię wstrząsów. Drugiej grupy psów nie poddano wstrząsom 
elektrycznym. 

Następnie zbadano zwierzęta w specjalnej klatce, która była po- 
dzielona na dwie części barierą. W jednym pomieszczeniu zwierzęta 
otrzymywały wstrząs, po sygnale ostrzegawczym, lecz mogły z łatwoś- 
cią uniknąć kary przeskakując przez dzielącą klatkę barierę do „,bezpie- 
cznego” pomieszczenia. Psy, których nigdy przedtem nie poddawano 
wstrząsom elektrycznym, bardzo szybko odkryły wyjście. Po kilku pró- 
bach ich zachowanie się stało się niemalże nonszalanckie. Czekały przy 
barierce, następnie szybko przeskakiwały ją, gdy słyszały sygnał ostrze- 
gawczy, aby uniknąć negatywnego bodźca całkowicie. 

Zachowanie się zwierząt uprzednio poddanych wstrząsom było inne, 


tdk bardzo inne, że graniczyło z dziwactwem. Zamiast uczynić jakąkol- 


wiek próbę ucieczki z: bolesnej dla nich sytuacji, większość zwierząt 
pozostawała w skurczonej pozycji bezradnie w pomieszczeniu, w któ- 
rym stosowano wstrząsy. Nawet kiedy przeniesiono je przez barierę 
oraz pokazano, w jaki sposób mogą uniknąć kary, pozostawały struch- 
lałe i nieszczęśliwe. po złej stronie bariery. Ich doświadczenie nauczyło 
je, że cokolwiek uczynią, będzie to bez znaczenia dla liczby wstrząsów 
elektrycznych.i że nie potrafią kontrolować wydarzeń. Tak potężny 
wpływ wywarły na nie te lekcje, że nawet kiedy dostarczono im dowo- 
dów na to, że można uciec do bezpiecznego miejsca, odmówiły przyję- 
cia tego faktu do wiadomości. 

Seligman twierdzi, że ludzie, podobnie jak psy z jego eksperymentu, 
mogą nauczyć się być bezradnymi i stawszy się takimi, mogą reagować 
w sposób negatywny i nieskuteczny na wiele sytuacji; nie tylko na 
sytuacje wyuczone, lecz na bardzo wiele „problemów. „Zarówno czło- 
wiek, jak i zwierzęta generalizują” . „Nauka 
bezradności nie stanowi tutaj wyjątku”. 

Dzieci poniżej 5. roku życia są. ekspertami w uczeniu się. Opanowu- 
ją dobre i złe lekcje z jednakową łatwością. Jeżeli dziecko nauczy się 
tego, że może osiągnąć sukces, to będzie zachowywało się w taki 
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sposób, aby zwiększyć szanse uzyskania tego sukcesu.. Jeżeli nauczyło 
się zachowywać w sposób bezradny, prawdopodobieństwo poniesienia 
porażki jest równie duże. W pierwszym przypadku sukces potwierdzi 
przypuszczenia dziecka co do tego, że w przyszłości będzie osiągało 
sukcesy, co z kolei sprawi, że dalsze osiągnięcia będą o wiele bardziej 
prawdopodobne. W drugim wypadku porażka jedynie potwierdzi wiarę 
bezradnego dziecka w to, że niemożliwe jest sprawowanie skutecznej 
kontroli nad biegiem wydarzeń. Tego rodzaju negatywna reakcja ustali 
się na zawsze. 

Pozwólcie, że przytoczę dwa przykłady tych bardzo od siebie róż- 
nych zachowań w działaniu. Podczas moich badań nagrałem na taśmie 
wideo wiele setek krótkich sytuacji, ukazujących dzieci rozwiązujące 
proste zadania z klockami. Dzieci musiały tylko dopasować do siebie 
kilka małych klocków po to, aby pasowały do rysunku w książce albo 
odpowiadały przykładowi, który został zrobiony z innego zestawu iden- 
tycznych klocków. 


Grahame jest 4-letnim dzieckiem, które wykazuje nieprzeciętne 


zdolności w czytaniu. W wieku dwóch lat potrafił czytać na głos proste 
książki. Parę lat później czytał gazety, a nawet encyklopedie. Jest on 
czarującym, pewnym siebie dzieckiem, które ma dużą wiarę we własne 
możliwości kontrołowania wydarzeń. Usiadł chętnie do zabawy z kloc- 
kami, a rozmowę, którą przeprowadziłem z tym chłopcem, nieznacznie 
skróconą i zredagowaną podaję poniżej. 


„Czy wiesz, co chcemy, abyś zrobił?” 

„Tak”. (Bardzo pewny siebie, siada na brzegu krzesła z wyrazem 
ożywienia na twarzy.) „Czy mogę zacząć teraz? 

Dobrze. O, to jest łatwe. Czy dobrze to zrobiłem?” 

„Spójrz na te klocki, czy one wyglądają tak samo, Grahame?” 
„Tak. Dobrze. zrobiłem! Czy mam zrobić inną rzecz?” 

„Zrób to, proszę.” 

„Oh, to jest łatwe! (Przesuwa klocki szybko, z dużą pewnością 
siebie.) 
„Świetnie!” - 


Wzory są coraz trudniejsze, lecz nawet wówczas, kiedy Grahame 
waha się, nie traci wiary we własne umiejętności. Posuwa swój klocek 
wolniej, lecz nadal w sposób metodyczny. Każdy sukces wita ogrom- 


nym zadowoleniem. Cieszy go umiejętność kopiowania wzorów. Po. 


znacznie trudniejszym wzorze, który udało mu się skopiować, powie- 
dział: „To było trudne ... Jestem mądry, że to zrobiłem”. Nie chełpił 
się, ani też nie prosił o potwierdzenie swojej mądrości. Stwierdzał fakt 
-i miał rację. | 
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Michael jest małym, 4-letnim chłopcem o pociągłej twarzy, nieśmia- 
łym w obyciu. Niechętnie podchodzi do układania łamigłówki, lecz 
w końcu i z oporami, po namowach mamy, zgadza się. Siedzi głęboko 
w: krześle, jak najdalej od stołu i klocków. Sprawia wrażenie obojętne- 
go na opis, w jaki sposób klocki można układać, i zachowuje się tak, 
jakby nie zrozumiał demonstrowanego przykładu. 


„Czy wiesz Michael, co chcemy, abyś zrobił?” (Patrzy niepewnie na 
swoją mamę i kiwa głową. Przez kilka chwil nic się nie dzieje.) 
„Czy sądzisz, Michael, że jesteś w stanie to zrobić?” 

„Nie wiem.” 

„Czy masz zamiar spróbować?” 

„Tak.” (Przesuwa klocki powoli i prawie nie patrzy na wzór uło- 
żony z Innych klocków, które ma ułożyć.) 

„Czy rozumiesz, Michael, czego od ciebie oczekujemy?” 

„Nie. Nie potrafię tego zrobić.” 

„Czy spróbujesz?” 

„Dobrze. (Jeszcze raz przesuwa klocki i, prawie przez przypadek, 
jak nam się wydaje, dopasowuje wzór. Patrzy się na niego.) 
„Czy myślisz, że tak jest dobrze?” 

„Nie wiem” 

„Czy to wygląda tak samo jak inne?” 

„Myślę, że tak.” ` 

„Więc zrobiłeś to dobrze, prawda?” (Potakuje bez wyraźnej przyje- 
mności. Pytam go, czy spróbuje ułożyć inny wzór i ponownie poka- 
zuję mu, jak należy go ułożyć. Po chwili udaje mu się ukończyć 
układanie wzoru. Następny wzór jednak okazuje się za trudny, 
mimo iż nie powinien sprawiać mu trudności.) 

„Nie potrafię.” 

„Jestes pewien?” 

„Tak. Nie potrafię. Nie mogę, prawda mamusiu? Nie potrafię tego 
zrobić.” 


Oczywiste wnioski, jakie można wyciągnąć z tych dwóch przykła- 
dów, sprowadzają się do tego, że Grahame jest bardzo bystrym dziec- 
kiem, a Michael jest nieinteligentny. W ten właśnie sposób wielu doro- 
słych mterpretowałoby wyniki tych eksperymentów. Nie jest to słuszne. 
Michael nie jest mniej zdolny intelektualnie do rozwiązania całej serii 
problemów z klockami niż Grahame. Po prostu, każdy z nich nauczył 
Się czegoś Innego w życiu o swoich niemożnościach sprostania nowym 
wyzwaniom. „To, co często uchodzi za opóźniony rozwój lub niedobór 
inteligencji może wynikać z wyuczonej bezradności”, komentuje Martin 
Seligman. „„Dziecko nauczyło się, że... wszystko, co zrobi nie będzie 


157 


dobre. W miarę jak pozostaje coraz bardziej w tyle, jego bezradność 


pogłębia się. Inteligencja, niezależnie od tego, jaka ona jest, nie może 


pojawić się, jeżeli dziecko wierzy, że jego działania nie przyniosą zadne- ' 


go skutku”. 

Omówiliśmy już jedną z metod, za pomocą której dziecko uczy się, 
w jaki sposób może wpływać na bieg wydarzeń. Najpierw dziecko 
odkrywa, że może siłą woli zmusić ręce i nogi do poruszania się. Jest to 
możliwe dzięki osiągnięciu dokładnej korelacji pomiędzy instrukcją 
idącą z mózgu a ruchem ciała. Jest ona dokładnie zsynchronizowana. 
Następnie niemowlę uczy się, że nie całkiem idealny, lecz nadal pożyte- 


czny, stosunek istnieje pomiędzy tym, co robią przedmioty. Jeżeli ktoś 


pchnie piłkę, ona toczy się dalej. Jeżeli grzechotkę upuści za wózkiem, 
to ona znika. Jeżeli pociągnie za kocyk, kocyk przybliża się w jego 
stronę. Uczy się, że kontrola jego ulega rozszerzeniu i obejmuje wiele 
nieożywionych przedmiotów w jego zasięgu. Dziecko również szybko 
zdaje sobie sprawę z tego, że mimo iż jego matka — oraz inni znajomi 
dorośli — nie jest częścią jego osoby, to jednak często reaguje na jego 
ruchy. Nie zawsze lubi reakcje, z którymi się styka, Jecz wyraźnie zdaje 
sobie sprawę z tego, iż wynikają ońe z czegoś, co ono samo. uczyniło: 
uśmiechnęło się, „beknęło”, krzyknęło, wypróżniło się, kopnęło no- 
gami itp. 

Żadne dziecko nie żyje w środowisku całkowicie pozbawionym bo- 
dźców, co oznacza, że opanowuje te podstawowe lekcje. Może. to 
nastąpić później i nie tak skutecznie wryć się w jego pamięć, jak to być 
powinno, lecz w końcu je opanuje. Kiedy niemowlę zaczyna raczkować 
i ma w zasięgu ręki więcej przedmiotów, jego pragnienie kontrolowania 
rzeczy napotyka dwa potężne ogranic nią. Pierwszym jest brak umieję- 
tności, wprawy i siły wypływającej Z Szófieznej! niedojrzałości organi- 
zmu, drugim są ograniczenia narzucone przez dorosłych. Pierwsze ogra- 
niczenie wywołuje pewną frustrację i czasami silny, lecz krótkotrwały 
stres. Często spotykamy niemowlę, które krzyczy nieszczęśliwe, ponie- 


waż jego ręce są za krótkie, aby mogły dosięgnąć klamki albo jego ręce. 


są niezręczne i nie może bawić się zabawką, którą starsze dziecko 
manipuluje z łatwością. Takie ograniczenia są nieuchronne, lecz nie 
wywołują większych szkód, pod warunkiem, że nie występują zbyt 
często. Warunek ten można spełnić, jeżeli zapewnimy dziecku właściwe 
otoczenie, w którym trudności będą dostosowane do wieku niemowlę- 
cia, gdyż małe niemowlę nie potrafi .dać sobie rady z tym, z czym 
starsze dziecko radzi sobie Świetnie z uwagi na jego większy rozmiar 
i jego większą siłę oraz koordynację ruchów. 

Druga grupa ograniczeń jest całkowicie uzależniona od póstaw ro- 
dziców. Zakres swobody, jaki ich dziecko odczuwa, będzie zależał od 
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ich osobistych poglądów na temat wychowania dzieci. Te poglądy 
mogą być oparte na tym, jak oni byli traktowani przez własnych 
rodziców, na zwyczajach społecznych, na głęboko wyznawanych poglą- 
dach religijnych lub filozoficznych, na książkach lub artykułach prze- 
czytanych itd. Niektóre dzieci będą wyrastały w atmosferze dużej tole- 
rancji, gdy na wszystko mogą sobie pozwolić. Inne odczują bardzo 
surową kontrolę i znaczne ograniczenia i zakazy, być może wspomaga-. 
ne karami cielesnymi. Jeżeli chodzi o samo poczucie bezradności, to 
tutaj niewiele znaczy, czy reakcja, z jaką dziecko spotka się w rezultacie 
określonego działania, jest przyjemna, czy też nieprzyjemna dla niego, 
czy jej] wynikiem będzie nagroda czy kara. Naprawdę znaczenie ma to, 
żeby reakcja była konsekwentna i możliwa do przewidzenia przez dziec- 
ko, które powinno wiedzieć, że podobna przyczyna przyniesie podobny 
skutek, jeśli chodzi o jego określone zachowanie. Bezradność może 
pojawić się u dziecka wówczas, kiedy następuje brak powiązania po- 
między tym, co dziecko czyni, a reakcją, jaka następuje później. 


Dlaczego wszystko w ogóle ma sens? 


Ludzie mówią czasami, że żyją „w Świecie, w którym nic nie ma 
sensu”. Jeżeli tak jest, jak mówią, życie byłoby niemożliwe. Jesteśmy. 
w stanie przeżyć, ponieważ świat fizyczny jest, w swojej istocie, rozu- 
mny, jest rządzony prawami fizyki; jeżeli upuścisz książkę, to spadnie 
ona na podłogę; jeżeli upuściłbyś ją w pojeździe. kosmicznym, to ona 
po prostu odfrunęłaby. Są to dwa bardzo różne skutki, lecz obydwa są 
konsekwentne i dlatego też mają sens. Dła zrozumienia naszego otocze- 


nia nie ma to żadnej różnicy, czy książka zawsze będzie wzłatywała 


w górę czy upadała na ziemię — pod warunkiem, że tak będzie nie- 
zmiennie. Jeżeliby książka od czasu do czasu odlatywała, czasami spa- 
dała na ziemię, a innym razem pozostawała dokładnie w tym miejscu, 
w którym ją zostawiłeś zawieszoną w powietrzu, zacząłbyś wątpić 
w swoje zdrowie psychiczne, 1 nie bez powodu. Jedną z technik stoso- 
wartą podczas „prania mózgu” jest stworzenie sztucznego środowiska 
dla ofiary, w którym przedmioty nie poddają się ustalonym prawom. 
Narkotyki stosowane są w celu wprowadzenia zamieszania umysłu 
i zakłócenia zmysłów, podłoga w pokoju, w którym przebywa ofiara 
„prania mózgu”, kiwa się 1 porusza, kąty nachylenia ścian ulegają 
zmianom, mebłe zmieniają miejsce i kształty; rzutniki wyświetlają obra- 
zy na ekrany wokół pokoju, aż ofiara hie potrafi już dostrzec różnicy 
między narkotycznymi snami a sfilmowanymi wydarzeniami. Jest to 
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miejsce, w którym dosłownie wszystko zwariowało, w którym prawa 
fizyki, wcześniej uznawane za niepodważalne, przestały funkcjonować. 

Świat dzieci poniżej 5. roku życia może przypominać ten opis. 
Wydarzenia często sprawiają wrażenie oderwanych od logiki i zdrowe- 
go rozsądku. Są one skazane na łaskę potężnych bogów, których 
humory decydują o ich zachowaniu. Nastroje tych bogów mogą być 
równie straszne i niewytłumaczalne dla małego dziecka, jak zachowania 
mściwych bożków w świecie pogańskim. My jesteśmy tymi bogami, 
nasze postawy, poglądy, uczucia, wierzenia, niepokoje, złość i uprzedze- 
nia — kapryśnymi prawami, za pomocą których sprawujemy kontrolę 
nad najmłodszymi. 

Parę lat temu prowadziłem badania nad naturą stresu, wspólnie 
z doktorem Sharpem. Nasze zainteresowania były przede wszystkim 
ukierunkowane na reakcje wobec stresującego środowiska oraz na 
przyczyny dużego niepokoju związanego z pracą. Jedną ze zmiennych, 
które badaliśmy, były różnice w podejściu szefów do zachowania się 


tych, którzy dla nich pracowali. Czy szczodry, przyjemny w obyciu 


pracodawca przysparzał mniej stresów. swoim pracownikom niż praco- 
dawca o naturze dyrektora? Czy szef, który miał „żelazną rękę” powo- 
dował powstanie większej liczby wypadków, załamań psychicznych, 
wrzodów żołądka i rezygnacji z pracy niż osoby, których nic nie 
obchodziło, co ich pracownicy mówili, myśleli i czynili, pod warun- 
kiem, że praca była ukończona na czas? 

W tym wypadku doszliśmy do wniosku, że najgorszym typem pra- 
codawcy, takim, o którym ludzie mówili, że trudno było dla niego 
pracować, nie był ani szef łatwy we współżyciu, ani taki, który wyma- 
gał pełnego posłuchu u. „podwładnych. Była to jednostka, która nie 
potrafiła się zdecydować na przyjęcie jednolitej linii postępowania, wy- 
brać pomiędzy byciem doskonałym a surowym pracodawcą; taki szef 
jednego dnia wysłuchał, drugiego dnia był „jak do rany przyłóż ; 
potrafił chwalić i awansować człowieka bez widocznych powodów 
w poniedziałek, a w czwartek złajać go, nie pozostawiając na nim 
suchej nitki za błahe przewinienie. Ludzie pracujący .dla takiego szefa 
nigdy nie wiedzieli, czego mogą się spodziewać z dnia na dzień. Nie 
potrafili ocenić prawdopodobnych wyników swoich wysiłków i czuli się 
wskutek tego bezradni. 


Dzieci znajdują się w podobnej sytuacji o wiele częściej niż : 


dorośli. Niezadowolony pracownik może ostro odpowiedzieć szefowi, 
wyjść albo zażądać bardziej sprawiedliwego traktowania. Dzieci po- 
niżej 5. roku życia nie mogą niczego takiego. uczynić, podobnie jak ich 
starsi bracia 1 siostry. Mogą natomiast łatwo przyjąć postawę bezradną. 

Martin bawi się swoim pudełkiem z farbami na wypolerowanym 
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stole w pokoju jadalnym i czyni trochę bałaganu. Jego ojciec, widząc 
co syn robi, uśmiecha się pobłażliwie i nic nie mówi. Billy robi to 
samo. Jego ojciec wpada w szał i uderza go, karząc za zniszczenie 
stołu. Każde dziecko nauczyło się czegoś innego na podstawie reakcji 
własnego ojca. Martin będzie prawdopodobnie nadal malował na stole 
i oczekiwał podobnej reakcji — tolerancji ze strony ojca. Billy zapewne 
zastanowi się głębóko, zanim będzie na tym stole malował po raz 
drugi, lecz jeżeli to uczyni, będzie oczekiwał złości ze strony swojego 
ojca, a skutek będzie dla niego bolesny. Lecz wyobraźmy sobie, że 
następnym razem, kiedy Martin po cichu maluje na stole, jego ojciec 
wpada z tego powodu w furię i karze go, a Billy słyszy jedynie parę 
SŁÓW zachęty od swojego ojca. Skutkiem takiego zachowania się będzie 
zamieszanie. Świat przestanie być rozumnym miejscem jak poprzednio; 
prawo skutku i przyczyny nie zdało egzaminu. Możliwe, że za drugim 
razem ojciec Martina był zdenerwowany z powodu kłótni, jaką miał 
z żoną, i wyładował swoją złość na dziecku, podczas gdy ojciec Bil- 
lyego mógł być w lepszym nastroju, który go dobrze nastawił do 
niewielkiej ilości rozlanej farby na stole. Istnieje niewielkie prawdopo- 
dobieństwo, że motywy zmiany reakcji będą dzieciom wyjaśnione; 


„zrozumieją więc one, że życie jest niesprawiedliwe i niepewne, że nie ma 


sensu. Jeżeli nadal będą przekonane, że nic nie ma sensu, nigdy nie: 
będą wiedziały, czego inni spodziewają. się po nich. Będą coraz bardziej 
bezradne. 

Niektóre dzieci reagują na tę bezradność uczuciem niepokoju i zam- 
knięciem się w sobie. Będą odrzucać każde zachowanie się, które może 
przynieść nieoczekiwany skutek, a ich lęk szybko nabierze cechy bar- 


- dziej ogólnej i będzie dotyczył wielu zachowań. Przestaną nawet wyko- 


nywać te czynności, które uprzednio były konsekwentnie aprobowane, 
ponieważ zaczęły wierzyć, że wszystko, co czynią, nie ma skutków 
możliwych do przewidzenia; nie można ufać żadnej osobie dorosłej; 
żaden skutek nie może być,brany za pewnik. 

Jeżeli, mimo wszystko, dorośli będą nadal bezkrytycznie karać swo- 
je dzieci, to w ich pojęciu lepiej będzie, jeżeli będą karane za coś 
konkretnego aniżeli za nic. Oczekując, że kara nastąpi po najbardziej 
niewinnym zachowaniu, dzieci będą chętnie dawały dorosłym bardziej 
racjonalne powody, aby mogli wybuchnąć gniewem i karać je. 

Niekonsekwentna reakcja dorosłych bardzo sprzyja powstaniu bez- 
radności u dzieci, lecz bezustanne pochwały lub kary, bez względu na 
to, czy okoliczności usprawiedliwiają je, mogą być z tych samych 


powodów równie szkodliwe. Te irracjonalne reakcje odbierają jednost- 


ce, dziecku i osobie dorosłej, prawo sprawowania kontroli nad wyda- 
rzeniami. Jeżeli jesteśmy bezustannie chwaleni, bez względu na to, czy 
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zachowujemy się obojętnie lub po prostu źle, lub jeżeli zawsze jesteśmy 
obwiniani i karani, bez względu na to, jak dobrze wykonujemy swoją 
pracę, ogarnia nas uczucie bezradności. Po co wysilać się, jeżeli drugi, 
trzeci, a nawet czwarty po nas otrzymuje takie same pochwały. Po co 
martwić się, czy dobrze wykonaliśmy pracę, jeżeli i tak będziemy za nią 
ukarani, bez względu na to, co się stanie. 


Dziecko, które nieustannie słyszy,. że każde jego zachowanie jest . 


idealne, wspaniałe 1 wyraża jego prawdziwy. geniusz, może nauczyć się 
postawy bezradności i to równie szybko jak dziecko, które jest bez 
przerwy karane i besztane za swoje zachowanie. Jeżeli dziecko ma 
pojmować świat w sposób rozumny, to. świat musi mieć dla niego sens. 


Co samo dziecko mówi o sobie? 


Poniżej przytaczam urywek rozmowy, którą niedawno przeprowa- 
dziłem. 
„Dlaczego sądzisz, że nie mogłabyś rozwiązać tego zadania z kloc- 
kami? = 
„Ponieważ jestem głupia. Jestem naprawdę głupia.” 
„Czy naprawdę tak myślisz?” 
„Pewnie, że tak. Nie mam wcale rozumu. Po.prostu głupia... no 
wiesz. To wszystko.” 


Bardzo ponury obraz własnego ja”. Jestem pewien, że zgodzicie się 


ze mną, zwłaszcza jeżeli pochodzi on od osoby dorosłej; lecz Anne, 
która mieszka w kosztownym apartamencie w Nowym Jorku z ojcem 
prawnikiem i widzi.siebie w tym posępnym świetle, ma dopiero cztery 
lata. Nie jest ona jedynym dzieckiem poniżej 5. roku życia, które 
wygłasza tak złą opinię o własnych umiejętnościach; poznałem wiele 
dzieci, które twierdziły, że nie są zdolne do prawie żadnego wysiłku 
intelektualnego, twórczego czy towarzyskiego. Kiedy 5-letniego Seana 
z Londynu poproszono o spróbowanie rozwiązania prostego testu nu- 
merycznego, odpowiedział natychmiast: 

„Nie potrafię tego zrobić. To są liczby, prawda? A ja nie potrafię 

rozwiązywać zadań liczbowych.” . 

„Dlaczego nie chcesz spróbować, może potrafisz?” 

„Nie, liczb nie potrafię. | 

„Popatrz tylko na nie.” 

„Nie. Nie potrafię”, odpycha od siebie test. „Nie liczby.” 

Katarzyna, 4 lata, została poproszona o namalowanie obrazka. Ma 
nieszczęśliwą minę. | 
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„Nie lubię obrazków.” 

„„Dlaczego?” 

„Nie potrafię ich namalować.” 

„Dlaczego nie próbujesz?” 

„Nie. Nie potrafię.” 

My wszyscy wykształciliśmy obraz własnego „ja”. Czasami ten ob- 
raz pokrywa się z opiniami innych ludzi.o nas, lecz najczęściej istnieją 
między tymi opiniami a obrazem własnego „ja znaczne różnice. Mąd- 
re zachowanie się, w naszym mniemaniu, może uchodzić za oznakę 
nieszczerości w oczach innych ludzi. Nasze stanowczo wypowiadane 
opinie mogą sprawiać wrażenie uprzedzeń w stosunku do innych osób. 
Naturalna skromność, którą my uważamy za pożądaną cechę charakte- 
tu, może uchodzić wśród innych ludzi za brak pewności siebie. Obraz 
własnego „Ja” odgrywa ważną rolę w naszym podejściu do nowych 
wyzwań i wymogów. Dotyczy to w równym stopniu dzieci co do- 
rosłych. 

„Widzieliśmy | już, w jaki sposób bardzo negatywny obraz własnego 
„ja”, wiara w to, że cokolwiek uczynimy, nie będzie miało żadnego 
znaczenia, może w bardzo znacznym stopniu ograniczyć zdolności dzie- 
cka. Z drugiej zaś strony pozytywny obraz własnego „ja” pozwoli 
dziecku rozwijać własne zdolności. Zmieniając obraz własnego „.ja” 
dziecka z negatywnego na pozytywny możemy więc całkowicie przemie- 
nić jego Qmiejętności, lecz nie jest to bynajmniej łatwe zadanie. Wyma- 
ga ono cierpliwego 1 ostrożnego postępowania, mającego na celu mody- 
fikację zachowania się przez okres kilku miesięcy, jeżeli ma nastąpić 
trwała zmiaņa w obrazie własnego „ja”. Krótkotrwała zmiana obrazu 
własnego „a może jednak nastąpić o wiele szybciej, jeżeli użyte zosta- 
ną środki drastyczne. Dr Władimir Rajkow, przodujący radziecki psy- 
choneurolog, dowiódł tego kilka lat temu. 

_ Wybrano grupę radzieckich uczniów i studentów uniwersytetu na 
podstawie osiągniętych bardzo przeciętnych wyników w nauce. Były to 
dzieci, które nie miały ani bardzo pozytywnego obrazu własnego „ja'”, 


ani bardzo negatywnego. Dr Rajkow zastanawiał się, co mogłoby na- 


stąpić, gdyby oni uważali siebie za geniuszy? Aby odpowiedzieć sobie 
na to pytanie, zahipnotyzował bardzo głęboko grupę tych młodych 
ludzi, a- następnie powiedział im, że wszyscy wykazywali nieprzeciętne 
uzdolnienia. | 

Następnie przeprowadzono serię testów, a wyniki potwierdziły to, 
że młodzież tę naprawdę stać było na czyny geniuszów. Na przykład, 


podczas jednego. z testów powiedziano im, aby wykreślali określoną 
„literę alfabetu za każdym razem, kiedy pojawiła się w zdaniu składają- 


cym się z 300 liter. Ukończyli zadanie w połowie normalnego czasu. 
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Następnie poproszono ich o zapamiętanie listy obcych słów i zapisanie 
wszystkich, które zdołali zapamiętać. Ich wyniki po hipnozie były 4 ra- 
zy lepsze niż poprzednio. Podczas późniejszej fazy eksperymentu wmó- 
wiono im, że są bardzo uzdolnionymi artystami i poproszono ich 
o wykonanie rysunku. Poziom ich prac znacznie przewyższał ich po- 
przednie osiągnięcia, zanim zostali zahipnotyzowani. 

Jakie zaszły zmiany? Nie talentów i zdolności dzieci. Po prostu 
zmieniły one radykalnie obraz własnego „ja”. Osiągnęły bardzo dobre 
wyniki w nauce, ponieważ teraz wierzyły, iż są w stanie je osiągnąć. 
Niestety, skutki eksperymentu były krótkotrwałe. Po pewnym czasie 
pierwotny, ograniczający obraz własnego „ja? powrócił, a nowo zdoby- 
te umiejętności ustąpiły miejsca starym. Hipnoza nie jest receptą na 
długotrwałą zmianę na lepsze obrazu własnego „ja” u starszego dziec- 
ka. Kładzie się jednak nacisk na konieczność zapewnienia, iż lekcje, 
które dziecko przyswoiło sobie podczas pierwszych pięciu lat życia, nie 
wykształciły w nim poczucia bezradności. 


Metody wzbogacania 


1. Bezradność jest reakcją wyuczoną — unikaj nauczania jej. Twoje 
dziecko uczy się kontrolować wydarzenia poprzez aktywne doświadcze- 
nie sprowadzające się do obserwacji, że istnieje związek pomiędzy tym, 
co ono czyni, a tym, co się wydarzy. Niektóre z najwcześniejszych 
i najbardziej podstawowych lekcji pochodzą z obserwacji własnego 
ciała, lecz dość szybko pojawia się potrzeba doświadczenia związków 
zewnętrznych. 

= Ojciec lub matka są najbardziej czułym, najszybciej reagującym, 
najbardziej złożonym źródłem stymulacji oraz zsynchronizowanej infor- 
macji, które znajduje się w otoczeniu dziecka. Oni powinni nauczać 
swoje dziecko, że to, co ono robi, ma wpływ na to, co się wydarzy, 
pozwalając mu na okazywanie inicjatywy przywódczej. Rodzice winni 
nakłaniać je, aby imicjowało rozmowy” za pomocą bogatego języ- 
ka gestów. Nie powinni być zażenowani tą sytuacją — wiem, iż nie- 
którzy rodzice czują się niepewnie ź początku, lecz wstępna niepe- 
wność i skrępowanie znika po zdobyciu pewnej praktyki. Rodzice po- 
winni ufać swojemu dziecku, nie obawiać się, że kontrola przejdzie 


w jego ręce. Jedynie wówczas, gdy pozwolą mu na nieustanne zdoby- 


wanie tego rodzaju doświadczeń, ich dziecko może szybko. i skutecznie 
opanować i kontrolować wydarzenia. 
Postarajcie się reagować na jego odruchy w sposób jak najbardziej 
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ciepły i czuły, po nawiązaniu z nim pierwszego kontaktu wzrokowego. ` 

Od czasu do czasu możecie inicjować takie kontakty, lecz bądźcie 
przygotowani przez większość czasu iŚĆ w jego ślady reagując na jego 
ruchy twarzy i ciała. Podczas tych „rozmów” rozmawiajcie z dzieckiem 
używając słów, jak również gestów i ekspresji ciała. W ten. sposób. 
dziecko zdobywa doświadczenie dotyczące nie tylko ruchów zsynchro- 
nizowanych, lecz również słów powiązanych Z komunikacją werbalną. 

Połóżcie niemowlę w wygodnym, bezpiecznym miejscu, np. krześle, 
o którym pisałem na początku tego rozdziału, w czasie prowadzenia 
dialogu twarzą w twarz. Szybko odkryjecie, że wasze dżiecko po- 
trafi z łatwością sterować „„rozmowami” za pomocą odwracania głowy 
w przeciwną stronę, uśmiechu, grymasu i wydawania przedwerbalnych.. 
dźwięków. 

Należy umożliwić niemowlęciu zdobycie szerokiego doświadczenia 
co do przedmiotów. Chodzi nie tylko. o żabawki dla niemowląt, lecz 
również różnego rodzaju bezpieczne przedmioty domowego użytku. 
Pisząc „bezpieczne” mam na myśli przyjęcie zasady rozsądnej Ostrożno- 
ści wobec przedmiotów. Nie powinny one być za małe i łatwe do 
połknięcia, za ostre i za miękkie, aby. dziecko nie udusiłó się itp. 
Pamiętajmy o tym, że każde dziecko jest wrodzonym naukowcem i od- 
czuwa potrzebę dokonywania praktycznych eksperymentów na otocze- 
niu, aby zrozumieć, dlaczego świat funkcjonuje. | 

2. Bezradność wynika z braku synchronizacji pomiędzy tym, co robi- 
my, a tym, co się z nami stanie. 

Jeżeli dziecko nie otrzyma od ciebie potwierdzenia swojej reakcji, 
nie może wiedzieć, w jaki sposób dane zachowanie zostało przyjęte 
przez innych. Zawsze zareaguj w jakiś sposób, nie zawsze muszą to być 
słowa pochwały lub krytyki, ponieważ to jest w rezultacie zachowanie 
nie zsynchronizowane, niczego nie mówiące dzieciom o ich postępowa- 
niu. Każde dziecko potrzebuje dorastać w uporządkowanym, logicznym 
świecie. Stwórzcie prawa w celu ochrony bezpieczeństwa dziecka oraz 
własnego mienia, lecz sprawdźcie, aby ich liczba była minimalna i za- 
wsze je stosujcie. Nie wybuchajcie jednego dnia, aby drugiego dnia 
przemilczeć jakieś wydarzenie, bądźcie konsekwentni w swoim zacho- 
waniu. Świat musi mieć sens, a to oznacza, że musi poddać się prawom 
logicznego rozumowania. | 

3. Negatywny obraz własnego „ja” jest jednym Ż najpotężniejszych 
hamułców uzdolnień. 

Jeżeli twoje dziecko uważa siebie za osobę bezradną, powstaje 
w jego umyśle negatywny obraz własnego „ja”. To okalecży jego roz- 
wój umysłowy i uniemożliwi mu rozwój społeczny.. 

Jedną z kluczowych różnic, które zaobserwowałem w postawie dzie- 
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ci, które wykazują nieprzeciętne zdolności, jest ich silny, pozytywny. 
obraz własnego „.ja”. Nie zawsze przechodzi on na wszystko, co robią, 
lecz jeśli chodzi o to, co potrafią robić niezwykle dobrze, to są one: 
z reguły bardzo pewne w stosunku do tego.i mają do tego dobre: 
podstawy. Osiągnięcie każdego sukcesu upewnia je w mniemaniu, że są: 
naprawdę kompetentne. Jest to nieustanne potwierdzanie ich talentów: 
i umiejętności. Sukces rodzi korzystny obraz własnego „ja”, natomiast 


korzystny obraz własnego „ja? pomaga w osiągnięciu sukcesu. 

4. Jeżeli praca wymaga wysiłku, warto ją wykonać źle... 

Wielu dorosłych postrzega wyniki starań dziecka w bardzo skraj- 
nych kategoriach. Istnieją perfekcjoniści, którzy stosują jedynie katego- 


rie „dobrze” lub „żle”, „„sukces” lub „„porażka”. Uwolnij się od tych: 
skrajności, kiedy oceniasz wysiłki najmłodszych. Jeśli chodzi o dzieci, 
o wiele lepszym określeniem niż „porażka” jest „brak sukcesu”. Pięcio- 
letnia dziewczynka, której udało się napisać krótkie wypracowanie, lecz 
nie udało się jej prawidłowo go sformułować, być może nie osiągnęła 
sukcesu, jakiego oczekiwaliście po niej, lecz nie poniosła również niepo- 


wodzenia. Nauczyła się ważnej lekcji. Niepowodzenia są nie tylko po- 
żyteczne, lecz również konieczne. Każde dziecko musi nauczyć się ra- 
dzić sobie z błędami i uporać z krytyką. 

Dla potrzeb eksperymentu, który miał na celu zbadanie znaczenia 
nabycia umiejętności radzenia sobie z błędami, osoba przeprowadzająca 
eksperyment wybrała grupę uczniów 10—13-letnich, którzy byli naj- 
gorsi w matematyce ze wszystkich 750 uczniów w szkole; wszystkie 
dzieci zazwyczaj rezygnowały z rozwiązania zadania matematycznego 
po kilku chwilach. Podzielono je na dwie grupy. Obydwie otrzymały 


25-dniowe przeszkolenie, lecz pierwsza grupa miała do czynienia jedy- 


nie z prostymi problemami i nie dopuszczono do sytuacji porażek. 
Kiedy napotkali trudności, ich błędów nie krytykowano albo w ogóle 
nie zauważano. Druga grupa dostała do rozwiązania zarówno łatwe, 
jak i trudne zadania. Eksperyment był tak skonstruowany, aby ucznio- 


wie mogli ponieść zarówno niepowodzenia, jak i odnieść sukcesy. Pod. 


koniec okresu przeszkolenia obydwie grupy otrzymały do rozwiązania 
ten sam test, na który składały się zarówno łatwe, jak i trudne zadania: 
Grupa, która miała łatwe, pełne sukcesów przeszkolenie, bardzo szybko 
poddała Się, gdy natknęła się na trudne zadanie, podczas gdy grupa 
druga uporała się ze wszystkimi zadaniami zwycięsko. Wszyscy odczu- 
wamy lęk przed niezńanym. Zanim czegoś nie doświadczymy i nie 
poradzimy sobie z tym, wywołuje to w nas niepokój, który jest reakcją 
bezpośrednio hamującą proces logicznego rozumowania. Porażka nie 
jest wyjątkiem. Nie próbujcie uchronić waszego dziecka przed niemoż- 
nością wybrania czegoś, lecz spójrzcie na wszystkie niepowodzenia 
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w pozytywnym świetle. Nie doszukujcie się błędów 1 nie zauważajcie 
jedynie tego, co nie zostało osiągnięte. Spójrzcie raczej na to, co zostało 
csiągnięte i budujcie na tej podstawie. 

5. Zmiechęcaj dziecko do niepotrzebnej zależności. 

Spójrz na niektóre spośród twoich aktualńych metod wychowaw- 
czych przez pryzmat moich wcześniejszych uwag. Staraj się być jak 
najbardziej obiektywnym i i zastanów się, czy możesz zastosować je do 
własnych reguł i przepisów. Niepokój, jaki odczuwasz, wynikający 
z kilku powodów, może wpływać na kształtowanie braku niezale- 
żności u twojego dziecka. Ten niepokój nie zniknie w chwili, gdy 
go sobie uświadomimy. W rozdziale 9. opisżę pozytywne 1 praktyczne | 
sposoby, które możesz wykorzystać, aby pomagając sobie pomóc swo- 
jemu dziecku. 


Daj dziecku swobodę dorastania 


Łóżeczko lub kojec tworzą bariery ograniczające swobodę umysłową, 
jak również fizyczną dokonywania odkryć. Niemowlę uwięzione między 
poręczami kojca szybko wyczerpuje małą dawkę bodźców, której dostar- 
czają mu zabawki i inne przedmioty pozostawione tam, aby je „„zaba- ` 
wić”. Kiedy to nastąpi, dziecko szybko zacznie się nudzić i poczuje się 
nieszczęśliwe. Zapewne nie będzie ono w stanie dostarczyć swojemu 
umysłowi koniecznych do jego korzystnego rozwoju ćwiczeń. Warto- 
-ściowy czas dorastania jest marnowany. Możecie uważać, iż kojec jest 
konieczny, aby zabezpieczyć dziecko przed fizycznym niebezpieczeńst- 
wem. Możecie również wyznawać pogłąd, że trzymanie dziecka w kojcu 
pozwala chronić wasze wartościowe mienie. Nie są to nierozsądne 
rozważania, lecz nie powinno się ich przedkładać nad rozwój umysłowy 
dziecka. Istnieje możliwość udostępnienia niemowlęciu miejsca do racz- 
kowania, które jest bezpieczne dla .wszystkich 1 które pozwala dziecku 
na odbieranie, bodźców niezbędnych do jego rozwoju intelektualnego. 

„Metody wzbogacania mają na celu udostępnienie niemowlęciu jak 
największych i najbezpieczniejszych obszarów, aby mogło poszukiwać 
i dokonywać odkryć. Zabiera to więcej czasu niż kojec, lecz długotrwa- 
łe korzyści czynią wysiłek włożony w stworzenie dziecku takiego oto- 
czenia wartościowym. Poniżej podaję niektóre ważne czynności, które 
będziecie. musieli przedsięwziąć. 

1. Odkurzyć dywan bardzo dokładnie, uważająch na igły i szpilki 
oraz inne ostre przedmioty, które mogą skaleczyć dziecko. 

2. Usunąć ozdoby, których dziecko może dosięgnąć i zrzucić na 
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podłogę. Nie można nie doceniać sprawności fizycznej raczkującego 
niemowlęcia ani zasięgu jego rąk. 

3. Zakryć wszystkie kontakty tak, aby małe paluszki nie mogły ich 
wymacać. 


4. Sprawdzić, czy wszystkie okna są dobrze zamknięte i zabez- 


pieczone. 

5. Dzieci bardzo fascynują schody, zwłaszcza gdy niedawno zaczęły 
raczkować; upewnij się, czy są dobrze zabezpieczone. 

6. Należy, usunąć Szkodliwe, trujące substancje z zasięgu ręki 
dziecka, płyny do polerowania podłóg, proszki do czyszczenia, płyny 
w aerozolu, wszelkie lekarstwa i takie przedmioty, jak butelki z alkoho- 


lem, piwem, atramentem, rozpuszczalnikiem farb itp. Wszystkie tego . 


rodzaju przedmioty przyciągają silnie. uwagę raczkującego niemowlęcia. 
7. Należy zwrócić uwagę na przewody elektryczne lamp na biurku 


lub stole, aparaty: radiowe i telćwizyjne, wynieść je z pokoju na czas 


raczkowania dziecka w tym pomieszczeniu. 


Uwzględniwszy te środki ostrożności powinniśmy pozwolić dziecku: 


na jak największą swobodę poruszania się.po pokojach. Twarde nawie- 
rzchnie, takie jak podłogi z linoleum, ułatwiają dziecku raczkowanie, 


lecz należy zabezpieczyć jego kolania. przed sińcami, zakładając ochra- ' 


niacze na nogi. Nigdy nie lekceważ szybkości ruchów, jaką może osiąg- 
nąć raczkujące niemowlę. Jeżeli choć na chwilę odwrócisz się do niego 
plecami, niemowlę może w tym czasie zniknąć z twojego pola wi- 
dzenia. Należy o tym pamiętać, zwłaszcza gdy dziecko przebywa na 
zewnątrz domu, co w tym wczesnym okresie stanowi część wychowa- 
nia dziecka. Gdy tylko niemowlę będzie wystarczająco dojrzałe, pozwól 
mu usiąść i obserwować świat, zamiast leżeć na dnie głębokiego wózka 
z daszkiem. | 

Odkryto interesujący związek pomiędzy poziomem inteligencji a. o- 
kresem, w którym niemowlę przyszło. na świat. Jednym z prawdopodo- 
bnych wyjaśnień jest to, że dzieci urodzone w lecie mają większą 
możliwość odbierania bodźców z różnych środowisk podczas pierw- 
szych kilku tygodni życia. Zimowe niemowlęta skazane na przebywanie 
w zamkniętym pomieszczeniu, zanim pogoda nie pozwoli im wyjść na 
dwór, nie otrzymują dodatkowych bodźców. Daj swojemu dziecku jak 
najwięcej możliwości, aby widziało i odkrywało jak najwięcej rzeczy. 
Tego rodzaju doświadczenia kształtują jego rozwój umysłowy. 
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Jak rozmawiać z dziećmi? 


Badania naukowe wykazały, że wiele osób dorosłych mówi za wolno 
do dzieci poniżej 5. roku życia. Zmniejszają one swoje tempo wypowie- 
dzi do około 100 słów na minutę, gdyż zakładają, iż bardzo małe dzieci 
nie rozumieją znaczenia słów powyżej tego tempa. Mimo że wyraźna 
wymowa jest rzeczą bardzo ważną, większość dzieci nie lubi, gdy doro- 
šli cedzą słowa zwracając się do nich. Najbardziej odpowiednią szybko- 
Ścią jest około 175 słów na minutę, chociaż można mówić w tempie 200 
słów na minutę, jeżeli zajdzie taka potrzeba. Jako wskazówkę podaję 
szybkość 175 słów na minutę, co oznacza głośne czytanie do tego 
miejsca w akapicie w ciągu około 34 sekund lub w zaokrągleniu w cią- 
gu 30 sekund na 200 słów na minutę. 

To,.co mówimy dziecku, jest, rzecz jasna, o wiele ważniejsze od 
tempa, w jakim to mówimy. Osobiście jestem zdania, że warto unikać 
zwrotów dziecinnych na korzyść nazywania rzeczy ich właściwymi 
uznanymi przez dorosłych nazwami. Nie należy unikać wypowiadania 
długich wyrazów, gdy zajdzie potrzebą. Powinniśmy starać się jak 
najpłynniej wymawiać wyrazy, gdy udzielamy dzieciom wskazówek lub. 
instrukcji. Dzieci, które nie opanują "wystarczająco bogatego słownictwa 
podczas pięciu pierwszych lat życia będą miały znacznie gorszy start 
w szkole od swych: rówieśników. Różnice w zasobie słów zostały uzna- 
ne przez niektórych naukowców za jedną z najbardziej uderzających 


różnic między dziećmi z ubogich środowisk a tymi, które pochodzą 


z domów dostarczających im obfitej liczby bodźców intelektualnych. 
-Dziecko o mniejszej sprawności językowej nie tylko używa znacznie 
mniej słów, lecz również przejawia mniejsze umiejętności rozumienia ze 
słuchu złożonych zdań i mówi krótkimi, prostymi zdaniami. Rodzice . 
tych dzieci przeważnie wydają instrukcje w ostrzejszy i mniej komuni- 
katywny sposób niż rodzice językowo sprawnych dzieci. Na przykład, 
matka o ograniczonych zdolnościach językowych może po prostu po- 
wiedzieć swojemu dziecku: „Natychmiast przestań to robić!” albo: „Nie 
rób tego więcej”. Poczynienie rozsądniejszej uwagi, wytóżniającej po-- 
wody postępowania, nie tylko zmniejsza lęk towarzyszący zabronionym 
zajęciom, lecz również dostarcza informacji potrzebnej dziecku, aby 
zrozumiało, dlaczego zakaz ten w ogóle wprowadzono. Wady otoczenia 
pozbawionego wystarczającej liczby bodźców nie zawsze są widoczne 
przed. dwudziestym miesiącem życia, lecz po tym okresie przepaść, 
która powstaje w umiejętnościach dzieci wychowanych w różnych śro- 
dowiskach, staje się coraz bardziej widoczna 1 niepokojąca. 

Aby opanować skutecznie umiejętność posługiwania się językiem, 
dziecko powinno .spędzić dużo czasu z osobą dorosłą na kontaktach 
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„twarzą w twarz”. Nie wystarczy gawędzić z dzieckiem podczas jakie- 


goś zajęcia. Rozmowy powinny stanowić odrębną czynność samą w so- 


bie. Należy umieścić dziecko w ten sposób, aby jego twarz była na tym 
samym poziomie co twarz osoby dorosłej, co sprzyja wymianie sygna- 
łów i gestów ciała. Rozmowa powinna przebiegać normalnie, jak pod- 
czas konwersacji dwóch osób dorosłych. Nie należy unikać wypowiada- 
nia różnorodnych słów w celu opisania zjawisk i przedmiotów w jak 
najżywszy: sposób. Kiedy mówimy O przedmiotach znajdujących się 
w pokoju, powinniśmy wskazać je palcem. Jeżeli mówimy o częściach 
ciała, należy najpierw wskazać ich miejsce w naszym ciele, a następnie 
w ciele niemowlęcia: Od czasu do czasu warto zrobić przerwę, aby dać 
niemowlęciu okazję do „opowiedzenia ”. On lub ona nie użyje do tego 
słów, rzecz jasna, lecz posłuży się językiem gestów. W mojej książce 
The Secret Language of Your Child podaję dokładny opis rozwoju tego 
rodzaju wymiany sygnałów między dzieckiem a dorosłym oraz opisuję, 
w jaki sposób należy interpretować przedwerbalne sygnały językowe. 


Jak należy korygować zachowanie się „dziecka? 


Niektórych rodziców przeraża sama myśl uderzenia własnego dziecka, 
podczas gdy pierwszą reakcją innych rodziców jest kara fizyczna. Mi- 
mo że z wyjątkową niechęcią odnoszę się do systematycznego stosowa- 
nia kary cielesnej przez niektórych rodziców i nauczycieli, nie znalazłem 
dotąd dowodów na to, że sporadyczne- wymierzenie klapsa dziecku 
może zaszkodzić rozwojowi umysłowemu. Inną kwestią jest to, czy 
klaps okazał się skuteczny. Tutaj istotny jest temperament dziecka, 
okoliczności wymierzenia kary cielesnej oraz stosunek, jaki łączy dziec- 
ko z rodzicami. Istnieje kilka dowodów pozwalających przypuszczać, że 
częste stosowanie kar cielesnych sprzyja powstaniu agresji u dzieci, 


o czym będę pisał dalej w tym rozdziale; lecz nie istnieją podstawy. 


prowadzące do przypuszczenia, że sporadyczne, lekkie klapsy wyrządzą 
dziecku krzywdę. Natomiast. są pewne werbalne metody sprawowania 
końtroli, które wyrządzają dużą krzywdę, a ich skutek jest znacznie 
trwalszy niż porywczy klaps. Znam o wiele skuteczniejsze sposoby 
wpływania na poprawę zachowania u dzieci poniżej 5 lat. Będę o nich 
mówił tutaj oraz w dalszym fragmencie tego rozdziału w podrozdziale 
zatytułowanym „Agresja; teraz spójrzmy na niektóre nieprawidłowe 
metody korygowania zachowania. 

1. Nigdy nie używaj porównań między dziećmi jako podstawy kary. 
Unikaj wypowiadania tego rodzaju. uwag: „Jesteś niegrzecznym dziec- 
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kiem, nawet w. połowie nie tak miłym jak twoja siostra. Dlaczego nie 
zachowujesz się tak jak ona?” 

2. Nigdy nie używaj obraźliwych słów jako kary. Nie mów dziecku, 
że jest „głupie”, , złośliwie”, że jest ignorantem itp. Te słowa dostarcza- 
ją dziecku materiału do stworzenia negatywnego obrazu własnego ,„ ja”, 
jednocześnie nie dając mu jakiejkolwiek informacji o tym, co Zro- 
biło źle. 

3. Nigdy nie szantażuj. dziecka odebraniem mu twojej miłości. Nie 
mów dziecku, że nie możesz go dłużej kochać, ponieważ zrobiło coś 
złego. Dziecko bądź uwierzy w to, co mówisz, co wywoła u niego lęk, 
bądź uświadomi sobie, że nie jest to prawda, co w tym wypadku 
oznacza, że twoja wiarygodność ulega zachwianiu. 

4. Nie zwlekaj zbyt długo z wymierzeniem kary. Przekonaliśmy się 
już, że opóźnione nagrody są nieskuteczne w zmianie zachowania. 
Znacznie opóźnione kary mają ten sam chybiony skutek, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o dzieci poniżej 5. roku życia. Ich rozpiętość pamięci jest 
często zbyt mała, „aby mogła skojarzyć sobie karę ze złym uczynkiem. 

3. Nigdy nie groź, że użyjesz swojego partnera jako atutu. Matki, 
którym nie starcza: już argumentów, czasami ostrzegają: „Poczekaj, aż 
ojciec wróci do domu, to zobaczysz, co wtedy nastąpi . Jako że praw- 
dopodobnie zamieszanie minie, kiedy ojciec wróci do domu, dziecko 
odbiera takie pogróżki jako puste słowa. Nawet jeżeli zapowiedziana 
kara nastąpi, to jej opóźnienie nie skoryguje złego zachowania się. 
Ponadto, czynienie z partnera straszaka może przyczynić się do po- 
wstania całkowicie mylnego obrazu chwilowo nieobecnego ojca lub 
matki dziecka. 

Jeżeli dziecko będzie nadal nieposłuszne, sugeruję przyjęcie dwóch 
metod działania. Pierwsza polega na tym, aby całkowicie upewnić się, 


"czy polecenie zostało dobrze zrozumiane. Być może dziecko nie wie 


dokładnie, czego od niego oczekujesz, albo wątpi w to, czy naprawdę 


tego oczekujesz. Zbliż się do dziecka tak, aby twoja twarz była na 


równi z jego twarzą. Obejmij jego głowę rękami, tak aby twoje dłonie 
przywierały Ściśle do policzków dziecka, co zmusi je do patrzenia na 
ciebie. Następnie wyjaśnij mu dokładnie i wyraźnie powody, dla któ- 
rych nie powinno kontynuować tego,,co w tej chwili robi. Jeżeli to nie 
poskutkuje i dziecko nadal będzie robić coś złego, czego mu zakazałeś, 
najskuteczniejszą metodą kontroli jest zastosowanie metody nazwanej 
„przerwą. To jest niezwykle pożyteczny sposób traktowania agresyw- 
nego zachowania się oraz uporu w zachowaniu się dziecka, które nie 
ustaje, pomimo wszelkich ostrzeżeń. 

Aby zrozumieć metodę „przerwy” , należy przyjrzeć się zachowaniu, 
które chciałbyś zmienić oraz ujrzeć je w kategoriach wzmocnień otrzy- 
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mywanych przez dziecko, które nadal zachowuje się w niewłaściwy 
sposób. Możesz zaobserwować, że nie ma żadnych nagród, że dziecko 
jest krytykowane 1 karane, lecz tego rodzaju zwrócenie uwagi, samo 
w sobie, może działać jako silne wzmocnienie na niektóre dzieci. Dziec- 
ko spragnione zwrócenia na siebie uwagi woli, gdy na nie krzyczą niż 
gdy je ignorują; lepiej odczuwać ból klapsa niż widzieć, że nie jest się 
w centrum zainteresowania dorosłych. 

Jeżeli kary same w sobie służą nagradzaniu zachowania się, zwięk- 


szenie kary spowoduje jedynie zwiększenie tempa występowania niepo- . 


żądanego zachowania. Aby ukrócić je, należy usunąć nagrody. Metoda 
„Czas na przerwę” działa dokładnie w ten sposób, że jest to kara, która 
polega na odebraniu dziecku wzmocnienia, które następowało po okre- 
ślonym sposobie zachowania się. Aby zainicjować „Czas na przerwę” , 
potrzebny jest wolny pokój, nie kredens ani poddasze lub inne miejsce 
wywołujące strach u dziecka; po prostu zwyczajny pokój bez żadnych 
zabawek, książek, łamigłówek lub gier. Kiedy dziecko będzie nieposłu- 
szne, po udzieleniu mu wyraźnego ostrzeżenia, o którym pisałem wcześ- 
niej, zaprowadźcie dziecko do pokoju „przerwy, bez dalszych uwag 
i komentarzy. Nie mówcie nic w celu wyjaśnienia lub potępienia i za- 
chowujecie się jak najbardziej neutralnie. Dziecko może obserwować 
i czekać na jakąś oznakę, że jego złe zachowanie dotknęło was w jakiś 
sposób. „Czas na przerwę” nie powinien trwać dłużej niż pięć do 
sześciu minut. Zazwyczaj trzy do czterech minut wystarczy. Zachowa- 
nie, które chcecie zmienić, może nie ulec gwałtownej poprawie tuż po 
wprowadzeniu „czasu na przerwę”, lecz w szybkim czasie powinno 
nastąpić zmniejszenie częstości jego występowania, pod warunkiem, że 
po każdym tego rodzaju incydencie będzie następowała „przerwa” 


W pokoju; wówczas niepożądane zachowanie się powinno po pewnym 


czasie całkowicie zniknąć. 


Wynagradzanie określonego zachowania się 


Widzieliśmy, w jaki sposób można korygować zachowanie się, które 
spotyka się Z dezaprobatą rodziców. Nie mniej istotne jest jednak 
wynagradzanie i 1 zachęcanie do działań, które leżą w najlepszym intere- 


sie dziecka. Nie powinniśmy nigdy wstrzymywać się od udzielania : 


„pochwał lub wyrażenia uznania dla dziecka wychódzącego z założenia, 
że „I tak powinno to uczynić.” Bardzo istotne jest, aby podczas 
pierwszych pięciu lat życia utrwalić pożądane sposoby zachowania się, 
ponieważ wraz z rozpoczęciem przez dziecko nauki szkolnej może ono 
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być zmuszone do zachowań mniej konstruktywnych. Dziecku łatwiej 
przyjdzie stawić opór tym presjom, jeżeli będzie miało utrwalony zasób 
właściwych reakcji na wymagania społeczne i intelektualne. 

Nałeży unikać błędu polegającego na nadmiernym nagradzaniu 
dziecka. Jeżeli dziecko zajęte jest czymś interesującym samym w. sobie, 
to wówczas udzielenie mu dodatkowych, niepotrzebnych zachęt w po- 
staci nagród może spowodować utratę zainteresowania zajęciem. Na 


przykład, jeżeli dziecko z radością maluje obraz, a ty powiesz mu, że 


jeżeli będzie jeszcze malowało spokojnie przez następną godzinę, to 
dostanie coś słodkiego w nagrodę, motywy, którymi kieruje się malując 
obraz, mogą ulec zmianie. Teraz, zamiast znajdować przyjemność pły- 
nącą z wykonywanej czynności, dziecko może spędzać czas w oczekiwa- 
niu nagrody. 

„Kiedy dziecko poprosi cię o skomentowanie jego pracy, bądź za- 
wsze konkretny w swoich pochwałach i krytyce. Nigdy nie udzielaj 
ogólnikowych pochwał, w stylu: „Jakie śliczne. Jak ładnie, że to zrobi- 
łeś”, gdyż takie nie sprecyzowane uwagi niczego wartościowego dzie- 
ciom nie mówią. Potrzebują one praktycznych informacji o tym, co 
robią, przy każdej możliwej okazji. Możesz powiedzieć, na przykład: 
„Rysunek jest bardzo dobry, szczegóły uchwyciłeś doskonale, lecz wy- 


daje mi się, że zbyt nieudolnie położyłeś kolory”. 


Jeżeli określona praca dziecka wywoła twój zachwyt, powiedz mu 
to wyrażnie, nie wykorzystując tej sytuacji do napominania go. „,Bar- 
dzo ładnie, ale dlaczego nie mogłeś zrobić tego wczoraj? Dlaczego file 
starasz się zawsze tak dobrze malować?”. 

Nie bądź zbyt chętny do pomocy. Opisałem już poczucie frustracji, 
jakiego doświadczają niektórzy dorośli obserwując małe dziecko zma- 
gające się z jakimś zadaniem. Wykaż cierpliwość i zachowaj swój nie- 
pokój dla siebie. Dziecko bardzo szybko zdaje sobie sprawę z tego; że 
warto jest udawać głupie, gdyż wówczas zawsze otrzymuje odpowiedź 
od kogoś innego. Pozwól mu uporać się zarówno z porażką, jak 
1 z sukcesem. 


Zmaczenie zabawy 


„Zabawa jest paradoksalnym zachowaniem się” zauważa dr Susanna 
Millar w swojej książce The Psychology of Play. 


Odkrywanie rzeczy znanych, wprawianie się w tym, co zostało już opanowane, przyja- 
zne okazywanie agresji, seks bez spółkowania, niczym nie wywołane podniecenie, społecz- 
ne zachowanie się nie określone specyficzną wspólną działalnością lub strukturą społecz- 
ną, symulowanie nie mające na celu wprowadzenia w błąd... 
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Wszyscy rodzice wiedzą, że dzieci spędzają dużo czasu -na tym, co 
określamy „,zabawą”, z czego czerpią wielką przyjemność. W prze- 
szłości psychologowie twierdzili, że dzieci również czerpały sporą wie- 
dzę z zabawy, zwłaszcza jeśli chodzi o stósunki społeczne. To ostatnie 
przypuszczenie jest nadal aktualne. Dzięki zabawie dzieci uczą się 
współżyć ze sobą, a wielę zajęć o charakterze zabawy spełnia bardzo 
ważne cele społeczne w odniesieniu do dzieci poniżej 5. roku życia. 
Wymiana zabawek, wspólne gry, wspólna praca podczas zajęć grupo- 
wych, zabieranie zabawek i walka o posiadanie wymarzonej zabawki to 
są sposoby ustalania i utrzymania hierarchii ważności w grupie. 

Jednakże powstały wątpliwości co do znaczenia zabawy jako meto- 
dy uczenia się. Przez długi czas uważano, iż to była najbardziej istotna 
funkcja tego, co wydawało się bezcelowymi okresami zabawy, którym 
ulegały młode osobniki wielu gatunków; coś w rodzaju przymiarki 
i próby umiejętności, które będą im potrzebne . w dorosłym życiu. 
Młode lwy i koty bawiły się w podchody i zabijanie siebie nawzajem. 
Małe dzieci, naśladując czynności wykonywane przez dorosłych, odkry- 
wały sposoby wykonywania czynności w zrelaksowanym, nieformalnym 
otoczeniu. Ten do niedawna powszechnie uznawany pogląd został po- 
dany w wątpliwość przez. niektórych psychologów. Nie przeczą oni, że 
podczas przypadkowych zabaw dzieci mogą: nauczyć się czegoś, lecz 
równocześnie twierdzą, iż istnieją bardziej skuteczne metody nauczania 
ważnych, podstawowych umiejętności dzieci poniżej 5. roku życia. Ich 
badania prowadzą do wniosku,: że najlepszą metodą jest połączenie 
bezpośredniego nauczania z późniejszą możliwością ćwiczenia tego, co 
zostało formalnie nauczone w warunkach zabawy. Ważne jest, aby 
dzieci otrzymały dokładny pokaz tego, co należy wykonać, i aby nie 
odczuwały pośpiechu. Dorośli, którzy mają dużą wprawę w wykonywa- 
niu rutynowego zajęcia, zazwyczaj wykonują czynności za szybko, aby 
dziecko mogło je prześledzić i zapamiętać. Spróbujcie podzielić proce- 
durę, której chcecie nauczyć, może to być wiązanie sznurowadeł albo 


budowanie modelu domku, na kilka logicznych etapów. Upewnijcie 


się, czy dzieci w pełni zrozumiały każdy etap, zanim przejdziecie do 
następnego. 


Dzieci, których umysły rozwijają się prawidłowo, z przyjemnością 


wysłuchują tego rodzaju dokładnych instrukcji. Wykazują dużą ochotę 
poznania dokładnych metod, wykonywania operacji manualnych w ce- 
lu zdobycia podstaw samodzielnej pracy. Uczenie dzieci praktycznych 
sposobów wykonywania czynności nie ograniczy ich wyobraźni, lecz 
pozwoli im uzyskać środki korzystnego rozwoju. Z tego powodu trochę 
bardziej formalne podejście do nauczania, które spotykamy w przed- 
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szkolach, będzie prawdopodobnie bardziej korzystne dla inteligentnych 
dzieci od trochę bardziej przypadkowej, swobodnej atmosfery panującej 
w nieformalnych grupach zabaw. Szkoły założone przez wielką pionier- 
kę dr Marię Montessori są niezwykle skuteczne. Stanowią rozsądny, 
strukturalny system, który umożliwia dziecku rozwijanie umiejętności 
w tempie dostosowanym do jego możliwości pod nadzorem „„opiekun- 
ki” — mie nazywa się ich nauczycielkami ami inspektorami szkolnymi 
— wyszkolonej w metodzie Montessori. Szkoły te istnieją w większości 
dużych miast Wielkiej Brytanii i Europy Zachodniej oraz Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki Płn. 

Kiedy sami uczycie swoje dziecko, pamiętajcie o następujących 
ważnych zasadach. 

1. Pozwólcie dziecku brać aktywny udział w przygotowywahiu 
lekcji. 

2. Pozwólcie dziecku popełniać błędy i uporać się z ich skutkami, 
pod warunkiem, że nie grozi im żadne fizyczne niebezpieczeństwo. 

_3. Nagradzajcie inicjatywę, dociekliwość oraz zadawanie pytań. 

4. Zachęcajcie dziecko do odkrywania i wymyślania. Pokażcie mu, 
jak należy wykonać podstawowe czynności każdego zajęcia, aby nastę- 
pnie pozwolić mu na eksperymentowanie z różnymi metodami. 

5. Skoncentrujcie nauczanie na wrodzonej potrzebie dziecka doko- 
nywania odkryć dotyczących świata, w którym żyje. Każda lekcja po- 
winna dotyczyć problemów, które są istotne z punktu widzenia wła- 
snych interesów dziecka. 


6. Nie próbujcie narzucać wiedzy dziecku zbyt wcześnie, gdyż ina- 
czej straci ono orientację i szybko znudzi się. | 

Mało aktywne dzieci mogą z początku stronić od brania udziału 
w zajęciach, których celem jest nauka, zwłaszcza jeżeli zakładają one 
konieczność wysiłku fizycznego. Ich niechęć może frustrować bardziej 
aktywnych braci 1 siostry braz rodziców, którzy poważnie traktują 
zajęcia ruchowe (proszę pamiętać o zasadach opisanych w rozdziale 6., 


„mówiących o genetycznym podłożu wielu reakcji). Twoje dziecko nie 


przyjmuje biernej postawy z lenistwa lub z chęci dokuczenia ci. Usza-. 
nuj jego uczucia i staraj się nie narzucać mu własnych poglądów 
dotyczących sposobu, w jaki dzieci powinny się zachowywać. Jednocze- 
śnie stwarzaj mu jak najwięcej okazji działania w ulubionych przez 
iedzi | . szachy, malowa- 
nie, modelarstwo 'i budowanie z klocków. Bierne dziecko najłatwiej 
pobudzić wówczas, kiedy zapewnimy mu wiele okazji prowadzenia 
dialogu „twarzą w twarz” z osobą dorosłą. 
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Bariery w zachowaniu się 


Istnieją dwa różne rodzaje zachowania się, które mogą oddziaływać 


w charakterze potężnych hamulców, przeszkód na drodze korzystnego 
rozwoju umysłowego. Są to najbardziej oczywiste i ważne przyczyny 
niepowodzeń u starszych dzieci, a ich korzenie sięgają pierwszych pię- 
ciu lat życia. Te przejawy zachowania się, które oddziałują szkodliwie 
na rozwój dziecką wówczas, gdy bezustannie występują w dużym natę- 
żeniu, to agresja i lęk. 

Bardzo agresywne lub niezmiernie lękliwe dziecko jest w niekorzy- 
stnej sytuacji z wielu istotnych powodów. Nie tylko jego umysł jest 
ograniczony z powodu braku możliwości skutecznego funkcjonowania, 
lecz również odczuwa ono pośrednie bariery z powodu negatywnych 
reakcji, jakie jego zachowanie się wywołuje u osób dorosłych. W wyni- 
ku tego rozwój obydwóch grup dzieci może ulec intelektualnemu, jak 
również społecznemu, ograniczeniu. Ważne jest, aby takim dzieciom 
pomóc zanim rozpoczną formalną naukę, zanim problemy pogłębią się 
i spowodują większe szkody. | 


Jak pomóc dziecku agresywnemu? 


Agresywne dzieci wyczerpują cierpliwość nawet najbardziej wytrzyma- 
łych rodziców. Ich zachowanie się jest często tak obraźliwe i nie do 
wytrzymania, że coraz trudniej jest — nawet najbardziej kochającym 
i współczującym todzicom — wybaczyć i zapomnieć. Typowe zajęcia 
bardzo agresywnego dziecka, to znęcanie się nad słabszymi, nisz- 
czenie własności prywatnej, drażnienie zwierząt i zachowanie się, 
które sprawia wrażenie celowego. usiłowania zranienia innych ludzi 
i dokuczenia im. | | | 

Nie ma natychmiastowego rozwiązania tych problemów. Agresy- 
"wnego dziecka nie da się zmienić w przyjemnego, towarzyskiego młode- 
go człowieka w przeciągu kilku dni ani nawet tygodni, lecz byłoby 
błędem wnioskować, że przemiana jest niemożliwa oraz że takie zacho- 
wanie się należy po prostu tolerować. Na szczęście istnieją możliwości 
przeprowadzenia trwałych zmian. Rodzice bardzo agresywnych dzieci 
mogą przedsięwziąć praktyczne Środki mające na celu ograniczenie 
wybuchów gwałtownego zachowania się przy jednoczesnym zwiększeniu 
częstości występowania społecznie pożądanych reakcji u dziecka. 

Należy rozpoczynać od odrzucenia ludowej mądrości, dotyczącej 
natury agresji u dzieci. To nie jest coś, co mali chłopcy czynią „natu- 
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ralnie”; nie jest to oznaka „złośliwości”, ani też nie wynika z przebytej 
„choroby”. Jedynym powodem, dla którego reagujemy tak, a nie 


inaczej, jest korzyść, jaką czerpiemy z określonego zachowania się, 


które w naszym mniemaniu najlepiej rozwiązuje dany zestaw proble- 
mów. Gdyby reakcja wybrana przez nas nie dawała oczekiwanych 
rezultatów, wówczas nie byłaby korzystna. Gdyby nie była korzystna, 
wówczas my byśmy jej nie okazywali. Zrozumienie bardzo agresywnego 
tub nadmiernie lẹkliwego zachowania się dzieci zależy od docenienia tej 
podstawowej prawdy, a następnie stosowania jej przy każdej okazji, 
kiedy dany rodzaj reakcji występuje. 

Rozwiązania, które ludzie stosują wobec problemów, nie zawsze 
muszą być słuszne, aby być skuteczne i korzystne z ich punktu widze- 
nia, chociaż na krótki okres. Niektóre z tych zachowań mogą sprawiać 


wrażenie przesadnie nierozsądnych 1 nieskutecznych. Na -przykład, al- 


koholik rozładowuje wiele swoich problemów za pomocą alkoholu. Jest 
to zamraczające umysł „lekarstwo, które przynosi tymczasową ulgę 
przy takich problemach, jak poczucie osamotnienia, lęku oraz nieprzy- 
stosowania. Skutkiem spożywania alkoholu jest stworzenie jeszcze wię- 
kszej liczby problemów nie do rozwiązania, lecz osobie: cierpiącej przy- 
nosi on natychmiastową ulgę; tak długo, jak przynosi ulgę w cierpieniu 
dnia dzisiejszego, przyszłość może martwić się sama o siebie. 
Agresję można traktować jako jeszcze jedną krótkotrwałą reakcję, 
za pomocą której dziecko lub osoba dorosła rozwiązuje problemy, 
z którymi nie potrafi się uporać w inny sposób. Na przykład, chłopiec 
nigdy nie opanował umiejętności nawiązywania kontaktów z rówieśni- 
kami, przewodzenia lub nie ma daru perswazji. Chce, aby go podziwia- 
no i naśladowano — jeżeli nie dobrowolnie, to chociażby niechętnie 
z powodu poczucia lęku. Jego agresywne zachowanie się pozwala mu 
rozwiązać te sytuacje, lecz prawdopodobnie nie będzie to jego jedyna 
odpowiedź na każdą sytuację. Mimo że dorośli, którzy przezwali 
dziecko rozrabiaką, mogą uważać, że jego zachowanie będzie zawsze 
agresywne, to prawda zazwyczaj jest inna. W niektórych sytuacjach 


nawet uporczywy rozrabiaka będzie zachowywał się rozsądnie i i umieję- 


tnie współpracował z innymi. Dziecko, które często wdaje się w bójki 
w szkole, może być dobrym 1 wyrozumiałym bratem dla swojego 
młodszego rodzeństwa. Dziewczynka, która zniszczyła przedmioty nale- 
żące do swojej siostry, może traktować z szacunkiem własność przy- 
Jaciółki. | 

Zanim podejmiecie jakiekolwiek środki, aby zmienić tego rodzaju 
aspołeczne zachowanie, istotne jest, abyście dokładnie uświadomili so- 
bie, w jakich okolicznościach dziecko ucieka się do agresywnego zacho- 
wania. To wymaga zapisu obserwacji. Nie wystarczy polegać na pamię- 
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ci.. Musicie sporządzić dokładne notatki, podobne do tych, jakie nauko- 
wiec sporządza w toku eksperymentu. Każdy przypadek agresywnego 
zachowania się, dajmy na to, na przestrzeni tygodnia lub dziesięciu dni, 
powinien być zapisany w momencie, gdy to zachowanie się pojawi. 
Należy zanotować miejsce jego wystąpienia, kto był obecny, dokładny 
rodzaj zachowania agresywnego oraz konsekwencje, jakie z tego wynik- 
ły dla dziecka. Czy uderzony został dorosły, inne dziecko, czy coś 
„zostało celowo zniszczone lub gra rozrzucona? Czy dziecko odpowie- 
dzialne za to zostało skarcone, uderzone, wydalone z pokoju czy po- 
proszone o poprawę zachowania? Zanotuj również wszelkie przejawy 
pożądanego zachowania się u agresywnego dziecka: okres spokojnej 
zabawy z innymi dziećmi, wymienianie gier lub ofiarowywanie zaba- 
wek, współpraca z osobą dorosłą. Na tej podstawie otrzymasz obiekty- 
wną informację na temat zachowania się dziecka. Na początku możesz 
zauważyć wyłonienie się określonego wzoru postępowania. Dziecko jest 
najbardziej agresywne w obecności określonych dzieci lub dorosłych, 
kiedy znudzi się jakimś zajęciem, po przegranej grze, lub też kiedy jest 
ignorowane. 

Być może agresja jest tak wszechobecna, że nie będzie można wy- 
dzielić danych sytuacji lub okoliczności, które bardziej sprzyjają wystę- 
powaniu agresji niż inne. W obydwu wypadkach nie należy tracić zbyt 
wiele czasu na zastanawianie się, dlaczego agresja występuje. Pierwszą 
koniecznością zarówno dla was, jak i waszego dziecka, jest jej osłabie- 
nie. Rozpocznijcie od ustalenia, jakiego rodzaju agresja jest najbardziej 
dokuczliwa. Czy, na przykład, bójki z braćmi 1 siostrami są częstsze 
i są większym problemem niż bójki. z dziećmi z sąsiedztwa? 

Następnie, na podstawie własnych notatek, spróbujcie zastanowić 
się, jakiego rodzaju nagrody otrzymuje dziecko za swoje agresywne 
zachowanie się. Przyjrzyjcie Się, jakiego rodzaju problemy są rozwiązy- 


wane za pomocą tej reakcji. Czy agresja następuje po tym, gdy starsze - 


dziecko mu dokuczyło? Czy agresja jest odpowiedzią, która kładzie 
natychmiastowy kres złośliwościom, przez co uzyskuje nagrodę w po- 
staci zaprzestania obrażania słowami? Czy przykuwa uwagę osób doro- 
słych, a tym samym rozwiązuje problem bycia nie dostrzeganym? Czy 
pozwala ona dziecku zepsuć zabawę innym, a tym samym pomaga 
rozwiązać problem bycia przez nich ignorowanym (dając do zrozumie- 
nia, że „jeżeli ja nie mogę grać, nikt nie będzie grał?) Czy jest to 


reakcja na frustrację wywołaną przegraną w grze? Czy jest to sposób . 


na rozwiązanie konfliktu pomiędzy pozytywnym obrazem własnego 
„ja” a niemożnością pokonania innego dziecka w grze fair lub czy jest 
to fizyczne wyrażenie pogardy dla samej gry, które oznacza: „Kto chce 
grać w taką głupią grę w ogóle? Ja tak o niej myślę...” 
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Po odpowiedzeniu sobie na te pytania będziecie mogli określić nie- 
które rodzaje agresywnych zachowań i mam nadzieję, również ustalić, 
w jaki sposób powstają nagrody, które podtrzymują tego rodzaju po- 
stępowanie. Wasz cel od tego momentu musi być podwójny: ogranicze- 
nie występowania zachowań agresywnych w określonej sytuacji oraz 
dostarczenie dziecku bardziej pożądanych i wynagradzających odpowie- 
dzi. Należy pamiętać o tym, że nie można po prostu pozbawić kogoś 
reakcji w sposób analogiczny do wyrwania zepsutego zęba i zostawić 


pustki w tym miejscu. Dziecko nie potrafi po prostu przestać zachowy- 


wać się. Zawsze będzie coś robiło, a to coś w idealnym pojęciu powin- 
no być społecznie pożądanym zajęciem, którego wy pragniecie.. 
Rozpocznij od unikania sytuacji, w których występuje agresja. Jeżeli 


złośliwe zaczepki stanowią problem, powiedz obojgu dzieciom jasno 


i wyraźnie, że ich zachowanie jest nie do przyjęcia. Jeżeli sytuacja 
powtórzy się, każ im obydwojgu spędzić czas sam na sam, zarządź tzw. 


przerwę (w osobnych pokojach, rzecz jasna). Agresja, której celem jest 
. zwrócenie uwagi dorosłych, może również być wyeliminowana za po- 


mocą „przerwy ”. 

Jednocześnie starajcie się pomóc dzieciom w pozytywny sposób. 
Złośliwe zaczepki mogą spotykać dzieci poza rodziną, kiedy są poza 
waszą kontrolą, mogą też występować równie często pomiędzy braćmi 
i siostrami. Dla większości dzieci jest to bardzo przykre przeżycie, 
ponieważ przeważnie nie potrafią się przed tym bronić — jedynie za 
pomocą agresji lub płaczu. Nauczcie ich bardziej skutecznych metod, 
pewnego siebie zachowania się, które pozwala im wyrazić swoje uczucie 
pogardy wobec dziecka, które czyni te złośliwe uwagi, lub po prostu 
umiejętności machnięcia na to ręką. Możecie to przećwiczyć bawiąc się 
z dzieckiem w dramatyzację tej sytuacji. Bardzo szybko wyszydzane 
dziecko dojdzie do. wniosku, że taka reakcja daje mu więcej satysfakcji. 

Jeżeli dziecko reaguje agresywnie w celu zwrócenia na siebie uwagi, 


to najpierw należy ustalić, czy zwraca się na nie należytą uwagę — lub 


być może jego żale są uzasadnione? Całkiem naturalnie, gdy dziecko 
zaczyna okazywać agresję, wasze wspólne zajęcia będą coraz rzadsze, 
ponieważ przebywanie z takim dzieckiem jest zajęciem niewdzięcznym. 
Spróbujcie połączyć „przerwę z okresami okazywania wyraźnego zain- 
teresowania dzieckiem w nagrodę za jego. dobre sprawowanie. Nie 
powinno to być dzielenie waszej uwagi pomiędzy inne dzieci oraz 
zajęcia domowe. 

Agresję wywołaną wyłączeniem dziecka z gier innych lub jego bra- 
kiem umiejętności wygrywania podczas zabawy można najskuteczniej 
wyeliminować za pomocą „przerw” połączonych z nauką radzenia so- 
bie z innymi ludźmi oraz taktyki, która pozwoli mu wygrywać w różne- 
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go rodzaju grach. W pierwszym przypadku bezpośrednie słowne instru- 
kcje powinny zdać egzamin ze starszymi dziećmi. Powiedzcie im, że 
będą bardziej lubiane wówczas, gdy będą chciały wymieniać się zaba- 
wkami z innymi dziećmi lub jeżeli wymyślą własne gry zamiast prze- 
szkadzać w zabawie innym dzieciom itp. Zasugerujcie im zabawy, które 
mogłyby zaproponować innym dzieciom. Niepowodzenia w zabawie 
mogą wynikać z braku praktyki. Bawcie się z nimi. Obserwujcie, co 
im sprawia trudności i cierpliwie pokazujcie im, jak ulepszyć swoje 
zabawy. 

Równocześnie zacznijcie nagradzać pożądane zachowanie się w chwi- 
li, kiedy ono występuje. Może to być pochwała lub zachęta, lecz 
bądźcie nastawieni pozytywnie. Nie polegajcie na starych przyzwyczaje- 
niach czynienia bolesnych komentarzy: „Cieszy mnie to, że nareszcie 
zachowujesz się właściwie”. 

Inną metodą wynagradzania jest „symboliczna ekonomia”. Spisujcie 
umowę z dzieckiem (cztero- lub pięcioletnim: — może to być rzeczy- 
wiście pisemny dokument). W zamian za określone zachowanie dajcie 
dziecku symboliczną nagrodę. Może to być plastikowy guzik, obca 
moneta itp. Zbierając te symboliczne opłaty dzieci mogą „kupić” sobie 
przyjemności, jak np. dodatkowy czas na oglądanie telewizji, dodatko- 
wa bajka przed snem, trochę słodyczy itp. Stosując symboliczne nagro- 
dy można nagradzać pożądane zachowanie się natychmiast; co jest 
równoznaczne z najbardziej skuteczną sytuacją nauczania. 

Bezpośrednim skutkiem takiego podejścia może być zwiększenie 


występowania agresji, lecz to nie powinno was zniechęcić. Jest to zupeł- 


nie normalne. Oznacza. jedynie, że dziecko walczy za pomocą starych 
metod, które w przeszłości okazały się bardzo skuteczne. Bądźcie kon- 
sekwentni w swoim postępowaniu, a zobaczycie, że agresja zmalęje, aby 
w końcu zniknąć całkowicie. 

W tym samym czasie, kiedy będziecie przeprowadzać te korzystne 
zmiany, przyjrzyjcie się obiektywnie i dokładnie własnemu stylowi ży- 
cia. W jakim stopniu: wasze stosunki w rodzinie są modelem agresji? 
W jaki sposób ty i twój partner rozwiązujecie konflikty? Czy za pomo- 
cą gwałtownych sprzeczek lub rozsądnej dyskusji? Jak karzesz dziecko 
za nieposłuszeństwo? Czy krzykiem'i fizyczną agresją wymierzoną prze- 
ciwko niemu? Nie ma sensu próbować przekonać nawet bardzo małe 
dziecko, że agresja nie jest właściwym wyjściem z trudnej sytuacji, jeżeli 
bez przerwy zachowujecie się tak, jakby była ona właściwą reakcją. 

Dziecko agresywne bardzo rzadko bywa dzieckiem szczęśliwym. 
Bardzo często rozpaczliwie szuka ono lepszych odpowiedzi na wła- 
sne problemy, lecz czuje się spętane starymi reakcjami. Takie dzieci 
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bardzo dobrze reagują na praktyczne pełne miłości podejście, które 
pozwala zrozumieć ich problemy 1 znależć nowy sposób radzenia 
sobie w życiu. 


Jak pomóc dziecku lękliwemu? 


Jedno z najbardziej zdolnych w rozwiązywaniu problemów dzieci poni- 
żej 5. roku życia, które obserwowałem w działaniu, było również 
jednym z najbardziej lękliwych i na wstępie wykazującym najmniej 
ochoty do współpracy. Była to bardzo nieśmiała 4-letnia dziewczynka, 
która odczuwała lęk przed kontaktami z osobami obcymi: Kiedy udało 
się ją nakłonić do rozwiązania testów, to jednak okazało się, że potrafi- 
ła je ukończyć.w połowie normalnego czasu. Szybko i pewnie odpowia- 
dała prawidłowo na pytania, bez wahania i wyraźnego wysiłku. Mimo 
że problemy, jakie wykorzystałem w moich badaniach, nie miały na 
celu określenia współczynnika inteligencji, ani przez chwilę nie wątpi- 
łem w to, iż gdyby rozwiązywała standardowy test na inteligencję z tą 
samą fachową pewnością, to jej wyniki byłyby niezwykle obiecujące 
pod warunkiem, szalenie istotnym w tej sytuacji, że udałoby się w ogóle 
ją przekonać do podjęcia tej próby. Przypuszczam, że jej reakcja byłaby 
odmową lub, gdyby zgodziła się rozwiązać ten test, lęk podyktowałby 
jej bardzo powierzchowne traktowanie pytań, bez szansy uzyskania 
właściwego wyniku. 

Jest wiele dzieci, które stawiają siebie w tej niekorzystnej sytuacji. 
Odczuwają taki lęk przed sytuacjami towarzyskimi, że wolą pozostać 
biernymi obserwatorami i nie mają odwagi wziąć udziału w nich, co 
z kolei uniemożliwia im nauczenie się podstawowych zasad współdzia- 
łania z ludźmi. Inne dzieci odczuwają mniejszą obawę przed sytuacjami 
towarzyskimi niż wtedy, gdy stają przed bardziej formalnym probie- 
mem związanym z nauką. Ich wysoki poziom niepokoju sprawia, iż 
postrzegają każde zadanie jako o wiele bardziej złożone, niż nim jest 
w rzeczywistości. Ich subiektywna ocena potencjalnej porażki jest bar- 
dzo wysoka. Nigdy nie dają szansy swoim umysłom i ponoszą porażki. 
Po pewnym czasie mogą nawet wykorzystywać strategię niepowodzeń 
jako sposób radzenia sobie w życiu; prosząc o pomoc dorosłych lub 
inne dzieci, płacząc i robiąc wrażenie nieszczęśliwych w sytuacjach, 
które zmuszają je do poczynienia dużego wysiłku. Są to dzieci, które, 
gdy rozpoczną naukę: w szkole, będą bardzo umiejętnie odczytywać 
język gestów swoich nauczycieli. Kiedy poczują się zmuszone do udzie- 
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lenia odpowiedzi, wymamroczą coś bez znaczenia, oczekując oznaki 
zachęty bądź niezadowolenia na twarzy nauczyciela. Większość doros- 
łych bardzo jawnie wypowiada swoje uczucia nie zdając sobie sprawy 
z tego, jak trudno jest niespokojnym dzieciom odgadnąć, czy robią coś 
dobrze, czy też kierują się w złą stronę. Czasami potrafią wypracować 
sobie technikę tak niewyraźnego mówienia, że nauczyciel nie jest pe- 
wien tego, co usłyszał, lecz z uwagi na to, że w interesie nauczyciela 
leży to, aby jego uczniowie sprawiali wrażenie inteligentnych 1 zapozna- 
nych z tematem, tej brakującej informacji nauczyciele dostarczają sami. 


Wierzą, ponieważ chcą wierzyć, że dziecko dało prawidłową odpo- 


wiedź. Jeżeli strategia ta okaże się korzystna, dziecko wykorzysta ją, 
aby uniknąć niepokoju, który towarzyszy wysiłkowi umysłowemu. Uni- 
kanie, które prowadzi do zmniejszenia napięcia oraz lęku, jest reakcją 
ńagradzaną, reakcją, która zatem będzie występować w przyszłości 
ponownie. 

Często spotykałem rodziców niespokojnych dzieci, którzy byli rów- 
nie niespokojni. Zatem pierwszym krokiem, który powinniście podjąć, 
powinno być. dokładne przyjrzenie się własnym teakcjom na sytuacje, 


które są dla was nieprzyjemne. Jeżeli okaże się, że jest to takty- 


ka stosowania uników, należy przyjąć bardziej realistyczne podejście 
do życia. W jaki sposób możecie to osiągnąć, opisuję w następnym 
rozdziale. 

Jeśli chodzi o zachowanie się dziecka, to powinniście postępować 
podobnie jak w wypadku dziecka agresywnego i zacząć od zapisywania 
swoich obserwacji na przestrzeni tygodnia lub 10 dni, przy każdej 
okazji, kiedy dziecko będzie sprawiało wrażenie „zakompleksionego 
z powodu nadmiernego lęku — kiedy zostanie zaproszone do. wspólnej 
gry z przyjaciółmi lub, być może, na wycieczkę z rodzicami innych 
dzieci; gdy będzie uczęszczało do grupy zabaw lub przedszkola, lub 
kiedy zostanie poproszone o wykonanie trudnego zadania. Powinniście 
notować jego pełną i dokładną reakcję, jak również sposób, w jaki wy 
zareagowaliście. Czy dziecko: płakało, wpadło w złość; kategorycznie 
odmówiło wykonania zadania; prosiło was o nienaleganie na spełnienie 
waszej prośby; stało się niepewne i szukało u was wsparcia? Co wy 
uczyniliście? Czy nalegaliście, aby dziecko podjęło się tej próby? Po- 
zwoliliście na uniknięcie jej? Wpadliście w złość i zbesżtaliście je? 

„Odpowiadając na te pytania szukajcie „nagród, które pozwoliły 
utrwalić reakcję lękową. W większości wypadków będzie to unika- 
nie. Takie wzmocnienie należy wówczas usunąć, co prawdopodobnie 
będzie równoznaczne ze zmuszeniem dzieci do przyjęcia zachowania 
się, którego się obawiają, nalegając, aby witały się.1i rozmawiały z obcy- 
mi ludźmi, aby chodziły na zabawy i przyjęcia, przyjmowały zapro- 
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szenia na wycieczki itp. Na początku mogą wyniknąć trudności, sprze- 
ciwy, łzy. 

Im dłużej dziecko posługiwało się taktyką uników, tym trudniej 
będzie je zmienić, lecz jeżeli nie zmienicie taktyki sprzeciwiania się 
wyzwaniom we wczesnych latach życia dziecka, w późniejszym okresie 
nawyk ten może okazać się nie do wykorzenienia. 

Jedna z metod, którą stosuje, osiągając znaczne sukcesy, mój kolega 
dr William Mitchell w Institute of Behaviour Therapy (Instytut Terapii 
Zachowań) posługuje się plastycznym obrazowaniem. Małe dzieci ce- 
chuje zazwyczaj bardzo wybujała wyobraźnia, co pomaga im przezwy- 
ciężyć specyficzne lęki. Dziecko jest zachęcane, aby wyobraziło sobie 
siebie w sytuacji, która je czyni bardzo pewnym siebie 1 szczęśliwym. 
Na przykład, pewien mały człowiek rozwinął w sobie strach przed 
psami i natychmiast zaczynał krzyczeć nawet w obecności szczeniaka. 
Jego dumą i szczęściem była deska do jeżdżenia, na której z dużą 
zręcznością poruszał się po okolicy. Nakłoniono go, ab. wyobraził sobie 
siebie na wspaniałej desce do jeżdżenia, która rozwija dużą szybkość, 
pomalowana jest w przepiękne wzory, z kołkami z chromu i bardzo 
gładkimi łożyskami. Zachęcano go do wyobrażenia sobie, jak sam 
jeżdzi na tej desce, wspaniale kreśląc kółka po ulicach. Następnie 
wprowadzono małego pieska do tej sceny z wyobrażni. Powiedziano 
mu, aby wyobraził sobie, że bardzo szybko przejeżdża obok tego pieska 
bez odczuwania strachu. Podczas następnych kilku spotkań. obraz psa 
był coraz większy, groźniejszy i bliższy. Wszystko czynione było bardzo 
ostrożnie i z cierpliwością, po to, aby dziecko nie odczuwało żadnego 
lęku. Po pewnym czasie jego fobia zniknęła, nie tylko z jego wyobraźni, 
lecz również z prawdziwego życia. 

Rodzaj plastycziego wyobrażenia, które wybierzesz, będzie zależał 
od osobowości dziecka. Niektórzy. będą pragnęli wyobrazić sobie siebie 
w towarzystwie potężnego czarodzieja, który ich zabezpiecza, podczas 
gdy inni wyrażają entuzjazm wobec wyobrażenia sobie siebie w postaci 
superczłowieka! Pomagając im przełamać lęk stopniowo w ich wyobra- 
źni możecie zmniejszyć poczucie lęku, które naprawdę wykazują. Roz- 
pocznijcie od sytuacji, w których odczuwają bardzo niewielki lęk, i po- 
woli pracujcie nad tym, aby lęk ich opuszczał aż do momentu, kiedy 
potrafią z łatwością uporać się ze zjawiskami, których się najbardziej 
obawiają. Jest to bardzo skuteczna metoda niesienia pomocy dzieciom 
w przełamywaniu różnych rodzajów lęku, lecz wymaga ona dokładnego 
planowania i wytrwałości od osoby dorosłej. Jeżeli jesteście zdania, iż 
brakuje wam czasu albo cierpliwości, aby przeprowadzić tę terapię do 
końca, to najlepiej. zrobicie, jeżeli w ogóle się jej nie podejmiecie. 
Rozbudzona wyobraźnia, która służy jako metoda, ale nie jest dopro- 
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wadzona do końca, nie zdaje egzamini, może: wywółać u dziecka 


jeszcze większe poczucie lęku niż poprzednio. 
Upewnijcie się, czy dziecko rozumie dobrze, na czym polega: wyko- 


nanie jakiegoś zadania lub przyjęcie zaproszenia. Czasami dzieci czują 


się zagubione, co wywołuje u nich duży niepokój. Pamiętam historię 
pewnego dziecka, które było przerażone perspektywą pójścia w odwie- 
dziny do kolegi ze szkoły. Z czasem ten niewytłuinaczalny lęk objął 
wizyty również u innych kolegów. Jego mama była zaskoczona tym, 
ponieważ do tego czasu jej córka była bardzo towarzyskim dzieckiem. 
Po cierpliwych próbach, polegających na zadawaniu pytań, okazało Się, 
że -4-letnia dziewczynka niechcący usłyszała. rozmowę osób dorosłych 
o matce jej przyjaciółki, podczas. której: jedna z osób dorosłych . rzuciła 
taką -uwagę: „„Współczuję jej mężowi. Ona jest: prawdziwym smokiem, 


kiedy wpada w złość”. Dziecko było przekonane, że ta kobieta potrafi 
przemieniać się w prawdziwego potwora: ziejącego.. ogniem i zupełnie 


uzasadniony był jego strach na myśl o spotkaniu jej: 
Próbujcie: tak manipulować - wydarzeniafni,, aby początkowe. próby 


rozwiązania tego. problemu były nagradzane. Zapewnijcie, aby pierwsze 


pójście na przyjęcie było. miejscem, gdzie dziecko. spotka tylko kilku 
znajomych przyjaciół. Nie rzucajcie dziecka na głęboką wodę podczas 
dużego, .głóśnego „przyjęcia, na którym jest wiele.. nowych. twarzy.. 

Kiedy -przedstawiasz problem, upewnij się najpierw, czy: dziecko 
będzie mogło :.go pomyślnie rozwiązać. Jeżeli okazuję lęk przed spotka- 
niem nieznajomych; daj mu jak najwięcej okazji do „praktyki. Zapraszaj 
przyjaciół: i: sąsiadów do. swojego domu -— i poproś ich, aby byli 
naprawdę. otwarci w. stosunku do dziecka. Im bardziej: nagradzáj ące 
i -regularne staną się zajęcia uprzednio wywołujące: .lęk, tym mniej 
bojaźliwa będżie reakcja na nie. 

Dotychczas moja książka traktowała o potrzebach ‘i uczuciach dzie- 


cka,” lecz zawsze potrzeby i uczucia jego rodziców są: tównie ważne. 
Wasze. uczucia wobec własnych dzieci będą odgrywały ważną rolę 
w kształtowaniu uczuć małych dzieci wobec. świata*oraz was samych. 


Rozważanie stosunków panujących w rodzinie tylko -z. punktu widzenia 


dzieci byłoby rzeczą nierozsądną i nierealistyczną. W następnym roz- 
dziale piszę -© tym, w jaki sposób: możecie skutecznie pomóc waszym. 


dzieciom. pomagając: sobie. samym. 


Rozdział 9 
Pomagaj sobie, 
aby pomóc dziecku 


'W.dramacie, zwanym współczesnym życiem rodzinnym, rodzice odgry- 
'wają "coraz częściej rolę- czarnych. charakterów. To z. winy ich bra- 


ku doświadczenia dzieci zostają nieudacznikami. społecznymi; ich nieu- 


miejętność zrozumienia stwarza wypadki przemocy wśród dorastającej 
młodzieży i bunt; to ich niemożność sprostania potrzebom synów 1 có- 
'rek jest przyczyną niedostosowania dzieci. W obliczu takich zarzutów 


wielu rodziców uważa, że są słusznie oskarżani. Postawieni w stan 
oskarżenia przed trybunałem opinii publicznej przyznają się do winy 
bez. jej udowodnienia. 

Żaden okres w historii ludzkiej .nie był tak otwarty na: dziecko. jak 
nasz, żaden też nie stworzył rodziców, którzy uważają. siebie: za: tak 
niekompetentnych! Po pokoleniach, które nie mogły popełnić żadnych. 
błędów, wielu współczesnych rodziców wierzy w swoją bezsilność i nie- 


możność uczynienia czegokolwiek dobrego. Niepokój panuje w wię- 
kszości domów cywilizacji zachodniej i przekształcił się w coś w. rodzaju 


epidemii. Bombardowani opiniami ekspertów. oraz przestrogami specja- 


„listów, w których ich. porażki są potępiane, a ich sukcesy przechodzą 


nie zauważone, rodzice reagują właśnie w ten sposób, czemu trudno się 
dziwić. Profesor A. H. Halsey zapewne wyraził zakłopotanie wielu 
ludzi, kiedy wypowiędział: swoje. spostrzeżenia podczas odczytu w Reith 
w. 1972 r. 


Ojcowie, a w większym stopniu matki, zamieszkują świat, który odbiera im: kontrolę 
nad dziećmi i równocześnie nalega na ich odpowiedzialność. za, losy ich: dzieci... Coraz 


częściej odczuwają: presję, która czyni z nich amatorów w twardym świecie zawodowców. 


Jeżeli moi czytelnicy będą traktować tę książkę jako jeszcze jeden 
głos oskarżający; te komentarze mogą sprawiać wrażenie nieco osobli- 
wych. Przypominać będą oskarżyciela, który staje po- stronie oskarżo- 
nego! Jednakże, kiedy'sugeruję, że dzieciom wpaja się poczucie niższo- 
ści. oraz że-te lekcje muszą nieuchronnie pochodzić w dużej mierze od. 


rodziców, nie staram się przypisać. im winy, lecz usiłuję wyjaśnić możli- | 
we przyczyny tego stanu: rzeczy. Nie próbowałem stworzyć aktu oskar- 
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żenia, lecz przystąpiłem do zbadania: przyczyn. Celem: mojej pracy oraż 
tej książki jest znalezienie oraz opisanie niektórych: przyczyn: nigdy nie 
miałem zamiaru nikogo potępiać lub: stawiać zarzutów. Stwierdzenie, że 


rodzice są :odpowiedzialni. za. określenie rozwoju umysłowego” swoich - 
dzieci, miało na celu rozpoczęcie. konstruktywnych przemian w posta- 


wach; a nie stworzenie źródła. dalszego niepokoju. 
Napisałem przed chwilą, żę grunt, :na-którym stoją rodzice; zaczyna 


chwiać się pod ich nogami. Niebezpieczeństwo, jakie taka sytuacja 
niesie ze sobą, polega na.tym, że ufność, jaką pokładamy. w .umieję- : 


tności rozwiązania zadania, wpływa na. nasze .pójmowanie pozornych 
trudności oraz determinuje naszą motywację do. kontynuowania danego 
zadania. Im. większe są trudności; tym większy niepokój im towarzyszy. 
Im. większy : niepokój odczuwamy, tym potrafimy: „wykrzesać z siebie 
mniej pewności w celu osiągnięcia korzystnego - rezultatu.: 


Co najmniej część problemu, wedtug mnie; polegą. na tym, że wielu 


młodych rodziców ma bardzo. mylne. odczucie odnośnie do tego, czego 
wymaga wychowanie dzieci. Bardzo. często” mają: romantyczne Poglądy, 
oparte na błyszezących, kolorowych. fotografiach: w- „piśmach - ö- dzie- 
ciach- albo- telewizyjnych reklamach: towarów dla. dzieci. W obliczu 


rzeczywistości, która: przynośi im*płacz: dziecka, "nieustanne 'domaganie 


się uwagi, choroby i i brudne pieluchy, są źle „przygotowani do tego, aby 
sobie z tym wszystkim radzić.: Wiele książek traktujących O wychowa- 
niu -dzieci również .pozwalą: odnosić, wrażenie, że ich autorzy -preferują 
podobnie. nierealne podejście: "Podstawowe tady mogą być. znakomite, 
lecz często ich skuteczność: zależy od. nieskończonej. cierpliwości: rodzi: 
CÓW, którzy: wykazują. niewyczćrpaną, eńergię; nie :są związahi . żadnymi 
innymi. obowiązkami oraz-:'hiczym 'inńym jak. tylko" dobrem swojego 
dziecka, co zaprząta im :głowy: Ponadto; nacisk: jest-położony zawsze 
na wpływ; jaki mają. rodzice na: dziecko: Rodzice są zawsze opisywani 
jako osoby biorące aktywny: udział w- określeniu, całkiem! niezależnie od 
niemowlęcia, -postaw, jakie onė przyjmują. Ant jedno z-tych założeń nie 
jest prawdziwe. 

«Rodziców nie: muszę przekonywać. co «do prawdziwości pierwszej 


kwestii. Najlepiej widzą oni, jak często : 'odczuwają. zmęćczęnie, złę: samo- 


poczucie, brak cierpliwości orazi czasu ħa zrobienie- wszystkiego 4 że: 


często., ich umysły zaprząta. wiele innych zmartwień: hie związanych 


bezpośrednio z. wychowaniem dzieci. Fakt, że dziecko wywiera potężny . 
wpływ na rodziców, oraz. to, «że nawet: kilkudniowe : „dziecko - potrafi. 


kierować ich zachowaniem: się i- kontrolować. je, raoże. być dla: nich 


dużym zaskoczeniem... Do niedawna rozmiar wpływu. dziecka na. rodzi- 
ców „był: pomijany: w. badaniach naukowych i wielu. psychologów nie. 


wierzyło w Jego - znaczenie.” Obecnie, w . wyniku: kilku: szczegółowych 
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badań; *rzeczywi: stę znaczenie wpływu dziecka: ńa:todziców w odriiesie- l 
niw do: charakteru stosunków; jakie panują w "odzinie, jest powszechnie. 


użńane: „Część tej. nowej wiedży pochodzi z. badań nad '"maltretowa- 


nieni džieçi, co: jest: zjawiskiem - powszechnym: zarówno w Europie, jak 
1. LĄ Stanach Zjednoczonych. Bardzo niewiele zgłoszeń pobić nie pozwa- 
la: ia podanie: dokładnej liczby dzieci i niemówląt - — ofiar. przemocy, 
której. sprawcami są ich rodzice; liczba: ta" prawdopodobnie sięga. milio- 


nów. . Kiedy. rodzice —. sprawcy - pobicia. dzieci stawiani są.w stan 
oskarżenia przed. sądem; otrzymują bardzo sutowe kary i.określani są 
mianem „„nikczemnych”. ,. „złych? f „przewrotnie sadystycznych””. Cho- 


'Giaż hie pochwalam znęcania się nad dziećmi;. to jednak. przypuszczam, 


że. niewielu -jest rodziców, którzy czytając ʻo podobnych wypadkach. nie 
przywołują z pamięci: sytuacji, w których mieli ochotę pobić :własne 


„dzieci. Publikując wyniki. niektórych badań w książce pt. Child Effects 


on: Adults (Wpływ dziecka -nà dorosłych) Richard -Bell'i Lawrence 
Harper napisali: 


Wielu rodżiców. - uważa, „że to oni: byli maltretowani przez -dziócko, a nie żć. oni” 


„maltretowali. dziecko... „Dość typowe są. wypadki "maitretowania tylko: jednego dziecka 
ÓW: "rodzinie... dziecko to jest - często”. przeńoszóne . do domu. zastępczego.. W niektórych 


wypadkach: zgłaszano znęcanie: się nad dziećmi w domach zastępczych, co prowadziło | do: 
ich- przeniesienia do. innego, domu zastępczego, gdzie również były. imaltretowane. 


Wynika. Z tego jasno, że te dzieci: wywierały : potężny- "wpływ, niebez- 
pieczny i -nawet zgubny wpływ na « dorosłych, Do zachowań, -które 
najczęściej. prowokują użycie. przemocy“ wobec dziecka; należą; nieuż 
stannć -kapryszenie; „niesamowite i: bardzo irytujące. krzyki Oraz: inne 


denerwujące postawy.. "Te nie lubiane przejawy charakteru: nie są . wińą 


dzieci. Istnieją dowódy, które pozwalają pizypuszczać, że są ońe powią- 
żadne: z trudnościami wynikającymi. z.takich zjawisk, jak przedwczesny 


poród - -oraż mała masa: ciata- przy uródzeniu ` (dotyczy . ona aż 40% 
maltretowanych dzieci). J ednakże wypadki zhęcania się fizycznego: nad 


dziećmi ~ mie; mogą . być. prżypisywąne: ` W. „całości: winie rodziców: 


Nie: żamierzona - „prowokacja: ze: «strony: „dzieci: powinna. być postrze- 


gana jako czyńnik mający. pierwszorzędne znaczenie-w- odniesieniu do 
maltretowania. 

- Punktem "wyjściowym. udzielenia pómocy dziecku -poprzez:pomaga- 
nie sobie .sainemu jest: tświadoniienie sobie dwukierunkowęgo. wpływu 
przyczyny i 'skutku: oraz pogodzenia: się Z faktem, że' rodzice mają te 
same. cechy. ludżkie: co. dzieci. Nie można mieć nadżiei na osiągnięcie 
prawdziwego sukcesu wychowawczego, jeżeli rożpoczniemy ód niereali- 
stycznej: wiary. „we: własne umiejętności. Jeżeli jesteście przekonani; jako” 


matka. lub: ojciec; że nigdy nie: „wolno. wam tracić opanowania, dobrze 


187 


się czuć bez dzieci, męczyć się, nudzić się, mieć napadów depresji oraz 
od czasu do czasu mieć już dosyć bycia rodzicem, odczuwanie tych 
nastrojów i myślenie o tym sprawi, że będziecie czuli się winni. W nie- 
dawno wydanej książce dr Robert Sharpe i niniejszy autor omawiali 
niektóre z przyczyn niepokoju u ludzi. Jedną z nich określono jako 
rozbieżność pomiędzy obrazem własnego „ja” a rzeczywistymi wynika- 


mi zachowania się. Ludzie, którzy mają niezwykle wygórowane prze-. 


świadczenie o własnych umiejętnościach i zdolnościach, stają się skraj- 
nie niespokojni, jeżeli nie potrafią sprostać własnym oczekiwaniom. 
Nie oznacza to, że nakłaniamy was do niedoceniania siebie samych 
oraz unikania czynienia rzeczy, przy których możecie narazić się na 
niepowodzenie. Należy zawsze mierzyć jak najdalej, lecz w granicach 
zdrowego rozsądku. Zamiast mówić: „Potrafię z łatwością to zrobić... 
aby następnie odczuć niezadowolenie w wypadku poniesienia porażki, 
o wiele rozsądniej jest powiedzieć sobie: „To może: być trudne, lecz 
poprzednio udało mi się rozwiązać podobne problemy i teraz też po- 


winnam to zrobić”. Jest to podejście, które zawsze należy wpajać 


osobom odczuwającym lęki, kiedy chcemy im pomóc je przezwyciężyć. 
Nigdy nie wolno im powiedzieć sobie: „Powinno mi się udać bez 
żadnych trudności”, ponieważ konsekwencje porażek są o wiele bar- 
dziej przykre. | 

Czasami pomaga uzewnętrznianie własnych uczuć. Zamiast dusić je 
w sobie spróbujcie przelać je na papier. Sporządźcie wykaz waszych 
oczekiwań oraz szans, jakie macie, w waszym pojęciu, ich spełnienia. 
Nieczułe pismo na kartce papieru daje obiektywny obraz nadziei i lę- 
ków, co nie jest możliwe, jeżeli pozostaną uwięzione w waszych umy- 
słach. Starożytne upomnienie nad wejściem do świątyni wyroczni 
w Delfach — „Poznaj siebie” — nie straciło ani trochę na aktualności 
przez wieki. 

Punktem wyjścia do przeprowadzenia zmian musi być miejsce, 
w którym znajdujesz się obecnie, a nie miejsce, w którym chciałbyś 
siebie widzieć. Jeżeli uważasz, że masz niewyczerpaną cierpliwość, wy- 
buchy złości mogą wywołać u ciebie uczucie szoku i winy: „Jak mo- 
głem zachować się. w ten sposób? Będę teraz cierpiał”. Pogódź się 


z faktem, że łatwo wpadasz w złość, a twoje zachowanie się przestanie 


cię dziwić. 

Zdawszy sobie sprawę z niskiego progu cierpliwości w sytuacjach, 
w których występuje presja, możecie próbować zmienić wasze nastawie- 
nie. Jeżeli jesteście zdania, że rodzice powinni zawsze znaleźć czas dla 
dzieci, które chcą się ich poradzić, bez względu na porę dnia, wasze 
urazy, jakie wywołuje ich ciągłe zadręczanie was, mogą zdenerwować 
i wywołać niepokój: „Jak możesz być taka samolubna, nieczuła? Zro- 
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zum, że wszyscy potrzebujemy czasu tylko dla siebie, mamy całkowite 
prawo do kilku chwil spokoju w ciągu każdego dnia, kiedy nie musimy 
myśleć o dzieciach i o tym, czego one chcą.” Nie trzeba wstydzić się 
sporadycznych wypadków okazywania egoizmu. Jest to konieczne. Jak 
zamierzacie pozwolić innym na okazywanie wolności wypowiedzi, jeżeli 
sami sobie jej. zabraniacie? | 

Matki często mi mówiły: „Wydaje mi się, że nie poradzę sobie już 
dłużej z tym. Łatwo się męczę”. Widzą to jako własną wadę, dowód 
ich nieprzystosowania do roli rodziców, lecz uczucie zmęczenia nie jest 
niczym niespotykanym i wstydliwym. Każdy z nas ma inny zasób 
energii do wyczerpania, lecz w końcu każdy odczuwa zmęczenie. Mąż 
wracający do domu po dniu pracy.w biurze uważa, że ma prawo czuć 
się znużonym, lecz kobieta odczuwająca podobne znużenie poczuwa się 
do winy. | 

Rozpoznając własne ludzkie potrzeby powinniście równocześnie wy- 
robić sobie realistyczny pogląd na umiejętności waszych dzieci. Nie 
chcę przez to powiedzieć, że powinniście nie doceniać ich możliwości. 
Oczywiście, podczas pierwszych pięciu lat życia dzieci powinniście mieć 
jak największe oczekiwania wobec ich potencjalnych zdolności, lecz to 
nie jest równoznaczne ze zmuszaniem ich do obrania tempa lub kierun- 
ku, które są dła nich nie do zaakceptowania. Utalentowani dorośli 
często bardzo pragną, aby ich dzieci wykazywały podobne zdolności, 
do czego będą ich bardzo silnie zachęcać. Zmuszając dziecko w ten 
sposób, mogą zabić w nim zainteresowanie wobec tych zajęć, które 
pragną, aby polubiły. Szanujcie niezależność swoich dzieci. Uczyńcie 
ich życie przystawką o jak największej różnorodności, a nie obowiązko- 
wym zestawem posiłków. | 

„Wytyczanie sobie samemu nierealnych celów zachowania się, two- 
rzenie sztucznego obrazu własnego „ja”, a następnie usiłowanie dorów- 
nania temu obrazowi w życiu codziennym, jest krótkowzroczną polity- 
ką. Jeżeli będziecie starali się dać z siebie wszystko, możecie w rezulta- 
cie nie dać z siebie niczego. Dziecko, które nauczyło się polegać we 
wszystkim na swoich rodzicach, często nie otrzymuje niczego. Doktor 
Burton L. White, dyrektor Pre-School Projekt w Harvardzie (Projektu 
Przedszkolnego), pisze w swojej książce The First Three Years of Life 
(Pierwsze trzy lata życia): | 


Dwuletnie dziecko może wyrosnąć na czarującego towarzysza zabaw, który swobod- 
nie i bez trudności nawiązuje kontakty z innymi ludźmi i który równocześnie nie stracił 
głębokiej ciekawości świata. Może też wyrosnąć na istotę, której świat kręci się prawie 
wyłącznie wokół osoby starszej (zazwyczaj matki) w taki sposób, że matka od rana do 
nocy jest nieustannie zadręczana przez swego rodzaju wszechogarniające pożądanie ze 
strony dwuletniego dziecka, aby całkowicie zawładnąć jej czasem i uwagą. 


189 


Taki wynik jest niekorzystny dla wszystkich osób zainteresowanych. 
Dziecko może odczuwać lęk przed kontaktami z innymi dorosłymi oraz 
dziećmi i może ograniczyć się do kontaktów z tym jedynym, wyłącz- 
nym źródłem stymulacji, na niekorzyść wszystkich innych. Dla matki 


lub ojca nieskończone żądania są wyczerpujące i mogą spowodować . 


odrzucenie dziecka lub utratę niezależności. Nawet jeżeli rodzicom uda 
się uniknąć tej pułapki, to jednak odczują oni nieprzyjemne oraz poten- 
cjalnie szkodliwe nasilenie się stresu. 


Jak radzić sobie ze stresem? 


W niedawno opublikowanym badaniu prześledziłem poziomy stresu 


u mężczyzn i kobiet po bardzo różnorodnych zajęciach, a następnie 
bardzo uważnie odnotowywałem ich czynności przez okres kilku ty- 


godni. Badania obejmowały dyrektorów przedsiębiorstw, kaskaderów, 


spadochroniarzy i matki z małymi dziećmi. Otóż stwierdzono, że ta 
ostatnia grupa, a nie — jak przypuszczaliśmy -— bardziej niebezpieczne 
i trudne zawody, cierpi stale na największe stresy. 


Podczas gdy kontrolowana dawka stresu może działać bardzo ko- 


rzystnie, przedłużone. narażanie się na nadmierne naciski może szybko 


spowodować szkody umysłowe i fizyczne. Z uwagi na to, że niewiele . 


matek zdaje sobie sprawę z tego, że pracuje w bardzo stresującym 
otoczeniu, skutki mogą być przez to jeszcze bardziej przykre. Człowiek 
interesów, który zaczyna odczuwać skutki „gonitwy szczurów”, może 
zawsze powiedzieć sobie: ;,To nie moja wina, to ta nieszczęsna praca”. 
Niewiele kobiet zdaje sobie sprawę z tego, że żyje pod znacznie wię- 
kszym stresem niż ich mężowie. Kiedy odczuwają początki choroby lub 
nie radzą sobie, „zazwyczaj mówią: „Io nie jest wina mojej pracy. 
- Winna jestem ja”. Wielu mężczyzn traktuje swoje domy jako miejsca 
spokoju i beztroski, w których ich żony prowadzą niezmącony, spokoj- 
ny tryb życia, pracując w dogodnym dla nich tempie, ich dzień nie jest 
zakłócany nieustannymi wymogami wobec ich czasu i uwagi. Znam 
wielu mężczyzn, którzy zazdroszczą kobietom pozornie łatwej pracy 
w domu; bez codziennych dojazdów w zatłoczonych pociągach i auto- 
busach, bez pracodawców patrzących na ręce, bólu głowy spowodowa- 
nego terminami oddania prac, bez potrzeby wybiegania z pracy na 
szybki posiłek w ciągu dnia. 

Mężowie, którzy stworzyli ten mylny obraz zajęć zwiążanych z pro- 
wadzeniem domu i wychowywaniem dzieci, wyrażają zdziwienie i nieza- 
dowolenie, kiedy ich żony narzekają na wyczerpanie 1 stargane nerwy 
pod koniec dnia. 
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Prawda jest zupełnie inna. Za pomocą wskaźników stresu, któ- 
re znajdują się w organizmie, od bicia serca po zmiany zachodzące 
w przewodności elektrycznej skóry, nasze badania wykazały, że matki 
małych dzieci poniżej 5. roku życia były bardziej niespokojne przez 
dłuższe okresy w ciągu dnia niż ich przywiązani do biurka mężowie. 
Kiedy występowały trudności, jeżeli jedno z dzieci uległo wypadkowi 
lub one same były opóźnione w pracy w stosunku do planu, ich szczyt 
krzywej wyznaczającej poziom stresu był bardzo często znacznie wyższy 
niż poziom stresu u przedsiębiorcy stojącego w obliczu klęski w swojej 
pracy. Czasami ich próg pobudliwości fizycznej osiągał stopień zaobser- 


„wowany u spadochroniarzy tuż przed wykonaniem skoku z samolotu. 


Jeżeli chcemy nauczyć się panować nad stresem, musimy zrozu- 
mieć, że jest on obecny w naszym życiu. Kaskaderzy, spadochroniarze 
i przedsiębiorcy zdają sobie doskonale sprawę z tego faktu. Bardzo 
często jedną z przyjemności, jaką czerpią ze swej pracy, są okresy 
największego stresu, kiedy wydzielona adrenalina zaczyna rozchodzić 
się po organizmie. Odczuwają dużą przyjemność z bardzo silnego fizy- 
cznego pobudzenia organizmu. Kobiety pracujące w domu bardzo 
rzadko zdają sobie sprawę z tego, ile naprawdę stresów muszą wytrzy- 
mać. Dlatego też.uważają, że te najbardziej naturalne fizyczne i psychi- 
czne reakcje na przymus, które powstają w ich organizmie, są oznaką 
słabości. Jakim prawem odczuwają zmęczenie, jeżeli: przez cały dzień 
przebywają w domu? Brak wyraźnych przyczyn ich złego stanu psychi- 
cznego czyni je bardzo niespokojnymi, nieszczęśliwymi i winnymi. 

„Należy w pierwszej kolejności zrozumieć, że dom, bez względu na 
to, jak spokojny, może się wydawać dlą osób postronnych, jest źródłem 
stresów. Stresy tam występujące różnią się od tych, jakie towarzyszą 
pracy zawodowej, lecz nie są przez to mniej. przykre, co powinno 


'uczulić was na istnienie specjalnych obszarów, w których występuje 


stres w waszym życiu: Radzę zapisywać obserwacje w wypadku agresji 
lub nadmiernego lęku u dzieci, tak abyście miały trwały zapis okresów 
w ciągu dnia, sytuacji oraz okoliczności, które powodują, że czujecie się 


„nadmiernie spięte lub nie dajecie sobie rady. 


Moje badania pozwoliły określić pięć obszarów występowania stre- 
sów, które najprawdopodobniej mają wpływ na życie młodych matek. 
W celu ułatwienia wam analizy waszego stylu życia w kategoriach tych 
„miejsc zapalnych” włączyłem je do ankiety składającej się z trzydziestu 
stwierdzeń. Aby przeprowadzić tę analizę, wystarczy, że zaznaczycie te 
zdania, które opisują pewien aspekt waszego zachowania się. 


.1. W domu czuję się samotna i odizolowana. 
2. Jeżeli moje dziecko zraniłoby się boleśnie, nie wiedziałabym, jak zareagować. 
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3. Z wielkim trudem przychodzi mi wyrażanie swoich wewnętrznych uczuć wobec 
mojego dziecka. 
4. Czuję się odpowiedzialna za niepowodzenia mojego dziecka. 
5. Odczuwam nieustanne zmęczenie i nieumiejętność radzenia sobie. 
6. Myśl, że moje dziecko może mieć wypadek napawa mnie strachem. 
7. W nocy nie mogę spać. 
8. Jestem wyczerpana nerwowo ciągłym płaczem i budzeniem się w nocy mojego 
dziecka. 
9. Często moje dziecko i ja krzyczymy na siebie. 
10. Rzadko składam wizyty lub przyjmuję gości. 
11. Nie mam żadnych zainteresowań poza domem. 
12. Rano nie mam czasu zjeść więcej niż małą przekąskę. 
13.,Po uderzeniu mojego dziecka żałuję tego, co zrobiłam. 
14. Często zamartwiam się, że moje dziecko przestało mnie kochać. 
13. Gdyby moje dziecko uległo porażeniu prądem elektryczhym, nie wiedziałabym, jak się 
, zachować. 
16. Nie pokładam wiary w siebie jako matka. 
17. Często mam bóle głowy. 
18. Przez długie okresy siedzę hic nie robiąc. 
19. Martwię się, że nie zdążę wszystkiego zrobić zanim mój partner przyjdzie do 
domu. 
20. Moje dziecko nieustannie domaga się mojej uwagi. 
21. Mój dom stał się dla mnie więzieniem. 
22. Gdyby moje dziecko połknęło coś szkodłiwego; nie wiedziałabym, jak udzielić: mu 
- pomocy. | 
23. Uważam, że częsty płacz mojego dziecka wynika ze złego traktowania go prźeze 
mnie. 
24. Uważam, że nie mam do kogo zwrócić się z prośbą o poradę. 
25. Bardzo często moje dziecko i ja nie rozmawiamy ze sobą. 
26. Wierzę, że jeżeli moje dziecko wyrośnie na złego człowieka, to ja poniosę za 
to winę. 


2]. Spędzam większą część dnia zamknięta w domu i bardzo rzadko wychodzę na. 


zewnątrz, aby rozruszać się na świeżym powietrzu. 

28. Mam poczucie winy, że nie kocham mojego dziećka tak jak powinnam. 

29. Nigdy nie starcza mi energii, aby sprostać wszystkim wymaganiom, jakie są mi 
stawiane. 

30. Obawiam się, że rozpieściłam swoje dziecko. 


W jaki sposób wykorzystać odpowiedzi? 


Poniżej wymieniam pięć specjalnych obszarów, w obrębie których wy- 
stępują stresy. Liczby wymienione w każdym punkcie odnoszą się do 
powyższych stwierdzeń. Dla każdego rodzaju czynnika wywołującego 
stres podano sześć zdań w ankiecie. Jeżeli zaznaczyliście trzy zdania lub 
więcej, proponuję, abyście przeczytali odpowiedni podrozdział poniżej. 
Jeżeli stwierdziliście, że nie zgadzacie się z większością tych stwierdzeń, 
to jednak sądzę, iż warto będzie, jeżeli przejrzycie te podrozdziały, 
które nawiązują do zdań, które zaznaczyliście, mimo że wynik, który 
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otrzymaliście pozwala stwierdzić, że wasz poziom codziennej dawki 
stresu nie jest powyżej rozsądnej normy. Możecie również stwierdzić, że 
przyda wam się opis metod odprężenia. 


Czynniki wywołujące stresy 


1. Poczucie winy wynikające z rzekomego popełnienia błędów wychowaw- 
czych. Bardzo często spotykana obawa. Wskazują na nią pozytywne 
odpowiedzi na stwierdzenia 4, 8, 23, 26, 28, 30. 

2. Zniechęcenie rutyną obowiązków domowych. Brak bodźców w oto- 
czeniu nie jest zazwyczaj odczytywany jako źródło stresów, lecz nuda 


jest ważnym czynnikiem stresorodnym; 90% kobiet objętych naszymi 


badaniami przyznało się do odczuwania tego rodzaju stanów. Wskazu- 
ją na nie pozytywne odpowiedzi na stwierdzenia: 1, 10, 11, 18, 19, 21. 

3. Zerwane więzi uczuciowe z dzieckiem. Mimo że rzadziej spotyka- 
ny, ten czynnik stresorodny jest źródłem wielkiego niepokoju u znaczą- 
cej liczby kobiet. Dotyczy on stwierdzeń 3, 9, 13, 14, 20, 25. 

4. Lęks przed nieznanym. Wiele młodych matek odczuwa strach 
przed nieumiejętnością poradzenia sobie w nagłym wypadku, zwłaszcza 
jeżeli są odcięte od rodziny lub przyjaźnie usposobionych starszych 


„kobiet. Błahe zajścia mogą ulec wyolbrzymieniu. Matki mieszkające 


w wieżowcach, bez telefonu, mogą czuć się bezradne w obliczu wypad- 
ku. Dotyczy to stwierdzeń: 2, 6, 15, 16, 22, 24. | 

5. Brak odporności fizycznej. Uczucie nieustannego zmęczenia, częste 
zmartwienie oraz nieumiejętność poradzenia sobie z obowiązkami do- 
mowymi jest ukrytym czynnikiem stresorodnym, który może objawiać 
się w każdej z wymienionych dziedzin specjalnej troski. Nic dziwnego 
więc, że ten podstawowy problem dotyczy przede wszystkim młodych 
matek z kilkorgiem dzieci, mieszkających w ciasnych pomieszczeniach, 
matek, które musiały pracować poza domem, oraz tych, które musiały 
„wiązać koniec z końcem” przy dochodach mniejszych od przeciętnych. 
Obecność tego czynnika stresorodnego dokumentują pozytywne odpo- 
wiedzi na stwierdzenia: 5, 7, 12, 17, 27, 29. 


Skuteczna kontrola czynników stresorodnych 


Poczucie winy. Przekonanie, że dziecko zostało rozpieszczone, Wy- 
rządzono mu szkodę lub w inny sposób zostało źle potraktowane, jest 


jedną z głównych przyczyn stresu wynikającego z poczucia winy. Kilku 
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psychologów i psychiatrów rozpoznało szkodliwe konsekwencje wyni- 
kające ze „złudzenia wszechmocy”, które powstaje wskutek zaufania do 
złej informacji. Doktor McIntosh, prezydent Barnard College w No- 
wym Jorku, powiedział o niektórych młodych rodzicach: 


Przyjęli oni ustalone poglądy..., które przedstawiają ich przyszłe obowiązki w przera- 
żającym świetle... wszyscy specjaliści zdają się mówić im: „„Nawet najbardziej niewinnie 
wyglądające zachowanie się lub nieuważnie wypowiedziane słowo mogą wyrządzić szkodę 
dziecku lub zaszkodzić jego szczęściu w przyszłości. 

Doktorzy Thomas, Chess i Birch, o których długotrwałych bada- 
niach nad temperamentem pisałem w rozdziale 6., udzielili takiego 
komentarza: | | 


Przez lata uderzał nas szkodliwy wpływ na rodziców rozpowszechnionego poglądu, 
który mówi, iż oni są wyłącznymi sprawcami zakłóceń rozwoju dziecka. Wiele matek 
trudnych dzieci odczuwa ogromne poczucie winy wynikające z założenia, że to one są 
całkowicie odpowiedzialne za problemy emocjonalne swoich dzieci. Wraz z poczuciem 
winy powstaje uczucie niepokoju, postawa obronna, rosnąca presja wobec dzieci, a nawet 
wrogość wobec nich za to, że „„ujawniły” nieprzydatność matki widoczną w ich zakłóco- 
nym zachowaniu. 

Praca tych autorów potwierdziła, że podstawowe cechy tempera- 
mentu są wrodzone biologicznie. Metody wychowania dzieci nie mogą 
ani mieć na nie wpływu, ani ich zmienić. Jedyne, co rodzice są w stanie 
zrobić, to dostosować najbardziej odpowiednie metody wychowawcze 
do określonego temperamentu swojego dziecka. Nakłada 'to na nich 
konieczność przyjęcia elastycznej postawy, która byłaby dostosowana 
do potrzeb indywidualnego dziecka. Błędem jest twierdzenie, że jeżeli 
dany specjalista zaleca określone metody wychowawcze, które są skute- 
czne w wypadku większości dzieci, będą one korzystne dla twojego 
dziecka. 

Dobrym przykładem niepotrzebnego poczucia winy jest płacz i bu- 
dzenie się dzieci w nocy. W przeszłości częste budzenie się i płacz były 
przypisywane metodom zajmowania się dzieckiem przez rodziców. Eks- 
perci radzili albo pozostawienie dziecka samego, albo natychmiastowe 


łagodzenie jego nastrojów. Wierzono, że to z winy rodziców dzieci nie- 


śpią spokojnie w nocy. Najczęstszymi narzekaniami matek odnośnie do 
ich dzieci jest budzenie się w nocy. Matki najczęściej narzekały na to, 
"że ich dzieci budzą się w nocy, gdyż następnego dnia czuły się bardziej 
zmęczone i trudniej przychodziło im okazywać uczucie wobec nich, 
zwłaszcza jeżeli miały poprzednio poczucie winy za spowodowanie tego 
społecznego nastawienia u niemowlęcia. 

Jednakże niedawne badanie przeprowadzone w Institute of Child 
Health (Instytut Zdrowia Dziecka) w Londynie wykazały, że nocne 
budzenie się jest.związane z trudnymi porodami, a nie opieką rodziców. 
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Badania wykazały, że trudne porody, 'w postaci porodu opóźnionego, 
długa przerwa pomiędzy urodzeniem dziecka a jego pierwszym krzy- 
kiem, poród kleszczowy itp., są przyczyną budzenia się w nocy i płaczu 
większości niemowląt. Reakcja matki na płacz swojego dziecka nie ma 
żadnego wpływu na tworzenie tego stanu rzeczy. 

Należy zgodzić stę z tym, iż niektóre reakcje niemowląt i dzieci są 
podyktowane ich cechami wrodzonymi, na które nie mają matki wpły- 
wu, podobnie jak nie decydują one o kolorze oczu i włosów. Najlepiej 
zrobicie, jeżeli uznacie 1 docenicie istniejące różnice, które współtworzą 
osobowość waszych dzieci i nie będziecie upatrywać w nich żródła 
waszego poczucia winy i stresów.. 

Nuda. Matki, zwłaszcza młode kobiety, obwiniają siebie za odczu- 
wanie nudy. Nieraz zastanawiają się one, dlaczego inne kobiety, mając 
tyle samo zajęć, potrafią wykazywać zainteresowanie tym, co robią 
i przypisują to wadom własnego charakteru. Być może nie kochają 
w wystarczającym stopniu swoich rodzin lub nie doceniają swoich 
domów. Faktem jest, że każdego rodzaju rutynowa praca staje się 
nudna po pewnym krótkim czasie. Powodem tego jest brak wystarcza- 
jąco silnych bodźców, podniet, aby utrzymać zainteresowanie i mo- 
tywacje do działania na wysokim poziomie. Znaczna część dni robo- 
czych poświęcona jest zajęciom rutynowym, które dostarczają bardzo 
niewielu bodźców, stymulujących do działania, podczas gdy pracu- 
jąc z ludźmi możemy znaleźć różne źródła stymulacji, jak rozmowy 
towarzyskie, oczekiwanie na przerwę na kawę, dłuższe pogawędki 
oraz wymianę informacji i poglądów. Odizolowana kobieta pracu- 
jąca w domu nie znajduje tych ucieczek przed nudą i często odczu- 
wa samotność. Niedawne badania ankietowe przeprowadzone przez 
dr. Davida Drazina z Schlackman Research Organization (Organizacja 
Badawcza im. Schlackmana) dowiodły, że na cztery brytyjskie kobiety 
jedna była osamotniona, a małżeństwo traktowała jako lekarstwo na 
swoją „chorobę. Najwięcej osamotnionych kobiet pochodziło z grupy 
wiekowej pomiędzy 16 a 24 rokiem życia. Najboleśniej odczuwały to 


kobiety pochodzące z dużych przemysłowych miast, następnie kobiety 


mieszkające w małych wioskach. 

Nuda i poczucie osamotnienia mogą wywołać reakcję apatii i oboję- 
tności wobec zajęć domowych lub dążenie do utrzymania domu w sta- 
nie niemalże klinicznej czystości. Ostatecznym rezultatem obydwu sta- 


nów może być głęboka depresja. Nie muszę chyba dodawać, że wszyst- 
kie tego rodzaju stany emecjonalne wpływają bardzo niekorzystnie nie 


tylko na kobietę, lecz również na wszystkich członków rodziny. Najwię- 
kszą szkodę wyrządzają one małym dzieciom, które upatrują w swoich 
matkach głównych źródeł pobudzenia emocjonalnego. 
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Nie jest możliwe zasugerowanie gotowych rozwiązań tego pow- 
szechnego i szkodliwego problemu społecznego. Każda kobieta musi 
znaleźć rozwiązanie, które najlepiej odpowiada jej potrzebom, lecz ist- 
nieje kilka praktycznych sposobów, które można wykorzystać. Podaję 


je tutaj nie w formie gotowych przepisów na szczęście rodzinne, lecz. 


jako wskazówki do metod, które były pomocne innym ludziom. 

l. Należy uświadomić sobie, że nuda jest całkowicie naturalną re- 
akcją na otoczenie, które nie dostarcza wystarczającej liczby nagród 
(wzmocnień) dla czynności, które wykonujecie. Pamiętajcie również, iż 
każde zachowanie, które nie przynosi nagrody w jakiejkolwiek postaci, 
będzie prawdopodobnie zaniechane. Kobieta, która spędza kilka godzin 
codziennie rano nie robiąc nic innego, tylko użalając się nad swoim 
męczącym i nudnym dniem, w istocie reaguje w sposób, który przynosi 
jej większe korzyści niż same zajęcia domowe. Jeżeli odczuwacie nudę, 
nie poczuwajcie się z tego powodu do winy. Jest to normalna i natural- 


na reakcja na pewien zespół okoliczności. Aby przełamać tego rodzaju - 


nieprzyjemne reakcje, należy podjąć praktyczne kroki. 

2. Nie próbujcie walczyć z brakiem zachęt wymyślając sobie dodat- 
kowe zajęcia lub sprzątając pokoje, które są już doprowadzone do 
idealnej czystości. Nie będziecie mogły czerpać z tych zajęć przyjemno- 
ści, a mogą one stać się waszą obsesją, jeżeli będziecie je wykonywać 
zbyt długo. W najlepszym wypadku zajęcia te pogłębią jeszcze bardziej 
nudę pracy rutynowej. | 

3. Praca według planu jest jednym ze sposobów stosowanych przez 
niektórych ludzi, aby nadać swoim czynnościom charakter przymusu. 
Zazwyczaj główne punkty planu kreślone są przez czynniki zewnętrzne, 
jak np. wyszykowanie rodziny do pracy, odebranie dzieci ze szkoły, 
przygotowanie posiłków itp. lecz pomiędzy tymi stałymi punktami dnia 
możecie spróbować zorganizować- sobie pozostałą pracę w bardziej 
. określony sposób. Spróbujcie zmienić rozkład zajęć domowych z dnia 
na dzień w celu wykonania tych czynności w innej kolejności. Oczywiś- 
cie, zmiany nie będą duże, lecz nawet najmniejsze urozmaicenie pomaga 
„zmniejszyć nudę do pewnego stopnia. Jeżeli są zajęcia, których najbar- 
dziej nie lubisz, jak np.: prasowanie, pranie, Ścielenie łóżek, to spróbuj 
nie wykonywać ich za jednym zamachem. Oddziel je od siebie innymi 
przyjemniejszymi zajęciami, a pó każdym z tych nudnych zajęć uczyń 
coś przyjemnego. Mała przerwa na kawę rano lub w południe, ogląda- 
„nie telewizji po południu albo coś innego, co lubisz robić. W ten 
sposób będziesz nagradzała sobie mniej przyjemne zajęcia dnia. 

4. Planując swoją pracę masz możność spędzania więcej czasu 
z: dzieckiem lub z sobą samą. Wykorzystaj w pełni możliwość sty- 
mulowania zarówno siebie, jak i dziecka. Możecie spędzić trochę cza- 
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su z. kilkumiesięcznym niemowlęciem na ćwiczeniu rozmowy opisanej 
w rozdziale 3. Starsze dzieci mogą skorzystać z twojej pomocy przy 
łatwiejszym opanowywaniu różnych umiejętności. Czemu nie nauczyć 
swojego dziecka czytania? Lekcje można rozpoczynać w wieku dwu- 
nastu miesięcy; pozwolą one dziecku uzyskać wartościową przewagę 
w nauce później. Istnieje kilka różnych metod, z których najwięcej 
polega na stosowaniu bardzo dużego druku i kojarzeniu słów ze znany- 
mi przedmiotami. Na początek możesz nauczyć swoje dziecko czytania 
wyrazu „mama” napisanego dużymi, wyraźnymi literami na kartce 
papieru, którą trzymasz przy sobie twarzą do dziecka. Następnie, w ten 
sam sposób, możesz nauczyć dziecko rozpoznawania różnych części 
ciała, nazw przedmiotów domowego użytku — krzeseł, stołów, łóżek, 
kredensów, szaf itp. — przykładając kartki z nazwami do tych mebli. 

Dla starszych dzieci poniżej 5. roku życia możecie zaplanować wy- 
cieczki do interesujących miejsc, na które pójdziecie razem. Nie chodzi 


o to, żeby tylko tam się wybrać, lecz każdą taką wyprawę należy 


dokładnie przygotować. Nakłońcie dziecko, aby przygotowało prog- 
ram. Wykorzystajcie do tego celu katałogi, obrazki i zdjęcia z czaso- 
pism, wycinki gazetowe, foldery itp. w celu stworzenia książki z mate- 
riałami źródłowymi. Podczas wycieczki zbierajcie wszelkie darmowe 
foldery oraz informatory i załączcie je do książki. Pozwólcie dziecku 
kierować pracą, aby zdobyło doświadczenie w planowaniu zajęć. 

5. Wykorzystajcie część własnego wolnego czasu na zajęcia, które 
możecie robić bez waszych dzieci. Jedną z propozycji jest zapisanie się 
na kurs pierwszej pomocy (patrz „Lęk przed nieznanym”). 

6. Jeżeli wymagana jest organizacja tych wycieczek, jak np. popro- 
szenie kogoś o zaopiekowanie się młodszymi dziećmi podczas jej trwa- 
nia, zrób to sam. Nie czekaj, aż ktoś wykona brudną robotę za ciebie. 
Możesz dać małe ogłoszenie w jednym z osiedlowych sklepów, gazecie 
lub poprosić matki w podobnej do twojej sytuacji o kontakt. Możesz 
uzyskać większy rozgłos pisząc do działu listów i kontaktów z czytelni- 
kami lokalnej gazety lub prosząc redaktora o opublikowanie informacji 
prasowej o twoich zamiarach utworzenia lokalnej grupy pomocy. Ko- 
rzyści wypływające ze współpracy z innymi matkami są znacznę, nie 
mówiąc już o możliwościach dzielenia opieki nad dziećmi z innymi. 
Dzieci bardzo wiele korzystają ze wspólnych wycieczek w małych gru- 
pach; nie tylko jest to o wiele przyjemniejsze, lecz również bardziej dla 
nich pouczające, ponieważ uczą się współżyć w grupie. Często można 
zaaranżować odczyt, kontaktując się z organizacją w celu przysłania 
lektora. Na przykład, policja może dostarczyć eksperta, który mógłby 
wygłosić odczyt na temat zapobiegania przestępczości, straż pożarna 
mogłaby wysłać lektora specjalistę w dziedzinie bezpieczeństwa w do- 
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mu, organizacje pierwszej pomocy lub Czerwonego Krzyża mogłyby 


dać odczyt na temat pierwszej pomócy itp. Może okazać się sprawą 


bardzo prostą, dla grupy zorganizowanej, zaaranżowanie zwiedzania 


interesujących lokalnych fabryk, siedzib miejscowych gazet, stacji radia 


i telewizji. To wszystko dostarczy wam interesujących zajęć poza do- 
mem, a dzieci będą miały z tego niezmierną korzyść poznawczą. 

7. Problem z nudą polega na tym, że nuda rodzi więcej nudy. Po 
pewnym cząsie wszelkie wysiłki zmierzające do zmiany tego stanu rze- 
czy mogą wydać się tak wielkie, że łatwiej wam przyjdzie po prostu 
„tarzać się w nudzie”. Pierwszy krok zmierzający do zerwania tego 
łańcucha jest zawsze najtrudniejszy. Nie istnieją sposoby łatwiejsze. 
Musicie po prostu powiedzieć sobie stanowczo, że taki kurs działania 
należy podjąć, a następnie go przeprowadzić. Jeżeli w twojej okolicy 
mieszkają znajomi, którzy są w podobnej sytuacji, próbujcie zdobyć ich 
poparcie. Towarzystwo będzie na początku pomagało wam w pozbyciu 
się wielu lęków (niepewności). Lęki te można: jeszcze lepiej zwalczać 
wykonując parę ćwiczeń relaksujących opisanych poniżej. 

Zerwanie więzi uczuciowej z dzieckiem. Powodem tego stahu rzeczy 
jest, po części, poprzedni czynnik stresorodny. Znudzeni rodzice nie 
potrafią znależć kontaktu z dzieckiem, zwłaszcza wówczas, gdy wi- 
dzą w nim źródło nudnej egzystencji, którą muszą prowadzić. Kobiety, 


które miały ciekawą, angażującą pracę zanim zaszły w ciążę są czę-. 


sto — i być może nie bez powodu — sfrustrowane bezczynnością 
i rutyną obowiązków domowych. Nadmierne uzależnienie dziecka od 
rodziców jest często powodem alienacji rodzicielskiej. Wymagające sta- 
lej uwagi rodzicielskiej dziecko może przyczynić się do stworzenia sytu- 


acji, której dorośli nie są w stanie znieść. Gorzko i nie bez powodu 


narzekają na to, że nigdy mie mają dla siebie chwili spokoju. 

Jednakże uzależnienie jest dła dziecka reakcją 'wyuczoną. Rodzi się 
ona, ponieważ wymagania stawiane przez dziecko dają mu pewne ko- 
Tzyści, nie za każdym razem, lecz wystarczająco często, aby stanowić 
dla niego źródło wzmocnień pozytywnych. Jeżeli chcecie zmienić to 
przykre dla was uzależnienie dziecka od was, dła dobra waszego dziec- 
ka, jak i dla waszego dobra, musicie wytworzyć zestaw reakcji na 
żądanie dziecka. 

Być może sądzicie, że łatwiej jest udzielać porad niż je , wprowadzać 
w życie? Taki pogląd przedstawiał jeden zniechęcony ojciec: „To może 
skutkować w teorii”, powiedział mi. „Lecz są to bardzo niepraktyczne 
rady. Moje dwie małe córeczki dobrze wiedzą, że co sobotę lubię 


spędzać godzinę lub więcej oglądając sport w telewizji. Mówiłem im. 
niezliczoną ilość razy, aby mi w tym czasie nie przeszkadzały, lecz nie. 


robią sobie nic z: tego.” 
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Zapytałem wówczas, co on robił, gdy odbierano mu jego wolny 
czas. Odpowiedział, że czasami krzyczał i wysyłał dzieci z pokoju, 
czasami próbował ignorować je, lecz od czasu do czasu po prostu. 
przestawał oglądać program w telewizji 1 bawił się z nimi. Nie jest więc 
wcale dziwne, biorąc pod uwagę jego reakcje, że dziewczynki nauczyły 
się nie zwracać uwagi na jego zakaz przeszkadzania mu. Niejednokrot- 
nie, to prawda, czerpały niewiele korzyści ze swojego postępowania, 
lecz co pewien czas otrzymywały swoją nagrodę. Takie sporadyczne 
wzmocnienia pozytywne bardzo skutecznie utrwalają wzorce postępo- 
wania. Zastanówmy Się przez chwilę, jak łatwo jest nam popaść w na- 
łóg grania w automaty pieniężne. Zaczynamy grę z dobrymi intencjami. 
Tylko określoną sumę pieniędzy przeznaczamy na straty. Jesteśmy 
przekonani, że skończymy grać, gdy tylko skończą się nam te pienią- 
dze. Następnie wygrywamy raz lub dwa razy i wówczas gramy dalej. 


-Tracimy więcej pieniędzy niż zamierzaliśmy, lecz nie przestajemy pocią- 


gać za rączkę i wrzucamy pieniądze. Automat dostarcza nam tego, co 
ojciec dawał swoimi córkom — „zmiennego współczynnika wzmocnień 
pozytywnych”. Nigdy nie wiemy; kiedy pociągamy za rączkę, czy rezul- 
tatem będzie wygrana czy przegrana. Dzieci nigdy nie wiedziały wcho- 
dząc do pokoju, czy spotka je upomnienie czy nagroda w postaci 
zabawy z ojcem. Ból, który towarzyszy znikaniu pieniędzy w brzuchu 
„„Jednorękiego bandyty” „jest po wielokroć wynagradzany uczuciem ra- 
dości na dźwięk monet wysypujących się do pojemniczka z wygra- 
ną. Przyjemność, jaką dziewczynki czerpały z przyciągania uwagi ojca 
wówczas, gdy była dla nich nieosiągalna, nagradzała im z nawiązką 
kary, które od czasu do czasu je spotykały. 

Jeżeli chcemy utrzymać dobre stosunki w rodzinie po przekroczeniu 
„czynnika pięciu lat”, musimy. wpoić wszystkim członkom rodziny po- 
trzebę wzajemnej niezależności. Nie powinniśmy czuć się winni odma- 
wiając dziecku naszej nieustannej uwagi, a dziecko nie powinno nau- 
czyć się tego oczekiwać po nas. Spróbujcie wpoić tę zasadę na samym. 
początku, lecz bądźcie konsekwentni. Jeżeli przeznaczyliście czas na 
wykonywanie własnych zajęć, powinniście tego surowo przestrzegać. 

Strzeżcie się przed fałszywymi oznakami czułości oraz wyrażeniem 
nieszczerych uczuć. Małe dzieci potrafią doskonale odróżnić je, zwłasz- 
cza kiedy język gestów zadaje kłam wypowiadanym słowom. Zdener- 
wowana i wyraźnie rozczarowana matka mówi swojemu dziecku stano- 
wczo: „Oczywiście, że mamusia cię kocha, słonko”, lecz dzieckó ani 
przez: moment nie da się zmylić. Z czasem te zdewaluowane czułe 
słówka mogą przekształcić się w karzące odrzucenie. | 

Amerykański nauczyciel John Holt opisał przeżycie, które ilustruje, 
w jaki sposób dzieci uczą się reagować na „miłe słówka”. Powiedział 
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swoim uczniom, aby wypisali na tablicy wyrazy, jakimi nie chcieliby, 
aby ktokolwiek się do nich zwracał. Przewidywał: „idiota”, „niechluj”, 
„„Miezdara”, „głupiec”, lecz wybór. .wyrazów zdziwił go. To były wszyst- 
ko czułe słówka — „kochaniutki”, „słonko”, „złociutki”, „słodycz”. 
Gdy słowa te były wypisywane na tablicy, dzieci gwałtownie wyrażały 
swoją nienawiść i pogardę wobec nich. To była tego samego rodzaju 
pogarda w mniemąniu dzieci, z jaką one spotykały się ze strony rodzi- 
"CÓW, którzy zadawali kłam językowi miłości, wyrażając słowa dotyczące 
uczuć w nieszczery sposób z hipokryzji. 


Dzieci potrafią być trudne do kochania i 1 kiedy takie są, powinniście 


nie obawiać się im tego powiedzieć. Nie ma potrzeby mówić im, że ich 
nie kochacie czy nienawidzicie, co mam nadzieję, nie jest prawdą, lub 
że nigdy więcej nie będziecie ich kochać, lub że wasza miłość do nich 
jest całkowicie uzależniona od robienia przez nie tego, czego żądacie. 
Wyrażanie szczerych uczuć nie musi nigdy być okrutne; wystarczy 
w zupełności, jeżeli powiecie dzieciom, że nie lubicie tegó, co w danej 
chwili robią lub jesteście zbyt zmęczeni, aby zareagować na ich prośby. 
Dzieci poniżej 5. roku życia są w większości bardzo szczere i otwarte 
w okazywaniu swoich uczuć. Szczerość tę uczą się szybko maskować, 
lecz częściej jednak ofiarują wam swoje serce na dłoni i spontanicznie 
okazują. uczucie, a na tym tle przedstawiają się znacznie korzystniej od 
osób dorosłych. Szczerość powinna mieć swój początek w szczerości 
względem siebie, następnie przekształcić się w szczerość w stosunkach 
z innymi osobami dorosłymi. Jedynie wówczas możecie być pewni 
szczerej reakcji i otwartości w kontaktach z dziećmi; lecz dobrym 
początkiem jest odrzucenie słów mówiących o miłości w chwilach, 
kiedy: odczuwacie zupełnie odmienny hastrój. 

Jeżeli twoje stosunki z dzieckiem układają się żle w 7 chwili; gdy t to 
czytasz, postaraj się obiektywnie wskazać powody tego stanu rzeczy. 
Nie usiłuj przenosić całej winy na dziecko lub na siebie. Pamiętaj 
o tym, że ludzie nieustannie oddziałują na siebie poprzez swoje zacho- 
wanie; zarówno reakcje dziecka, jak i rodziców mają na siebie wzaje- 
mny wpływ. Wiele dzieci przechodzi przez okres buntu około 2. roku 
życia, co może uczynić życie trudnym. Spróbujcie jednak wykazywać 
cierpliwość i pamiętajcie, że jest to zapewne okres przejściowy. 

Dobre stosunki są bardzo istotne dla rodziców, którzy pragną nau- 
czyć swoje dzieci, jak rozszerzać horyzonty myślowe. Skuteczną po- 
moc można nieść jedynie w atmosferze rzeczywistego zaufania, miłości 
i współpracy. W swoim doskonałym przewodniku pt. The Parent as 
Teatcher (Rodzice w roli nauczycieli) profesor D. H. Stott pisze: 

Nie powinieneś oczekiwać, że dobry nastrój zapanuje podczas godziny przeznaczonej 
na naukę, jeżeli podczas pozostałych godzin czujesz się sfrustrowany, zdenerwowany lub 
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winny w obecności swajego dziecka. Jeżeli nie potrafisz zrozumieć, dlaczego twoje usiło- 
wania wpojenia dziecku zasad dyscypliny lub nauczenia go czegoś nie są uwieńczone 
sukcesem, to wówczas możesz odbić sobie to na dziecku zamiast przyznać się, że nie 
zdajesz egzaminu jako ojciec lub matka. Bezsilność rodzi czasami odruch odrzucenia. 


Nie jestem zdania, że istnieją jakieś poważne niepowodzenia, które 
powodują rozpad stosunków między istotami ludzkimi, podobnie jak 
nie wierzę w jedną przyczynę wypadku. Oba stany wynikają z nagro- 
madzenia małych incydentów i wydarzeń, nieważnych samych w sobie, 
lecz których łączny skutek może okazać się katastrofalny. Najlepiej, 
jeżeli staramy się poprawić sytuację tam, gdzie jest źródło błędów. Nie 
nałeży pozwolić błahym krzywdom i żalom rozrosnąć się do takich 
rozmiarów, które wymykają się spod kontroli. Jeżeli w stosunkach 
z twoim dzieckiem coś się nie układa, nie staraj się tej sytuacji lekcewa- 
żyć w nadziei, że nastąpi spontaniczna poprawa. Dotrzyj do źródła 
waszych niepowodzeń, a następnie postaraj się naprawić sytuację. 

Lęk przed nieznanym. Głównym źródłem niepewności jest zwykła 
ignorancja, a nie żadne złożone lub poważne problemy. Ignorancja 


przybiera dwie postaci: nieznajomości rzeczy oraz wiary w nieprawdzi- 


we informacje. Amerykański humorysta Henry Wheeler Shaw powiadał 
kiedyś: „Kłopoty ludzkie nie polegają na tym, że ludzie nie wiedzą, lecz 
że wiedzą bardzo wiele, co nie jest prawdą”. Brak wiedzy w niektórych 


dziedzinach życia jest bardzo rozpowszechniony, poważny oraz szkodli- 


wy. Odnosi się to zwłaszcza do wychowania seksualnego, lecz dotyczy 
również wielu aspektów wiedzy domowej. Na przykład, pierwsza po- 


moc, której znajomość może oznaczać różnicę między Śmiercią a Ży- 


ciem, podstawowe środki ostrożności w domu, jak np. sprawdzanie 
instalacji elektrycznej itp. Rodzice powinni mieć opanowane te podsta- 
wowe przedmioty nie tylko po to, aby wiedzieć, co czynić w nagłym 
wypadku, lecz również po to, aby zmniejszyć lęk przed ewentualnym 
wypadkiem. Przeciętny dom jest nie tylko bardzo stresującym miejs- 
cem, o czym pisałem wcześniej, lecz jest również jednym z najbardziej 
fizycznie niebezpiecznych miejsc. Większość groźnych wypadków zda- 
rza się nie, w handlu czy przemyśle, lecz w „,zaciszu” domowym. 

Jeżeli jesteście zaniepokojeni waszym brakiem wiedzy, powinniście 
podjąć praktyczne kroki w celu usunięcia tych braków. Sprawdźcie, 
czy w najbliższej bibliotece nie ma książek na ten temat oraz zasię- 
gnijcie informacji. o organizacjach w waszej okolicy, które udzielają 
porad; dowiedzcie się i uspokójcie wasze sumienie. Ze wszystkich czyn- 
ników stresorodnych, które odczuwają rodzice, ten jest najłatwiejszy do 
usunięcia. 

Brak odporności fizycznej. Psychiczne nastawienie jest ważne, lecz 
nie jest ono jedyną metodą przezwyciężania lęku, ani też jedynym 
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powodem nadmiernego stresu. Nie jest możliwe rozgraniczenie nasta- 
wienia psychicznego i kondycji fizycznej. Jeżeli bezustannie odczuwacie 
zmęczenie, brak odporności, złe samopoczucie, bardzo trudno będzie 
wam mieć pozytywne nastawienie wobec życia. Dobre zdrowie jest 
celem niemalże wszystkich ludzi, lecz cieszą się nim nieliczni. Dowody 
tego stanu rzeczy nie są trudne do zrozumienia. Większość łudzi doce- 
nia znaczenie dla zdrowia uprawiania ćwiczeń fizycznych, właściwego 
sposobu odżywiania się, niepalenia i unikania nadmiernego picia, lecz 
postępuje całkiem inaczej. 

To, co zamierzam teraz napisać, będzie na pewno starą śpiewką dla 
wielu czytelników. Jestem przekonany, że zgodzą się oni ze wszystkim, 
z wyjątkiem tego, iż to, co napiszę może mieć znaczenie dla ich dobre- 
go samopoczucia i zdrowia fizycznego, kondycji fizycznej. Jednakże, 
nawet z uwagi na tych niewielu ludzi, zdecydowanych na tyle, aby na 
trwałe zmienić swój tryb życia dla dobrą własnego zdrowia, podaję 
kilka zasad do przestrzegania. 

l. Dobrego zdrowia nie można przechowywać w postaci energii 
w naładowanej baterii. Musimy je pielęgnować bezustannie. Sporadycz- 
ne krótkotrwałe wysiłki w kierunku odchudzania się, gimnastyki, niepa- 
lenia itp. nie zmieniają niczego trwale. Ponadto, z uwagi na to, że ich 
krótkotrwałe efekty mogą być nieprzyjemne — jedzenie bez ulubionych 
potraw, bóle mięśni, uczucie podenerwowania — nie sprzyja to wy- 
trwałości stosowania tych środków zaradczych. Niektórzy ludzie skłon- 
ni są wprowadzać radykalne zmiany w swój tryb. życia, -na przykład 
rzucając palenie z dnia na dzień, lecz dla większości ludzi łatwiej jest 
pogodzić się ze stopniowymi zmianami. Jeżeli palisz papierosy, spróbuj 
obliczyć, ile wypalasz ich dziennie, aby następnie ograniczyć palenie 


. o jednego lub dwa w pierwszym tygodniu. W drugim tygodniu jeszcze 


bardziej ogranicz liczbę wypalanych papierosów itp. The Success Factor 
(Czynnik sukcesu) przedstawia dokładnie opisany program ogranicze- 
nia palenia papierosów. 

Prace domowe wymagają sporego wysiłku fizycznego, co powoduje, 
iż wiele kobiet jest o wiele bardziej zdrowych od swoich mężów spędza- 
jących dzień przy biurku, lecz ćwiczenia fizyczne na świeżym powietrzu 
są nie mniej ważne dla dobrego zdrowia. | 

2. Radzę rozpocząć dzień od posiłku, na który składają się białko 
(jaja, bekon, ser, ryby) oraz węglowodany (chleb, cukier, przetwory 
zbożowe). Pozwoli to utrzymać duże stężenie glukozy we krwi przez 
całe przedpołudnie. Śniadanie bogate w węglowodany i 1 nic więcej bar- 
dzo szybko jest przekształcone w organizmie w glukozę we krwi i spa- 
lane w postaci energii, za to jest odpowiedzialne za nagły spadek 
energii w południe, którego wielu ludzi doświadcza. Dodając białko-do 
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pierwszego posiłku sprawiasz, że poziom energii utrzymuje się przez 
całe przedpołudnie. 

3. Twój apetyt przy śniadaniu ułegnie poprawie, jeżeli zjesz jedynie 
lekki posiłek pod koniec dnia. Wynika to stąd, że głód jest uzależniony 
od poziomu glukozy we krwi. Obfity posiłek, a następnie sen powodu-. 
ją, że „ośrodek apetytu” w mózgu nie jest pobudzony następnego dnia 
rano. W wyniku tego nie jesteś w stanie strawić nic więcej poza filiżan- 
ką kawy. Wysiłek z rana szybko zużywa twoje zapasy energii 1 w połu- 
dnie czujesz głód. 

4. Bardzo ważny jest dobry sen, lecz wielu ludzi ma trudności 
z uzyskaniem właściwego wypoczynku w nocy. Łatwiej zaśniesz, jeżeli 


zostawisz swoje problemy poza sypialnią. Staraj się nie spędzać godziny 


przed pójściem spać na, zastanawianiu się nad sensem życia lub wytężo- 
ną pracą. Rozluźnij się przy muzyce, niewymagającym programie tele- 
wizyjnym fub relaksującej książce. Jeżeli nie możesz zasnąć, nie leż 


„w łóżku przewracając się z boku na bok, bo inaczej łóżko będzie ci się 


kojarzyło z bezsenńością. Wstań z łóżka, popracuj trochę nad zajęciami 
mającymi charakter rutynowy, posłuchaj muzyki lub poczytaj coś, 
a następnie wróć do łóżka. Powtórz te czynności i w końcu uda ci się 
zasnąć. Co ważniejsze, zwalczysz przyzwyczajenia wielu ludzi cierpią- 
cych na lekki sen — leżenie w łóżku z otwartymi oczami. 

5. Odprężenie jest również skutecznym sposobem odzyskania spoko- 
ju ducha. Może ci pomóc rozluźnić się pod koniec pracowitego dnia, 
przygotować do spokojnego snu lub kontrolować nadmierne podniece- 
nie spowodowane niecodziennie trudną sytuacją. Szczegółowe porady. 
dotyczące metod odprężenia znajdziecie w The Anxiety Antidote (Anti- 
dotum na lęk — patrz Bibliografia). 

Poniżej podaję krótki opis jednej metody odprężenia, która może 
być wam pomocna. 

Poszukajcie odpowiedniego pokoju, najlepiej cichego i zaciemnione- 
go. Dajcie innym do zrozumienia, że nie chcecie, aby wam przeszka- 
dzano. Jeżeli jesteście sami, zdejmijcie słuchawki telefonu z widełek. 
Rozepnijcie ciasne ubranie i zdejmijcie buty. Następnie połóżcie się na 
łóżku lub kanapie, lub usiądźcie w wygodnym krześle z wyciągniętymi 
przed siebie nogami. Wasze ręce powinny zwisać wzdłuż ciała. Przez 
kilka pierwszych chwil nie róbcie.nic. Pozwólcie waszemu ciału zapaść 
się coraz głębiej w łóżko lub krzesło. Następnie skoncentrujcie swoją 
uwagę na różnych częściach własnego ciała w kolejności. Zacznijcie od 
stóp i kostek. Pozwólcie mięśniom całkowicie się rozluźnić. Potem 
skierujcie swoją uwagę na uda i pośladki. Ponownie skupcie całą swoją 
uwagę tylko na jednej części ciała. Poczujecie, jak napięcie znika. 

Następnymi częściami ciała są brzuch i klatka piersiowa. Twój 
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oddech powinien .być lekki i regularny. Kiedy będziesz się koncentro- 
wać na klatce piersiowej, poczuj, jak powietrze wchodzi i wychodzi 
z twoich płuc, jak oddychasz. Teraz nadeszła kolej na palce i nadgar- 
stki, potem ręce, a na końcu ramiona, szyję i twarz. Są to często 
miejsca skoncentrowanego dużego napięcia, ponieważ większość z nas 
trzyma głowę zbyt sztywno, a mięśnie twarzy są zbyt napięte. 

Kiedy -skończysz koncentrować się na każdej części ciała z osobna, 
skieruj swoje myśli ku dowolnej, przyjemnej, odprężającej scenerii. Mo- 
że to być ciepła plaża lub wiejska polana. Spróbuj wyobrazić sobie tę 
scenę jak najbardziej realnie; poczuj ciepło słońca na twojej twarzy 
i ciele, wyobraź sobie zapach morza lub ciepłej trawy. Zatrzymaj ten 
obraz w. wyobraźni, w miarę jak twoje ciało ulega coraz większemu 
rozprężeniu. Dziesięć minut spędzonych na odprężeniu w taki sposób 
oddali od ciebie napięcie i niepokoje dnia w najbardziej naturalny 
i skuteczny sposób, jaki można sobie wyobrazić. 


Rozdział 10 
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Utalentowani rodzice rozpoczynają kształtować wrodzony potencjał 
twórczy dziecka od chwili jego poczęcia, a nie od dnia jego przyjścia na 
świat. Rzeczywiście istnieją dowody na to, że rzeczywisty moment 
poczęcia dziecka może mieć wpływ na jego długotrwałe umiejętności. 
Jak już wspomniałem w rozdziale 8., dokonano odkrycia związku, jaki 
może istnieć pomiędzy miesiącem narodzin a rozwojem umysłowym 
człowieka. W niniejszym rozdziale pragnę rozważyć ten oraz inne czyn- 
niki, któte mogą odgrywać ważną rolę w urzeczywistnieniu tego wro- 
dzonego potencjału. 

Rozpocznijmy od zastanowienia się nad intrygującym związkiem, 
który istnieje pomiędzy dużą inteligencją a miesiącem narodzin dziecka. 


„Jednym z dowodów wyjaśniających ten związek jest przeświadczenie, że 


niemowlę urodzone na początku lata może skorzystać z większej liczby 
bodźców płynących z jego otoczenia w młodszym wieku. Mogą istnieć 
również inne czynniki, na przykład to, że wysoka temperatura powie- 
trza ma niekorzystny wpływ na rozwój niemowlęcia w łonie matki. 
To sugeruje, że miesiąc poczęcia jest równie ważny jak miesiąc naro- 
dzin. Badania ankietowe niedawno .przeprowadzone przez Thomasa 
McNeilla, amerykańskiego psychologa, wykazały, że największy stopień 
inteligencji, połączony z najmniejszymi wskaźnikami umysłowo zabu- 
rzonych dorosłych, udowodniono u dzieci poczętych między grudniem 
a lutym. Najniższy wskaźnik inteligencji oraz najwyższy procent póź- 
niejszych zaburzeń umysłowych przypada na te dzieci, które zostały 
poczęte w miesiącach zazwyczaj określanych jako. najgorętsze w roku: 
czerwiec do sierpnia. Opracowanie McNeilla, które objęło siedemnaście 
północnoamerykańskich klinik, wykazało, że poczęcia w porze letniej 
były. związanie później z różnego rodzaju problemami dotyczącymi 
umysłu: słaba umiejętność czytania, artymetyki, nieumiejętność koncen- 
tracji, a nawet wady wymowy. 

Profesor Richard Lynn z New University z Ulsteru twierdzi, że 
niepokój matki może być równie ważnym czynnikiem w tych odkry- 
ciach naukowych. Ten niepokój, jak twierdzi, jest określany przez kli- 
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mat. Badał on poziom niepokoju w kilku krajach, obserwując takie 
wskaźniki, jak liczba samobójstw, wypadków samochodowych, liczba 
ludności, która pali dużo papierosów, jest alkoholikami, popełnia sa- 
mobójstwo lub ma ataki serca. 

Najbardziej relatywnym współczynnikiem, który odkrył podczas ba- 
dania związku między lękiem a pógodą, była częstotliwość wyładowań 
atmosferycznych. W krajach, w których ludzi cechuje wysoki wska- 
znik lęku — Francja, Włochy, Japonia — najczęściej występują burze 
z piorunami. Kraje, w których jest mniej wyładowań atmosferycz- 
nych — Irlandia, Holańdia, Kanada 1 Wielka Brytania — cechuje 
niższy poziom lęku u mieszkańców. Być może nie bez znaczenia jest 
fakt, że szczyt sezonu burzowego w Wielkiej Brytanii przypada na 


miesiące letnie, a ogólny wzór roczny koreluje ze wzrostem liczby: 


poczęć :dzieci o niższym poziomie inteligencji oraz zwiększonych zabu- 
rzeniach psychicznych. 

Stres odczuwany przez matkę w okresie ciąży jest bezsprzecznie 
ważnym czynnikiem w rozwoju umysłowym dziecka. Badania przepro- 
wadzone pod koniec lat pięćdziesiątych przez profesora D. H. Stotta 
dotyczyły związku pomiędzy zaburzeniami umysłowymi a takimi czyn- 
nikami stresującymi, jak kłopoty małżeńskie, choroby, problemy miesz- 
kaniowe oraz Śmierć w rodzinie. Okazało się, że 49% matek dzieci 
o zaburzeniach umysłowych przeżyło jedno z tych doświadczeń podczas 
ciąży. Kiedy wzięto pod uwagę wszystkie rodzaje stresów, wielkość ta 
wzrosła do 66%. 

Być może istnieje również związek pomiędzy stanem lękowym matki 
podczas ciąży a zdrowiem dziecka. Wiele dzieci cierpi na ból od wczes- 
nego życia. Odczuwają one dolegliwości żołądkowe, kiedy są małe, 
a w wieku dojrzewania cierpią na bóle głowy, migreny i tzw. bóle 
związane z dorastaniem. Badania trwające 20 lat, przeprowadzone 
przez dr Johna Apleya, konsultanta w Bristoľs Royal Hospital for Sick 
Children (Królewski Szpital dla Dzieci Chorych w Bristolu) wykazały, 
że zaledwie niewielka część tego rodzaju chorób ma podłoże organicz- 
ne. W każdym innym wypadku ból, mimo że nie mniej rzeczywisty, 
istniał jedynie w umyśle dziecka. Był on wynikiem nadmiernie pobu- 
dzonego układu nerwowego, co z kolei można było powiązać z proble- 
mami powodującymi stres w rodzinie dziecka. Rozważaliśmy niektóre 
problemy rozwojowe wywołane tym stanem rzeczy. 

Istnieje również związek pomiędzy tym, co matka je podczas ciąży, 
a rozwojem umysłu. dziecka. Od trzech miesięcy przed narodzeniem do 
sześciu miesięcy po narodzeniu niemowlę jest bardzo wrażliwe na nie- 
dobory w odżywianiu. Uszkodzeriie komórek mózgowych, które nastę- 
puje w wyniku braku wystarczającej ilości witamin w organizmie, bra- 


206 


ku białka oraz innych niezbędnych pierwiastków, może okazać się 
nieodwracalne. Nie można tego naprawić nawet wówczas, gdy starsze 
dzieci są odżywiane prawidłowo. 

Nie dotyczy to większości dzieci żyjących w krajach bogatych na 
Zachodzie, lecz istnieje jako poważny problem w krajach Trzeciego 
Świata. Podczas ciąży wszystkie matki muszą pamiętać o przestrzeganiu 
przepisanej diety i jedzeniu wyrównanych posiłków składających się ze 
świeżych, właściwie przyrządzonych potraw. Po urodzeniu najlepszym 
pokarmem .dla dziecka jest mleko matki, które sprzyja rozwojowi ko- 
mórek mózgowych. Mleko krowie, dla przeciwstawienia, sprzyja szyb- 
kiemu rozwojowi ciała i buduje mięśnie. Inne korzyści karmienia pier- 
sią, które udowodnił przodujący naukowiec w tej dziedzinie, profesor 
Stig Sjolin ze Szwecji, dotyczą ochrony przed zakażeniami, zmniejszo- 
nego ryzyka chorób alergicznych, jak wyprysk, mniejszych szahs wystą- 
pienia otyłości oraz lepszego stosunku międży matką i dzieckiem. 

Na koniec powinienem wspomnieć, iż znane są wyraźne dowody na 
istnienie związku pomiędzy kolejnością urodzeń a rozwojem inteli- 
gencji. Badania przeprowadzone przez Anne Roe na początku lat pięć- 
dziesiątych obejmowały analizę cech najznakomitszych naukowców 
w Stanach Zjednoczonych. Spośród wielu kwesti godnych uwagi bada- 


„nia wyłoniły jeden fakt, a mianowicie, że 53% badanych było dziećmi 


pierworodnymi, kilku innych było w rezultacie pierworodnymi, jako że 
poprzednie dziecko zmarło, natomiast większość pozostałych miało róż- 
nice wieku średnio 5 lat między nimi a pozostałymi braćmi bądź 
siostrami. Wyniki badań naukowych dr Roe zostały potwierdzone 
przez kilka innych badań, które nie pozostawiają żadnych wątpliwości 
co do tego, że pierworodni mają przewagę, jeżeli nie istnieje różnica 
wieku co najmniej czterech lat pomiędzy nimi, a resztą rodzeństwa. ` 
Istnieje kilka dowodów tego stanu rzeczy, być może najważniejszym 
jest to, że pierwsze dziecko otrzymuje niepodzielną uwagę rodziców.. 
Cały ich czas oraz inne środki są poświęcane temu jednemu dziecku. 
Rosnące niemowlę ma dorosłych, a nie małe dzieci, na których wzoruje 
swoje zachowanie, a to łącznie z nieustannym pobudzaniem prowadzi 
do wzmożonej niezależności, bardziej pewnego siebie spojrzenia na 
świat oraz większych szans wczesnego uczenia się. 

Wyniki moich badań nad uzdolnionymi dziećmi potwierdzają wszy- 
stkie kwestie podniesione w poprzednich badaniach. Nie wszystkie dzie- 
ci były dziećmi pierworodnymi, to prawda, że duża liczba miała dwóch 
starszych braci lub siostry, i były dziećmi trochę starszych rodziców. To 
może mieć istotne znaczenie, jako iż istnieją dowody naukowe potwier- 
dzające, że ojcowie powyżej 30 roku życia mają większe szanse mieć 
dzieci, których wrodzony potencjał biologiczny będzie urzeczywistnio- 
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ny. Może to być wynikiem, oczywiście, ich większej dojrzałości i cierpli- 
wości w wychowywaniu dzieci niż młodszych mężczyzn. Jeżeli dziecko 
miało starszych braci lub siostry, istniała w każdym przypadku różnica 
wieku co najmniej trzech lat, a zazwyczaj była ona znacznie większa. 
Jeżeli chodzi o daty poczęcia, to tylko 5% zostało poczętych pod- 
czas, z pozoru, niekorzystnych miesięcy od czerwca do sierpnia. Wię- 


kszość (45%) było poczętych w okresie wiosennym (marzec—maj); 


30% w okresie jesiennym (wrzesień—listopad), podczas gdy 20% było 
poczętych w okresie zimowym (grudzień—luty). 

Moje badania również wykazały, że 70% dzieci było karmionych 
piersią przez co najmniej siedem pierwszych tygodni życia. Karmienie 
piersią łączy się zazwyczaj z wczesnym nawiązaniem kontaktu między 
matką a dzieckiem, okolicznością, która daje możliwość stworzenia 
silnej więzi. Duża liczba matek nie paliła papierosów, a spośród tych, 
które paliły, tylko 10% powiedziało, że paliły również podczas ciąży. 

Stres został uznany za główny problem przez 25% matek i nasuwa 
się interesująca uwaga, że z tej grupy było dużo dzieci, które miały 
różnego rodzaju trudności w zachowaniu, się. Nie można założyć oczy- 
wiście, że te problemy są bezpośrednim skutkiem stresu prenatalnego. 
Mogą one być równie dóbrze przedłużeniem problemów związanych ze 
stresem w rodzinie po urodzeniu dziecka, lecz nie ma wątpliwości co do 
tego, że duże poczucie lęku i niepokoju rodziców, zwłaszcza matki, jest 
odpowiedzialne za wiele problemów dzieci pońiżej 5. roku życia. 
=- Jeżeli planujecie rodzinę z zamiarem dostarczenia każdemu dziecku 
najlepszych szans życiowych, dostępne badania naukowe sugerują prze- 
strzeganie następujących zasad przewodnich: 

1. Poczęcie dziecka powinno nastąpić w drugiej połowie jesieni, 
w październiku lub listopadzie, Normalny przebieg ciąży pozwoli dzie- 
cku urodzić się na początku lata. To umożliwia mu największą liczbę 


bodźców, połączonych z najzimniejszymi temperaturami powietrza (te 


daty są, rzecz jasna, oparte na warunkach klimatycznych panujących 
na północnej półkuli). 

2. Podczas ciąży matki powinny odżywiać się rozsądnie i pamiętać 
o włączeniu do swojej diety wielu różnych źródeł białka. | 

3. Należy zachować jak największy spokój. Ćwiczenia odprężające 
są w tej dziedzinie pomocne. 

4. Nie należy palić papierosów ani pić alkoholu (w ogóle). 

5. Należy nalegać na to, aby matka mogła potrzymać dziecko 
tuż po jego urodzeniu, najlepiej, jeżeli będzie to gołe niemowlę 
położone na jej gołym ciele. To zapewnia najlepszą Szansę utworzenia 
silnej więzi. 

6. Karm dziecko piersią. 
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-7. Planuj rozwój swojej rodziny tak, aby istniała co najmniej cztero- 
letnia przerwa pomiędzy każdym dzieckiem. Im mniejsza różnica wie- 
ku, tym mniejsze korzyści odnoszą następne dzieci. 

To są najważniejsze wskazówki, które opracowano na podstawie 
badań nad rozwojem człowieka. Nie oznaczają one, że inne uwarunko- 
wania nie mogą sprawić, iż dziecko wyrośnie na utalentowanego czło- 
wieka, lecz sugerują one, że jeżeli będziecie planować, wasze dziecko 
może być znacznie uprzywilejowane jeszcze przed urodzeniem. 

Od momentu narodzin korzystny rozwój waszego dziecka nie zależy 
przede wszystkim od niego lub od was, lecz od wzajemnych kontaktów 
między wami. Wrodzone cechy temperamentu niemowlęcia będą miały 
wpływ na reakcje i uczucia w równie poważnym stopniu. co wasze. 
zachowanie. Znaczenie tej wzajemnej stymulacji, niezmiennej i dynami- 
cznej wspólnej gry pomiędzy matką a dzieckiem, nie może być nigdy 
dość eksponowane. Jednakże nie dzieje się to w izolacji. Z punktu 
widzenia dziecka kokon, jakim jest łono matki, a następnie wyłączna 
intymność tego jednego, żywotnie ważnego stosunku szybko ulega roz- 
szerzeniu i zmianom. Człowiek dorosły jest zawsze świadom wpływów 
zewnętrznych: uczuć partnera, rodziny i przyjaciół; wydarzeń, które 
wpływają podniecająco lub przygnębiająco. One również mają wpływ 
na wynik tańca życia, który scala matkę z dzieckiem tak ściśle 1 zmusza 
każde z nich do dopasowania się do rytmu drugiej istoty w tak dokła- 
dny sposób. | 

Dziecko, które ukończy pięć lat życia, a jego wrodzona obietnica 
będzie urzeczywistniana, powinno być w stanie zrozumieć i wywierać 


pewną końtrolę nad wieloma głównymi wpływami w swoim życiu. 


Jedynie czyniąc w ten sposób może ono dokonywać postępu podczas 
pierwszych pięciu lat życia, lecz nawet wówczas napotka ono trudności, 
problemy i nieoczekiwane przeszkody na swojej drodze do pomyślnego 
rozwoju intelektualnego, twórczego i społecznego. W ostatnim rozdzia- 
le omówimy te problemy oraz to, w jaki sposób dziecko może próbo- 
wać je pokonać. | 


14 — Jak wychowywać zdolne dziecko 


Rozdział 11 
Po. pierwszych pięciu latach 


Przyjemnie. byłoby mi mi. stwierdzić, że pomyślny rozwój umysłowy. we, 


wczesnych latach życia gwarantuje dalszy sukces po. pierwszych „pięciu 
latach, łecz ze smutkiem. muszę powiedzieć, że taknie. jest. . Mimo że 


niemożliwe: jest, aby dziecko,. którego rozwój umysłowy uległ zahamo-. 
waniu, _urzeczywistniło SWÓJ potencjał. biologiczny, to jednak : postępy. 
w.rozwoju mogą zawsze cofnąć się. Inteligentne, „osiągające. sukcesy. 
$-letnie dziecko, może doświadczyć- widocznego i. być- może. trwałego. 
zmniejszenia umiejętności w. chwili, gdy. rozpocznie naukę. ww, szkole. 
Twórczy: umysł: 5-latka mióże szybko nasunąć mu Wniosek, że. orygina- 
Iność: oraz. wyobraźnia nie. są riajlepszymi sposobami zdobycia sukcesu. 


W, „klasie oraz że. wygodna konwencjonalność lepiej się: opłaca. : | 
- Ojciec bardzo inteligentnej dziewczynki, która zaczęła. iiczęszczać do 
szkoły sześć miesięcy wcześniej. niż jej rówieśnicy, - powiedział, ‘co. nastę- 
puje:. „pZ intelektualnego punktu widzenia szkoła nie okazała się korzy- 
stńa. Zanim zaczęła, do niej chodzić; umiała. dobrze. czytać i. pisać. 
Rozwiązywała również proste zadania: arytmetyczne z dużą przyjemno- 


ścią. Mimo dwóch rozmów odbytych z dyrektorem, nie udało nam się 
przekonać szkoły, aby dostarczała jej materiałów. odpowiadających jej 


umiejętnościom. Dokonała bardzo- małych postępów w nauce czytania, 
Jej. umiejętność. pisania oraz. rysowania. uległy cofnięciu. (Tylko: bardzo 


sprytni wychowawcy mogli osiągnąć taki poziom fegresji, jaki zaobser- 


wowaliśmy. Podstawową nową. umiejetnością Lucy jest udawanie zacho- 
wania zgódnego: z jej wiekiem.” 


Jest to: aż. nazbyt znana historia. Spośród. 'ródżiców, z którymi 


przeprowadzałem. wywiady w Wielkiej; „Brytanii - i Ameryce Pin., pónad 


10% narzekało na te same problemy. Nauczyciele nie będący, w Ssta- 
nie zrozumieć charakteru prawdziwej. inteligencji oraz twórczości u bar-' 


dżo małych dzieci; urzędnicy oświaty, którzy: nie potrafiliby: zauważyć 


uzdolnionego dziecka nawet „wtedy, gdyby. potknęli się na nim w.swojej 
drodze do pracy; plany. zajęć. równie sztywne 1: -nieubłagane jak. system | 


kastowy; pro gramy : nauczania nastawione na potrzeby. najmniej zdol- 
nych oraz szkoły, które stały się świątyniami ograniczonego nauczania, 
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miejscami; W. których przedwczesny rozwój i. autentyczna: twórczość: są. 
codziennie składane w ofierze na: ołtarzu rutyny, . bezsilności oraz pro-. 


gramů egzaminacyjnego, sariouwieczniające się pomniki wystawione: 
intelektualnej miernocie. 

" Nie. mamy "tutaj. bynajmniej do. czynienia z postępowaniem typu 
laisseż -faire ze- strony władz szkolnych, co umożliwiałoby. zdolnym 
i stanowczym dzieciom przebić’ się i osiągnąć sukċes. Często obserwuje- 


my wypadki tłuinienia ` okazywania zdolności, celowego -pozbawianią 
bodźców potrzebnych, aby zadowolić ciekawość umysłu dziecka, które 


przez pięć lat było zachęcane do zadawania pytań i inicjowania poszu;. 


kiwań. 


Mątka' wybitnie. inteligentnego 5- letniego. dziecka, które. doświadczy” 


ło sporych - trudności ` w przystosowaniu. się: do, w jego mniemaniu, 
nudnego plani zajęć w klasie; powiedziała: „Uważam, że nauczycielka 


zrobiła . wszystko, co: leżało w jej mocy. dla "niego. Powiedziała mi 
pewnego wieczora, że Z aiwagi na to; że . on przeczytał. już: wszystkie 
książki z biblioteki „przeznaczonej. dla: programu jego klasy oraz znał 
również książki Z programu drugiego roku 'prżedszkolaków (to był jego: 
pierwszy rok w szkole podstawowej), *poprosiła kierownika. szkoły dla. 


średmiaków;(W tym samym, budynku:6 'książki dla:niego z biblioteki dla 


śtedniaków) oraz o pierwszą książkę do. angielskiego dla średniaków, 


lecz on odpowiedział, że. to -jest absolutnie niemożliwe”. 


' Matce- 7-letniej dziewczyńki - powiedziała jej: wychowawczyni, że 


dziecko nie wykazuje zdolności do: nauki. J ej.nauczycielka narzekała, Że, 
ona zawsze „prosila, aby” robić. różnć rzeczy; ‘zupełnie Mak staruszka” 

i dodała, że była najmniej inteligentną . uczennicą w klasie. Psycholog, 
specjalizująca się w „psychologii kształcenia, „oszacowała następnie. jej 
ilotaz inteligencji. na poziomie”140. (co oznacza, że. dziewczynka zalicza- 


na. jest: do kategorii. bardzo uzdolnionych: ludzi) i powiedziała; iż jej 


potencjał twórczy jest wykorzystywany w szkole jedynie w.50%. Zmia- 


na szkoły - sprawiła: cuda; a -dżiewczyhka obecnie - uzyskuje najlepsze 
wyhiki- Z- pizyrody; "muzyki: i matematyki: 

. Fakt, że zmiana szkoły umożliwiła, dziewczynce rozwój swoich” pra- 
wdzińwych | talentów intelektualnych "W" sposób wyraźny udowadnia, że 
najgorsze nie musi: nastąpić. . Nie uważam: ‘bynajmniej, iż "wszystkie 


szkoły są złymi! miejscami" natki, ani. też że każdy „nauczycieł. jeśt 


nieudolnym: idiotą, który nie przejawia żadnych. zainteresowań wobec 


rozwoju! intelektu swoich: uczniów.. Istnieje wiele dobrych szkół: óraz 
jeszcze więcej. nauczycieli, którzy. robią. wszystko, co. leży wich mocy, 
w. ramach systemu represyjnego, saby pomóc i zachęcić: każdego” ze 
swoich- «uczniów; lecz. takie-: miejsca oraz. tacy: ludzie. są (co "wiem 
Z. moich- doświadczeń) . w :mniejszości. _ Polityka carskiej Rosji była . kie- 
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dyś opisana jako „absolutyzm poskramiany przez zamach”. Analogicz- 
nie, system szkolnictwa na Zachodzie możemy określić jako „absolu- 
tyzm poskramiańy przez niekompetencje ! Zbyt wiele szkół spełnia rolę 
taśmy przenośnikowej wobec umysłów, przetwarzając najbystrzejsze 
i najlepsze z nich w papkę egzaminacyjną, biorąc inteligentne 5-latki 
z jednego końca i czyniąc wszystko, aby po dziesięciu (lub więcej) 
latach kontaktów ze szkolnictwem wyszły z.nich jednostki przeciętne 
umysłowo. Ktoś powiedział, że wielbłąd to jest koń zaprojektowany 
przez komitet. Kształcenie, można odnieść takie wrażenie, jest w rękach 
komitetów zaprojektowanych przez wielbłąda. 

Pewien psycholog specjalizujący się w kształceniu, L. S. Holing- 
worth, pisząc w latach czterdziestych oszacował, że w przeciętnej szkole 
dzieci mające iloraz Inteligencji 140 marnowały połowę swojego czasu, 
a dzieci o ilorazie inteligencji 170 marnowały prawie cały swój czas. 


W jednym wypadku najbardziej namacalnym dowodem nieprzeciętnej inteligencji 
dziecka jest zwiększona ilość prania, jakie matka tego dziecka musiała wykonać, ponie- 
waż jej syn czyścił tablicę ścierką, podczas gdy jego koledzy i koleżanki w klasie 
pracowali nad rozwiązaniem zadań. Bardzo często bystre dzięcko staje się ciężarem dla 
nauczycieła, zwłaszcza jeżeli nauczyciel czuje się urażony, gdy uczniowie wiedzą więcej od 
niego, lub gdy dziecko nie tylko, że wie więcej, lecz również nie waha się okazywać 
swojej wiedzy i poprawiać innych. 


Obecnie, prawie 30 lat później, sytuacja najwyraźniej nie uległa 
zmianie na lepsze. W rzeczywistości obserwujemy znacznie więcej mar- 
notrawstwa, po prostu dlatego, że poziom inteligencji i twórczości 
okazywany przez dzieci rozpoczynające szkołę jest. prawdopodobnie 
w większości wyższy niż nawet 10 lat temu. Ten wzrost średniego 
poziomu wynika ze zwiększonego pobudzenia podczas pierwszych pię- 
ciu lat życia ze strony rodziców, którzy wykazują lepsze. zrozumienie 
dla potrzeb najmłodszych oraz ze strony instytucji kształcenia przed- 
szkolnego. 

Henry Collis, dyrektor National Association for Gifted Children 
z siedzibą w* Londynie, uważa, że w Wielkiej Brytanii co najmniej 
100 000 inteligentnych dzieci przechodzi przez całą swoją karierę szkol- 
ną nie zauważonych przez nauczycieli ani rodziców. W Stanach Zje- 
dnoczonych liczba ta przypuszczalnie wynosi znacznie powyżej miliona. 
Są to dzieci, których pierwsze pięć lat życia spędzone było na urzeczy- 
wistnianiu co najmniej pewnej części ich wrodzonego potencjału umy- 
słówego. Pozostałe dzieci, które nie odnoszą sukcesów w rozwoju inte- 
lektualnym, zostały zniechęcone zanim nawet dotarły do pierwszej prze- 
szkody. 

Los wyjątkowego dziecka, którego zdolności przechodzą nie zauwa- 
żone przez nikogo, bardzo rzadko bywa pomyślny. Często natomiast 
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on lub ona obwiniani są przez dorosłych za to, że za mało próbują, za 
niepowodzenia oraz porażki spowodowane postawami przyjętymi przez 
tychże dorosłych.. W pojęciu Henry'ego Collisa: 


- Te dzieci są często leniwe, gdyż aż nazbyt łatwo przychodzi im dotrzymywać standar- 
dów ustanowionych przez ich kołegów i koleżanki. Ponieważ nie osiągają tych sukcesów, 
dla których są stworzone, zamykają się w sobie, tracą zainteresowanie tym, co dzieje się 
w szkole, i często uciekają się do agresji, chuligaństwa i przestępczości. 

Przykład tego najgorszego, co mogło się stać, ujawniono w Wielkiej 
Brytanii parę lat temu, kiedy chłopiec, którego iloraz inteligencji poz- 
walał zaliczać go do geniuszy, został skierowany do domu dla dzieci 
nieprzystosowanych. Jego matka wyjaśniła: „Nie był lubiany przez 
swoich nauczycieli, a większość z nich uważała go za cholerny kłopot, 
ponieważ on uważał, że ich lekcje były stratą czasu”. Amerykańscy 
psychologowie, Jacob Getzela i Philip Jackson, komentują: 


Często uważamy za rzecz oczywistą to, że uzdolnione dziecko jest jednakowo doce- 
niane zarówno przez nauczycieli, jak i rodziców, w klasie i w domu; że zarówno 
nauczyciele, jak i rodzice myślą identycznie o jego szansach odniesienia sukcesu w życiu 
dorosłym oraz że dzieci również chcą być uzdolnione. Można udowodnić, iż każde z tych 
założeń odnośnie do wartości uzdolnionego dziecka może być kwestionowane. Dane 
empiryczne dotyczące tych założeń wykazują, że uzdolnione dziecko nie jest jednakowo 
doceniane przez nauczycieli i rodziców, w szkole i w domu; że nauczyciele i rodzice nie 
myślą podobnie o jego szansach odniesienia sukcesu w życiu dorosłym, a dzieci również 
nie wszystkie chcą być uzdolnione, chociażby w tradycyjnym zrozumieniu tego słowa 
(„Phi Delta Kappa”, tom 40, nr 2, listopad 1958). 


To stwierdzenie jest poparte wynikami ankiety, która tworzyła część 
moich badań nad nieprzeciętnie uzdolnionymi dziećmi (wybitnymi). Ich 
rodziców poproszono, by ocenili następujących dziesięć cech według 
wartości, jaką przywiązywaliby do każdego stwierdzenia mającego na 
celu określenie, czy dziecko jest „„uzdolnione”. 

Korzystna ocena nauczyciela po rozpoczęciu nauki w szkole. 
Umiejętność liczenia we wczesnym wieku. 
Umiejętność czytania wcześniej niż jest to oczekiwane. 
Schludnie wykonana praca pisemna. 
Natychmiastowe zrozumienie, na czym polega problem. 
Nieustanne zadawanie pytań. 
„ Okazywanie zainteresowania . książkami i grami wymagającymi - 
zręczności intelektualnej. | 

8. Umiejętność starannego rysowania lub dokładnego przerysowy- 
wania obrazków z książek. 

9. Liczba wymyślonych zabaw lub opowiadań. 

10. Pragnienie odkrywania możliwości, jakie leżą w materiałach 
twórczych nowymi sposobami. 


DROMÓSONE 
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Cechy określone jako najważniejsze przez 90% rodziców były opisa- 
ne w zdaniach 5 i 6 — szybkie rozumienie, na czym polegają problemy 
oraz nieustanne zadawanie pytań. Cechy uchodzące za najmniej istotne 
to korzystna ocena szkolna, która została uznana za najmniej ważną 
cechę przez 45% rodziców, a w grupie trzech najmniej ważnych: cech 
przez 95% rodziców; schludność pracy pisemnej oraz umiejętność sta- 
| rannego rysowania, które 90% rodziców umieściło w grupie trzech 
najmniej ważnych cech. 

Jednakże, kiedy poproszono nauczycieli szkół podstawowych O do- 
konanie oceny tych samych cech, oni umieścili te cechy, które rodzice 
uznali na najmniej ważne, jako będące wśród najbardziej znaczących 
objawów zdolności. Oni również uznali szybkie zrozumienie, na czym 
polega problem za użyteczną cechę, aczkolwiek tylko 25% nauczycieli 
umieściło ją. w grupie 3 najważniejszych cech i zawsze była ona poniżej 
schludności w pisahniu. Być może z uwagi na zakłócenia, jakie ta 
cecha wprowadza do zatłoczonej klasy, nieustanne zadawanie pytań 
zostało umiejscowione w grupie najmniej ważnych 3 cech przez 85% 
nauczycieli. 

Interesujące spostrzeżenie narzuca fakt, że zarówno rodzice, jak 
i nauczyciele nie uważali tych bardziej twórczych cech opisanych 
w zdaniach nr 9 i 10 — wymyślanie zabaw oraz twórcze odkrywanie 
możliwości leżących w materiałach — za cechy specjalnie ważne. To 
sugeruje, że dorośli są w stanie ocenić umiejętność myślenia konwer- 


gencyjnego, od którego zależy rozwiązanie problemów formalnych, 


z większą łatwością niż myślenia dywergencyjnego. Można zakończyć 
wnioskiem, że bardzo twórcze dziecko ma mniej szans na to, że jego 


nieprzeciętne talenty będą zauważone w domu lub w szkole niż bardziej 


konwencjonalnie funkcjonujące dziecko. 

Umiejętność czytania lub liczenia przed osiągnięciem „normalnego” 
wieku była uważana przez rodziców za cechę bardzo korzystną, w pier- 
wszej piątce .umieściło ją 70% rodziców, lecz jedynie 20% -nauczycieli 
uznało ją za ważną. Wielu z nich właściwie nie pochwalało wczesnej 
umiejętności czytania: „Zawsze uważam, że to wstyd, kiedy umieją 
czytać, zanim pójdą do szkoły”, powiedział mi jeden nauczyciel. „Tak 
wiele tracą”. Nie jest to pojedyncza reakcja, a rady, jakie wielu rodzi- 
ców otrzymuje od nauczycieli, sprowadzają się do tego, aby nie uczyć 


swoich dzieci tych podstawowych umiejętności. Pewnej matce powie- 


dziano wprost: „Naucz go, aby siedział cicho, robił to, co mu każę 
i upewnij się, że będzie punktualny. Nauczanie pozostaw profesjo- 
nalistom”. 

Z uwagi na zasadnicze różnice poglądów między nauczycielami 
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a rodzicami odnośnie do tego, co oni uważają za inteligentne zachowa- 
nie się, nie dziwi to, że wiele matek i wielu ojców odczuwa niepokój 
zamiast dumy, jeżeli ich dzieci sprawiają wrażenie nieprzeciętnie inteli- 
„.gentnych lub twórczo uzdolnionych. Niektórzy z nich nawet wstydzą 
się tego i ostrzegają swoje dzieci przed „„przemądrzałym zachowaniem 
się”, aby inne nie widziały w nich „„dziwaków” lub „„odszczepieńców””. 
Mówi Henry Collis: 


Jedną z najbardziej mylnych idei jest to, że wszyscy rodzice pragną mieć uzdolnione 
dziecko. Pragną bystrych, nawet bardzo bystrych dzieci, które będą zdawały egzaminy 
i utrzymają ich w ich ślepej miłości. Jednakże z wyjątkiem wypadków, kiedy oni sami są 
nieprzeciętnie uzdolnieni, przeważnie nie ufają pojęciu uzdolnienia oraz nie znają proble- 
mów, jakie mogą z tego faktu wyniknąć. 


Jest sprawą oczywistą, że ograniczając możliwości rozwoju oraz 
zachęcając do takiego podejścia umysłowego, które przynosi dobre 
wyniki na egzaminach, nauczyciele i szkoły nie działają na przekór 
temu, czego wielu, być może, rodziców pragnie dla swoich dzieci. 
W rzeczy samej, jeżeli nauczyciele chcieliby zastosować inną metodę 
w obecnej atmosferze społecznej, prawdopodobnie wywołaliby okrzyki 
oburzenia, masowe usuwanie z pracy oraz szybkie zamknięcia wszyst- 
kich szkół odbiegających od konwencjonalnego programu szkolnego. 
Mimo że pojedynczy dorośli protestują przeciwko temu, że ich dzieci są 
ogłupiane, większość jednak zachęca je do: przyjęcia postaw konformi- 
stycznych, aby wykonywały pracę, która przyniesie im dobre stopnie 
w szkole, korzystne oceny i pomyślne wyniki na egzaminie. Przyswoje- 
nie sobie faktów zamiast stopnia rozwoju umiejętności posługiwania się 
tymi faktami w sposób oryginalny i twórczy pozostaje nadal kryterium 
osiągnięć naukowych. Egzaminy nie są już środkiem do celu (czyli, 
‘oceny zrozumienia i wiedzy), lecz celem samym w sobie. Jeżeli wątpicie 
w to, zastanówcie się nad tym, że wszystkie instytucje zajmujące się ' 
nauczaniem, od szkoły podstawowej po uniwersytet, od najskromniej- 
szych placówek po Oxford i Cambridge, Harvard 1-.Princeton, przygo- 
towują swoich studentów i uczniów z największą starannością do każ- 
dego egzaminu.. Są próbne egzaminy z pytaniami, które najpewniej 
będą zadane na prawdziwym egzaminie, dodatkowe lekcje z zagadnień, 
które. najczęściej występowały w poprzednich egzaminach, sesje powtór- 
kowe, podczas których ćwiczy się prawidłowe odpowiedzi. Co by było, 
gdyby to wstępne przetrawianie materiału nauczania, zakrojone na tak 
szeroką skalę, nie odbyło się? Najbardziej prawdopodobną odpowiedzią 
jest to, że niewielu, jeżeli ktokolwiek, zdałoby egzamin. 

Na to otrzymamy odpowiedź, że niezależnie od tego, jak nieudane 
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i nieskuteczne są egzaminy, są one jednak jedynym możliwym sposo- 
bem oceniania poziomu wiedzy jednostki. Mogą być złytni narzędziami 
oceny, które częściej się mylą niż mają rację, lecz bez nich, gdzie bysmy 
byli teraz? Jakie kryteria byśmy stosowali w zamian? W jaki sposób 
odseparowalibyśmy „owce od kóz paszy” na linii produkcyjnej? Dopó- 
ki dyplomy i zdane egzaminy pozostają głównymi wskaźnikami brany- 
mi pod uwagę, praktyczna zasada, która mierzy osiągnięcia, ten kosz- 
towny i pochłaniający sporo czasu wyścig papierkowy, musi trwać 
nadal. Prawo biologiczne, o którym pisałem w rozdziale 7., które 
mówi, że struktura i funkcja są zawsze ze sobą powiązane, jest jedna- 
kowo prawdziwe w szkolnictwie. Funkcja sprowadza się do otrzyma- 
"nia dostatecznego stopnia na egzaminie, a struktura jest określona 
tą wszechogarniającą potrzebą. Struktura dyktuje sposób, w jaki są 
kształtowane umysły dzieci. Są one teraz. bardzo często i z dużą bez- 
względnością „pakowane” do różnych kółek zainteresowań. Wiedza 
została pokrojona jak kiełbasa salami w sklepie na dogodne kategorie 
i opakowania. Jej ceną jest przekształcenie procesu nauczania w serię 
precyzyjnych 1 ozdobnych rytuałów, obrzędów, których głównym celem 
jest przyswojenie sobie faktów, poddanie się indywidualności i twórczo- 
ści oraz coraz mniejsza wiara w znaczenie odkryć. 


Jak pomóc starszemu dziecku? 


Nauczyciele często narzekają na brak zainteresowania swoimi dziećmi 
ze strony rodziców; mówią, że wysłanie dziecka do szkoły jest równo- 
znaczne z pozostawieniem go jego własnemu losowi. Jedynym sposo- 
bem, w jaki możesz pomóc starszemu dziecku, jest bliska i, co byłoby 
najkorzystniejsze, harmonijna, współpraca z jego nauczycielami. Obser- 
wuj objawy niepokoju lub stresu u dziecka: moczenie nocne, nie prze- 
spane noce, koszmarne sny, apatia wobec pracy, nawet niechęć do 
pójścia do szkoły w ogóle. Lęk przed szkołą jest o wiele powszechniej- 
szym problemem niż większość rodziców sądzi. Dziecko, które zawsze 
sprawia wrażenie chorego pod koniec wakacji i świąt, które urządza 
scenę każdego rana przed pójściem do szkoły, które ucieka z lekcji, nie 
powinno być karane, lecz należy przyjść mu z pomocą. Należy bacznie 
śledzić postępy przyglądając się nauce szkolnej na przestrzeni jednego 
tygodnia, a nie czekać na oceny pod koniec półrocza, aby dowiedzieć 
się, jak dziecko radzi sobie z nauką w szkole. Postaraj się uczęszczać na 
spotkania z nauczycielami, wywiadówki dla rodziców, aby poznać tych 
nauczycieli, którzy mają najwięcej do czynienia z twoimi dziećmi. Do- 
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skonały związek pomiędzy domem a szkołą, zbudowany na. zasadach 
wzajemnego zaufania i szacunku, jest równie rzadko spotykany jak 
naprawdę szczęśliwe małżeństwo! Taka współpraca jest konieczna 
w. imię najlepszych interesów dziecka. 

Wczesne opanowanie podstawowych umiejętności pomoże dziecku 
je zaprezentować w najbardziej pożądany sposób, przez co nie rozu- 
miem, że będą one wstydzić się swoich talentów lub starać się ukryć 
swoje umiejętności; nie powinny też wahać się przed wyrażeniem swojej 


wiedzy w sposób otwarty i pewny siebie. Istnieją również sposoby na 


osiągnięcie tego wszystkiego bez alienowania osób dorosłych oraz czy- 
nienia z siebie osób niepopularnych w klasie w środowisku kolegów 
i koleżanek. | | 

Jeżeli dziecku brakuje wystarczającej liczby bodźców podczas zajęć 
szkolnych, postaraj się mu to zrekompensować w innym czasie. Lostar- 
czaj mu wielu możliwości dokonywania odkryć i zadawania pytań. 
Poniżej podaję, jako przykład, dwanaście zajęć, które są bardzo warto- 
Ściowe (propożycji dla dzieci). 

1. Ucz się nauk ścisłych: astronomii, geologii i meteorologii. 

2. Ucz się filozofii, psychologii i socjologii. 

3. Przeprowadzaj niezależne badania. 

4,-Wydawaj domową gazetę bądź czasopismo, w którym zamie- 
ścisz informacje 1 wiadomości dotyczące twojej rodziny. 

5. Naucz się nisać na maszynie. Stare maszyny, przydatne dla 
początkujących, można kupić stosunkowo tanio. 

6. Uczęszczaj na zajęcia z muzyki, baletu, teatru. 

7. Pomagaj słabym uczniom w klasie. 

"8. Pisz wiersze. 

9. Napisz książkę z oryginalnymi opowiadaniami. 

10. Rozłóż na części, a następnie złóż z powrotem, stare urządzenie 
elektroniczne. Niektóre nowoczesne, lecz już przestarzałe części kompu- 
terowe i łącznościowe można kupić tanio w sklepach elektronicznych. 

11. Nabądź doświadczenia pracując w wolnym czasie w biurze lub 
fabryce. To nie będzie łatwe do załatwienia, lecz dla starszego dziecka 
może okazać się bardzo wartościowe. Jeżeli dogadasz się z jakimś 
odpowiednio wykwalifikowanym pracownikiem dorosłym, istotne jest, 
abyś otrzymał właściwe zadania do wykonania, jak w wypadku archite- 
kta opisanego w rozdziale 7. Pozwolenie jedynie na „obijanie się” lub 
wykonywanie prostych czynności wywoła tylko nudę i być może znie- 
chęcenie .do pracy w ogóle. 

12. Naucz się fotografować 1 robić odbitki. To wymaga pewnego 
nakładu inwestycyjnego, lecz często można kupić używany sprzęt foto- 
graficzny po okazyjnych cenach. Przejrzyj ogłoszenia w gazecie dla 


217 


= 


amatorów, którzy przekazują innym lub sprzedają w pełni wyposażone 
ciemnie. 


Pomoc, zachęta oraz porady przy wszystkich tych oraz podobnych 


zajęciach dostarczą twojemu dziecku trochę „pokarmu dla. ducha”, 


którego szkoła mu odmawia. Nawet jeżeli uważasz, iż dana szkoła 


wpływa wybitnie stymulująco i jest otwarta na inteligentne dzieci, powi- 
hieneś dopilnować, aby poza klasą zainteresowania dziecka były jak 
najszersze. 

- Nie cofnij się jednak przed zapytaniem kierownictwa szkoły, czy nie 
można by było jeszcze bardziej skutecznie pobudzić umysłu twojego 
dziecka w klasie. Być może, jest możliwe przeniesienie go do wyższej 
klasy lub uczęszczanie na niektóre lekcje ze starszymi dziećmi? Jeżeli 
szkoła nie będzie chciała współpracować, zmień szkołę, jeżeli to będzie 
w ogóle możliwe. Znam wiele wypadków, kiedy dzieci, poprzednio nie 
osiągające sukcesów na miarę swoich możliwości, nagle rozkwitały nau- 
kowo po zmianie szkoły. 

Ilu rodziców wybitnie zdolnych dzieci odczuwa samotność i nieu- 
miejętność niesienia im pomocy? Wstępując do związku, który przycią- 
ga rodziców w podobnym położeniu, możesz znaleźć tę pomoc i prak- 
tyczną radę, której szukałeś. Istnieje kilka tego rodzaju stowarzyszeń 
w Stanach Zjednoczonych oraz jedno w Wielkiej Brytanii (w* Polsce 


istnieje Towyrzystwo Przyjaciół Dzieci, które zajmuje się również dzieć- 


mi uzdolnionymi — przyp. tłum.). Znajdziecie ich adresy we wstępie do 
tej książki. 


Dlaczego świat potrzebuje inteligentnych dzieci? 


Jeżeli jesteście rodzicami dziecka poniżej 5. roku życia, to mogą nacho- 
dzić was wątpliwości, czy próby rozbudzenia jego umysłu leżą w dobrze 
pojętym jego interesie. Czy dziecko nie byłoby szczęśliwsze, gdyby 
pozwolono mu spokojnie przejść przez życie, przeciętnie uzdolnionemu, 
odnoszącemu skromne sukcesy? Czy nie czulibyście się mniej niepewni 
w obecności dziecka, które jest uległe, konformistyczne, nie wymiagają- 
ce w potrzebach, niespektakularne w swoich ambicjach? Nie ulega 
wątpliwości, iż byłoby to najłatwiejsze wyjście dla wszystkich stron 
zainteresowanych, lecz to nie czyni z niego rozwiązania, które należy 
przyjąć. Niewidomy człowiek może nigdy nie patrzeć na ludzkie cierpie- 
nia, może nigdy nie widzieć nędzy i zniszczenia, lecz nikt nie zalecałby 
poważnie ślepoty jako środka prowadzącego do zadowolenia. Odma- 
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wiając dziecku prawa do urzeczywistnienia jego wrodzonych zdolności 


 zachęcacie je do, być może, bardziej tragicznej formy ślepoty, bra- 


ku szerszego spojrzenia, który towarzyszy tępemu, nieprzenikiwemu 
umysłowi. 

Świat potrzebuje ludzi inteligentnych. Istotnie, nasze przeżycie może 
zależeć od podniesienia ogólnego poziomu umiejętności umysłowych 


` kilkakrotnie w przeciągu następnych kilkudziesięciu lat. Nie chcę przez 


to powiedzieć, że staniemy się bardziej obyci z techniką, lecz będziemy 
mieć bardziej wizjonerską i twórczą inteligencję, której cele będą długo- 
trwałe, w miejsce nieustannego dążenia do krótkotrwałych korzyści. 

Napisałem wcześniej w tej książce, że wybraną przez nas strategią 
przeżycia było bycie bardziej inteligentnymi od wszystkich innych ga- 
tunków na ziemi. Jak dotąd strategia ta okazała się skuteczna, lecz 
nasze osiągnięcia, w kategoriach ewolucji, są nadal mało istotne. Dino- 
zaury rozwijały się przez około 140 milionów lat, zanim zniknęły w o- 
kresie krótszym niż sto lat. My przetrwaliśmy w cywilizowanym stanie 
tylko przez kilka tysięcy lat. Nie istnieje żadna pewność, że będziemy 
równie „dobrzy”, nie mówiąc już o byciu lepszymi, niż dinozaury. 
Powinniśmy zwalczyć w sobie zuchwałe przekonanie, że nasz gatunek 
niezmiennie będzie prosperował. Natura nie obdarza nikogo boskimi 
prawami. przeżycia. Musimy je wywalczyć, w grze ewolucji nagrodą jest 
istnienie; jedyną, straszną karą. jest wymarcie, a wymarcie oznacza 
zniknięcie na zawsze. Jeżeli ludzkość pójdzie w ślady dinozaurów, 
to powodem tego nie będzie nasza nadmierna mądrość służąca na- 
szemu dobru, jak niektórzy sugerują, lecz to, że nie jesteśmy wy-. 
starczająco mądrzy. W walce 'o przetrwanie bronią, którą otrzyma- 
liśmy wskutek selekcji naturalnej, są zdolności umysłowe. Z walki tej 
wyjdziemy zwycięsko, jeżeli broń, którą będziemy walczyć, będzie najle- 
psza z możliwych. W chwili dzisiejszej broń ta zaledwie dorównuje 
wyzwaniu. 

Opowiem wam historię o milionerze. który poświęcił swoje życie 
1 fortunę na poszukiwanie największego na świecie filozofa. Zmarł 
nie urzeczywistniwszy swojego dążenia i pod bramami Nieba poprosił 
św. Piotra, aby ten udzielił mu odpowiedzi, której nie mógł znaleźć za. 
Życia. Święty pokazał w dół, na Ziemię, gdzie stary człowiek siedział 
przy warsztacie. „Oto człowiek, którego poszukiwałeś”, odpowiedział 
łagodnie. „Oto największy na Świecie filozof”. „Lecz ja go .dobrze 
znam”, zaprotestował milioner. „On jest tylko biednym szewcem”. „Io 
prawda”, przyznał św. Piotr. „Lecz gdyby jego życie ułożyło się inaczej, 
zostałby największym filozofem na świecie”. | 

Ile okazji osiągnięcia sukcesu przepada podczas pierwszych lat ży- 
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cia? Nigdy nie: bedziemy. więdzićli, "lecz. liczba ta musi sięgać miliardów: 
J ëst-to. 'Ogtómha i i tragiczna strata. zdolńości. iw/sytuacji, gdy tylko: jeden 


zmńariotrawiony: falent byłby. Wielką stratą. 





„Dzieci są nie "irzeczywistnionymi - geniuszami””. — - „pisał: -Anatole 


'Fiańcexna : „początku. tego. wieku. Dopiero: tefaz zaczyiłamy „doceniać 
całą: prawdę. ï znaczenie tej. myśli. „Potrzebna, jest całkowita. zmiana 
klimatu. intelektualnego, W Którym, my : —— ródzice. i nauczyciele ;- = -jak 
również. dzieci, - funkcjonujemy” — komentują psychologówie ; Jacob 
Gefzels i- Philip. Jackson w swojej. książce - Creativity. and. Intelligence 
(Twórcżość i> inteligencja). „Potrzebujemy. zmiany ńastawień rodziców 
Wobec, uzdolnień .oraz' wobec” sukcesu, zmiany nastawień.. nauczycieli 
wobec. bardzo. zdolnych: i. twórczych: uczniów:'óraz-:zmiany. przekonań, 
których. same dzieci” nabywają, - „zanim "nawet pójdą do szkoły”. 


Twoje; dziecko: urodziło sIĘ;: aby być: ‘geniuszem. "To, czy. jego, Wro- 
dzony: "potencjał zostanie” 'irzęczywistniony; „będźie . zależało:'od_ ciebie. 


Dóstrzeżenie prawdziwego: „potencjału twojego . dziecka > będzie“ piēr- 


wszym, . znaczącym: "krokiem, W. kierunku. jego "urzeczywistnićnia. : *IBó- 


starczenie dziecku. środowiska, które: umożliwi rozwój: jego. potèncjațü 


i ztealizowanie. wybitnej inteligencji,. „zdolności twórczych i :społecz- 
nych; jest zarówno: wyzwaniem, jak i nagrodą: za, bycie- -iitalentowanyimi 


rodzicami. 
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David Lewis jest psychologiem, który od przeszł: 
miu lat prowadzi badania dotyczące dzieci. Jego początkowe 
prace koncentrowały się wokół języka ciała i stosunków 
społecznych panujących wśród najmłodszych. One właśnie 
doprowadziły go do zainteresowania się wpływem zdolności 
pozajęzykowych i socjalizacji na rozwój inteligencji i twór- 
czości w późniejszym życiu dziecka. 

David Lewis, dzięki współpracy z National Association 
for Gifted Children (Krajowe Stowarzyszenie ds. Dzieci 
Uzdolnionych), z amerykańskimi organizacjami zajmującymi 
się rozwojem dzieci oraz setkami rodziców, mógł przeprowa- 
_ dzić szeroko zakrojone badania: dotyczące umiejętności dzie- 
ci utalentowanych. 

Oprócz działalności naukowej i pisarskiej David Lewis 
prowadzi również odczyty i realizuje audycje w środkach 
masowego przekazu. Jest autorem poważnego studium na 
temat języka niewerbalnego niemowląt pt. The Secret Lan- 
guage of Your Child (Tajemniczy język twego dziecka) oraz 
współautorem kilku bestsellerów z dziedziny psychologii be- 
hawioralnej. 
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